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wszysiicie zobowiązamia irakłiaiowe 


Minister Bonnet uprzedził Ribbentropa, że Paryż odpowie 
krótkim „nie'* na roszczenia kolonialne Rzeszy Niemieckiej 


nienaruszona i solidarność Hi- 
CZYCH. Hera z Mussolinim jest absolut- 
nia, zadawane min. Bonnet w| Minister dodał, że widział się na. 

komisji spraw zagranicznych. w tych dniach z amhasadorem| Komisja wyraziła zadowole- 
parlamentu przez deputowa-| polskim Łukaszewiczem 1 żenie z wyczerpujących wyjaś- 
nych de Kerillisa I komunistów, wogóle, zdaniem obu ambasa-| nień ministra. 

Peri, Pese, Grumhacha i in-; dorów, alarmy są bardzo prze-| PARYŻ, 17 12. (PAT). Po po- 
nych. Całą serię pytań rog sadzone i że Ukrainie nie grozi | siedzeniu komisji spraw zagra- 


PARYŻ, 17 12. (Tel. wł). —|TRAKTATÓW -SOJUSZNI- 


Niezwykle ciekawe były pyta- 


zresumcwać jak następuje: na razie bezpośrednie niebezpie nicznych w izbie deputowanych 
— Czy zgodne są z prawdą czeństwo, minister spr. zagran. Bonnet u- 
pogłoski o tym, jakoby podczasj Odpowiadając ma inne pyta-| dzielił wyjaśnień gosytuacji mię 
rozmów paryskich z Ribbentro-| nia, minister nie ukrywał, że dzynarodowej komisji spraw za 
pem FRANCJI OG WI- uprzedził Ribbentropa o 
ŁA RZESZY Wi W iż w odpowiedzi na „pretensje: "Przewodniczący ' komisji se- 
AKCJI NA WSĆRODZIE, a w kolonialne 'Niemiee Francja, 
szczególności na Ukralnie? twardo odpowie „niel“ 
Jak opowiadał po tym w Sfe-| Minister rozmawiał również| niem, w którym wyliczył 8 u- 
rach komisyjnych deputowany z Ribbentropem na temat mani! mów międzynarodowych Fran- 
Peri, minister dał na to bardzo  festacji, gdhywaiących się obec cji, a mianowicie; traktat soju- 
kategoryczsią odpowiedź, nie po nie we Włoszech. Ribbentrop| szu francusko - polskiego z r 
zostawiającą Żadnej wątniiwo- odpowiedział, że jcst to sprawa | 1920, układ francusko - włoski 
ści co do właściwych zamiarów | Francji i Włoch. W każdym ra. z r. 1935, pakt francusko - s0- 
rządu. zie oś Berlin — Rzym pozostaje | wierki z r. 1335, umowy z ma- 


obrady krótkim przemówie- 


Bonnet, wedle stów Perl, 0-) 
świadczył, że oprócz oficjalne- 
go francusko - niemieckiego po 


nackiej sen. Reranger > 


łą entenfą i pórozumieniem bał 
kańskim z !at 1934 i 19%6, pro- 
jekt układu w sprawie gramec 
nowej Czechosłowacji z paż- 
dziernika r. b, układy mona- 
ehijskie z września r. b., wyni- 
ki rozmów francusko - angiel- 
skich z listopada tego roku i de 
klarację francusko - niemiecką 
z grudnia tegoż roku. 

Przewodniczący po wyłlicze- 
niu tych umów postawił pyta- 
nie, jakie dokładnie znaczenie 
posiadają zobowiązania wzajem 
ne, zawarte w tych układach. 
jaka fest ich wzajemna załeż- 
ność istotna i jaka jest ich skw- 
teczność, dodając jeszcze jedno 
pytanie, czy Francja posiada 
siłę militarną terytorialną, pœ 
wietrzną i morską, odpowiada- 
jaca tym układom. 

Sen. Berenger zakończył swo 


rozumienia, NIE ZAWIERANO 
ABSOLUTNIE ŻADNYCH TAJ- 
NYCH UMÓW. 

W WYPADKU, GDYBY RO- 
SJA SOWIECKA, LUB POL 
SKA ZOSTAŁY NAPADNIĘTE 


Pelska osirzeża? 


nota Rzplitej złcecżoma w Pracze 


PRAGA, 17.XIL (PAT.) -— Dnia 16 b. m. charge d'affaires R. P. w Pradze złożył czecha- 


— FRANCJA WYPEŁNI WSZY| słowackiemu ministrowi spraw zagranicznych aide - memoire, w którym rząd polski zwraca u- 


STKIE ZOBOWIĄZANIA, WY- 


wagę rządu czechosłowackiego na stan rzeczy, wytwarzający się wskutek istnienia i działania 


NIKAJĄCE DLA NIEJ Z FRAN- 


pewnych ośrodków i organizacyj na terytorium republiki czechosłowackiej, 


oraz przestrzega 


CUSKO - SOWIECKIEGO T, przed renerkusjami, jakie dalsze istnienie tego stanu rzeczy może mieć na układ stosunków mię 


FRANCUSKO 


. 


POLSKIEGO! dzy Polską a nową Czechosłowacją. 


Mi a - 


Chce on sfinansować żydowską „Pro przez niemiecki „dodatkowy aksa 


LONDYN, 17.X1T. (Ż. A. T) =- | inteneją tych projektów jest zdo- 


LONDYN, 17.XII (2. A. T.) — 
lwy kołach londyńskiego City ży- bycie dewiz dla Niemiec. Równo- 


Dr. Schacht doręczył dziś dyrek - 


torowi biura komitetu eviańskie- wo dyskuluje się projekt d-ra cześnie kolportowane są pogło- 

Schachła o finansowaniu żydow ski o pożyczce międzynarodowej 

celem sfinansowania transferu. 
W kołach miarodajnych uwa- 


go p. George Rublee memoriał, 
który wyłuszcza szczegółowo pro 
jekt dodatkowego cksportu towa 
rów niemieckich, | 
30 proc. wpływów z tego €ks- | = 


portu, według plana Sęhachta, | FF ewi Zi A w 


skiej emigracji z Niemiec, 
Panuje przekonanie, że jedyną 


ma być przeznaczone na sfinan- 
sowanie emigracji żydów nie- 
mieckich. 

Biuro komitetu eviańskiego | 
przedłożyło ten projekt formal- 
nie do zaopiniowania brytyjskie- | 
mu ministerstwu skarbu oraz 
wszystkim członkom komitetu 
eviańskiego. 


„paragrafy“ i 


ŁÓDŹ, 17.X1N (PAT.) — W ce- czeństwa w dalszym ciagu prze- 

| lu zapewnienia spokoju i bezpie toczy zje Akka 
szukiwaniu broni w lokalach par 

W londyńskich kołach finan | eaa pulliemeża AE Om; | tylnych Stronnictwa Nowe. 

sowych plan ten traktowany jest | nia b. roku, jako w dniu wybo- 5 PPS., Bundu i Niemieckiego 

jako absolutnie nie nadający się, | rów do samorządu w Łodzi — w Związku Ludowego. 

do przyjęcia. |nocy z 17 na 18 władze bczpie-| W. wyniku dokonanych rewi- 


żają, że jest mało prawdopodob- 
ne, aby udało się osiąg nąć poro- 
zumienie w sprawie emigracji 
bez uprzedniego uregulowania 
sprawy długów niemieckich. — 
Podkreśla się, że narodowi soeja 


jokaiath partyjnych 
Policia zmalazia isilka szímk broni palnej, 
kamienie 


' zji zabrano kilka sztuk broni pal- 


ragralów* i kamieni. 

W związku z wynikami rewi- 
zji zatrzymano szereg osób do 
dyspozycji władz. 


przemówienie  oświadcze. 
że nie chcemy polityki 
łatwości, lecz polityki solidno- 
ści, nie chcemy pozorów, lecz 
otwartości, nie cheemy celów 
niemożliwych do zrealizowania, 
lecz zajęcia stanowiska, które 
można było by utrzymać, pra- 
gniemy wreszcie istotnej koor- 
dynacji pomiędzy naszą polity- 
ką yorsa, 1 naszą polity- 
ką zagraniczn 

Min. Bonnet 2 swoich oświad 
czeniach ograniczył się do p% 
wtórzenia swych świadczeń, 
poczynionych już na komisji 
spraw zagran. izby i dotyczą: 
cych głównie stosunków fran- 
cusko - włoskich, francusko - 
niemieckich, sprawy hiszpań- 
skiej i sprawy uchodźców. Na- 
tomiast w sprawach pytamia, 
postawionego przez sen. Beren- 
gera, minister postawił wnio- 
sek, aby komisja odbyła posie- 
dzenie, które byłoby poświęco- 
ne dokładnemu przestudiowa- 
niu stosunku Francji do państw 
Europy centralnej i wschodniej 
araz sformułowaniu wniosków, 
któreby z tego wynikały. Wo- 
bec tej propozycji ministra ko- 
misją zdecydowała, że zbierze 
się na posiedzenie po zskończe- 
niu dyskusji budżetowej w po- 
łowie stycznia z chwilą zebra- 
nia się parlamentu po świętach. 


je 
niem, 


liści pragną użyć zagadnienia tt- 
chodźców jako narzędzia dla po- 
zyskania pewnych koncesji w 
zakresie podstawowych zagad- 
nień wymiany towarowej i reduk 
cji długów. 

„Financial News“ określają 
wprost wnioski niemieckie w 
sprawie transferu części mająt- 
ków z Niemiec w postaci „eks- 
portu dodatkowego“ jako „nie- 
moralne rozwiązanie”. 

Zgodnie z tym planem, pisze 
wspomniany dziennik, Niemcy 
nie tylko konfiskują znaczną 
część majątków żydowskich emi 
grantów, lecz na drodze dodat- 


j W pO- nej oraz klikadziesiąt Ł zw. „pa- kowego eksportu pragną zdobyć 


znaczne zapasy dewiz. 
Wyrazić zgodę na taki plan 
było by absurdem — pisze organ 


(Dokończenie na str. 3.) 
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PROBLEMATYCZNE ZWYCIĘSTWO STOJAPIKOWICZA 


Jak odbyły sie wybory w Jugosławii 


Białogród, w grudniu. 


Dnia 11 grudnia odbyły się wy 
bory do obydwu izb w króle- 
stwie Jugosławii. Silne wzburze 
nie ogólne i niepokój oraz na- 
pięcie śwładczyły o wielkim za- 
interesowaniu całej ludności wy 
borami i o świadomości donio- 
słego ich znaczenia. Z niecierpli- 
wością oczekiwano wyniku wy- 
borów. (Wśród powszechnego 
podniecenia krążyły wciąż no- 
we, sprzeczne ze sobą wersje, 
dotyczące nowej ery po-wybor-, 
czej. 

Dzień 11 grudnia przyniósł 
znikome zwycięstwo rządowi 
premiera Stojadinowieza. Mimo 
to dzienniki rządowe nażywają 
zwycięstwo — absolutnym, a sło 
weńskie gazety rozpoczynają 
swe  śprawozdańia od słów: 
„Niech żyje najwspanialsze zwy. 
cięstwo”. Objektywnie zaś rzecz | 
biorąc można wynik wyborów 
raczej uważać za sukces opozy- 


| 


| ne 


Wybory przeszły naąaogół w 
atmosferze spokojnej, jednakże 
nie zabrakło i krwawych incy- 
dentów, których wynikiem by- 
ło czterech zabitych i czterna- 
stu rannych w Chorwacji. W 
pięciu miejscowościach woje- 
wództwą drińskiego i wardar- 
skiego unieważniono wybory z 
przyczyn formalnych, a ponow- 
wybory wyznaczono na 
dzień 18 grudnia. Wynik tych 
wyborów na ogólny rezultat je- 
dnak nie wnłynie. 

Atmosfera w dniu wyborów 
była naprężona, ale nie brakło 
i momentów humorystycznych. 
Jedna i druga strona kolporto- 
wńły już w godzinach popołu- 
dniowych tendencyjne wiado« 
mości 6 zdecydowanym zwycię- 
stwie swej partii. Bardzo róz- 
powszechnione były przekona- 
nie o rzeczywistym zwycięstwie 
opozycji. Dopiero dzień 13 i 14 
grudnia przyniósł dokładne wy 
niki wyborów w  poszczegól- 


wyborczych przedstawicieli 
wszystkich partii. Jako dowód 


swobody i uczciwości wybor-, 
czej podaje prasa rządowa 
fakt, że w województwie war- 


darskim otrzymała opozycja 
większość, mimo, że opoOzycja 
przed wyborami już twierdziła, 
iż właśnie jedynie tam uzyska 
większość rząd z powodu stoso- 
wanego nacisku administracji. 
Niemniej jednak niezadowole- 
nie mas chorwackich jest bar- 
dzo wielkie, ponieważ wynik 
wyborów pokrzyżował ich pla- 
ny. Chorwaci nie chcieli wie- 
rzyć i pogodzić się z myślą, że 
opvzycju nie uzyskała większo- 
ści. Gdy dzienniki chorwackie 
przyniosły wiadomość 6 zwy- 


mniała bowiem jeszcze skon- 
promiłowanych rządów b. pre- 
miera Uzunowicza, Jewticza i 
gen. P. Żiwkowicza, którzy by- | 
li w obecnych wyborach czoło- 
wymi kandydatami na liście 
„Zjednoczonej Opozycji“. 
Faktem jest, że rząd Stojadi- 
nowicza będzie miał absolutną 
większość w skupsztynie, cho- 
ciaż tej większości absolutnej 
na wyborach samych nie uzy- 
skał Pomimo minimalnej róż- 


nicy głosów rząd rozporządzać, 


będzie absolutną większością 
posłów na zasadzie ordynacji 
wyborczej. Tą właśnie „ordyna- 
cja wyborcza“ przewiduje na- 
stępujący podział mandatów 
poselskich, Ta lista państwowa, 
która przy wyborach do sejmu 


ną większość w tym okręgu, za 
trzymała lista rządowa wszyst- 
kie 15 mandatów. To samo mia 
ło miejsce w okręgu lublań- 
skim, gdzie rząd zdobył wszyst- 
kie 14 mandatów, W Chorwacji 
otrzymał rząd trzy piąte, a resz 
tę opozycja, ponieważ jej kan- 
dydaci uzyskali absolutną wię- 
kszość. Partia, która nie osią: 
agnęła 50.000 głosów nie uzysku 
je ani jednego mandalu, W te- 
gorocznych wyborach padł ofia 
rą tego paragrafu przywódca 
faszystów iLjoticz, który poza- 
stał bez mandatu. W ten spo- 
sób w przyszłym parlarnencie 
jugosłowiańskim zasiądzie 300 
posłów wybranych z listy rządo 
wej i około 70 posłów opożycyj 
nych bez przedstawiciela „Zbo- 


cięstwie rządu, rozgoryczenie | 
było wielkie. Wszystkie ilagi uzyska zwykłą większość, otrzy ru* Ljotičza. 

państwowe  wywieszóne na'mttje automatycznie trzy pią-| Zwycięstwo rządu nie fest 
dzień wyborów znikły natych-|te wszystkich mandatów posel- przekonywujące, ale jest fak- 
miast pa ogłoszeniu wyników | skich, to znaczy 219 na 368 po-' tem, z którym trzeba się liczyć. 
wybórów. Sam przywódca chor | słów sejmowych. Pozostałe man) Prasa rządowa pisze, że w 


watów dr. Maczek jest zdania,| daty rozdzielone zostaną pomię 


eji. Dane liczbowe są najwy-; tych okręgach. Radość i mani- 
mówniejszym tego dowodem. A|festacje na cześć rządu w Ser- 
przedstawiają się one następu- |bii i Słowenii kontrastowały ja- 
jąco: SkrAWÓ Z nastrojem elementu 
Partia „Jugosłowlańskiej ra- ćliorwackiego. —  Opozycyjne 
dykalnej jedności (dr. Stojadino=, dzienniki chorwackie napadały 
wież) 1.636.519. na rząd, zarziicając miu zbyt 
Partia „Zjednoczonej opozy-| „subjektywne* prowadzenie wy 
ejl“ (Dr. W. Maczek) 1.336.823. | borów, zaznaczając, że w nor 
Partia „Zbor“ (faszysta Ljo-| malnych warunkach opozycja 
tiez) 30,310. |uzyskałaby zdecydowaną wię- 
Jeżeli bowiem weźmiemy pod kszość. Rzecz jasna, że dzienni- 
uwagę dość znaczny procent u-; ki rządowe zajęły stanowisko o- 
rzędników państwowych i samo. hronne. Jako fakt oczyszczają- 
rządowych, którym interesy wła cy z zarzutów podawały obec- 
sne dyktowały lojalność wobec | ność we wszystkich komisjach 
lsty rządowej i ludzi, trzymają- 
tych ster państwa twardo >| 
swoich rękach, to różnicy ćwierć 
miliona głosów mie można w 
żadnym wypadku uważać za 
zwycięstwo rządu, a o „najwspa 
nialszym zwycięstwie“ wogóle 
mowy niema. 
| Godny uwagi i podkreślenia 
fest stosunek głosów rządu i 


—_— nn nn Ćw 


że właśnie koalicja z Jugosło- 
wiańską Narodową i Serhską 
Włościańską Partią przyniosły 
fiasko liście opozycyłnej w Ser 
hii, a specjalnie w Słowenii. Lu 
dność jugosłowiańska nie zapo- 


PREZENTY GWIAZDKOWE 
z marcepanów, czekolady, cukrów 
poleca 


2: 
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į dzy pozostałych kandydatów, 
włączając kandydatów listy, 
i która już automatycznie otrzy- 
(mała trzy pląte wszystkich 


mandatów i to w sposób 1rastę-, 


pujący: trzy piąte otrzymuje 
zwycięski obóz, a pozostałe 
mandaty otrzymują kandydaci, 
którzy w danym okręgu uzy- 
skali absolutną większość gło- 
sów. I tak zdarzyło się w okrę- 
gu mariborskim (Słowenia), że 
z piętnastu mandatów gtrzymał 
rząd trzy piąte, to znaczy 9 
mandatów, a ponieważ kandy- 
daci rządowi uzyskali absolut- 


dniach, kiedy ważą sie losy En- 


ropy, ludność jugosłowiańska 
dała votum zaufania rządowi 
Stojadinowicza i tym samym 


zaaprobowała jego politykę za- 
traniczną. Innymi słowami, 
większość, chociaż nieznaczia, 
wypowiedziała się jednak za ti- 
strojem totalitarnym i zbliże- 
niem do osi Rzym — Berlin. 
Jakie następstwa bedą miały 
wyniki wyborów w Jugosławii 
dla ludności samej i całej Euro- 
Py- to pokaże najbliższa przy- 
szłość, 

Greb. 


Jak to było na bankiecie prasy zagranicznej w Londynie 


opozycji w trzecli ośrodkach 
narodowościowych Jugosławii. 
Fakt ten bowiem ilustruje bare 
dzo wymownie nastroje tam pa 
nujące, uwypuklając różnice za 
chodzące w mentalności i po- 
glądach trzech 0hok siebie 
współżyjących narodów. Serbo- 
wie oddali 75 proc. swoich gło- 
sów premierowi dr. Stojadino- 
wiezowi. Element chorwacki 
jeszcze raz w sposób najdobit- 
niejszy dał wyraz pizywiązaniu 
do swego przywódcy dr. Macze- 
ka, oddając na nicgo prawie 90 
proc. swoich głosów. W klery- 
kalnej Słowenii zwyciężył wy- 
raźnie przedstawicie' rządu, mi 
nister spraw wewnętrznych i 


1 
przywódca narodu słoweńskie- 
gó, ksiądz dr. Anton Koroszec, 
zdobywając 170.252 przeciw 
45,123 głosów. 

Wyniki powyższe nie przynio 
sły w zasadzie żadnych niespo- 
dzianek, chociaż wiele osób li- 
czyło na decydujące zwycię-, 
stwo opozycji. Tym specjalni: 
przykre rozczarowanie zgotowa 
ła stolica Słowenii, Lublana. 
Miasto to bowiem przy każdej 
akazji składało dowody ducha 


narodowego: było ośrodkiem 
koncentracji  Jugosłowiańskiej 
Narodowej Partii 


LONDYN, w grudniu. 

„Niemcy nie przyjdą”... 

Q niczym innym nie mówiono od 
chwili wejścia do hotelu, gdzie tło- | 


na bankiet związku prasy zagranicz 
ne) w Lendynie. 

Przy drzwiach zauważyłem 980- 
bę, która odradzała wejścia na salę 
pewnej parze małżeńskiej, W kit- | 
ka minut później otrzymałem Wy*, 
jaśnienie z ust bratanka prezydenta, 
Benesza: wysłaanik ten znajdował 
się tutaj, aby powstrzymać niem- | 
ców, których nie zdołano na czas 
zawiadomić, od wejścia do wnętrza. 
lokalu. 

Tekst przemówiznia Chamhberlai- 
na został poufnie zakomunikowany 
ambasadzie niemieckiej, poodbnie 
jak innym przedstawicieistwom dy- 
plomatycziym w Londynie. Baron 
von Dirksen nalożył natychmiast 
swoje okulary, aby szybko przej- 


| 


na początku udeczyło go kilka 
zdań, w których Chambsrlain o- 
świadcza, iż ubolewa z powodu ata- 
ków, skierownaych przez prasę nie- 
miecką przeciwko b. premierowi 
Baldwinowi; że prasa ta rzadko o- 
kazywała chęć zrozumienia punktu 
widzenia Anglii. 

Ambasador marszczy brwi, chwy- 


ambasady pośpiesznie przed hotel, ny Goering, przynosi bażanty ze | przyjęta okłaskami obecnych; były 
aby wstrzymał tych, których nie, swej posiadłości, a Daladier, jako one zresztą daleko silniejsze, niż by 
można było dosięgnąć. kelner podaje wina, Min. Beck mie to miało miejsce pod wpływem nor» 


Ale nikt nie myślał o tym, aby sza łyżką w krupaiku a la Polo- | malnej sympatii dla byłego premie- 
czyło się przeszło sześciuset gości zawiadomić organizatora bankietu, naise. 


dr. Litauera, prezesa związku pra- 
sy zagranicznej, szefa służby pra: 
sowej polskiej, nawiasem mówiąc 
łodzianina z pochodzenia. 

Sam ambasador nie usprawiedli- 
wił się, musiał tedy jeden z dzien: 
nikarzy niemieckich podjąć się tej 
misji wobec dr. Litauera 

W sali, gdzie rozpoczyna się ban- 
kiet, gest zlego humoru ze strony 
niemców wywołuje komentarze. 
Niektórzy sądzą, że niemcy nie 
przyszli z powodu aluzji, jaką ma 
uczynić premier co do możności, 
zmiany reżymiu, która zawsze może | 
się zdarzyć w każdym kraju. Ale 
komunikat nieco później wydany 
przez amhasadę do agencji praso 


Berlina przez ambasadora Rzeszy. 
Pół sełki mieisc 


nie zajętych 
Podczas tego, pięćdziesiat kilka 
rzeseł niezajętych usuwa się dy- 
skretnie, ałe nie dość szybko, ba 
„łowcy sytuacji” mają czzs zrobić 
Kilka zdjęć fotograficznych. Goście 


| 


(opozycja), ta za słuchawkę telzfonu i łączy się przysuwają się bliżej do siebie, aby 


której prezes b. senator i mini |Z Berlinem, aby zdać sprawę z „po- wypełnić wolne przestrzenie przy 


ster dr. Albert Kramer był pier- 
wszym kandydatem opozycji na 
terenie całej Słowenii. I w tej- 


rzowi Hitlerowi osobiście. Po roz- 
mowie zapadła decyzja formalna: 


| litowania godnego” zwrotu kanele- stołach, Jeden stół nawet wycofu- 


je się zupełnie, a na miejscach ho- 
uorowych ambasador Polski zbliża 


że właśnie Lublanie i okolicy żaden niemiec nie wejmie udziału się do p. Maiskiego, reprezeniuja- 


nie przeszedł ani jeden przed- 
stawiciel opozycji. 

Prócentowo wynik wyborów 
wygląda następniąco: Jugosio- 
wiańska  Radykalna Jedność 
58.90 proc., zjednoczona opozy- 


tego wieczoru w bankiecie! 


„Wstep wzbroniony" | 


Jest już godzina 19-ta; za irzy 
kwadranse uczestnicy bankietu ma- 
ja zasiąść ilo stołu. Dziennikarze 


cja 40,21 proc. „Zbor“ (Ljoticz), niemieccy zostali powiadomieni o 
0,89 proc. Frekwencja wybor- zarządzeniu, wydanym przez Ber- 
cza dość wysoka w Serbii i Sto- lin, wobec którego nie ma innej 
wencji 80 proc., w Chorwacji o-| rady, jak być posłusznym. 

koło 70 proc. 


l oto wydelegowano wysłannika 


cego Sowiety. Wszyscy z  uśmie- 
chem zwracają uwagę na ten sym 
boliczny wyraz niedawnego incy- 
denta dypiomatyczasgo. 

Na stołach artystyczne menu, ry- 
sowane przez znanego karykaturzy- 
stę Kema, Przed zupą widnieje ma- 
ły Mussolini, domagający się spo 
koju steniorowym głosem: po nim 
Goebbels i Poanet, którzy wydają 
rozporządzenia, podczas rdy ogrom 


Każdy zauważa też, że hr. Gran- 
di, ambasador Włoch, siedzi na 
swoim miejscu i że dziennikarze | 
włoscy wszyscy świecą obecnością. 
Zawiadomieni przez ambasadcra 
niemieckiego o jego decyzji, nie 
uważali jednak, że sa zobowiązani 
do tego stopnia trzymać się osi, 


Narzędzie pracy 
dziennikarzy 
Kiedy po zakończeniu obiadu 
wstał premier Chamberlain, wszyscy 
zebrani dziennikarze wydobywają 
ołówki i papier, aby notować cie- 
kawe szczegóły. 


Premier zaczyna głosem powel- 


A | wych wykazuje, że przyczyną są nym, nieco zachrypniętym. Zdaje 
rzeć wywody premiera, Ale zaraa tylko zdania przetelecfonowane do się być trochę smutny, trochę zre- 


p smutny, trochę zre: | 
zygnowany, kiedy opowiada o swo- 
ich wysiikach, aby zapewnić po: | 
kój, i o krytyce, której mu nie 
oszczędzono. Usta jego meu 


nieco gorzkiego wyrazu. 


„Musimy zapewnić pokój, bo woj- 
na byłaby bardzo zacięta.. Pierw: 
sze kohiety i małe dzieci byłyby 
masakrowane”. 

Czcigodny starzec z Birmingham 
wzrusza się na to wspomnienie, pod 
nosząc dżwięk swego głosu, aby 
wyliczyć wszystko to, co już zrobił 
dla pokoju i co jeszcze zamierza 
zrobić! Pani Chamberlainowa pod- 
nosi oczy ku niemu, a on, od czasu | 
dò czasu zwraca się ku niej, i lotem 
podcttwyluje szybki i czuły uśmiech 
zachęty i aprobaty, 


Później nadchodzi pierwsza sal- 
wa oklasków, kiedy mówi o ata- 
kach prasy niemieckiej na jego sta: 
cgo przyjaciela Baldwina. 

Uwaga ta, która wywołała właś- 
nie incydent z Niemcami, zostaia 


ra brytyjskiego. 


Dalsze wybuchy oklasków roz- 
brzmiewają przy  akcentowaniu 
przez premiera sojuszu francusko- 


KINO 
Wymarzona para kochanków po 
FERNAND GRAVET 
Realizacja: MERVYN LE ROY. 
nych skranćw. 
z mładym i pięknym. lecz i biednym 


brytyjskiego. P. S. 

p i L A Ć E” 

Dziś i dni następnych! 

raz pierwszy razem! 

Kapitalny komsdio - dramat, ktć- 
ry jest obecnia sensacją zagranicz: 
Niezwykła przygody amerykańskiej 
miłienerki w Paryżu i Londynie 
jak mysz kościelua arystokrata! 
Arystokrata 


w roli 

nerki! 

Skardaliczny romans, który porn: 
szył żały Paryż i Londyn! 


lokaja milio- 


Film, który jesk owiany nieodpar- 
tym czarem i urokiam! 

Dziś 2 poranki 

od 12—4 ] 

Ceny od . 


= 


wy 
i 


Nr. 348 18 


Obniżka oplat radiofonicznych 
Tylko 1 złoty rocznie płacić będą szkoły 


WARSZAWA, 17.12. (PAT) — 36 zł. o ile posiadają urządzenia 
W najbliższym Dzienniku Taryl 1adioodbiorcze lampowe, względnie 
ukaże się zarządzenie ministra poczt rocznie 12 zł, o ile posiadają urzą- 
i telegrafów, wprowadzające z dn, dzenia bezlampowe. Zakłady nauko 
1 stycznia 1939 r. bardzo poważną we i wychowawcze, nie utczymywa- 
zniżkę opłat radiofonicznych dla ne z funduszów publiczaych lub 
szkół. społecznych, płacą ponadto rocznie 

Dotychczas opłacają oue rocznie 12 zł. za dodatkowe punkty odbior- 


Począwszy od stycznia 1939 r. 
PRZEZIĘBIENIU: 


radioabonament dla szkół i zakła- 

dów naukowych lub wychowaw- 

czych, państwowych, publicznych 

oraz prywatnych, istniejących na 

RE podstawie zezwoleń właściwych 

STOSUJE, SIĘ TABLETKI LD | władz szkolnych, będzie wynosił 

- 1 zł. rocznie, bez względu na ilość 

i jakość posiadanych urządzeń ra- 

dioodbiorczych. Obniżka ta, wiaści: 

wie równoznaczna ze zwolnieniem 

od opłat radiofonicznych, niewąt- 

pliwie przyczyni się do przyśpiesze- 

pia akcji zradiofonizowania wszyst- 
kch szkół, 


Toga 
> 
„Ghetto” na Ak. Stomatologicznej 


Słuchacze żydzi podjęli interwencję | 
Warszawski koresp. „Głosu Po- podczas wykładów, jak i podczas 


rannego” telefonuje: | zajęć klinicznych studenci - żydzi 
Jak się dowiadujemy w Akade- muszą zajmować osobne miejsca i 

mii Stomatologicznej w Warszawie fotele. 

rada tej uczelni delinitywnie za-| W związku z tym słuchacze + ży 

twierdziła „pbetto”, (dzi podięli interwencję u miarodaj- 
Polega ono na tym, że zarówno nych czynników, 


Aresztowanie ofiarodawcy 


pod zarzutem chęci przekupienia partii 


WIEDEŃ, 17.12. (PAT) — Wie- | w odezwie publicznej, że partia nie 
deński radca komercjalny Gerhold, może przyjąć podarunku od ezio- 


, XIL= „GŁOS PORANNY“ — 
e” e b 
Macismecie 


umożliwia nastawienie od- i 
biornika na żądaną stację. 
Klawisze nasławia się na 
8 najchętniej słuchanych 


słacyj. 


Nastawienie i przestawie- 
nie klawiszy z jednej słacji 
na drugą jest kwestią jednej 


chwili. 


1933 


1 


A 


PHILIPS 977-39 


= ———— -—— 


Ustrój monopartwiny w Rumunii 


Trzech b. premierów mie podpisało pełycii 


BUKARESZT, 17 12. (Tel.wł.). 
W czwartek w późnych godzi- 
nach wieczornych ukazał si, de 
kret podpisany przez króla Ka- 


t 


rola w sprawic utworz oiia ru 
muński.go stronnictwa zjedao- 
czenia narodowego, które be- 
dzie nosiło nazwę: „broat ru- 
muńskiego odrodzenia narodov- 
wego“, | 

Dekret stwierdza, że lylka 
„Front odrodzenia narodowe- 


Niema PAŃ |go* będzie uznany za jedyną 


organizację polityczną w kraju. 

Dekret stanowi, że człomko- 
wie rady królewskiej słają się 
z samego prawa członkami no- 
wej organizacji, do której mo- 


złożenia podania opatrzónego 
25 hodpisatni. z których 20 ma- 
ją złożyć byli członkowie rzą- 
du, został wypełniony, a mia. 
sprawiedliwości Jamandi udzie 
lił już zezwolenia na rozpoczę- 
cie działalności „Frontu udfo- 
dzenia narodowego“, 

Petycja była przedstawiona 
wszystkim byłym ministrom do 
podpisu. 

Według obiegających pogło- 
sek byli premierzy Maniu I Mad 
gearu, należący do narodowego 


właściciel wielkiego lombardu, dał, wieka, który był przed tym legity- 

wczoraj do dyspozycji partii naro- | mistą i doradcą kardynalów, zwą ENSY 

dowo - socjalistycznej z okazji żając gest jego za „chęć przekupie- OTYCZNY 

obecnej zbiórki na pomoc zimową nia partii Natomiast komisarz EGZOT 

200 tysięcy marek, | Buerckel nakazał zajęcie tej sumy i ZAPACH WODY 
Komisarz Buerckel zarządził aresz przeznaczył ją dla biednych Wied- TOALETOWEU | 


towanie ofiarodawcy, Ii PERFUM 


aaae 


motywując- nia. 


że być przyjęty każdy obywatel stronnictwa chłopskiego, szef 
rumuński, mający 21 lat ukoń: | Jiberałów, były premier Bratia- 
czonych z wyjątkiem wojsko- nu, przywódca liberałów dysy- 
wych w służbie czynnej i sę- dentów, b. minister Jerzy Bra- 


Skład Sukna i Kortów został PRZENIESIONY do nowego lokalu.na 
FRONT |-szo p ętro 
— Skład jest bogato zaopatrzony — 


BMS w wielki wybór towarów 


— Bielskich. Tomaszowskich i innych fabryk — 


" PIOTRKOWSKĄ 44, 


„Miemoralny” 


(Dokończeni3) 
wpływowych kół City. Zaabsor-| spraw zagranicznych w Berlinie 
bowanie dodatkowego eksportu złożono „ostrą notę protestacyj- 
niemieckiego już samo przez się ną, którą określono jako osta-| 
dało by ujemne wyniki, lecz po- teczną*. Nota domaga się zapom 
zwolić Niemcom ciągnąć korzy- , nienia, że żydzi - obywatele ame- 
ści z emigracji uchodźców przez rykańscy, nie doznają żadnego 
zdobycie waluty angielskiej, było uszczerbku na skutek ustaw an- 
by najmniej mora'nym rozwiąza tyżydowskich. Podkreśla się przy 
niem, jakie podobna sobie wyo- |tym, że Ciany Zjednoczone nie 
brazić ścierpią żadnych dyskryminacji | 

LONDYN, 17.XI1. (Ż. A. T.) —/ w stosunku do ich obywateli. 
Prasa angielska zamieszcza dal-| LONDYN, 17.X1I. (Ż. A. TÀ -— 
sze doniesienia o eksterminacyj-, Według ogłoszonych obecnie spi 
nej akcji antyżydowskiej w Niem sów ofiarodawców, na rzecz „Ra | 
czech. dy dla żydostwa niemieckiego“, 

„Times* donoszą z Mona: zebrano do tej pory 472.257 fun- 
chium, że rada miejska Mona- | tów. 
chium postanowiła zaniechać wy| Na rzecz „Funduszu pomocy 
płacania wszelkich zasiłków na uchodźcom im. lorda Raldwina'* 
rzecz potrzebujących pomocy wpłynęło do tej pory 101.313 fun 
dzieci żydowskich pod preteks- | tów. 

M liard Frów | 


tem, że gmina żydowska jest „do 

syć bogata“, w 
 wTimes* otrzymały też wia- podlega wywłaszczeniu. 
domość z Wiednia, że na sku- 

tek braku funduszów od 9 grud- 
nia unieruchomio>no wszystkie 
instytucje opieki społecznej wie 
deńskiej gminy żydowskiej. Wła 
dze skonfiskowały 16 budynków 
gminy żydowskiej. 


skazani na ciężkie 


projekt dra Schachta | 


go Jorku, że w ministerstwie Dowódca bersaglierów Alessan- Politycznej grozi kara utraty 


dro Lamarmoza wydał zarządze- 
nie o usurięciu z szeregów 
wszystkich żydów. 


RZYM, 17 grudnia. (PAT.) — 
Podlegający wywłaszczeniu ma- 
jątek nieruchomy żydów w Me-, 
diolanie, oceniany est ną z gócą 


1 miliard lirów, 
$zkwesir „szpermarek' 
BERLIN, 17 12. (ŻAT). Wła- 
dze skarbowe zarządziły, że 7 
„podatku kontrybucyjrego* 
(miliard marek) nie są zwolnie 
ni także żydzi niemicecy. prze-, 
bywający za granicą, którzy, 
spłacić mają — narówni z ży-, 


| dami w Rzeszy — 20 pros. swe, 


go majątku tytułem tego po-. 
datku. W wynadkach rieuisz- 
czenia podatku, obłożone hędą 
sekwestrem konta t. zw. ..Szper 
marek“, pozostawionych przez 


RZYM, 17 grudnia. (PAT.) — | uchodźców w Niemczech. 


Uczniowie--zamachowcy | 


roboty w Rumunii 


40 kart okrętowych, należą- BUKARESZT, 17.XII. (PAT.) ezniów otrzymało za współudział 
cych do żydów, straciło swą waż Sąd wojskowy w Czerniowcach w zamachu karę 25 lat ciężkich 
ność, gdyż władze podatkowej Wydał dziś wyrok w procesie robót. Jeden student skazany zo- 


mimo wielokrotnych interwencji. przeciwko młodym ludziom, 0- stał na 15-letnie więzienie. Z pa | 


nie wydały we właściwym zasije 5karżonym o dokonanie zama- ry małżeńskiej, która udzieliła 


potrzebnych zaświadczen dla e- Chu na prezydenta sądu wojsko- schronienia zamachowcom, mą 
migrantów. | 


Amerykańska nola 
prolestacy na 


LONDYN, 17.XII. (Ż. A. T.) 
„Daily Express“ donosi z Nowe- , tę samą karę. Dwuch innych u- 


toici skazany został za usiłowa- zienia, żona zaś uwolniona. 


nie popeinienia mordu politycz-| Prócz tego, wydano szereg wy- 


| boty, student zaś Staneseu za oraz grzywny za niedozwolone 


s | 


wego ppik. Cristescu. Uczeń La- został skazany na dwa lata ij 


nego na dożywotnie ciężkie ro- roków, skazujących na więzienie ' 


- podżeganie go do tego czynu na. posiadanie broni. i 


dziów. 

„Front odrodzenia narodowe-, 
go“ jest jedynie uprawniony do 
zgłaszania kandydatur w wybo! 
rach do parlamentu, do rad 
gminnych oraz do organizacji 
zawodowych. Wszelka działal- 
ność polityczna poza ramami 
„Frentu” jest zakazana | jest 
uważana za nielegalną. Za u- 
dział w nielegalnej działalsości 


praw „obywalełskich na prze- 


lciąg 2—5 lat. 


Przepis dekretu w. sprawie 


Poięźn 


l 


i 
>i em 
a w 
a 


Mestępny 
przebó, 


y film najwyższej klasy! 


VURA 


DZIEJE LUDZI WIELKIEJ 
ODWAGI i WIELKICH SERC... 


tianu i b. min. Micescu- odmó- 
wili podpisania wniosku,. 


f DR.MED. Mi 


I IMICH 


choroby uszu, nosa | gardła 
przeprowadził się 


na ul. Senkiewicza 42 


„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 
PRZECIWZERRACZEGO*. 


KINA 


CAŻINO 


4 16. MI.— ULUS FUKNANNY” — 1933 i i Nt. 348 


która chciala uwolnić Bandere z wiezienia 


POZNAŃ, 17.XII. (PAT.) —-| Wronek, obecnie handlarz w Sza skarżenie dla braku dostatecz-' dał dla Kuspisa kary 8 lat więzie 
W dalszym ciągu procesu o usi-|motułach, zeznaje, że Zaborow- nych dowodów winy. nia, jako odpowiedniej napięciu 
łowanie uwolnienia z więzienia | ski przybył do niego z Kuspisem A ‘+a. jego złej woli i jego winy. 
karnego we Wronkach St. Ban- i zaproponował mu przystąpie- META nia nook esi Przechodząc do pozostałych 
dery, składali zeznania pozostali nie do spisku wzamian za 2 ty- między pozostałymi oskarżony- oskarżonych, prokurator potępił 


nie grozi niebezpieczeńst- 
wo. Wadliwa przemiana 
materiji, złogi kwasów, de- 
mineralizacja organizmu, 
podatność na choroby i inne 
dotkliwe objawy bywają re- 
zulatem braku soli mine- 
ralnych w organiźmie. 
MINEROGEN F. F. uzu- 
pełnia te braki ł usuwa 
skułki demineralizacji. 


oskarżeni siące zł. Zaborowski opowiadał _.* : |, s surowo ich współudział w spisku Apteka Mazowiecka, 
. 3 $ pa „M związku, mającego na celu u- ; Warszawa, Mazowiecka 10. 
Osk. Jóźwik do winy się nic|przy tym, ż on sam ma otrzy wolnienie Bandery. Wbrew kie- który miał na cclu uwolnienia ZZ 


rzyznaje. mać wynagrodzenie w wysoko- TRA _|wroga Polski. Oskarżyciel publi- 

3 Osk. Wincenty Kujawski przy ści 15 tys. zł. Zadaniem świadka EA 0% R czny uważa winę ich za udowod- Min Back na Zamk 
znaje się częściowo do zarzuca- miało być dostarczenie odpowied. in SER był Taras Bandera. | 71914 w kierunku, objętym ak- a u 
nyeh mu czynów, twierdzi jed- niego człowieka, któryby prze | skarż ciel sE Meee '|tem oskarżenia i zażądał dla G-| WARSZAWA, 17.12. (PAT) — 
AE skarżonych Zaborowskiego i Ku Pan Prezydent  Rzplitej przyjął 


nak, że zamierzał poinformować prowadził Banderę przez granicę | 
o wszystkim władze więzienne. |do Niemiec. UZNAŁ KUSPISA ZA WŁAŚCI- jawskiego po 5 lat więzienia, a dziś po południu p. ministra spraw 


Dalej oskarżony opisuje spo- Świądek udał, że zgadza się na WEGO ZAŁOŻYCIELA, dla Kujawskiej 2 lata więzienia. zagranicznych Józefa Becka, 
sób, w jaki miańo uwolnić Ban-:to i wskazał na niejakiego Głą- ponieważ on wszystko organizo-| Z kolei przemawiała obrona. 


derę i kiedy i gdzie miał otrzy (ba, jako przewodnika przez zie-' wał i załatwiał. Po czym rozprawę odroczono do zz 
mać wynagrodzenie za współu- | loną granicę. W konkluzji prokurator zażą- | poniedziałku. Ameryka odmówiła 
dział w spisku. O wszystkich macb'nacjach dostarczania Niemcom 


k TESTY ENEE 

Osk. Kujawska zeznała, że „Świadek zawiadomił policję i w Dnia 17 grudaia o> tet się » tym światem nasz najako- 
mąż jej zwierzył się jej z kon- ten sposób wykryto cały spisek. chańszy mąż, ojciec, teść I dziade 
szachtów z Zaborowskim i Kus- | W łoku dalszej rozprawy, po ba [Da Bezef DebBreckKi 
pisiem oraz z projektu wyjazdu zamknięciu przewodu sądowego 7 ite -bóżóty acżw, ŁC. 
do Lwowa. Oskarżona odradzała zabrał głos prokurator Michna, pr d Ja a GA a : 
: E Aaa I AT ie si imuj ie tępie osobą ' Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzebowego 
jednak mężowi mieszanie się do zajmując A 0 A ep nastąpi dziś w niedzielę 18 bm. og. 2pp., o czym zawiadamia po* 
tych spraw. Jóźwika, co do którego, wobec JĄ została w nieutulonym żalu RODZINA 

Wobec sprzeczności w zezna-, wyników rozprawy, cofnął 0- 
niach Kujawskich, sąd polecił = ZZS EEA 
odczytać zeznania ich, złożone w 


7 m 
Trae SDYAWA Grynszpana W lipcu 1939 sez kirot 
sąd otworzył postępowañie do- samolotowa 


BOLONIA, 17.12. (PAT) — W œ 


wodowe. = M = -- 
Pierwszy zeznawał św. Koby- Wbrew ŻĄądamiu Niemiec sprawa (oczyć SIĘ norcy miasta Geena spadł dasa 
łecki, naczelnik więzienia we będzie prz drzwiach ośiwariuych niewiadomych przyczyn samolot 


Wronkach. Kobyłecki zeznał, że wojskowy, Samolot, spadając, za» 
ORYGINALNE CZEŚCI ZAMIENNE PARYŻ, 17.12. (ŻAT) — Zgodnie przestępca nieletni i przebywa w ce| Grynszpan odmawia przyjęcia tych | bił troje bawiących się na drodze 

: 5 ES wa GEHOŚE 5|z zarządzeniem sędziego śledczego li dla nieletnich. Jak donoszą wła- | zasiłków, zaznaczając, że koszty | dzieci, po czym stanął w  płomie- 
GE GP ye eż, Herszel Grynszpan miał być 19 bm. | dze więzienne, Grynszpan otrzyma: | Eprawy poniesie jego rodzina w Pa- | niach. Złożona z 4 osób zaloga zgi- 
L A sprowadzony do ambasady niemiec- | je liczne listy z różnych krajów od| ryżu. nęla. 

| 


wą osób, które oliarują mu zasilki pie- 
Szkoly w mrozy 


R E NA kiej, celem odtworzenia dramatycz- 
niężne na prowadzenie sprawy. 
Kiedy wolno przerwać zajęcia 


BERLIN, 17.12 (PAT) — Stany 
pzjedaonzons odniówiły ostatecznie 
| dostarczenia Niemcom helu do na. 
pełniania Zeppelinów. Niemcy zażą- 
dały skutkiem tego zwrotu 200 sta- 
lowych zbioraików, które miały być 
napeinione gazem w Ameryce, 


DRU BR" 


s|nej sceny zamachu na von Ratha, 

: j Grynszpan prosił jednak, aby nie 
* | zmuszano go do przekroczenia pro- K A Ww A 

WARSZAWA CZERNIAKOWSKA199 | | gu tragicznego dlań budynku, toi 


TEL. 703-09 też sędzia zgodził się wezwać do | IGNATOWICZÓW 


po przewiezieniu St. Bandery z | więzienia świdaków z ambasady! WARSZAWA, 17 grudnia. — „nie należy przerywać dożywia- 

więzienia w Świętym Krzyżu do | niemieckiej, celem odtworzenia | Mocna — aromatyczna — wyśmienita |(PAT.) — Z powodu panujących sa galeo, które się zgłosza dò 

Wronek zwrócono mu uwagę, że | przebiegu zamachu, ; o mrozów ministerstwo . R. i O. | szkoły: 

mogą istnieć zakusy, zmierzają- | Obrońcy Grynszpana informują, Pcia Jgnałowicz P. przypomina, że dyrekcje i kie - 

ce do cswohbodzenia skazanego. że rząd niemiecki wywiera nacisk, Piotrkowska 96 i127 KOR RA SPDAJE A Jubileusz 

dlatego, zdaniem świadka, aby sprawa Grynszpana toczyła się | Własny Import. o zamy a zwalnia- 

MOŻLIWOŚĆ UCIECZKI BYŁA | przy drzwiach zamkniętych. nia dzieci szkolnych od zajęć w |insp. dr. J. Torwińskiego 
WYKLUCZONA, Obrońcy twierdzą jednak, że wy! wypadkach: 1) mrozu poniżej 15| vy dnia wczorajszym - inspektor 


| silki te nie odniosą skutku. Sprawa | 160 milionów grzywny jst Celsjusza, 2) wielkich opadów 


A f à dr. Józef Torwiński obchodził 10- 
odbyć się ma w lipcu 1939 r, śnieżnych lub silnych wiatrów 
Świadek Miłka, b. strażnik z|  Grynszpan jest traktowany jako on oszukańczy eksport nawet przy mrozach mniejszych lecie’ pracy „na qmiwiską woje- 
Í CZERNIOWCE, 17.XII (PAT.) niż 15 st. wódzkiego komendanta policji w 
Z |Firma R. Stein w Braili (Rumu-| Przy decyzji zamknięcia szko-, Łodzi, 
Czuj dziecko |nia) ukarana została grzywną w ły należy również wziąć pod u-| wy związku z tym w ciągu dnia 


odpowiada za winy rodziców? WODO C A gdyż | wagę QUEER OSO Srk Oly. SYJAIT A składano insp. dr. Torwińskiemu 


o czym jednak nie mogli wle- 
dzieć spiskowcy. 


dokonywała oszukańczych ma- | munikacy jne i stopień zaopatrze $ 
nia dzieci w ciepłą odzież i obu | wyrazy poważania oraz 


nipulacji celnych przy eksporcie 
życzenia dalszej owocnej pracy. 


'zboża do b. Austrii. - Iwie. W razie zamkrięcia szkoły 


Sala Filharmonii nass || wystaw Folks -un Jugnł Teatar Ba K'ero owicz 
OT aos. komalia mięs W 3 akt. p. t „Niejilecia Frejleche 

ETE cenach zniżonych 0" Sa Gr. do 2-50 zt. 
POPRZEDSTAWIENIE ULGOWE „BURZY hitti a hre, od 59 gr. do 1.50 zł. 


DO PALESTYN 


4 
indywidualne wyjazdy w dowolnym terminie załatwia najszybciej i najsprawniej 


w ys 


POLTOUR - Polskie Biuro Podróży 


ten dramatyczny problem jest tematem waruszającego filmu p. t. 
| 


ŁÓDŹ, TRA T ERS u 
SERCE MATKI UGUTTA 2 Telefon 107-86. 


"EET" - zt 


Dziś 2 poranki 


EANNA 
E od 12—44 
p 3 Ceny od: 
Dziś powtórzenie premiery! m 
ś Gar. 


Ulubienica w zystkicn 
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18. XT1— „GŁOS PORANNY“ — 1938 


Najwieksza afera w historii Ameryki 


Genialny ©szusi Musica fimansewał wojnę o Chaco i dostar- 
czał broń rządowi barcelońsiciemiu 


NOWY JORK, 17 12. (PAT). 
Wielki skandal finansowy fir-, 
my Mckessor and Robbins, któ. 
rej właścicielem był słynny afe- 
rzysta, Filip Musica, zatacza 
coraz szersze i coraz bardziej 
sensacyjne kręgi. Staje się dziś 
jasne, że jest to największa afe- 
ra w historil Ameryki Pólnoc- 
nej, a krach spowodowany nią 
jest niewątpliwie największym 
od czasu upadku Ivara Kreu- 
gera. 


Amerykańscy akcjonariusze 
firmy Mekesson and Robbins 
stracą co nafmniej 27 milionów 
dolarów. 1.282.983 akcji założy 
cielskich, znajdujących się w 
rękach 13 tys. osób, należy u- 
znać za stracone. 605,954 akcji 
na okaziciela, skryptów dłuż- 
nych i obligacji firmy wartości | 
15 milionów dolarów również 
nie znajdą pokrycia. 

Wczoraj władze prokurator- 


14 protestów 
przeciwko wymkom 
wyborów 


Warsz. kor. „Głosu Poranme- 
go“ telefonuje; 


Izba dla spraw wyborczych 
sądu najwyższego otrzymała 
już wszystkie skargi przeciwko 
wynikom wyborów sejmowych. 
Ogółem wpłynęło 14 protestów 
w następujących okręgach: Ka- 
lisz, Opatów, Końskie, Wilno, 
Głębokie, Oszmiana, Lida, Ka- 
łusz, Przeworsk, Sokal, Kra- 
ków, Nowy Sącz, Sanok i Po- 
anan, 


Stracenie szpiega 
w Krakowie 


WARSZAWA, 17 12. (PAT). 
Walaszek Władysław, urzędnik 
z zawodu, na rozprawie doraź- 
nej wojskowego sądu okręgowe 
go w Krakowie został skazany 
prawomiocnym wyrokiem na ka 
rę śmierci za zbzglnię szpiego- 
siwą na rzecz jednego z państw 
ościeniych. Wyrok wykonano 
w dniu 15 grudnia 1938 r. 


grud 
Obóz Ż. T. K. 


w Zakopanem 


Obóz narciarsko - turystyczny R 
mieści się w willi „Kampanulla* 
Wierszykach, w drodze do aparen dad 
Pokoje 3 i 4 osobowe. Wikt obfity i! 
smaczny. Codziennie odbywają się kur- ' 
sy nauki jazdy na nartach pod kierow | | 
wara dyplomowanych instrukto- | 

Z. N., oraz wycieczki do zę | 
PARA okolic Zakopanego. 
Indywidualne 50 proc. zniżki kbiejowe. 
Pierwsza grupa wyjeżdża we wtorek, 
20 b. m. Ilość miejsc na obozie ściśle | 
ograniczona. Zapisy w sekretariacie. 

Rald narciarski Zakopane — Zwac- 
doń wyłącznie dla zaawansowanych 
narciarzy o odznakę górską P. Z. N.: 
odbędzie się w okresie od 24 — 27 b. 
m. Informacji udziela sekretariat. 

Wycieczka do Włodzimierzowa zo- 
staje uruchomiona w okresie świąt. 


Uczestnicy będą umieszczeni w willi | 
„Głogowianka”. Wikt pensjonatowy. 
Wyjazd 24 b. m. w godzinach popołu- 
dniowych. Powrót dnia 26 w godzi- 
nach wieczorowych. Oplata zł. 


b. m. Wszelkich informacji udziela se- 
kretariat codziennie, prócz niedziel, ud 
19 — 22, Piotrkowska 101, tel. 121-53. 


laparcie i lego pastepstwa 


k uderzenia krwi do głowy, 
ca eto. znikają szybko po 
użyciu roślinnych PIGUŁEK KO- 
WENA (Cauvina'a). Pigułki te— 
rozwaliiające i przeczyszczają 
ce. ułatwiają czynności organi- 
zmu. Cena pudełka zawiera- 
jącego 20 piguiek =). 2.50. 

Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 
Wystrzegać się falsyfikatów. — 
Zwraceć uwagę na oryginalne- 
opakowanie z pism „Cauvin- 
anias, 


| 


| 


l 
} 


16.50 | 
łącznie z podróżą. Zapisy tylko do %2 | 


skie nakazały aresztówanie bra: 
ta Filipa Musica, występujące-| 
So pod nazwiskiem George Die- 
tricha, Poza tym władze stwier: 
dziły, że w aferze brał ndział 
jeszcze jeden z braci, Robert, 
który przy kupnie [abryki w 


Bridgeport występował jako Ro|Ą 


bert Dietrich. 

Śledztwo w sprawie Donalda 
Costera, a właściwie Filipa Mu- 
sica, komplikuje się niezwykle, 
gdyż zarówno w sądach, jak i 
w urzędach prokuratorskich, w 
których znajdowały się akty, 
dotyczące jego poprzednich a- 
fer eszukańczych, zginęły one 
bez sladu., Śledztwo odczuwa 
szczególny brak aktów, dotyczą 
<ych jego milionowej afery o- 
szukańczej z r. 1913, kiedy to 
| obeeny właściciel firmy Mekes- 
són and Robbins, Filip Musica 
false Donald Coster, skazany 


OD ŁUPIEŻU DO ŁYSINY JEDEN KROK 


zŁUJPIEŻ 


został na karę więzienia, która 
zresztą zostałą mu darowana 
na zasadzie amnestii. 


puszczają, że wytrawny aferzy- 
sta potrafił szantażem zmusić 
urzędników do usunięcia x ar- 
chiwów obciążających go doku 


Me RSA | mentów. 
ŚM, s ? Najbardziej sensacyjnie przed 
Prczyjo oiabcme jj |stawia się dochodzenie w zakre 


sie handlu bronią. Ze wstęp- 
nych badań wynika, że firma 
Musica w znacznej części fi 
nansowała wojnę o Chaco, aby 
móc dostarczać obu walczącym 
stronom broni i amunicji. W 
czasie trwającej wojny hiszpań 
skiej Musica dostarczał bomb i 
amunicji w wielkich ilościach 
rządowi barcelońskiemu. 

Przedstawiciel prokuratury o 
świadczył dziennikarzom, że 
wiele jeszcze osób zamiesza- 
nych jest w tę aferę, szczegól- 
nie jeśli chodzi o dostawę bro- 
ni do Hiszpanii. 

Dzienuiki nowojorskie wycią 
gają z tego niedomówienia pro 
kuratora, że niebawem ujaw- 
nione zostaną dalsze sensacyjne 
szczegóły tej afery, 


Z PROSZKIEM 
DOPIECZENIA 


W r. 1920 aferzysta ten sta- 


wał znowu przed sądem za o- 
szustwo. Władze śledcze przy- 


USUWA 
ŁUPIEŻ 


© LL.” 


Wzburzone fale nie dopuszczały łodzi do łoża chorego latarnika 


= 


LONDYN, 17.X7I. (PAT.) 
W latarni morskiej w Eddystone 


na pelnym morzu, w odległości wysyłano z Plymouth statki 


kilkunastu mil od Plymouth To- 
zegrał się dramat, który o mało 
nie zakończył się śmiercią latar- 
nika, — 

8 b. m. z latarni morskiej w 
Eddystone zawiadomiono sygna- 
łami świetlnymi stację morską, 


odległą a 14 klm. o chorobie la- 


ESLER OAE TE "RER SED 
STOWARZYSZENIE GWIAZDA — 
SZTERN 

przyjmuje zapisy na kolonię wypoczyn 
kowo - turystyczną w Zakopanem. — 
Sezon zimowy zapowiada się prawdzi- 
wie imponująco ze względu na niezwy- 
kle bogaty program imprez sportowo- 
widowiskowych w zimowej stolicy Pol- 
ski. Zakopane przybrane w odźświęł- 
ne szaty przygotowało w związku z 
igrzyskami F. 1. S. (Światowe Zawody 
Narciarskie) cały szereg atrakcji spor- 
towych. 

Kolonia Gwiazdy mieści się w willi 
„KRarołówka”* w Jaszczurówce na dro- 
dze do Morskiego Oka. Willa dwupię- 
trowa murowana. Pokoje dwu- i trzy- 
osobowe, słoneczne i przestrzenne. — 
Bieżąca ciepła i zimna woda. Pierwszo- 
rzędna obsluga. Na żądanie pościel. — 
Wikt obfity i smaczny 4 razy dziennie. 
Patefon. Radio. Czytelnia pism. Bez- 
Pawa kursy narciarskie dla uczestni- 

ków kolonii. Wypożyczalnia nart. 
|W programie szereg wycieczek dla) 
mniej I bardziej zaawansowanych nar- 
clarzy. Kierownictwo administracyjne | 
i turystyczne spoczywa w rękach wy- 
kwalifikowanych insfruktorów. 

Cena za pobyt 10-dniowy wynosi zł. 
47.50. Wyjazdy indywidualne i grupo- 
we. Uczestnicy kolonii korzystają ze 
miżek kolejowych. 

Upraszamy o wcześniejsze zgłaszanie 
się ze względu ma ograniczoną ilo 
miejsce, 

Informacji udzielą i zapisy przy jmu- 
je Sekretariat Stowarzyszenia Łódź, Za 
chodnia 57, tel. 191-26 w godzinach 
od 6-ej do 10-ej wieczór. 


EUROPA 


Pocz. 12. 2, 4. 6. 8. 10 
Powtórzenie premiery 


Dawno niewidziany 
genialny tragik 


CONRAD VEIDT 


we franeuskim filmie 
egzotycznym p. t 


TYRAN 


W pozost. rolach 


Madrlane ROBINSON 
SEJSUE HAYAKAWA 


Dziś o godz. 12 i 2-ei 


9 POR NKI 


Ceny od 


GON, 


;tarnika. Od tego czasu minęłó 10! się latarnia morska, było zupeł- 
dni w ciągu których 6-krotnie|nie niemożliwe. Przed trzema 
w dniami, łódź motorowa zdołała 
jednak nawiązać kontakt z latar 
nią morską, a dwaj członkowie 
jej załogi na przerzuconych z la- 
tarni na łódź sznurach, zostali 
wciągnięci na blokach na skałę, 
przywożąc choremu lekarstwa i 
jedzenie, jakiego wymagała prze- 
pisana w drodze radiowej dieta, 
Dwuch pomocników latarnika 
wraz z marynarzami, którzy prze 
dostali się na skałę, napróżno u- 
siłowało przewieźć chorego do 
motorówki. W pewnym momen- 
cie chory stracił przytomność i 
trzeba było przerwać wszystkie 
próby dostarczenia go na ląd. 


Dopiero dzisiaj po uspokoje- 
niu się morza, statek, wysłany z 
seguia Piymouth zdołał opuścić kotwi- 
celu okazania pomocy choremu cę w pobliżu skały, na której 
i przewiezienia go na brzeg. — | wznosi się latarnia morska, a ło 
Niestety, morze było tak burzli- dzie, spuszczone ze statku, za- 
we, iż przewiezienie chorego na brały chorego, którego w stanie 
| lodzie motorowe, które zbliżyły bardzo ciężkim przewiozły do 
„się d do skały, na której wznosi portu. 


Do wiademości naszej $z. Klientoli 


Niniejszym uprzejmie zawiadamiamy Sz, Klientelę, iż z dniem 


dzisiejszym adebraliśmy fiimia 
H. Boy i S-ka, Łóać, Piotrkowska 154 


sprzedaż naszych wyrobów gumowych; kaloszy, desrezowców, śnie- 
gowców I butów, 
Artykuły nasze nadal są do nabycia we wszystkich większych 
magazynach obuwniczych i galanferyjnych. 
Tow, "W. Y welnianych i gumowych 


af. W. SCHWEINERTA” 
Spół ka RE EE RAT S w Lodzi 
„Berliner Tageblatt" 

Rachalewskiego przestaje wychodzić? 


Już na gwiazdkę ukaże się na BERLIN, 17 i2. (Tel. wł.). — 
półkach księgarskich nowa książka Korespond. berliński „Timesa” | 


SUE 
RECI 1W pi 
gwi JENIE 


= PRAŁATÓW 


„.PERFECTION 


CZER 


Nowa książka | „Berliner Taceblatt" książka 


| 


i 


Dzrując s superheterodynę „CAPELLO” 


e 
sprawiasz Twoim najbliższym najpięke 
niejszą niespodziankę świąteczną, Hasłem 
obecnie powinno być: kupować wafe 
tościowy odblornik na lata, dlatego teź 
warto na ten cel coślkolwiek więcej 
tzeznaczyć, 

Miarodajne osobistości ze ręka kad 
olityki i finansiery są szczęś ROB posia= 
Lek superheterodyn „CAPELLO”, 
Czy nie zechciałbyś również należeć 
do nich 


R ADIO 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

7.20 Koncert poranny, 

8.15 Audycja dla wsi. 

9.15 Transmisja nabożeństwa x 
Warszawy. 

10.30 Muzyka (płyty). - 

11.45 Radiowy program murycz- 
ny w okresie Świąt. 

12 08. Poranek symfoniczny, 

18.05 Rozmowa z dziećmi, 

1315 Muzyka obiadowa, 

14.40 Rezerwa muzyczaa 

15.00 Audycja robotnicza == 
„Dbajmy o zdrowie dziecka”, 

1530 Audycja ala wst. 

1630 Arie operowe w wyk. Czot- 
wińskiej. 

17.00 „Małżeństwo dosk onałe— 
premièra słuchowiska Leonarda 
White a (Anglia). 

1825 Chwila biura studiów. 

19.30 Duet fortepianowy. 

20.00 „Wrażenia aktora z przed- 
stawień szkolnych” — felieton. 

20.15 Audycja informacyjne. 

2120 „Kraina uśmiechu" — 
rotka Fr. Lehara. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
LONDYN (342) 

22.05 Kwarte*y smyczkowe Meozat 
ta Piol i Dwrrzaka F-dur, 
Cykl pieśai Williamsa, 

BRUKSELA (484) 
21.30 Orkiestra, altćwka i furtepian 
PRAGA (470) 

1945 „Bajka ə glupim Jasiu ' 

Palet Nedbala. 

LYON (463) 

| „0 „Paganini — operetka Me- 
Lara. 


opt- 


St. Rachalewskiego p. t „Zastygły | zapewnia, że „Berliner Tage, STRASSBURG (349) 
„nart życia” poświęcona pamięci, blatt“ przestanie wychodzić z 17.00 M. in. uwertura „Śriewacy 
| tych wszystkich, którzy budowali końcem roku bieżącego „aczkol-| narymberscy” Wagiiora, „Sowiz- 
| wielką Łódź przemysłową, krzewi: | wiek nie zapadła jeszcze oficjal| drzał” R. Straussa, Koneart 
,fi-ducha i wzmacniali podwaliny ży na decyzja w tej sprawie, a| skrzypcowy A-moll Bacha, Sym- 
cia gospodarczego. przynajmniej nie została jesz-| fonia O-moll Saint - Saensa. 
Książka posiada około 100 ilu- cze opublikowana. „Berliner, KOENIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
stracji i 200 stron druku, zaopatrzo Tageblatt“, kłóry przed „prze- | 1 1830 Kwartet smyczkowy op. 8 
na przedmową art. rzeźbiarza Zyg- wrotem hitlerowskim cieszył| nr. 5 Haydna i Kwintet z klar- 
munta Kowalewskiego, a dedykowa ` się dużą wziętością, założony| netem Mozarta. 


na gospodarzowi Łodzi p. piezy- 


| został w r. 1871, 
denlowi Godłewskiemu. 


Kolonia Norciarsko-Wypoczyn- 
kowa Ż. K. 8. Mekab! Łódź W ZAKOPANEM 
|pod kierownictwem gospodarczym p. M. Nowerowej już czynna 
Zapisy na pozostałe miejsca przyjmuje Sekretarjat Klubu przy 
ul. AL Kościuszki 31, w godz. od 1l-ej do 14-ej i od 18-6j do 
22-6j lub tel. 241-07. 


WROCLAW (316) i LIPSK (382) 

20.10 Oratorium wigilijne J. S. Ba- 

| cha. 
SOTTENS (448) 

20.55 Koneerż na 4 skrzypiec Vi- 
valdiego i Symfonia na skrzypce, 
wiolonczełę. obój i fagot z orkia 
strą Haydna, 

2150 Uwertura D-moll Szuberta i 
Symlynia nr. 1 Feethovena, 
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Dziś wybieramy rade m 


t8. XII.— „GŁOS PORANNY* 


Nr. 438 


ką 


— 1938 


m ER 
Ę 
(els 


$zezególowe wskazówki dla wyborców przy spełnianiu obowiązku obywatelskiego 


W dniu Jade OA Łódź wy-| Ogółem jest w Łodzi upraw-|i mieszka conajmniej jeden rok zwrócić baczną uwagę na te, czy percie prawidłowo  wypełnio- 
Mera nową radę miejską. Nowa |nionych do głosowania 366.597|w Łodzi. 


rada w myśl nowej ordynacji. | osób. 


a nie, 


składa się z 84 radnych, 
jak to było dawniej z 72 


Miasto podzielone zostało na 


Prawo głosowania ma każdy|18 okręgów wyborczych i 226 
obywatel, który skończył 24 lata l obwodów głosowania. 


| karta, którą ma zamiar złożyć, | nych i o jednakowej treści kart 
odpowiada przepisom, gdyż nie- do głosowania, komisja wybor- 
które ugrupowania w: walee z cza uzna za ważną tylko jedną 
|ezzóciwojknj poliłycznymi roz karię. Jeżeli zaś w kopercie zna 
poczęły dywersję przez wypusz- |leziono 2 lub więcej kart różnej 
cztnie kart, zawierających bądź treści, łącznie zaś suma nazwisk 
fikcyjne nazwiska, bądź zawiera, kandydatów przekracza rozpo- 
jące przemycone nazwiska kan- rządzalną przez wyborceę liczbę 
dydałów swoich list. głosów, komisja uzna za nieważ 
Rozdawano wczoraj karty ne wszystkie znalezione w ko- 
(„numerki“) z numerem 2, na percie karty. 
których figurowało tylko jedno, | Umieszczenie na karcie do gło 
albo dwa nazwiska rzeczywi- sowania nazwisk kandydatów w 
stych kandydatów „dwójki“, a ilości przekraczającej liczbę glo- 
dalsze — z list innych. sów, jaką wyborca rozporządza, 
Ostrzegamy przeto wyboreów nie powoduje nieważności karty. 
przed sfałszowanymi kartami| Nadliczbowe nazwiska kandy 
oraz zwracamy uwagę na to, że datów, umieszczone na końcu, 
nieważne są karty do głosowa- | komisja wyborcza skreśla. 


nia: 
1) włożone do koperty urzędo- 
wo nieostemplowanej lub wrzu- 
cone do urn bez kopert. 
2) koloru oczywiście innego, 
niż biały. 
3) niewypełnione lub zupełnie 
nieczytelne. 
Z kilku 


Mogą na niej być umieszczone 
tylko imiona i nazwiska kandy- 
datów. Mogą również przy tych 


znalezionych w ko-. 


Nazwiska kandydatów, wpisa 
ne na kartce do głosowania w 
sposób nieustalający niewątpłi- 
wie osoby kandydata, komisja 
wyborcza skreśli. 

Błędy i niedokładności w pi- 
sowni nie powodują nieważności 
głosu, jeżeli nie ma wątpliwości 
co do tożsamości kandydata. 


winna karta? 


cie do głosowania numeru listy 
nie ma dla obliczenia znaczenia, 
gdyż i tak nazwisko każdego 


Do wyborów dzisiejszych wy: |szanse na azyskanie mandatu. 
stawionych zostało we wszyst- ma co piętnasty kandydat. 
kich okręgach 100 list kandyda 
tów na radnych. Listy te wysu- wśród wyborców zupełnie błęd-, 
nęło 15 ugrupowań. 

W szranki wyborcze staje 9 zaznajomić ogół wyborczy ze 
list polskich, 5 żydowskich i 1 | sposobem oddawania głosów, po | 
niemiecka. 

Na wszystkich listach kandy- | postanowienia ordynacji wybor- 
daeckich figuruje 1235 nazwisk, czej, oraz najniezbędniejsze in- 
podczas gdy do podziału są tyl- formacje i wyjaśnienia. 
ko 84 mandaty. Innymi słowy 


Każdy wyborca ma prawo gło datów, wystawionych w danym | 
sować na listy wystawione jedy- okręgu. Może więc 


wszystkie | 

nie w okręgu wyborczym, na te- swe głosy oddać kandydatom jed 

renie którego zamieszkuje, a Ści nej listy, przy czym każde nazwi; 

ślej mówiąc, na terenie którego | sko należy podać tylko raz je-| 

został wciągnięty do spisów wy- | den. 

boórców. Wyborca może również głoso- 
Wyborca zmajdzie w bramie wać na kandydatów z różnych 

swego domu, w którym zamiesz- | list. 

kuje, wywieszkę, na której poda-| Oczywiście, że wyborca wybie 


nazwiskach lub nad nimi być u- kandydata zostanie zapisane ja- 

,mieszczone: numer kolejny okrę ko głos na korzyść samego kan- 

gu wyborczego, numer listy i na | dydaża, jak i na korzyść listy, » 

zwa danej listy. której kandyduje do rady, 
Zasadniczo napisanie na kár- 


Jak odbedzie sie glosowanie? 


Głosowanie odbędzie się w ło- utrzymywać będą woźni miejscy 
kalach obwodowych komisji wyji straż ogniowa. Za ład w obwo- 
borczych i trwać będzie bez dzie odpowiada przewodniczący 
przerwy od godziny 9 rano do | komisji. 
godziny 9 wieczór. Głosowanie| Wyborca powinien po przyj- 
w komisji może być zamknięte 'ściu do komisji głośno powie- 
wcześniej, o ile wszyscy wybor- | dzieć swoje nazwisko i adres. Po 
cy danego okręgu już złożyli | sprawdzeniu przez komisję czy 
swe głosy. wyborca figuruje w spisie i po 

Od chwili rozpoczęcia głoso-| ewentualnym sprawdzeniu toż- 
wania aż do ustalenia jego suma samości wyborcy na podstawie 
tycznego wyniku w lokalu komi paszportu lub jakiegokolwiek 
sji musi być obceny przewodni- dokumentu, wzgl. na podstawie 
czący, lub jego zastępca i conaj- zeznań dwóch wiarygodnych 0- 
mniej dwóch członków komisji. sób, wyborca otrzyma od, prze- 


zwłaszcza uświadomiony wybor Poza tym mogą być obecni mę- 
ca zdecyduje się oczywiście PO- zowyje zaufania, t. j. pełnomocni- | 


ra najbardziej odpowiada jego jący imienne pisma, poświadczo | 


społecznym. 
Stronnictwom i komitetom za 


borcze. 
Przed rozpoczęciem głosowa-, 


szej liczby głosów oddanych nA qrna jest pusta, po czym ją opie | 
ich kandydatów, gdyż ten właś- | czętuje. Głosewanla przerywać. 
nie moment liczbowej większ0- nie wolno. Odroczyć głosowanie 
ści decyduje przy rezultacie WY- może komisja tylko z powodu | 
borów. , |, |wydarzeń siły wyższej i nie dłu- 

Wyborca głosuje osobiście | żęj, niż do dnia następnego. 
przez oddanie w lokalu obwo- | 
dowej komisji karty do głosowa | 
nia. Karty te nie moga być kolo- 
ru innego. niż biały. Treść karty 
do głosowania może być odbita 
mechanicznie (drukowana). bądź dzie przez cały dzień porządek 
pisana ręcznie w lokalu wybor- policja. Skonsygnowane więk-| 
czym lub poza nim. W komisji sze oddziały czuwać będą nad 
obwodowej urządzone będą za-,tym, aby nigdzie nie zosiało za- 
słony, zabezpieczajace tajność, kłócone bezpieczeństwo i swobo 
głosowania. da głosowania. 

Kartę wyborczą należy wło-| ` Przed każdym obwodem usta- 


Na mieście utrzymywać bę-| 


wodniczącego kopertę, do któ- 
rej winien włożyć kartę do gło: 


O technice głosowania panują przeć kandydatów tej listy, któ- | cy poszczególnych list, posiada- | sowania. 


Głosowanie zostanie zakończo 


ne pojęcia. Aby więc dokładnie przekonaniom politycznym, CZy ne przez okręgowe komisje wy- ne o godz. 9 witezór i ad tej chwi 


li głosować mogą tylko ci, któ- 
rzy przybyli do obwodu przed 


dajemy poniżej najważniejsze leży na skupieniu jaknajwięk- nia przewodniczący zbada, czy godziną 21. 


Po odebraniu ostatniego gło- 
su, komisja otworzy urnę i przy- 
stąpi do obliczeń i sporządzenia 
protokułu. 

Protokuł winien być niezwłocz 
nie przesłany do okręgowej ko- 


Porządek w siedzibie komisji misji wraz z wszystkimi aktami. 


Bezpieczeństwo na mieście 


ne zarządzenia, zmierzające do 
zapewnienia wyborcom dostępu 
do lokalu obwodu i urny wybor- 
czej. (G) 


Kedy bedą znane 
wyniki 


Obliczenia obwodowych komi- 


no, do którego okręgu wybor- rze sobie nazwiska tych kandy-|żyć do koperty, otrzymanej vd wione będą posterunki policyj- sji wyborczych, ze względu na 


czego należy, oraz gdzie mieści, datów, do których ma najwięk- 
się lokal wyborczy, w którym sze zaufanie. 
powinien głosować. 


przewedniczącego komisji, po- ne. 
czym kopertę tę zwraca przewod| Wprowadzony od wczoraj 9, 


konieczność mozolnego odczyty- 
wania i rejestrowania każdej kar 


W ten sposób, jak widzimy, niczącemu, który wrzuca ją do godz. 16-ej zakaz spożycia i WY- ty wyborczej i głosu oddanego 


Każdy wyborca ma prawo od- swoboda wyboru kandydatów urny. Koperty są sporządzone Szynku alkoholu obowiązuje do na każdego kandydata, potrwają 


dać tyle głosów (wypisać tyle na na radnych jest bardzo dużo. 
zwisk kandydatów), ile manda-| Głosowanie odbywa się i na 
tów przypada na jego okręg wy- listy i na kandydatów, a przy- 
horczy. dział mandatów odbywa się na 
W okręgu więc I, wybierają- zasadzie liczby głosów, które pa 
cym 8 radnych, wyborca ma | dły na listy i na poszczególnych 
prawo oddać kartkę wyborczą z.kandydatów (art. 47- ordynacji). | 
nazwiskami najwyżej 8 kandy:- | Każdy głos oddany na kandy-! 
datów. W okręgu np. VI (Wi- dała jakiejś listy zostaje zaliczo 
dzew), wybierającym 3 radnych, ny przy zsumowaniu wyników 
wyborca może oddać kartę z na- głosowania i na kandydata per- 
wiskami trzech kandydatów itd. sonalnie i na listę, z kłórej kan- 
Wyborca może sobie wybrać dyduje do rady miejskiej. | 
nazwiska z dowolnej listy kandy! Jak wspomnieliśmy, każdy 


z papieru nieprzezroczystego, pa jutra w południe. 

siadają jednakowy format i są' Żadnych wieców, lub zgroma | 
ostemplowane pieczęcią zarządu zeń w ciągu dzisiejszego dnia 
miejskiego. Prócz pieczęci na ko. odbywać nic wolno. 

percie nie mogą być żadne zna-| Agilacja może być prowadza- 
ki odróżniające. na na mieście, lecz nie wolno a- 


giiować, ani w chrębie lokain 
Jakie kerty | wyborczego, ani w promienia 
Są n'eważne? 


100 metrów od niego. 
Naruszenie tych przepisów bę- 
Nieważność karty do głosow” lzie ścigane przez władze bez- | 
nia stwierdza komisja wyborcze 
w której się głosuje. Wyhborea podkreślamy, że 


"ieczeńistwa. 
Jeszcze raz 
powinien we własnym inieresie wydane zostały wszelkie potrzeb 


zapewne dłużej. 

Wyniki głosowania w obwo- 
dach będą znane prawdonodoh- 
nie późną nocą, a być może ds- 
piero nad ranem. 

Wyniki wyborów w obwodach 
zostana niezwłocznie przesłane 
do okręgów, a jednocześnie zo- 


|staną podane do wiadomości 


głównej komisji wyborczej. 
W głównej komisji ustawione 
zastały maszyny do liczenia, spro 


(Dokończenie na str. 7). 


Nr. „Al. 


du; 


isty, i kandydad w 13-tu okrggad 


Ordynacja wyborcza. na pod Lista nr. 6 — Zjednocz. Żyd.| Lista or. 5 — Unia zw. zaw. 
stawie której odbędą się dzi- Blok Religijny (Fiszel Liberman prac. umysłowych (Leon Cho- 
siejsze wybory do rady miej- Beniamin Rus). dakowski). 


skiej, podzieliła nasze miasto 
na 13 okregów. Każdy z tych o- 
kręgów stanowi odrębna całość 
ima własne listy i własnych 
kandydatów. 

Wyborca, który zechce dzi- 
siaj spełnić swój obywatelski o- 
bowiązek, w pierwszym rzędzie 
musi się orientować w svtuacji 
wyborezej, według okręgu, w 
którym mieszka. 

Poniżej podajemy wykaz list 
i figurnjących na nich kandyda 
tów na radnych w poszczegól- 
nych okręgach wvborczych. 


Stare Miasto. WYBIERA $ 
RADNYCH. Wyborców 41.101, 
Obwodów 27. 

Lista nr. 1 — Deutsche Volks 
verhand (Karol Viebig). 

Lista nr. 2 — PPS i kl. zw. 
zaw. zblokowana ze Str. Demo- 
kratycznym i NSPP (Leon Mali- 
nowski, prof. Wincenty Ludwik 
'Tomaszewicz, prof. Jan Palu- 
siński, Stanisław Lancman). 

Lista nr. 3 — Obóz Narodo- 
wy (Fr. Marciniak). 

Lista mr. 4 — Stronnictwo 
Pracy (Franciszek Czapiński). 

Lista nr. 5 — Bund i lewica 
Poalej - Sjen (Szmul Milman, 
Szmul Mordka Zygelbojm, Lew 
pr Beniamin Wirow- 
ski). 
Lista nr. 6 — Zjednoczony 
Żyd. Religijny Blok (Izaak Le- 
win). z 

Lista nr. 7 — Zjednocz. Żyd. 
Biok Demokratyczno - Społecz 
ny (mgr. Mendel Balberyszski). 

Lista nr. 8 — Żyd. BIok Spo- 
łeczno ~ Gospodarczy (Piotr Cha 


Lista nr. 9 — Sjonistyczny 
Blok Demokratyczny (dr. Leon 
Tartakower, Morus Sobel, Lei- 
zer Lewin). 


Okręg [I 


Śródmieście. — WYBIERA 8| Trband (Alfred Seeman), 


RADNYCH. Wyborców 48.980. 
Obwodów 29. 

Lista nr. 1 — Deutsche Volks 
verband (Bruno Rapke). 

Lista nr. 2 — PPS i klas. zw. 
zaw., zblok. ze Str. Demokrat. 
i NSPP (dr, Stanisław Antoni 
Więckowski, adw. Kazimierz 
Hartman, Gustawa Moskiewicz, 
Otto Abel, Antoni Napieralski, 
St. Silczak, Helena Szierlingo- 
wa). 

„ Lista nr. 4— Obóz Narodowy 
(adw. Witold Kotowski). 


Lista nr. 7 — Żyd. Blok Sp0-| Lista nr. 6 — Frakcja Rew. 
,łerzno - Gospodarczy (Adw. Sta PPS (Michał Wartalski). 
nisław Dobranicki, Jakób Li-| Lista nr. 7 — Bund i lew. Po- 
brach. Juliusz Lewstein, Jerzy alej - Sjon (dr. Herszlik Wajs: 
Mandeltort, Tgnacy Jaszuński, hof, red. Wolf Cyperman). 
nr. Chil Gliksman, Abram Biber) Lista nr. 8 — Sjenistvczny 
gal). RIok Demokratyczny (dr. Ju- 
Lista nr. 8 — Sjonistyczny, liusz Krausz, Jan Feliks, Moj- 
Blok Demokratyczny (adw. Zu- żesz Karo, Chaim Chuwen). 
rech Sztrauch. Izaak Dialer, dr.| Lista nr. 9 — Obóz Zjednocz. 
Szymon Małowist, Hersz Wal- Narodowego (Stanisław Kop- 
ter). czyński, Maria Brożyńska, Sta- 
Lista nr. 9 — Obóz Zjednocz. nistaw Tafliński). 
y Owego isław +. 
Narodowego (mer. Stanisław 0 reg vi 


Jaworski, Modest Słoniowskłi, 
Józef Gwięka). Widzew. WYBIERA 3 RAD- 


Okręg III 


Bałuty i Radogoszcz. WYBIE 
RA 8 RADNYCH. Wyborców 
380.095. Obwodów 20. 

Lista nr. 1 — Deuiseke Volks 
verband (Teodor Schütz). 

Lista nr. 2 — PPS i klas, zw. 
zaw. zblok. ze Str. Demokrat. 
i NSPP (Wacław Jurczak, Stani 
sław Pietrzak, Antoni Leks, Zo* 
fia Zajdlowa). 

Lista nr. 3—$'ronn'ef"a Pra- 
'ey (Mieczysław Ciesielski), 

Lista nr. 4— Obóz Narodowy 

(Stanisław Ciechanowski). 

Lista nr. 5 — Unia zw. zaw. 
iprac. umysłowych (Stanisław 
Woźniak, senator Tomasz Wa- 
silewski). i 

Lista nr. 6 — Bund i lew, P0- 
ialej - Sfon (Szłama Nutkiewicz, 
Gołda Garfinkel). | 

Lista nr. 7 — Chrześcijański 
Komitet Wyborczy (Bronisław 
Mazurowski, Bertold Dobranc). 

Lista nr. 8 — Zjednocz. Żyd. 
Blok Religijny (Pinkus Lubiń- 
ski, Aron Wojdysławski). l 


Okręg IV 


Bałuty — Wschód. WYBIE- 
RA 8 RADNYCH. Wyborców 
30.943, Obwodów 20. 

Lista nr. 1 — Deutsche Volks 


wodów 6. 
Lista nr. 1 — Deutsche Volks 
verband (Wilhelm Berendt). 
Lista nr. 2 — PPS i klas, zw. 
zaw., zblok. ze Str. Demokrat. 
i NSPP 
munt Mendasik). 


ZYSTY i ZDROWY 


jest klimat tych okolic Norwegii. 
gdzie odbywa się połów wqiłuszy. 
Tran Leczniczy wyiłacza się ze świe- 
żych wąłrób wątłuszy już w kilka go- 
dzin po ich wyłowieniu. Tej okolicz= 
ności zawdzięczamy wysoką jakość” 
Tranu Leczniczego, kłóry jest w znacz- 
nym siopniu pozbawiony zapachu 
i smaku I jest przezroczysły. 


Tran Leczniczy zapobiega krzy- 

wicy, wzmacnia kościec I uzębienie: 

| uodparnia śluzówkę dróg oddecho- 

wych Oryginalny tran jest stale kon- 
trolowany przez Rząd Norweski. 


NORWESKI 


T R A N 
LECZNICZY 


Lista nr. 2 — PFS i klas. eN 
zaw. zblok. ze Str. Demokrat | 
i NSPP (Stanisław Krzynowek, 
Władysław Szczepańczyk, Zyg- 
munt Tylman). 

Lista nr. 3—Stronnietwo Pra- 
|ev (Antonina Najder), (Antoni Czernik), 
| Lista nr. 4— Obóz Narodowy| Listą nr. 5 — Frakcja Rew. 
(dr. Czesław Rostkowski). PPS (Stefan Płóciennik). 


Lista nr. 2—S'ronnictwo Pra- 
cy (Józef Dudek). 
Lista nr. 4— Obóz Narodowy 


NYCH. Wyborców 10.137. Ob-| 


Lista nr. 5 — Bund i Poalej - 
Sjon (Chaim Lejb Poznański, 
Majer Mermelsztajn), 


CFE PLZERKT Z API EEA 


Dziś wybieramy 
radę miejską 


{Dokończenie}. 
wadzone z Głównego Urz, Stat., 
Sid który EE s. Si sis] Lista nr. 8 — Zjednocz. Żyd 
szybkie zsumowanie oddanyc SZ | < f 
głosów i ostateczne ustalanie re-, p ar ie Asray Stek 
zultatów. Praca nad obliczeniem, 7137» Icek Cederbaum). 
ostatecznych wyników i nad pro 
wizorycznym przyznaniem man Okręg V 
datów potrwa do białego rana. 


Biuro informacyjne 


te skutkomi wadliwego tdływienia. Pokorm, 
ubogi w sola minerolne, sprzyja wodliwej 
przemianie materii i zmniejsza odporność no 
choroby. Organizmowi trzeba dopomóc, dopro» 
wodzając brakujące sole. MINEROGEN F. F. 
jest odżywką uzupełniającą. Apteka 
Mazowiecko, Warszawa, Mozowiecka 10. 


Lista nr. 5 — Bund i Poalej -|- 
Sjon (Icek Morgentaler, 
Rozenberg). 

Lista nr. 7 — Chrześcijański 
Komitet Wyborczy (Kazimierz 

, Wasilewski). 


Lista nr. 6 — Zjedn, 
Szymon Świat Pracy (Stefan Kuź 


Grrąg Vil 


niak). 


Obwodów 22, 
verband (Alfred Teubrer). 


NYCH. Wyborców 36.364. Ob- Leonard Zaidel, 

wodów 22. cher). 

k SĘ Lista nr. 1 — Deutsche Volks| Lista nr. 3—Stronnietwo Pra- 
W związku z dzisiejszym ak verband (Edmund Wandtland). ey (Stefan Sikorski), 

tem głosowania, referat wybor-| Lista nr. 2 — PPS i klas, zw.) Lista nr. 4— Otóz Narodowy 

czy przy zarządzie miejskim w 7aw., zblok. ze Str. Demokrat. /Kazimierz Wyrzykowski). 

Łodzi komunikuje, że w ciągu i NSPP (adw. Rafał Kempner. 

całego dnia 18 b. m. w godzinach, Lucjan Głowacki, Zygmunt Szu 

od 9 rano do zakończenia głoso- | man, Florentyna Wachowiczo- 

wania będzie udzielał informa-| wa), 

cji w sprawie obwodowych loka-| Lista nr. ?—S'ronntotyo Pre 


"r8 (Edward Gebler). 

Lista nr. 8 — Bund i lew, Po- 
alej - Sjon (Rajzla Eychner, Jó- 
zef Zelwiański), 

Lista nr. 7 — Chrześcijański 
"amitet Wytnorczy (ks. Roman 
Rujrhert, Wacław Siciński). 


|| 
| 
1 
li wyborczych oraz samego aktu, zy (Kazimierz Kiciński). | 


głosowania. Telefon referatu wy| Lista nr. 4— Nhöz Mpv 
borczego: 218-01. adw. Franciszek Szw r * Nor), 


(Adam Walczak, Zyg- Karolew, WYBIERA 3 RAD- 


| 
| 
| 


Lista nr. 5 — Frrkeja Rew. prac, umysł, 


Ckreg Viil Blok Demokratyczny (Bencjon 
Bursztvn). i 


Polesie Konstłantynowskie. — 
NYCH. Wyborców 9.947. Obwo Okręg Xi 
dów 6. Księży Młyn. WYBIERA 6 

Lista nr. 1 — Deutsche Volks! RADNYCH. Wyborców 25.600. 
verband (Bernard Diisterheft). j Obwodów 15. 

Lista nr. 2 — PPS i klas. zw.| Lista nr. 1 — Deutsche Volks 
zaw., zblok. zę Str. Demokrat.! verband (Robert Szwemm). . 
i NSPP (Benedykt Brzeziński,/j  Llsta nr. 2 — PPS i klas. zw. 
Stanisław Kacprzak, Adela Pur-|zaw., zblok. ze Str. Demokrnt, 
talowa), i NSPP (Edward Andrzejak, Ka 

Lista nr. 3—Sfronnietwo Pra-' zimierz „Antoni 
cy (Stanisław Kolasiński). Grzelak). ; 

Lista nr. 4— Obóz Narodowy| Lista nr. 3—Stronnictwo Pra- 
(Leon Grzegorzak). cy (Franciszek Król). 

Lista nr. 5 — Unia zw. zaw, Lista nr. 4— Obóz Narodowy 
prac, umysłowych (Józef Różań| (Franciszek Adamiec), 
ski, Stanisław Bartczak). _ Lista nr, 5 — Unia zw. zaw. 

Lista nr. 6 — Falanga (Anto- 
ni Gajewski). 

Lista nr. 9 — Obóz Zjednocz. 
Narodowego (Seweryn Malinow 
ski, Jan Lis). 


Witłaszewski, 


s UJ ||LE J 
Okre3 IX ma eec aali Gil pan i 
Zachód. WYBIERA 8 RAD- Zamienia my 


NYCH. Wyborców 33.724. Ob- 
wodów 20. 

Lista nr. 1 — Deutsche Volks 
verband (Ernest Golnik). 

Lista nr. 2 — PPS i klas. zw. 
zaw. zblok. ze Str. Demokrat. 
i NSPP (Stanisław Goliński, Jó- 
zef Potkański, Ludwik Skrzyd- 
lewski, Kazimierz Załęski). 

Lista nr. 3—S'ronnietwo Pra- 
cy (Tadeusz Pałkowski). 

Lista nr. 4— Obóz Narodowy 
(Hanrvk Szulc). 

Lista nr. 5 — Unia zw, zaw. 
prac. umysłowych (Adam Pio- 
trowski). 

Lista nr. 6 — Frakcja Rew, 
PPS (Kazimierz Jaworowski). 

Lista nr. 7 — Bund i lew. Po- 


siare odbiorniki za dopłatą na 
najnowocześniejsze superheterodyny 


GRIMM i KAMIEŃSKI 


sp.-z ogr. odp. — oddział w Łodzi 


PIOTROWSKA 51 


| prac. umysł. (poseł Edward Dut 
kiewicz, Franciszek Chmielow- 
ski). - 
Lista nr. 6 — Zjednė’ Polski 
Świat Pracy (Antant Soboeiń- 
ski, Kazimierz Cieślak). rd 
Lista nr. 7 — Fałarga (Fen- 
ryk Krużyar). A 


Okręg Xil 


Zarzew — Dabrowa. WYBIE 
RA 6 RADNYCH. ' Wyborców 


alej - Sion (Herszlik Mayzner, 
dr. Jakób Evchner). 

Lista nr. 9 — Gkóz Zjednocz. 
Narodowyeco (dyr. Józef Wol- 
czyński, Frarsiszek Burek, A- 
lam Cyrañski). 

Ist nr. 10 — Sionfstyczny 
BIOK Demokratyczny (dr. Da 


Polski wid Alterman). 


0rce X 


Rokicie, WYBIERA 6 RAD- 


Bałuty — Zachód. WYBIERA NYCH. Wyborców 25.529. Ob- 
8 RADNYCH. Wyborców 35.060 wodów 16. 
Lista nr. 1 — Deutsche Volks 
Lista nr. 1 — Dentsche Volks verband (Bruno Neurode). 


Lista nr. 2 — PPS i klas, zw. 


Lista nr. 2 — PPS i klas. zw. zaw., zblok. ze S*r. Demokrat. 
zaw., zbtok. ze Str. Demokrat. i NSPP (Emil Zerbe, Bronisław 
Wschód. WYBIERA 8 RAD- i NSPP (Wincenty Stawiński, Kruczkowski, Kazimierz Sok- 
Rudolf Kar- czak). 

Lista nr. 3—Sfronrietwo Pra- 


cy (Józef Grzywiński). 


Lista nr. 4— Otóz Narodowy 


(Tenn Bednarczyk). 
Lista nr. 5 — Unia zw. zaw. 


łowski, Urar'szek Ambsrziak!. 


„ Lista nr, 6 — Zjedn. Polski 
(>«lat pracy (Bronisław Boruc- cy 


ki). 
Lista nr. 7 — ratanga (Jan 
ai tez). 


Lista ur. © Sjonistyczny 


<= Lr. A NN NN 


(Władysław Koz- 


19.204. Obwodów 11. i 

Lista nr. 1 — Deutsche Volks 
verkand (Alfred Jente). 

Lista nr. 2 — PPS i klas, zwa 
zaw., zblok, ze Str. Demokrat. 
i NSPP (Marian Sumerowski. 
Henryk Domeradzki, Jan Piąt- 
kowski). 

Lista nr. 3—Stronnietwa Pra- 
ey (Stanisław Starzyński). 

Lista nr. 4— Ohóz Narodowy 
(Adam Olejnik). pea, 

Lista nr. 6 — Zjedn, Polski 
Swiat Pracy (Klemens Bilski). ~ 

Łista nr. 7 — Falanga (Ma- 
rian Krużyar). - 


Okręg Xil - 

Chojny. WYBIERA 5 RAD: 
NYU Wvborców 19,913... Ob- 
wodów 12. 

Lista nr, 1 — Deutsche Volks 
verband (Otto Triebe). 

Lista nr. 2 — PPS i klas. zw. 
| zaw. zblok ze Str. Demokrat. 
i NSPP (Julian Mikulski, Wta- 
dysław Malula, Bolesław Fur 
manek). 

Lista nr. 3—S!ronnietwa Pra- 

(Stefan Jankiewicz). . 
Lista nr. 4— Obóz Narodowy 
Antoni Belka), 


(Dokończenie na str. Bej). 


18. 


XII. — „GŁOS PORANNY* — 1938 


Nr. 348 


W OBRONIE RóWNYCH PRAW I RÓWNYCH OBOWIĄZKOW! 


Dla rozwoju miasta, dla dobra Państwa i ogółu obywateli 


Obywatele żydzi! Spełniicie dziś Wasz obowiązek! 


Giosujcie w 2 okrę*$u 


na zjednoczonych przedsta- 
wicieli wolnych zawodów, 
kupców, pracowników i prze- 
mysłowców na listę Ne 
Żydowskiego Bloku Spoleczno-Gospodarczego. 


Ii. Jakub Librach, 

NI. Juliusz Lewsztein, 
IV. jerzy Mancdeltort, 
V. Ignacy Jaszuński, 


Vil. Natan Król, 
Viil. Roman 8 bergal, 


Waon Wie Walka o równouprawnienie żydów 


Wywiad z pierwszym kandydatem sjonistów, adw. Z. Sztrauchem 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Sadowskiej - Dancerowej, Zgier 
ska 63, W. Groszkowskiego, ii Li- 
siopada 15, T. Karlina, Piłsudskie- 
go 54, R. Rembielińskiego, Andrze 
ja 28, J. Chądzyńskiej, Piotrkow- 
ska 165, E. Millera, Piotrkowska 46 
G. Antoniewicza, Pabianicka 5b, 
J. Unieszowskiego, Dąbrowska 24-a 


Uderzeniom krwi do mózgu, płuc I ser- 
ea przeciwdziała się częstokroć szybko 
dzięki szklance naluralnej wody gorz- 
kiej Franciszka-Józefa. Zap. Wasz. lek, 


DODATKOWA KOMISJA POBO- 
ROWA. == Dla PKU Miasto II 
urzęduje dodatkowa komisja pobo- 
rowa w dniu 28 grudnia r. b. 

Stawiś się winni wszyscy poboro- 
wi rocznika 1917 i starszych rocz- 
ników, zamieszkali na terenie 1, 4, 
6, 7, 10, 12, 13 i 14 komisariatów 
policji, ktćrzy z jakichkolwiek qo- 
wodćw nis stawili się w wyznśczo 
nym terminie do przeglądu wojsko- 
wego i otrzymali imienne wezwanie 
z łódzkiego starostwa grodzkiego. 

Dodatkowa komisja poburowa u 
rzęduje w lokalu wydziału woj- 
skowego przy Al, Kościuszki 19. 


ZNALEZIONO TECZKĘ SKÓ- 
RZANĄ. — Nieznany pasażer pozo- 
stawił w dorożce teczkę skórzaną, 
małą, koloru brązowego, w ktćrej 
znajduje się 6 szpulek z próbkami 
przędzy i 6 kawałków towaru, 

Frawy właściciel może się zgło- 
sié po odbiór do IJ komisariatu przy 
ul. Drzezińskiej 110, 


TRZY STYPENDIA AKADE- 


MICKIE, — Zarząd miejski, wnika. | 


jąc w ciężkie warunki materialne 
trzech akademików pp. Andrzeja 
Grzejdy, Jerzego Kowalczyka i Ha 
liny Nowakowskiej. studentów uni. 
wersytetu warszawskiego i poznań- 
skiogc, postanowił przyznać im sty- 


pen lia dla upamiętnienia 20 rocz-; 


nicy odzyskania. niepodległości już 
ź dnium 1 stycznia 1939 roku. 
PORAZ 

ž 247 Ę LL 
„Wyroby cux ernicze 


odbędzie się w poniedzialek, dn. 19 
bm. o godz 5 popol. punkt. w lokalu 


NU: SÓW GOSPODARSTWA TOMOWEGO 


. T. Ochrony Kobiet 
CEGI-LNIANA 21, 


Lsy i kandydaci 
w 13-4u okresach 


(Dokońiczeni2) 

Lee nr. 5 — Unia zw. zaw. 
prac. umysł. (Tadeusz Niedziel- 
ski, Wiktor Zubrylin, Fr. Gerc. 
Roman Otrcbski). 

Lista nr. 6 — Zjedn. Polski 
Świat Precy (Władysław Ortel, 
dr. Władysław Kuryluk). 

Llsta nr. 7 — Frakcja Rew. 
PFS. (Stefan Tokarski). 

Lista nr, A — Falanga (Wła- 
dyse tap sli), 


W śródmieściu w II okręgu wy- 
borczym kandyduje na pierwszym 
miejscu listy nr. 8 bloku sjonistycz 
na - demokratycznego, b. radny 
miejski, członck prezydium org, sjo 
nistycznej, sekretarz zarządu żyd. 
komitetu gospodarczego, czlonek 
prezydium centr. zw, rzemieślników 
i drobnych kupców, adwokat Z. 
Sztrauch. 


Czołowy kandydat „ósemki”* u- 
dzielił mam wywiadu, w którym 
oświadczył co następuje: 


— Walka o prawa ludności ży- 
dowskiej na terenie samorządu jest 
istotną treścią naszego programu 
Konstytucyjnie zagwarantowana 
równość obywateli musi być w 


T | O 


r 


praktyce samorządowej uszanowa- | 


na i chroniona, Tego równego trak- 
towania obywatela - żyda domaga- całą demokracją. W odniesieniu do 
"my się w pelni świadomości o słasz. | tych dziedzin, które wymagają 
ności naszej sprawy. Służymy jej z troskliwej pieczy obywateli, jako 
| całą siłą przekonania o tym, że tyl- | to w opiece społecznej, zdrowot- 
ko harmonijne współdziałanie oby- ności publicznej, w subsydiowaniu 
| wateli daje rękojmię dalszego, wia- instylucji domagać się będziemy re- 
ściwego rozwoju miasta. Godnie i alizacji tezy równości. Mamy na 
stanowczo przeciwstawimy się si. oku interesy gospodarcze, narodo- 
łowaniom wykorzystania trybuny | we i kulturalne ludności żydow- 
radzieckiej przez poszczególne gru, skiej, jej wszystkich warstw: ku- 
py do szczucia jednej części ludnoś | piectwa, rzemiosła, pracującej inie- 
ci przeciwko drugiej, do krzewienia | ligencji i mas pracowniczych. Wie- 
haseł antysemickich. Psychoza od-| rzymy, że stojąc na gruncie reali- 
powiadania na wszystkie bolączki zacji zasady równości obywatel- 
społeczne, w ich liczbie i samorza: | skiej służymy dobrze zrozumialemu 
dowe, deklinacją słowa „żyd”, mu- | initeresowi samocządu. (g) 

si być zwalczona. Walkę z antyse- 


Reka w reke z demokracją polską 


Rozmowa z czołowym kandydatem żyd. bloku demokratyczno- 
gospodarczego, mgr. M. Balberyszskim 


W I okręgu wyborczym do rady 


miejskiej (Stare Miaste) kandyduje | 


na czołowym miejscu listy nr, 7 Ży- 
dowskiego bloku demokratyczno - 
gospodarczego, znany działacz spo- 
łeczny, mgr. M. Batberyszski. Jest 
on wiceprezesem żyd. Str. Demo- 
kratyczno - Ludowego (Folkistów), 
członkiem komitetu wykonawczego 
centr, zw. rzemieślników w Polsce, 
prezesem stow. „Nosea Lechem” i 
jednym z organizatorów akcji po- 
mocy zimowej w naszym mieście. 


| 
| 


| 


W rozmowie z naszym współpra- 
cownikiem w ten sposób określił 
Swój stosunek do wyoorów samo- 
rządowych, oraz swój program: 


— Wychodzę z założenia, że obec 
ne wybory do rady miejskiej posia- 
dają doniosle znaczenie w rozgryw 
ce pomiędzy demokracją, a reakcją 
spoieczno - polityczną. Uważam, że 
w obecnych warunkach żydzi nie 
mogą być bierni w tej walce. Za- 
mierzaliśmy utworzyć ogólny blok 
żydowsko - demokratyczny, Ta kor 
cepcja, niestety, upadła, wobec 
czego postanowiliśmy, opierając się 
na masach  drobaomieszczańskich, 
rzemieślniczych i chałupniczych, wy 
stąpić z samodzielną listą. 

Program naszej listy jest jasny. 
Będziemy szli ręką w rękę z poł. 
ską demokracją, aby w ten sposób 
| zadokumeutować, że nie całe spole- 
, *zeństwo polskie jest zatrate ja- 
dem antysemityzmu. Będziemy z nią 
razem pracować dla dobra miasta, 
uwzględniając — rzecz jasna 
w pierwszym rzędzie interesy tych 
' grup, które reprezentować będzie- 
my w radzie miejskiej. Będziemy 
prowadzili naszą działalność tak, 
aby urzeczywistnić zagwarantowane 
j AEAEE wszystkim obywa- 
telom równe prawa. 

Moja działalność pójdzie poza: 
tym w kierunku obtony specylicz- 
| nych interesów ludności żydaw: 


| 
| 


'skiej, zwłaszcza jej ubogiego odła- | interesów żydowskiego  szkolnic- 
mu, potrzebującego troskliwej po. | twa. 

mocy i opieki. Instytucje opiekuń- Stoję na gruncie programu demo- 
cze, prowadzone w zastępstwie sa- | kratycznego, którego celem jest 
morządu, winny korzystać z dota- | walka z wstecznictwem i praca dla 
cji i subwencji. Dalej bronić będę | dobra miasta ? wańsźwa, (g) 


Do inteligencji pracującej m. Łodzi! 


Niedziela dzisiejsza jest dniem w klasowych związkach zawodo 
wyborów do rady miejskiej w, wych. Ten świat reprezentuje 
Łodzi. Wszyscy ludzie pracy w front ludzi, którzy ciężką fizycz- 
napięciu oczekiwać będą wiado- ną pracą przebijają się przez 
mości o wyniku wyborów. Uczu. życie, Ci szarzy i nieznani żołnie 
cia te dzieli i dzielić powinna in- 
|teligencja pracująca m. Łodzi, go kraju są równocześnie naj- 
ponieważ troska o zwycięstwo bardziej nieugiętymi i czujnymi 
ideałów równości ludzi i szacun- obrońcami postępowych ideałów 
ku dla pracy ludzkiej, jest tro- naszych czasów. Każdy z nich 
ską wspólną robotników i inteli- strzeże i broni nienstępliwie za- 
gencji pracującej. sady równości ludzi i szacunku 

Wybory w naszych czasach są dła praey ludzkiej, 
czymś więcej jak opowiedze-| Z listą PPS. sprzymierzone 
niem się za kandydatami listy. | jest Stronnictwo Demokratyczne, 
(Sa wyznaniem wiary ludzi głosn- zjednoczona jest Demokracja Pol 
' jących. Wyznaniem, które w wie ska, która pielęgnuje tradycje 
lu dzisiaj krajach jest albo skła- |ezasów legienowych, tradycje 
'dane pod przymusem albo za- Polski Wolnej i Polski dla 
bronione. Masy głosujące w Ło- | wszystkich sprawiedliwej. 
dzi reprezentować więc będą| Niechaj więc inteligencja pra- 
pragnienia i dążenia nie tylko |eująca, biorąca udział w głoso- 
¡tego miasta, ale i tych wsSZYSI- | wanian, złoży i swoje wyznanie 
kich, którzy na razie swobodnie wiary i oddaniem głosów na li- 
wypowiadać tej wiary nie mogą. stę PPS, i KI. Zw. Zawod. nr. 2 

Dlatego wzywamy inteligencje stanie w jednym szeregu z obo- 
pracującą do głosowania w dniu zem ludzi pracy, walczących o 
wyborów na listę Polskiej Par- faktyczną Niepodległość, o Wol- 
tii Socjalistycznej, która w cza. ność życia jednostki, równość lu 
sie walki o niepodległość Polski gs; wohsę prawa, o sprawiedli- 
„skupiała pod swoimi sztandara- trągć dla wszystkich jednakową. 
mi najlepszych synów tego kra- (2) (2) Edward Berliner, tóży: 
ju, która w tej walce złożyła naj- nier, Folestaw Dudziński, literat, 
większą daninę krwi i która dzi- dr. Wolf Eychmer. Karci Hiller, art. 
siaj niepodległości wolnej od maty, kia we anet kan 
wszelkich obcych totalny ch wpły dr. Józef Loos, A. Luhraniecka lite- 
wów z jakiejkolwiek by pocho- rafka, dr. Jan Malinowski, prof. Pa 
dziły strony broni i bronić bę- lusiński Jan, dr. Różaner, dr. Szrei- 
dzie. her, W. S!irzemiński art. malarz 

Z listą Polskiej Partii Socjali- Raan op zaa r dla 
stycznej sprzymierzony jest cały 
Swiat robotniczy, zorganizowany 


| 


nistaw Więckowski pułkownik w st. 
sp. Stefan Wegner art. malarz, 


VI. dr. Hilary Gliksman, 


rze pracy tworzący bogactwa te- | 


W OKRĘGU 2 czolowymi kandydatam listy Nr. 7 są: 


i. Stanisław Dobrznick. adwokat, b. radny 


v, prezes Krajowego Związku Przemy- 
słu Włókienn., b. radny 

prezes Stowarzyszenia Kupców m, Ło- 
dzi 


magister praw 


prezes Centralnego 
Kupców m, Łodzi 


lekarz 
inżynier 
prezes Stowarzyszenia Fabrykantów 


Stowarzyszenia 


Wszelkich informacji udziela Sekretariat Bloku, 
Moniuszki 5, tel. 267-40. 


Dziś poczta 
czynna normalnie 


Dziś urzędy pocztowe na te- 
renie Łodzi, oraz agencje pocz- 
towe w powiecie łódzkim czyn. 


mityzmem prowadzić będziemy kon-| ne będą normalnie, z tym jed: 
sekwetnie w ścisłym kontakcie 2| nak, 


że urzędowanie rozpocz- 
nic się wszędzie o godzinie 9-cj 
reno, zamiast, jak normalnie, 
o godz. &-ej. 

Również czynne będą okien- 
ka w dzialeP KR. G. 

listonosze <dloręczać będą w 
dniu dzisiejszym listy pospiesz- 
ne i przesyłki telegraficzne. Na 
tomiast listy zwykłe w dniu dzi 
siejszym doręczane nie będą. 


Sklepy otwarte 
od 13 do 18 


W myśl zarządzenia władz, 
sklepy, wszelkie miejsca sprze- 
daży, zakłady fryzjerskie, foto- 
graficzne i kalotechniczne mo- 
gą hyć otwarte od godziny 13 
do godziny 18-j. 

Począwszy od dnia futrzej- 
szego do piątku włącznie skle- 
py mogą uprawiać handel o 2 
godziny dłużej, t. j. do godziny 
21, a w wigilię Bożego Naro- 
dzenia — do godziny 18-ej. 

Policja otrzymała zarządze” 
nie dopilnowania, by godziny 
handlu w tygodniu przedświą- 
tecznym były ściśle przestrze- 
| gane. 


Mamusiu! Ja chcę iść 
dziś do „Koła w butach 


— wszystkie dzieci tam 
chodzą 


Widowiska teatru „„Kot w hu- 
tacbh“ (Al. Kościuszki 57) są dla 
dzieci najlepszą rozrywką, bo 
nietylko bawią dzieci, ale je rów 
nież wychowują. Przedstawienia: 
w niedzielę o 12-ej bajka „0O ra- 
ku - nicboraku*, w niedzielę ©, 
4.15 bajka „O Żaczku-Szkolacz- 
kn, 

Bilety od 30 gr. do 2,30 (razem 
z szatnią). Sala dobrze ogrzana. 


ZAPITOL 


Dziś poraz ostatni! 


Niezapomniany bohater 
filmu „DAWID COPPER- 
FIELD“ 

- FREDIE BARTHOLOMEW 
w swej najlepszej kreacji 
wzruszy i zachwyci wszy- 
stkich jako 


(i 


| 
| Reżyserował SAM WOOD 
Potężny dramat życiowy 


| 


Nadoprogram: Kronika aktu: 
alności oraz tygodnik P. A, T. 
Ceny miejsc na 


j wszystkie seanse dl 54 (r. 
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Tanie odbiorniki 
anie odbiorniki 


W maju ub. roku powstał w, oraz trzy szpitale — wojskowy, ! 
(Łodzi wojewódzki społeczny ko im. Prez. Mościckiego i Św. Te- 
‘mitet radiofonizacji kraju. W cią resy. 
gu półtorarocznego istnienia ko-| Przed komitetem stanęło do- 
mitet zdołał poważnie rozbudo- niosłe zagadnienie uprzystępnie 
wać swą działalność, przyczynia nia radia szerokim sferom inte- 


iest zimno 
będzie zimniej 
Mróz nie sfolgował, Wczoraj jąc się do radiofonizacji naszego  ligencji pracującej i średnio za- 


rano termometry łódzkie noto- | województwa. robkującym warsiwom naszego 


pchną naprzód palącą sprawę radiofonizacji kraju 


1933 


| 


THO-RADIA 
KREM [A DZIEŃ 


POUDRE: 


sunkował się przychylnie do 
wniosku komitetu, aby zwołać 
konferencję kierowników insty- 
tucji finansowych w sprawie or 
ganizacji kredytów dla człon- 
ków komitetu na zakup odbior- 
nika społecznego, Komitet musi 
bowiem płacić za odbiorniki 


wały temperaturę 16 stopni po- 


społeczeństwa. Trudno było do 


przy dostawie, a pracownik, czy 


O postępach tej pracy poinfor | 


niżej zera. W południe na któt, mowali przedstawicieli prasy na |tych sfer przyjść z propagandą 
ko rtęć podniosła się o kilka specjalnie zwołanej konferencji | radia. skoro cena lampowego od 


kresek, ale już pa południu i|przewodniczący tego komitetu, AI 
wieczorem osiągnęła ranny po-|notariusz, p. Stefan SCHMIDT, H E R B A T A 


— | tego bankowi. 


inteligent, musiałby aparat wziąć 


na spłatę. Raty spłacał by wobec 7 


TWO-RABJACZ 


| 
w Ja koloa 


Dla jeszcze uboższych sfer wy 
zostanie nieba- 


ziom, Na dobitek złego zerwał, 
się przejmujący wicher. 

Wszyscy czekają z upragnie- 
niem opadów śnieżnych, bo- 
wiem wraz z nimi nieco się o- 
ciepli. Meteorologowie nie to- 
bią jednak wielkich nadziei. | 
Ich badania wykazują, że nie, 
należy w najbliższym czasie 
spodziewać się ocieplenia, a na 
wet przeciwnie, wszystko wska 
zuje na to, że będzie zimniej, 

Głównym winowajcą siarczy- 
stych mrozów jest wyż baromie- 
tryczny, którego ośrodek z nad 
Uralu przesuwa się wytrwale 
w kierunku Polski, powodując 
coraz to znaczniejsze obniżanie 
się temperaterv. 

Możemy się tylko pocieszyć, 
Że ta sama fala mrozów ogarnę 
ła również cała niemel Europę, 
za wyjątkiem Anglii, Francji i 
Hiszpanii. 

Warunki 
szym ciągu niepomyślne, ku 
zmartwieniu narciarz”, pragną* 
cych spędzić Boże Narodzenie 
w górach, Nawet ną Kaspro- 
wym jest niecałe pół metra 
$1iegu. 

Jak dotąd mróz nie spowodo 
wał większych zaburzeń w ko 
munikacji kolejowej. Pociągi 
przybywają normalnie, autobu- 
sy kursują punktualnie, 

Wszystkie niemal rzeki pol- 
skie są już skute lodem, żegluga 
została wstrzymana, 
raku pokrywy śnieżnej, istnie 
ją obawy o stan zasiewów zbóż 
ozimych, 

Szkoły czynne są normalnie, 
bez przerw, bowiem, zgodnie z 
przepisami, nauka może być 
przerwana tvlko wówczas, gdy 
temperatura spadnie do 15 stop 
ni poniżej zera, lub szkoła nie 
może zapewnić uczniom tem- 
peratury wewnętrznej w grani- 
cach 8—10 stopni prwyżej ze- 
ra. Gorzej jest na wsiach, gdzie 


dzieci muszą przemierzać nie- 


raz duże przestrzenie, zanim 
się do szkoły dostaną, 

Wydano szereg zarządzeń po 
rządkowych. Do zapręgów uży- 
wane być mogą konie ostro pod 
kute, aby uniknąć wypadków. 

Dozorcy obowiązani są ust- 

wać natychmiast śnieg i lód z 
chodników i jezdni i posypy- 
wać je piaskiem. 
„, Na ulicach miasta ukazali się 
sezonow! przekupnie, Sprzeda- 
ją nauszniki i rękawiczki, cie- 
sząc się dużym powodzeniem. 
Na targowiskach usławiono już 
kosze z koksem, a niebawem u- 
każą się one i w mieście. 

Osłabła nieco kon:unikącja 2 
wsiami, Chłopi niechętnie przy- 
jeżdżają w mróz do miasta, ale 
ceny nie podniosłv się, bowiem 
dostateczna ilość produktów zo 
stała zmagazynowana. 


a 
Nowe kosze 

do śmieci i odpadków 

Zarząd miejski w Lodzi rozpisał 
Ww swvim ćzasia przetare na dasta- 
wą 450 koszów do odpadków i 
śmieci, dążąc do ujednolicenia 
wszystkich koszćw juź rozmieszczo 


zatwierdzony przez 
niiasta. Kosze te, 
cgólną kwotę zł, T 


p. prezydenta 
zakupione 
815 oddane zo: | 


śnieżne sa w dal-|$ 


Wobec |Ę 


oraz dyr. JARA. 

Okazuje się, że komitet liczy 
dziś 60 kół, a organizacje, które 
doń zgłosiły akces, zrzeszają po- 
nad 50.000 członków. Pierwszą 
na szeroką skalę zakrojoną ak- 
cją komitetu było urządzenie wy 
stawy radiowej w Łodzi, która 
poza sukcesem moralnym, dała 
komitetowi środki na prowadze- 
nie akcji. 

W obecnej chwili 


tetu objętych zostało 96 fabryk. 


Pragnąc wzbudzić w robotni- 
czych masach zamiłowanie do 
radia, komitet spowodował wy- 
puszczenie na rynek detefonów 
w cenie 23 zł., które robotnicy 
spłacali po 50 gr. w ratach tyga- 
dniowych. Niezależnie od tego 
staraniem komitetu zradiofoni- 
zowano szereg fabryk łódzkich, 


Ioys 


Dnia 17 grudnia br. 


Cześć Jej pamięci! 


z domu przodpogrzebowego. 
Członków. Zarzad 


W dniu wczorajszym odbyło 
się ogólne zebranie pracowni- 
ków miejskich, na którym oma 
wiano najaktualniejsze postula- 
ty świała pracy. 


W pierwszym rzędzie tema- 
tem dvskusji była sprawa przy 
znania pracownikom przedsię- 
biorstw miejskich podwyżki 5- 
procentowej, o co od dłuższego 
już czasu zabiega bezskutecz- 
nie międzyzwiązkowa komisja. 
Zebrani postanowili nie odstę- 


pować od swych słusznych po>| wie zmiany systemu pracy w 


stulatów i akcję o podwyżkę 
prowadzić nadal ze zdwojoną 
energią. 


Następnie wentylowano pro-| chomienie trzeciej, nocnej zmia 


jekt zarządu miejskiego, aby 


zorganizować we własnym za-| związków zawodowych; 


kresie pomoce lekarską dla pra 
cówników. Zebrani wypoawie- 
dzieli się przeciwko temu pro- 
jektowi, uważając. 


|eznego, kalkulującego się w ce- 


Pogrążeni w smutku. 


Dnia 16-go grudnia 1938 roku zmarła 


b. p. Regina Aronzonowa 


długolefnia współprazewniazka lecznicy „Pamoc* 
W Zmartłej tracimy niestrudzoną i oddaną towarzyszkę pracy. 


Pogrzeb odbędzie się dziś o g, 1 p.p. z domu przedpogrzebowego. 


Dnia 17 grudnia br. zmarł długoletni Członek naszego Stowarzyszenia 


b. p JÓZEF MILDERMAN 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi dziś w niedzielę 18 bm. og. 2 pp. 
O liczny udział w pogrzebie uprasza 
Stowarzyszenia Komiwojażerów Ł, 0. H. 


Pracownicy miejscy nie przyjmą 


gratyfikacji przyznanej im przez zarząd miejski 


iż dotych. | kut 


IGNATOWICZÓW 


Aromatyczna Wydajna 
Dla smakoszów 


MBcia Jgnaławicz 
Diotrkowska 96 i 127 
Własny import. 


biornika wahała się w granicach 


becnie pokonano, zawierając 1- 
mowę z jedną z firm radiotech-, 
nicznych w sprawie produkcji i 
dostawy t. zw. odbiornika społe- | 


nie 170 zł. 

Moment ten będzie niewątpli- 
wie przełomowy w dziejach po- 
pularyzacji radia. 

P. wojewoda JÓZEWSKI usto 


rozstał się z nami 


b. p. Józef Mildermam 


przeżywszy lat 66. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 
z domu przedpogrzebowego w niedzielę dnia 18 grudnia o g. 2 pp. 


Żona, sym, córki, zięciowie i 


LEKARZE LECZNICY. 


zu 


W sprawie gratyfikacji świą- 
tecznej, jaką zarząd miejski 
przyznał pracownikom w wy- 
sokości 50 zł. i 160 zł. w zależ- 
ności od kategórii pracy, u- 
chwalono odmówić przyjecia 
tak pomyślanej gratyfikacji i 
zażądać gratyfikacji 100 zło- 
tych dla wszystkich pracówni- 
ków, bez różniczkowania. 


* 


W inspekcji pracy odbyła się 
obustronna konferencja w spra 
przemyśle kotonowym i poň- 
czoszniezym, 


Przemysł zaproponował uru- 


ny. na co przedstawiciele trzech 
klaso- 
wego, ZZZ. i Pracy Polskiej nie 
zgodzili się. Wobec stanowiska, 
zajętego przez związki, proto- 
posiedzenia przesłany zo- 


D O Z W ia 


i eT czasowy system ubezpieczenia stał ministerstwu opieki społecz 
nych w miescie. Przełarę ten zostal pracowników w ubezpieczalni nej, które ostatecznie zadecy- 


jest korzystniejszy, 


zaczne oszczędności, co mogło 


Miasto sta-| duje. 
ża rałoby się niewątpliwie czynić | gozmemezzmi 


z | 


produkowany 
wem jeszcze jeden typ odhiorni- 
ka lampowego w cenie 80 zł, 
który odbierać będzie stacje po! 
skie i najsilniejsze stacje zagra- 
niczne. 

Wielkie postępy robi radiofo- 
nizacja na wsi. Jeszcze kilka lat 


temu chłopi wszystkie nieszczę- Z 
ścia, jak pryszczycę, deszcze itp.| TEE 
i antenom. | Sa CZT CZASU BOZAAMA 
akcją komi- 300 — 520 zł. Ale trudność tę o-| Dziś te przesądy zostały zwal- 


przypisywali radiu 


czone, a dwie wsie w powiatach 
łęczyckim i piotrkowskim zosta- 
ły zradiofonizowane w 100 pro- 
centach. 

W styczniu zwołany zostanie 
zjazd prezydentów i burmi- 
strzów łódzkiego województwa, 
na którym omówiona zosłanie 
sprawa powołania regionalnych 
komitetów radiofonizacji. (g) 


- - 
Pamiętajmy 
o zwierzętach 
W związku ze zbliżającą się zimą 
i nadehodzącą falą mrozów, zarząd 
Łódzkiego Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami zwraca się do wszyst- 
kich powiadaczy zwierząt domowych 
z przypomnieniem, aby pomieszcze- 
nia jak stajnie, obory, budy dla 
psćw i t. p. zostały jak najśpiesz- 
niej zabezpieczone od zimna, wilgo- 
ti i wiatru przez należyte uszczel- 
nianie ścian, drzwi i okien, Szcze. 
gólnej uwadze poleca sią psy trzy- 
tane na uwięzi, które skutkiem za- 
niedbania najbardziej narażone są 
ra szkodliwa działanie zmian atmo- 
sforycztych, jak mróz, wiatr i śnię- 
żne zawisje. 
Mając na względzie ochronę owa 
dożernegu ptactwa, pozostającego 
rod grozą głodu i chłodu. Towa- 
rzystwo Opieki nad Zwierzętami go- 
raco prosi ogćł mieszkańców o do- 
karnianie ich możliwie dostepny- 
ni sposobami, jak zakładanie kar- 
mików, sypanie pożywienia na bal- 
kony. parapety od okien, w miej. 
ca zaciszne od wiatru i śniceu. 


Lustracja szkół 
powiatu brzezińskiego 


Celam zapoznania się ze stanem 
szkolnictwa, na terenie powiatu 
brzezińskiego bawił kurator okręgu 
szkelnego warszawskiego p. W. 
Ambrozizwicz, w towarzystwie na- 
czelnika szkolnictwa p. Statkiawi 
czi. wizytatora Drzewieckiego, 1n- 
spektora okr. łódzkiego Ocheda! 
skiegn i inspektorćw szkolnych Ma- 
deja i Paradeckiego. 

Pan kurator zwiadzii szkóly w 
Rogawie, Przecławie j Brzezinach. 
gdzie w imieniu nauczycielstwa wi- 
tal go p. Dukalski, przewo iniczący 
konferencji r< jonow 5]. 


KIERMASZ „WIZO* 
Dziś 6 godz. 38-ej po poł. 
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Tomaszów 


KREDYTy DLA KUPCÓW. 

Celem niesienia pomocy drob: 
nym kupcom i malym przedsiębior- 
stwom rzemieślniczym, dyrsktor 
KKO p. Jan Witkowski przedsię- 
wziął starania w Fanku Gospodar- 
stwa Krajowego o przydzielenie tym 
placówkom długoterminowego kre- 
dytu w sumie zł. 100.000. Zarazem 
dyr, Witkowski zwrć ił się z inter- 
wencją do izby przemysłowo - han- 
dlowcj i izby rzemieślniczej w Ło- 
dzi o poparcie tych starań. 


ZAPOMOGA DLA SEZONOWCÓW. 

Komisja finansowo - budżetowa 
w zarządzie miejskim postanowiła 
robotnikom sezonowym, którzy za- 
trudnieni byli na robotach publiez- 
nych tylko po 4 dni w tygodniu, 
udzielic zapomogi w wysokości 15 
złotych każdemu. 

Z zapomóg tych korzystać będzie 
około 500 robotników sezonowych, 


ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY 

W ostatnich tygodniach zanoto- 
wano w Tomaszowie szerzg zuchwa 
łych kradzieży z włamaniem, Wla- 
dze śledcze wirożyły dochodzenie, 
w wyniku którego ujęto sprawećw. 
Ckazali sią nimi: H. Judkiewicz i M. 
Fuks, stali mieszkańcy Łodzi. Fuks 
jest dobrze znanym policji włamy- 
waczem. Odsiedział on już 15 lat 
więzienia za kradzieże. 


WALKA Z TYFUSEM 
BRZUSZNYM. 

Ostanio skonstatowano w Tema- 
szowie kilka wypadków tyfus 
trzusznego. W związku z tym wy- 
dział zdrowia magistratu przystapił 
da bezpłatnego aplikowania zastrzy- 
ków przeciwko tyfusowi. Zastrzyki 
stosowane są bezpłatnie w lokalu 
wydziału zdrowia przy ul. Moście- 
kiego 10. 
96%090070099%0999099090 

KINO 


CASINO 


P. 12.2. 4. 6. 8, 10 
Dziś o g 1212 


ZAM zy: 


OSTATNIE DNI! 


CZIERY 


CÓRKI 


wg. znanej powieści zmeryk. 


FANNIE HURST 
„BOCZNEJ ULICY* 


UROCZYSTY OSCHÓD W WIELKIEJ 
SYNAGODZE 
Dzisiaj w niedzielę, o godz. 18-ej od- 


autorki 


nastąpi będzie się w Wielkiej Synagodze przy 


przy ul. Piotrkowskiej nr. 86 otwarcie AJ. Kościuszki uroczysty obchód cha- 


Miary 


Bezimiennie na ścigacz zł. 50- ~ | 


staną do dyspozycji wydzialowi by się niekorzystnie odbić na 
gospo lirezenu i wydziałowi plaw- sposobie i zakresie leczenia i | 


| 
tacJi, | korzystania ze świadczeń, 


dorocznego kiermaszu „WIZO*, Kier- nukowy. Wstęp wyłącznie za kartami 
masz „WIZO* jest niebywałą okacją wejścia, klóre wydaje kancelaria sy- 
taniego kupna różnych towarów. nagogi dziś cd 11 przed połuewiem do 
Wsięp bezpłatny. li6-ej, 


10 


Na ławie oskarżonych 


Za nakłani 


Wezorai _ 
w Łocdzi... 


— Przed domem nr. 22 przy ul. No- 
womiejskiej został aresztowany zło 
dziej A. SZYMKOWICZ (Stary Rynek 


11) na gorącym uczynku kradzieży. Przed sądem okręgowym toczyła 


— Przed domem nr, 18 przy ulicy| +, Rz: . > x 
Wolborskiej nieznana kobieta porzuci- , sę wezoraj sprawa wielce charak- 


ła dziecko, liczące około 3 lat, które ttrystyczna. Na ławia oskarżonych 
przekazano do miejskiego żłobka. | zasiadł Zbigniew RÓŻALSKI, šti- 
~ W lokalu wydziału opieki społecz dont uniwersytetu warszawskiego, 


nej zarządu miejskiego, przy ul, Za- ż "By 

wadzkiej 11 targnęła się na Życie, za- pod zarzutem nasłaniania do samo- 
Żywając jodynę, Weronika JERMA- bójstwa swej narzeczonej Domicelli 
NOWSKA, bezdomna. | Flamińskiej, 

= Na ulicy 11 Listopada upadł wska : ; : 
tek poślizgnięcia się Dawid WAŁO: | W si JĄ 35 RA wd Ak 
MAN (Żeligowskiego 41) i doznał zwich "ICH p PR ZASAD STECH 
nięcia stawu barkowego. |go mężczyznę i młodą Kobietę. O- 
Na ul. Limanowskiego pij 
silnego mrozu zasłabła Emilia KURZ- 


siamał przed sądem síudení uniwersyściu J. P. 
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do OKIEN i do innych celów poleca 


Edmunti BOK$LEITNER 


Łódź, Sienkiewicza 79. 


anie do samobójstwa 


„Marszałek Piłsudski 
jako pisarz 

Duże zaciekawienie obudził zapo: 

i wiałziany przyjazd do Łodzi pplk. 


boje hyli w stanie półprzytomnym. | Na polach pod Łodzią Rćżalski 
Byli to Różalski i Flamińska. l,eka- | dał Flamińskiej luminal, polecając 
rze zdołali ich uratować, konstatu- | jcj polknąć kilka tabletek. Sam też 
jąc zatrucie lurcinalem. zażył trneiznę. 
Jak się w trakcie dochodzenia | Po przzprowadzeniu dochodzenia, 

okazała, Różalski pokochał Flamiń | Różałski został postawiony w stan * PŁN? GZ 
ską i zdobył jej wzajemność. Na oskarżenia. Wczoraj na rozprawie g5 w. e SE: > yeke 
przeszkodzie młodym stanęli jednak qrokurator zażądał rozpatrywania $r“mie ra A E 2 kę ię 
rodzice Flamiiskiejj  Zrozpaczeni eprawy przy drzwiach zamkniętych. pa rę ki INS Ssi Tą R ików 
narzeczeni postanowili pozbawić| W związku z tym rozprawa zo- rr a ETE r ari Pił 
ię ży ała odroczona do poniedziałku (Ik TEOSA ZW * tezydm. pE 
Sig Eys; sa P . eudski jako pisarz”, 


Pil. Lipiński, jako rodowity ło- 


I 


WEG (Wrześnieńska 88). 

— W dancingu „Casanova“, przy ul. 
Zawadzkiej 16 został oblany wrzącą 
kawą 32-letni Janusz WIŚNIEWSKI 
(Śródmiejska 32), który odniósł poważ 
ne poparzenia twarzy i oczu, Udzielił 
mu pomocy lekarz pogotowia. 


Kronika reporterska 
województwa łódzkiego 


Na szlaku kolejowym Teklinów — 
Radomsko znany policji węglokrad Sta 
nisław WĘGRZYŃSKI ze wsi Folwar- 
ki wskoczył do pociągu towarowego i 
zaczął zrzucać węgiel. Spostrzegla go 
straż kolejowa. 

Jeden ze strażników strzelił do nie- 
go z karabinu. Węgrzyński ranny kulą 
spadł z wagonu i dostał się pod koła, 
ponosząc śmierć na miejscu. 


Donosiliśmy, iż w tajemniczych ©- 
kolicznościach zaginął Stanisław KĘ- 
PA, mieszkaniec Radomska. Nosił się 
on z zamiarami samobójczymi. Wczo- 
raj znaleziono zwłoki Kępy, który na 
tle rodzinnych niesnasek opuścił dom 
i w lesie w pobliżu Radomska powie- 
sił się na drzewie. Kępa miał sprawę | 
© pobicie pasierbicy i w obawie przed 
*> Sida td odebrał sobie ży- 


7 TEATRY 


TEATR MIEJSKI 

Dziś o 1ió6-ej a we wtorek o 14.30 z 
entuzjazmem przyjmowany przez pu- 
bliczność łódzką mistrz Ludwik Sul- 
ski kreować będzie tytułową rolę w 
wstrząsającej szłuce Mereżkowskiego 
„Car Paweł". 

Z powodu choroby jednego z akto- 
rów zapowiedziane na dziś wieczorne 
przedstawienie, nie odbędzie się, 

W poniedziałek o godz. 20.45 zorga- 
nizowana przez Hazomir „Trawiata*. 

TEATR POLSKI 

Operetka Hervego „„Nitouche* w sce 
nicznej i muzycznej adaptacji dyr. Le- 
ona Schillera, powtórzona będzie dziś 
o godz. 16-ej i o 20.30, 

W poniedziałek po południu kapi- 
talna komedia Fredry „Pan Jowialski'* 
dla młodzieży szkół powszechnych. 

TEATR POPULARNY 

Dziś o godz. 16.30 oraz o 20.15 pełna 
werwy i humoru komedia Milnera 
„Dalila. 

„KOT w BUTACH, 

Dziś o godz, 12-ej bajka r, Du- 
szyńakiej o Maciusiu-sierocie, raku- 
nieboraku i pstrągu-dziwclącu, któ: 
rzy szukali w Afryce złota, 

O gadz. 16,15 bajka M. Kownac- 
kiej dla starszych dzieci p. t. „O 
Żaczku-Szkolaczu i o Sowizdrzale, 
eo jeden kochał szkołę, a tən drugi 
wcale”. 

TEATR w FILHARMONII. 

Dziś o godz. 1615 i 21,15 kome- 
(ia muzyczna Pregiera  „Mejlech- 
Frejlech", 

WYSTAWA W IPS-ie 

Dziś, uroczyste otwarcie wysławy 
„X Salon", W wystawie biorą udział 
wybitni arlyści - malarze z calej Pol- 
ski. Oprócz malarstwa reprezentowa- 
ną jest i rzeźba. Po wystawie w Łodzi 
obrazy i rzeźby przewiezione będą do 
Nowego Jorku. 

TRAVIATA 

Sfaraniem Tow. Muz. , Hazomir* zo- 
stanie wystawiona w Łodzi po raz 
pierwszy w języku żydowskim prze-; 
piękna opera Verdiego „Traviata”. — 
Uroczysta tu impreza zbiega się z rocz! 
nicą 125-lecia urodzin kompozyzora. 

Udział biorą: p. Ala Dimantowa w 
roli Violetty, N. Goldwasser w roli 
Germonn, J. Richter w roli Alfreda i, 
inni soliści, chóry i orkiestra Towarz. 
„Hazomir” i Ł. O. F, Dyrekcja — prof, 
I Zaks, Całkowity dochód przeznaczo- 
ny jest na rzecz wysiedleńców z Nie- 
miec. 


— nn a a NN 


STOW, INŻYNIERÓW f ARCHITEK- 
TÓW W ŁODZI 

nrządza jutro, t. j. w poniodziałek, dn. 
19 grudnia b. r o godz. 20,30 w sali 
odczytowej stowarzyszenia, przy ulicy 
Piotrkowskiej 58 odczyt inż. Szymona 
Markusa na temal: „Systemy zmiękcza 
nin wody zasilającej, a w szezególno- 
ści dla kotłów wysokoprężnych*, 


| 
f 


l 


Dwie sprawy o obraze Polski 


W obu wypadkach obelgi wyszły z ust niemców 


Pod zarzutem obrazy narodu! 
polskiego sianął wczoraj przed 
sądem okręgowym w Łodzi ślu 
sarz Artur MEIER, niemiec, 
pracownik jednej x większych 
fabryk łódzkich. 

W dniu 3 listopada r. b, w 
koleżeńskiej dyskusji w czasie 
pracy Meier począły wychwa- 
lać niemiecką technikę i kultu- 
re, wyrażając się jednocześnie z 
lekceważeniem o polskich zdo- 
byczach kulturalnych. 

Wobec żywego protestu ze 
strony biorących udział w roz- 
mowie majstrów i robolników- 
polaków; Henrvka Aruszczyka, 
Bronisława Kwiatkowskiego, Al 
fonsa Wernera i innych, Meier 
tak się zapali, iż w pewnej 
chwili wyraził stę wysoce obel- 
żywie o Polsce i polakach. 

Obecni zareagowali na to mi 
tychmiast, składając odpowied-| 
nie zameldowanie do policji. 
Meier został zalrzymany i wczo 
raj stanął przed sądem. 

Nie przyznał się do winy, 0- 
świadczając, iż zawsze uważał 
się za polaka i patriotę, Na do- 
wód swoich zasług wobec Pol- 
ski przytoczył okoliczność, iż 
służąc w wojsku był... star 
szym strzelcem. Oskarżenie — 
twierdził podsądny — jest wy-$ 
nikiem zemsty ze strony kole-$ 
gów, którzy krzywo patrzyli na i 
to, iż sumiennie uczył prakty»; 
kantów, podczas gdy oni prze- 
ciwni byli stwarzaniu sobie kon! 
kurencji. | 

Jako świadkowie oskarżenia | 
wystąpili  robotnicw,  %tórzy 
brali udział w rozmowie. Po- 
twierdzili całkowicie swoje ze- 
znania złożone w dochodzeniu. 

Posterunkowy, który przesłu- 
chiwał Meiera przed zatrzyma- 
niem i badał następnie jego lo- 
jalność, oświadcza, iż zebrał in 
formacje, że oskarżony do cza- 
su zajęcia przez Hitlera Austeli 
mógł być uważany za obywaie- 
la lojalnego, ne tym jednak zau 
ważono, iż zmienił się zasadni- 
czo, 


Po przesłuchaniu świadków 
zabrał głos prok. Orlikowski, 
który oświadczył m, in., iż Poł- 
ska znana jest ze swej toleran- 
cji wobce mniejszości neredo- 
wych wogóle, a mniciszośrci nie 
mieckiej w szczególności, Niem 
com dzieje się w Polsce bardzo 
dobrze. Jeżeli Meier uważał, że 
jest inaczej, to i on i inni, któ- 
rzy podzielają iegn zdanie, nie- 


nA 


| hal czymprędzej sie wynlosą, 


niechaj cieszą się kultura nic- 
miecką, ale w Niemczech. Meier 
i jego podobni — to 
chowane na polskiej dobroci, 
gady, kióre powinny kyć tepio- 
ne. Przedstawicie] oskarżenia 
domaga się surowej kary. 


Po mowie obrańczej adw. 
Koeniga sąd ogłosił wvrok, ska- 
zujący Meiera na 3 miesiące 
więzienia, Areszt fymezasowy 
został zaliczony, a pozostała 
część kary zawieszona na 3 In- 
ta. Sąd w motywach podkreślił, 
że przy ferowaniun łagodnego 
wyroku miał na wzgledzie ni-. 


dzianin, cieszy się w Łodzi zrozt= 
miala p. pularuościa, poświęcił jej 
specjalną pracę p. t. „Łódź w mu 
ich wspomnieniach”. Od pewnego 
zaś czasu p. Lipiński, prowadząc 
Instytu4 Jizefa Pilsudskizgo oraz 


ski poziom intelektualny oskar- | szamotania się z policjantem A NB 
A a g- | bedac szefem wydziału wojskowego 
poż = wej I Sta RE Hi- Biura Historycznego w Warszawic, 


W drugiej spiawie o obrazę 
narodu odnowiadał również nie 
miee Adolf LERCH. 

W dn. 29 października Lerch, 
hędąc pijany, wszczął na ulicy 
awanturę. Przechodzący przy- 
padkiem posterunkowy zatrzy- 
mał pijaka, zamierzając odsta- 
wić go dorożką do komisariatu, 
Lerch stawiał gpór i w czasie 


(tler, nie będziecie się już sta- 


wiać. On ma waszą Polskę 
gdzieś, a ja polską policję też". 
W związku z tym Lerch sta- 
nął przed sądem. Nie przyznał 
się do winy, ale wobec obciąża 
jących zeznań, sąd skazał go 
na 6 miesięcy więzienia Z za- 
wieszeniem na 3 lata. 


Wizja lokalna w fabryce 


w której zginął tragiczną śmiercią praktykant 


Zgcdnie z zapowiedzią, w dniu 
wczorajszym odbyła się wizja sądo- 
wa w bielniku fabryki Scheiblera i 
Grohmana przy ul. Emilii 5-7, gdzie 


jak donosiliśiny, wydarzył się tra- 


giczny w skutkach wypadek; prakty 
kant Duda, oblany gorącym lugiem 
w czasia manipulowania przy koile, 
wyzionzł ducka. 

Jako odpowiedzialni za ten strasz 
ny wypadek, stanęli przed sądem: 
rcbotnik Gondzia i nadzorca ko- 
tłów Józef Zajdler, 


Energiczna 


biła ukochanego 


Z wyjątkowo energiczną i bojo- 
wą niewiastą miał do czynienia 
Adam MIROWSKI. Mirowski po. 
znał Wandę LEPECKĄ, nawiązał 
z nią bliższą znajomość i uchodził 
ogólnie za preter lenta do jej ręki. 

Potym wićać ziwienił gust i po- 
ezął Lepecką zaniedbywać dla in- 
nych niewiast, Lepecka nagabywa- 
ła go w tej sprawie kilkakrotnie, a 
gdy począł dawać wykrętne pilpa- 
wiedzi, zagroziła, że go pobije, W 


Po dokładnych oględzinach ko- 
tla i urządzen fabrycznych oraz po- 
| informowaniu się 3 szezegćlach tech 
 nieznych dotyczących obsługi ko 
tlów, sad przeslucliał jeszcze raz 
| ną miejscu oskarżonych, po czym 
| wizja uznana zostala za zakończo 
ną. 

Po przemćwieniach stron, sąd 
ogłosił wyrok skazujący Goadzię 
na 6 miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem na 3 lata. Zajdler został unie- 
winniony, 


narzeczona 


koibą rewolweru 


! dniu 5 czerwca zapowiedź zamie- 
nila w czyn i pobila Mirowskiego 
kolbą od rewolweru, wygrażając 
się, że go zabije, 

Ponieważ istniała obawa, że ener 
giczna niewiasta może istotnie speł 

| nić zapowiedź, Mirrwski złąki się i 
zameldował policji. 


Lepecka stanęła przed sądem. za | JES 


| grożby karalne. Została skazana na 
5 miesięcy aresztu z zawieszeniem. 


Wyposażenie budynków miejskich 


w sprzęt obrony przeciwiotniczej 


Na podstawie 
cych rozporządzeń i instrukcji 
oraz zgodnie z instrukcją dla 
kierowników OPL. domów w 


nach i Mani, oraz 21 budynków 
osiedla 
kiego. 


poswieca się badaniu życia ij prac 
Pierwszago Marszalka Polski, Z pod 
pióra doc. U, J, K. dr, W. Lipiń- 
skiego wyszła ostatnio ciekawa pra 
ca p t. „Pilsudski jako pisarz', a 
znajduje się w robociz — „Piłsud- 
ski w Magdeburgu”, 


Opracowanie walorów pisarskich 
Gzieł J Pilsulskiego jest pierwszą 
rzeczą tego rodzaju i budzi wśród 
wszystkich Gczeicieli Nieśmiżrtelne= 
go Marszałka wielkie zaciekawienie. 
Pracę swoją wygłosł pplk. dr. W. 
Lipiński niedawno jsko odczyt w 
Polskiej Akademii Literatury. Obat 
rie zaś redakcja  „Wymiarów”, 
chcąc zapoznać Łódź z odczytem 
dr. Lipińskiego, zaprosiła go do na- 
szego miasta; dr. W, Lipiński przys 
jeżdża w poniedzialek i nizwatpli- 
wie sprtka się z goracym  przyję- 
ciem łdzian, Na ogłoszony odczyt 
zapowiedział już przybycie caly sze 
reg wybitnych dostojników i przed- 
stawicieli naszago życia kulturalne- 
go; należy się spodziewać, że od- 
czyt zgromadzi elitę Łodzi, Spot: 
kaiq się tu wszystkie wybitniejsze 
jednostki. Nie poskąpi też dr. Li- 
riński»nu zaioteresowania szeroka 
kulturalna Łódź. 


Przypominamy, że odczyt odbę- 
dzie się jutro o godzinie 19-ej w 
sali _ stowarzyszenia technikéw 
(Piotrkowska 102). Wejście zł. 1. 


PRZY PIERWSZYCH OB- 
JAWACH (KICHANIE, 
DRESZCZE, KASZEL) 
ZAŻYĆ TABLETKI 


ASPIRIN 


TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'A 


AL) 


PRAWDZIWE 


Pierwsza ślizgawka 
w Łodzi 


W dniu onsgdajszym  nastapiło 
otwarcie pierwszej w Łodzi  śliz: 


obowiązują-| dynków drewnianych na Choj.| gawki przy ul. 11 Listopada nr. 16. 


Wspomniane lodowisko, dzięki 


im. Montwiłlą - Micee- SWemu korzystnemui położeniu, za- 
Ogółem zaopatrzenie o- bezpieczone jest 


caikowicie od 


Łodzi, budynki miejskie, podob | trzyma 85 budynków. Koszt za szkodliwego działania ostrych wia- 


nie jaki inne nieruchomości, 
powinny zostać przystosowane 
do obrony przeciwlotniczej i 
przeciwgazowej. Wychodząc z 
tego założenia, zarząd miejski 
postanowił wszystkie swoje bu- 
dynki wyposażyć w sprzęt O. 
P. L. W- ten sposób zaopatrzo- 
ne zostaną 3 budyn*i reprezen- 
iacyjne, 17 budynków szkol- 
nych, 22 budynki czynszowe, 6 


gady, wy-j budynków w parkach, 16 bi 


Sąd starościński 
skazał: 


ŚWIDERKA 
Komorniki 9) na 7 dni bezwzględnego 


Konstantego (Chojny, 
areszin, za uprawianie 
uboju. 

Z tego samego tytułu Longina KO- 
WALCZYKA (Rzgowska 165) — na 200 
złolych grzywny, z zamianą w razie 
nieściągalności na 200 zł. grzywny. 

Dwuch złodziej, schwyłanych pod- 
czas nocnej obławy, na areszt bez- 
względny po 2 miesiące. 4l) 


potajemnego 


kupu niezbędnego sprzętu 
niesie według wajniższej kalku- 
lacji około zł. 8,870. 


wy-, trów północno - wzcholnich. 


Ceny wejścia są b. niskie, bo za- 
ledwie 25 gr. od osoby. 


—ACPZIRZWY JO KI 


„Grans=Kino" na biedne dzieci 


Obywatelskie stanowisko winno być wzorem 
dla innych 


Jak nas informują z urzędu 
wojewódzkiego, 
Grand - Kina przeznaczyła cał- 
kowity dochód kasowy z wszy- 
stkich przedstawień filmu pod 
tvtułem „„Mściciele* w „Grand - 
' Kinie“ w dniu 20 bież. m. na 
gwiazdkę dla biednych dzieci 


t 


ji 


dyrekc;:a! 


ska, przyczynia się do ulżenia 
doli najbardziej tego poltrzebu- 
jących. 


Gfara ma ufundowanie 
ścigacza 
Dyrektor „Grand - Kina“ p. 


Adolf Goldberg złożył na ręre 
D-cy O. K. IV deklarację, mocą 


Obywatelskie stanowisko dy-| której przeznacza całkowity da 


rekcji „Grand 
, zasługuje na uznanie 
siać się wzorem dla innych, 
raz 


"która, odwiedziając 


"Mina" w Łodzi chód 
1 winno przedstawień 


kasowy ze wszystkich 


w dniu 21 gru- 


o- dnia 1938 r. na rzecz ufundowa 
zachetą dla publiczności, nia ścigacza 


im. wicepremiera 


widowi- Eug. Kwialkowskiego. 


Łódź, 16 grudnia 1338 


r. 


GŁOS FiAfuoLbw Y 


ŁÓDŹ ZAMYKA BILANSE 


Likkwicdacjeinowe inicjatywywprzemyśsie włókienniczym 


Znaczna część firm przamysła- 
wych i handlowych Łodzi obecnie 
mniej uwagi poświęca zagadnieniom 
produkcji zbytu, wypłacalności kli. 
euteli, zagadnieniu kcniunktury 
it. p, a więcej sprawom buchalte- 
ryjtym, skarbowym i t. d. » 

Prowadzono sa więc praca nad 
zanikniąciam ksiąg handlowych, 
przygotawaniam bilansćw i przygo- 
tewaniem firm do lustracji skarbo- 
wych, które przypadają na ten o 
kres. Lustracja te i badania ksiąg 
stanowić będą podstawy do wymia- 
rów pcdatkowych za =ok 1938. 

Z drugiej strony w przadsiębior- 
stwach łódzkizh odbywają się pra- 
ce rozliczeniowe. W firmach spół- 
kowych (firmy jawne i ciche) w 
średnim i drobaym przemyśle oraz 
w handlu następują rozliczenia po- 
między spółlnikami. Zanotowano taż 


wiele sądów polubownych, rozstrzy 
gających sprawy handlowe firm, 
nawet poważnych średniego prze- 
mysłu. 

Likwidacje firm włókienniczych 
będą liczniejsze, aniżeli w r. ub. z 
uwagi na niekorzystny bilans gð- 
srodarczy wielt przedsiębiorstw, 


| ktćre w ostatnim roku operacyjnym | sięliorstw mniejszych. 


ponie:sły dotkliwe straty. 

Obok prac likwidacyjnych zano. 
towano również race konstruktyw. 
ne, związana z tworzeniem się na 
wych przedsiębiorstw, 

Liczba nowych przedsiębiorstw 
włókienniczych, przemysłowych i 


Zaprowadza I prowadzi księgi handlo 


Opracowywanie szematów. Analiza 
saprowadzanie ksiąg — 


BIURO BUCHALTERYJNO-"REWIZYJNE 


N KRELL Piotrkowska, fol. 145-54 


handlowych, będzie bardzo poważ- 
na. 

Większość nowych przedsię- 
biorstw powstaja w działach włć- 
kiennietwa, w obecnych warunkach 
ilo pewnego stopnia przesyconych. 
Nie opierają się one na większych 
kapitałach i należą raczej do przed- 


| 


Jako charakterystyczny objaw 
podkreślić należy fakt, że w przed- 
£iębiorstwach powyższych biorą u- 
dział elementy  niegospodarcze, 
gdyż ostatnio inteligencja zawodo- 
wa przechodzi do przemysłu i do 
handlu. 


we pg: wymogów Władz Skarbowych. 
bilansów, Kalkulacja. Reflektującym 
BEZPŁATNE PORADY. 


Zanotowano również korzystny 
dla gospodarstwa łódzkieso proces 
angażowania się kapitałów finansi 
stów w  przedsiębiorstwach włó- 
kienniczych. 

Równolegle do prac  wewnętrz. 
nych w przadsiębiorstwach, daja się 
cstatnio zauważyć duże ożywienie 
w organizacjach  zospodarczych. 
Sckretariaty poszczególnych związ- 
ktw przyg towują walne zebrania, 
ktirych terminy przypadną na pier- 
wsz% połowę stycznia. 


Ze strony czynników  miarodaj- 
nych ostatnio dużo uwagi zwraca 
gię na jak najintensywniejsze po- 
większenie eksportu, Nie ulega wat- 
pliwości, ża Łódź, najbardziej zain- 
teresowana sprawami eksportu włć- 
kienniczego podejmie już w naj- 
krćtszyim czasie energiczniejszą ini- 
ojatywę. 


Rynek sowiecki dla Polski 


Pomimo trudności istnieje możliwość ożywienia wymiany towarowej z Rosją 


Jak już donosił „Głos Poran- mianę. Aby otrzymać wizę wjaz- |zawarto umowy, któraby ogar-! kiem, 


ny“ aktualizuje się obecnie spra 
wa pogłębienia stosunków gospo 


darczych pomiędzy Polską i Ro-| cy nasi nie mogli przedostać się! 


sją. y 
Duże zainteresowanie kół go- 


spodarczych budzi wyjazd do czas gdy przedstawicielstwa han niekorzystny je 
Moskwy dr. Tadeusza Łychow-, dlowe przy sowieckich reprezen stan rzeczy? W ramach umowy rakter. O ile z 
skiego, naczelnika wydziału w tacjach dyplomatycznych mogły nawet półrocznej Sowiety mają praszcza to w p 
min. przem. i handlu. W związ- wyzyskiwać każdą nadarzającą możność przesłania do nas ar-|sunki, 
ku z tym przytaczamy poniżej się i korzystną z punktu widze- | tykułów swego 
wywody prorządowego warszaw nia interesów ich kraju okazję ska częstokroć tej możności nie nego 
Porannego“, o-| handlową. 


skiego „Kuriera 
mawiające możliwości pogłębie 
nia wymiany towarowej polsko- 
sowieckiej. 

(W ostatnich czasach stosunki 
handlowe polsko - sowieckie 
kształtowały się dla nas zdecydo 
wanie niekorzystnie. Nie mó- 
wiąc już o tym, że ich bilans za 
trzy kwartały bieżącego roku 
zamknięty został sześciomiliono- 
wym saldem ujemnym, ogólna 
wartość wymian uległa katastro 
falnemu spadkowi, sięgając nie- 
spełna 1/20 wartości wymian z 
roku 1930. 

Istotnie bowiem w roku tym 
— rekordowym dla stosunków 
handlowych polsko - sowieckich 
— przywieźliśmy z Rosji towa- 
rów za 46 milionów złotych, wy 
wieźliśmy zaś za 129 milionów. 
(W roku następnym — 1931 — 
import sowiecki spadł do 36 mi- 
lionów, eksport jednak utrzymał 
się przy wielkiej cyfrze 125 mi- 
lionów. W tych dwóch latach u- 
dział Sowietów w eksporcie pol- 
skim wynosił zgórą 6 proc. u- 
dział ich w imporcie przewyż- 
szał 2 proc. 

Od roku 1982 rozpoczyna się 


zmierzch wymian polsko-sowiee 
kich; równocześnie saldo dodat- 


dową sowiecką trzeba było cze- 
, kać nierzadko 12 miesięcy; kup- 


do Sowietów, aby zbadać istnie- 
jące możliwości eksportowe, pod 


Przywozimy z Sowietów rudy 
żelazne i manganowe, bawełnę, 
tytoń, futra oraz fosforyty. 


Wywozimy do Z. S. R. R. wy- 
łącznie wyroby hufnicze. 


Import rosyjski jest niskowar 
tościowy. surowcowy, natomiast 
eksport z Polski jest uszlachet- 
niony i wysokowartościowy. Za- 
wierając umowy handlowe 
oto jest druga przyczyna nieko- 
rzystnego dla nas kształtowania 
się wymian — nie przestrzegano 


utrudniającym stosunki 


jnęła całość wymian między obu handlowe. W Z. S. R. R. istnieje 


'kra 


razowymi transakcji 
|dze korespondencji. 


jami; zadawalano się jedno- państwowy monopol handlu za- 


rzeczy wymianie towarowej mię 


Czyż trzeba wskazywać jak dzy Związkiem Sowieckim, a in- 


st dla nas taki nymi krajami 


specyficzny cha- 
jednej strony u- 
ewnej mierze sto 
zwalniając kupców zagra- 


eksportu, Pol- nicznych z konieczności mozol- 


wyszukiwania zbytu dla 


ma. Stąd niekorzystne dla nas swych towarów, o tyle — z dru- 
rezultaty wymian. Przy zawiera giej strony — wzmacnia bardzo 
niu nowych umów winniśmy ba |silnie pozycję rządu sowieckie- 
czyć, by zapewnić sobie należyte go, jako monopolisty i umożli- 


warunki wykonania zamówień wia mu osiąganie najkorzystnie 
na wysekowartościowe i skom-|szych warunków 


plikowane 
(jak obrabiarki i lokomotywy). 


J 
zarówno po 


wytwory hutnicze) względem ceny, jak i warunków 


płatności. Dzięki temu Sowiety 


Po przyłączeniu Zaolzia na- |uzyskują przy zakupach zagra- 
sze możliwości w tej dziedzinie nicznych kredyt długotermino- 


niepomiernie wzrosły. Winniś- 
my zabiegać również o możność 
dostarczania do Z. 5. R. R. towa- 
rów włókienniczych, w których 
zakresie istnieją w Z. S. R. R. — 


| 


wy, który przekracza często mo- 
żliwości finansowe przedsię- 
biorst polskich i utrudnia zawie 
ranie transakcji. 


Są to niewątpliwie czynniki, 


dostatecznie zasady, że umowy Po przyłączeniu Sudetów do Rze hamujące należyty rozwój sto- 


„te winny być dość długotrwałe 
na to, byśmy mogli wykonać po- 
czynione u nas przez Sowiety 
obstalunki. W roku bież. np. nie 


Biuro Buch 


EGJONóW 5, 


szy — znaczne a niezaspokojo- 
ne potrzeby, 


Niewątpliwie, różność struktu 


| 


telefon 1870-06 


ralna obu rynków jest czynni-|że kiedy doniosłość 


alieryjne MAKS LITMAN 


sunków handlowych między Pol 
ską a Z. S, R. R. 

Wolno jednak przypuszczać, 
stosunków 
handlowych polsko - sowieckich 


zostanie przez obie strony nale- | 


życie oceniona, to znaczra cześć 
istniejących obecnie trudności 


Organizacja, reorganizacja i prowadzenie ksiąg handlowych ściśle wą. wy: | będzie mogła być przezwyciężo- 
magañ Władz Skarbowych. Sporządzanie i analiza bilansów 


na. 


Wiókiemmicze zmiżlki celme 


w traktacie handlowym anglo-amerykańskim 


Pizy ostatnim handlowo-nolitycz- | ore” dla przędzy bawełnianej powy- kach silne ożywienie swego ekspor- 


nym porezumienin między Anglią i |żei Nr. 60 — sk. 25 proe., dla to-, tu do Ameryki, ktćry to 
nie na naszą korzyść ustępując, Ameryka, ta ostatnia 


poczyniła 


warów bawalnianych przeciętnie 


miejsca — deficytowi. W roku Anglii daleko idące ustepstwa w | 20—30 proc, brzy ezym dla tkanin T 
1937 — przy vhbrotach niesłycha zakresie ich celnych postulatów ' niebielonych 27 proc., zaś dla bie- | nianych spadł 31 r. 1928 z 33 mi- sprzejaż, 
nie zredukowanych — saldo to jakk Iwiek odnośne zniżki stawek !unych, barwionycn i drukowanych 
wyniosło zgórą 10 milionów ałto- celnych rozciągają sie raczej na wy „ do 48 proz. 


tych. Jeszcze gorzej przedstawia 
się sytuacja w roku bieżącym; w 
ciągu 9 miesięcy saldo ujemne 
wyniosło z górą sześć milionów;' 
wywieźliśmy towarów do Z. S.| 
R. R. za 1.3500 tys. złotych, przy 
wieźliśmy za 7.630. Saldo ujem- 
ne okazuje się nie o wiele mniej- 
ve, niż cyfra przywozu. 


i 
i 
l 
l 
I 


Szukając przyczyn, dla któ- 
rych wymiany polsko - sowiee- 
kie przedsławiają tak kałastro- 
falny obraz upadku należy u ich 
podstawy położyć fakt, że nie 
istnieje między obu krajami po- 
rozumienie handlowe, na któ- 
rym oprzeć możnaby normalac 
handlowe stosunki. Istniały daw 
niej dwie instytucje, mające na 
celu przeprowadzanie transakcji 
handlowych między Polską i So 
wietąami: Sownoltorg i Polros. 
Instytucje te zlikwidowano i nie 
stworzono żadnych innych in- 
strumentów walwiająeych wy- 


sokowartościowe produkty, niż na 
towary masowe. I tak np. wynoszą 


Grand-fir 
Poer. 12. 2. 4 6. 8,10 
MSC 


| WENDY 


Í W a Sons- 


Piotrkowska 68, tel. 170-70. 


Dziś 2 poranki 
012i2 conv 
Przebojowe arcydzieło JOHNA FORDA 


CIELE 


R. Green, G. Sanders, Reginald Benny 
FH GEDEDO ne OGF WY 


via Marsylia Trie__ 


załatwia: 


| Angielski przemysł bawelniany 


obiecuje sobia po powyższych zniż- 


85 qr. i 1.06 


i 1 PB 


[II 


(onstańza 


Łits/Ccok 


| 
| 
| 


| 


ksport w 
ostatnich latach wydatnie się obni- 
żył. I tak np. wywóz kamin bawat 


iionów do 11 milionów yardźw. 


Równózż i w dziale tkanin welnia 
nych uwzęjędnione w pierwszym 
rzędzie lepsze i cieńsze wyroby, 
dla których zniżka wynosi od 30-— 
40 procent. z czaęe skorzystac mo- 
że przede wszystkim przemysł szko- 
cki. Przy tkaninach welnianych A- 
meryka ina cło podwćjne, jedno dla 
hodowcćw wełny, dragia dla ochro 
ny przemysłu. Wymieniane zniżki 
dotyczą głównie cła przemysłowe- 
go, podezas gdy przy cle na welnę 
wchodzą w rachubę bardzo tylko nie 
znaczna (5 proc.) obniżki. 
Taer EN 


>R JIET 


frudmości firmy Rydreuli 


W ostatnich dniach wpłynęło do 
wydziału handlowego sądu okręga- 
wego w Warszawie podanie o udzie 


1 lenie sradzoru jednej z najstarszych 


Ti 


m branży hydraulicznej, 


Firma əd dłuższego czasu odczu- 


Zwyżka akcji 
trwa w daiszym ciągu 


Na rynku walorów tendencja dta 
papierów wartościowych była w 
dalszym ciągu nangół mocniejsza, 
Jedynie nieliczne walory doznały 
lekkiego osłabienia, reszta zaś — 
dalszej zwyżki, 

4 i pół proc. państwowa pożycz- 
ka wewnętrzna: grubsze odcinki 
wyrównały kurs o 10 pkt. i obraca: 
no nimi po 64.25 w płaceniu, 64.75 
w żądaniu. Drobnymi odcinkami o- 
bracano po 64.50 kupno, 65 sprze: 
daż. 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
nie zanotowała zmian: za I em. pła- 
cono 84.75, żądano 95.25, za ll em. 
83.75 kupno, 84,25 sprzedaż, Seria- 
mi I em. nadal obracana po 92.25 i 
92.75, zaś II em. o 50 pkt. mniej 
90.25 i 90.75. 

4 proc. prem, pożyczka dolarowa 
(dolarówka) straciła 50 pkt. Obraca 
on nią po 42.25 w płaceniu, 42.75 
w żądaniu, 

4 proc. pożyczka konso!idacyjna: 
grubsze odcinki nie doznały zmian; 
placono za nie 65.50, żądano 66; 
drobnymi odcinkami obracano po 
kursie o 25 pkt. wyższym niż po- 
przednio — 6525 kupno, 65.75 
sprzedaż. 

5 proc. pożyczką konwersyjną 0- 


ami w dro- | granicznego. Nadaje to z natury bracano po 68.25 kupno, 68,75 


sprzedaż, 

4 i pół proc. listy zastawne ziem- 
skie ser. V utrzymały się na po- 
przednim pozioniie. W dalszym cią- 
gu obracano nimi po 62,25 kupno, 
62.75 sprzedaż, 

5 proc. listy zastawne m, War- 
|szawy miały tendencję niejednolita: 

Listy z 1933 roku podniosły się © 
50 pkt. i placono za nie 72.23, żą- 

dano 72.75 za odcinki grubsze, 72,75 
| kupno, 73.25 sprzedaż za odcink) 
drobne, Listy z 1936 roku nie zano- 
towaly zmian: obracano nimi po 72 
w płaceniu, 72.50 w żądaniu, 


5 proc. listy zastawne m. Łodzi 
kształtowały się niejednolicie: li- 
sty z 1933 r. straciły 25 pkt. i pia» 
cono za nie 63,50, żądano 64; listy 
z 1936 roku nadal po 61.50 kupno, 
62 sprzedaż, 


3 proc. renta ziemska: odcinki po 
5060 zl. straciły 25 pkt. spadające 
do 53 kupno, 53.50 sprzedaż. Po 25 
pkt, zyskały odcinki po 1000 zł., za 
które placono 53,75, żądano 54,25, 
odcinki po 500 zł, za które placo- 
no 59.75, żądano 60.25 i odcinki po 
100 zł. — 87,75 kupao, 88,25 sprze: 
daż, 


| Na rynku akcjowym, jak wspo: 


mnielisty — dalsza zwyżka, Wy- 
jatek stanowią tylko akcje Banku 
Polskiego, którymi nadał obracaio 
po 135 kupno, 136 sprzedaż, Na» 
tomiast po 125 pkt. uzyskały akcje 
Banku Handlowego w Warszawie, 
za które płacono 58.50, żądano 59,59 
oraz Banku Zachodniego, osiąga- 
jąc 45.25 kupno, 46.25 sprzedaż, 
Akcjami Zakładów Żyrardowskich 
obracano po 60.50 kupno, $150 


Przedłużenie terminu 


wnoszenia podań impor- 
towych 


| Termin składania podań impor 

| towych na wszelkie artykuły z kon- 
tyngentów na styczeń i luty 1939 
roku przedłużony został do 27 gru- 
dnia r. b 


Jednocześnie wprowadzone zvsta« 
ly nowe formularze podań impor- 
towych i podania składane na sta- 
już 


rych formularzach nie będa 
przyjmowane. 


aP EADAE D E E G. TTI 


cznaj 


wała trudności finansowe, co wypły 
walo nietyle z sytuacji na rynku 
budowlanym, ile ze struktury przed 
siębiorstwa, które nie umiało przy- 
stosować się do nowoczesnych me 
ı tod konkurencyjnych, 
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Skład Blachy Miedzianej i Różnych Metali 


Władysław RATNER 


ŁÓDŹ, (dawn. Sienkiewicza 29) telefon 164-54 


Został przeniesiony u Kilińskiego 73 


WYBORCY-żYDZI W 


Giosujcie ma listę bloku Sionisłyczno 


PIERWSZYM KANDYDATEM jest 


b. radny, 23W. 
prere avr ir] 


DOROCZNY KIERMASZ „WEZÓ” sz: 
Kusociński musi oddać pieniądz 


Motywy komisji 6 WOZLA w sensacyjnej sprawie, gdzie mistrz 
olimpijski wybrał dla siebie „honorową“ nagrodę za 392 zł, 
a przeciwnikowi pozostawił nagrodę wartości... 8 złotych 


Główną atrakcją tegorocznych Oczywiście nad sprawą zarząd | jących faktycznemn stanowi rzeczy, 
mistrzostw Polski w lekkiej atlety- WOZLA nie przeszedł do porządku uważając to za takt przekroczenia 
ce miał być pojedynek dwu „asów I postanowił wyciągnąć z postępo | etyki sportowej, komisja postana- 


18. Xli— „GŁOS PORANNY“ — 1938 


bieżni” Kusocińskiego i Noji na dy- | wania p. żubera i Kusocińskiego jak 
stansie 5000 m. najdalsze konsekwencje. Wyłoniono 
Ponieważ nazwiska obu biegaczy komisję w osobach pp. Nałęcza, 
były magnesem przyciągającym pu- | Hermana i Malinowskiego. 
bliczność, organizatorzy postanowik| W dniu wczorajszym opublikowa- 
obdarzyć zarówno Kusocińskiego liśmy wyniki dochodzeń komisji, 
jak i Noji honorowymi nagrodami, | Dla szczegółowego zapoznania Czy- 
na który to cel wyasygnowano zło. | telników z poglądami komisji przy- 
tych 400. taczamy wyrok komisji wraz z mo 
Najwłaściwszym _ rozwiązaniem | tywami: 
sprawy byłoby zakupienie dwu na-| „Komisja działająca z ramienia 
gród wartości po 200 zł. Tak jed- |i na prawach walnego zebrania W. 
nak nie zrobiono. Dysponujący pie: | O. Z. L. A. rozpatrywała przekro- 
niędzmi, © p. Żuber, wiceprezes | czenia natury formalnej i etyczne), 
WQŻLA, udał się z Kusocińskim do, dokonane ze strony niektórych 
sklepu fotograficznego, gdzie nabył | członków zarządu WOZLA, posta- 
dla Kusocińskiego aparat „Retlna | nawia: 
Z” w cenie 392 zł. Pozostała suma.. ODNOŚNIE p. FELIKSA ŻUBE- 
8 zl, za co oczywiście nie można RA, wiceprezesa WOZLA, za prze- 
bylo kupić już żadnej wartościowej | kroczenia statutowe i obejście prze- 


nagrody. 

Noji, dowiedziawszy się o obrocie 
sprawy oświadczył, że w tej sytua- 
cji nie stanie do pojedynku z Kuso- 
cńskim. W obawie skandalu orga- 
nizatorzy mistrzostw wyasygnowali 


pisów przy załatwianiu sprawy Ku- 
„socińskiego i Noji, za samowolne 
przekroczenie kwot ustałonych na 
zakup nagród, za wprowadzenie w 
błąd komisji dyscyplinarnej W. O. 
Z, L. A., przez przedstawienie spra- 


| 
| 


dodatkowo 200 zł., celem zakupie: wy w sposch niezgodny z faktycz- 
nia dia Noji złotego zegarka. Do- uym stanem rzeczy, postanawia za- 
piero po otrzymaniu gotówki na ku | wiesic p. Żubera w pełnieniu wszel- | 
pno prezentu dla siebie, Noji wziął kich funkcji w organizacjach spor- 
udział w biegu. | towych na przeciąg lat 3-ch. 
= | Ponadto komisja poleca, aby p. 
Żuber solidarnie z Januszem Kuso- 
cińskim zwrócił do kasy WOZLA 
kwotę 192 zł., przeznaczoną na za- 
: przez wybranie i zakup nagrody w 
teadowych: UE p zł. 392 i wogóle nie powr | 
[k ej =% nien przyjmować nagrody droższej, 
KUP Goplania 13:3 | niż inite e OA 
POZNAŃ, 17.12. (PAT) —- Wczo- którego był wiceprezesem. 


kup nagrody dla p. Kusocińskiego, 
do dnia 1 maja 1939 r. 

raj wieczorem odbył się w Pozna-| Komisja postanowiła więc wobec | 

niu pierwszy finalowy mecz bokser jeszcze niedostatecznego wyrobie- 


RESTZRZEEZZH 
imprezy sportowe 
odwołane z powodu 
wyborów 


Jak nas informują, wszystkie 
wyznaczone na dzień dzisiejszy 
imprezy sportowe w Łodzi zo- 
stały w ostatniej chwili odwoła 
ne, a to z powodu Odbywają- 
cych się dziś wyborow samo- 


prawa na przekraczanie tej kwoty | 


wia na podstawie paragrafu 20 prze 
pisów WFF i PZLA udzielić naga- 
ny. 

Komisja postanawia wystąpić do 
PZLA o wyciągnięcie na podstawie 
powyższej decyzji ewentualnych 
dalszych konsekwencji organizacyj- 
nych przeciwko p. Małkowi, jako 
członkowi kolegium sędziów PZLA. 

Odnośnie zawodnika K. S. Syrena 
Józefa Noji, komisja stwierdza, że 
nie było w jego postępowaniu żad: 
nych przekroczeń, kolidujących z 
przepisami. Jedynie nieścisłe przed- 
stawienie sprawy przez wiceprezesa 
p. Żubera, wywołało podejrzenia co 
do uzależnienia startu p. Noji na 


miistrzostwach Polski, z jakimikol- 
wiek korzyściami natury material- 
nej, co nie miało miejsca. 


Emigrant s Niemiee branży ick- 
stylnej 
poszukuje 
ZASTĘPSTWA NA ANGLIĘ I KO- 
LONiE 


1a różnego rodzaju towary tekstyl- 
qe wytwarzane w Polsce. Oferty 
pod Franciszek Stein 190 High 
Road London N. 15. 


Nie było pojedynku 
Kolczyńskiego z Woźnia- 
kiewiczem 


Wczoraj wieczorem odbył się w 
Warszawie mecz bokserski pomię- 
dzy Syreną i Warszawianką. Mecz 
wywolał duże zainteresowanie ze 
względu na zapowiedziany pojedy- 
nek pomiędzy Kolczyńskim i Woż: 
niakiewiczem. Tymczasem do poje- 
dynku nie doszło, gdyż Woźniakie- 
wicz startował w niższej wadze. 
Zawody zakończyły się wynikiem 
nierozstrzygniętym 8:8, 


Rosja sowiecka 
zaprasza dziennikarzy 
angielskich 


Odnośnie p. Kusocińskiego, byłe- 

go wiceprezesa organizacyjnego | 

WOZLA, stwierdzono, że wiedząc o 

wysokości kwoty zł. 200, przezna-, 

czonej na zakup nagrody, nie miał | 
ski o o:użynowe mistrzostwo Pol 
ski między zespołami H. U. P. i Go- 
planią z Inowrocławia. Zwyciężyła 
drużyna H. C. P. w stosusku 13.3 


RAID NARCIARSKI DLA ODZNAKI 
GGRSIUCEJ 

Sekcja narciarska Ż. T, K. organizu- 
je w okresie świąt Bożego Narodzenia 
raid narciarski dla Odznaki Górskiej 
P. Z N. na trasie Zakopane — Zwar- 
doń. Uczesinictwo w raidzie dostępne 
wylącznie dla zaawansowanych narcia 
rzy. Ilość miejse, ze względu na charak 
ter raidu, jest ściśle ograniczona, Tra 
sa raidu prowadzi z Zakopanego na 
Babią Górę przez Pilsko, Boraczą, Bu-| 
ranią Górę — do Zwardonia. 

Zapisy i informacje w sekretariacie 
Ż. T. K., Piotrkowska 101. tel. 121-53. | 


nia odsunąć p. Kusocińskiego od 
peinienia wszystkich funkcji spo- 
teczno-organizacyjnych w sporcie na 
przeciąg lat 3-ch. | jac życzenie delegowania przez nie 

Ponadto komisja postanawia, aby stałych korespondentów do Mos 
p Kusociński solidarnie z p. Żube- kwy. Propozycje tego rodzaju o 
rem zwrócł do kasy WOZLA zł, trzymały dotychczas następująco 
192. Zakupicrie nagrody droższej dzienniki: „Times”, „Daily Mail”, 


Rząd sowiecki zwrócił się do kil- 
ku dziennikćw angielskich, wyraża- 


bylo przekroczeniem uprawieniń wi- 
ceprezesa, wobec cezgo komisja po- 
sianawia, aby do czasu zwrota 
przekroczonej sumy zakupiony apa- 
rat fotograficzny „Rotina 2” został 
zdeponowany w WOZLA. 

Odnośnie p. Malka, członka wydz. 
spraw sędziowskich WOZLA, za u- 
dzielenie informacji nie odpowiada-, 


i „Daily Express”, „Daily Mail” wy 
slał już swego przedstawiciela do 
Moskwy. Dodać należy, ża na sku 
tek Aceyzji rządu sowieckicq» pra- 
wie wszyscy korespondenci dzien- 
ników angielskich zostali w ostat- 
nich Jatach zmuszeni do opiszcze- 
nia Sowietów, osiedlając się w kra- 
jach sąsiednich. i 


Nr. 348 


Poleca W. P. P, ze swego skladu następujące metale: 

MIEDŹ, MOSIĄDZ, ALPAKĘ, ALUMINIUM, NIKIEL, OŁÓW, 
CYNK, CYNE, ANTYMON IT. P. 

w surowcu, blachach, taśmach, denkach, rurach, prętach, szynach, 
drutach i tł, p. 

MIEDZIANE WALCE DRUKARSKIE, PŁYTY MIEDZIANE DO 
OPALARKI (SENGPLATTEN), SPECJALNE BLACHY ALPAKO- 
WE DO „MULDENPRESSE*, METALE ŁOŻYSKOWE IT. P, 


SPECJALNY DZIAŁ: 
Blachy cynkowei, otynkowane, bialej angiel- 


PL 


sx ej żełaznał, gwożdzi, haków i Ł. D. 


i OKRĘGUT! 


- Demokratycznego, kfórej 


R. SLURAUCH 


Piotrkowska 


otwarty od dziś 


Niebywała OKAZJA 


róża towarów Wstep bezpłatny! 


pp. do 23 b, m. 


È TAJEMNICA 


„VERY WELL 


UJAWNICNAI 


Zaintercsowanie tajemniczą nazwą VERY WELL do 
sekret... Niech się domożemy intrygować tysięcy czy 
telników dłużej.. Pod naciskiem opinii zdradzamy 

sięgło szczytu... Nie wiedzą wszyscy, że; 


„VERY WELL” 
„VERY WELL”- 


m to trzy wykwintne produkty 
perfumeryjne, a mianowicie: 


angielska w swoim rodzaju wo 
da kwiatowa, o świetnym orzeź- 
wiającym, trwałym zapachu, 
trudnym do określenia i porów 
nania z jakimkolwiek innym za 
pachem 


perfumy, również angielskie, o 
zapachu świeżym, r" =, intry 
gującym i nieskończenie trwa- 
łym 


VERY WELL" puder  miałki, nieszkodliwy, 
95 s przylegający, w delikatnych od- 
cieniach karnacji, o zapachu 
angielskim — „Very Well“, 
Trójzespół „VERY WELL — jest sporządzony w 
laborat. „DINOL* — z oryginalnych surowców i olej 
ków, sprowadzonych z Anglii. 
„VERY WELL“ jest teraz „tajemnidą publiczną“ i 
wszysty mogą stosować te wyroby, niezbędne w ży- 
ciu towarzyskim pań i panów. 


„VERY WELL- 


RH . _ | CIEPŁO w MIESZKANIU 
ig nacy Margolis Uszczelniam okna | drzwi systemem, 
który chroni od zimna, wiatru I kurzu. 

okulista TRWAŁOŚĆ KILKULETNIA. 


F. Pinczewski 


wznowił przyjęcia 
pci. Tel. 


Al. Kościuszki 52, 
tel, 165 17. 


182-81 
rarbiarnia Futer 


_ egz. od 1918 r. 
chem:x H. Schcenman 
PIOTRKOWSKA 81 
Farbowanie, przyciemnianie, odtłusze 
czanie, csyszczenie wszelkich futer 
najnowszą techniką lipską i francuską. 
Zżólkłym Dbagdadom przywraca się 
pierwotny kolor — CENY NISKIE. 


p. 


Kięgowy bilatęgia 


wszechstronną praktyką pro- 
wadzi ustawowo księgi na go- 
dziny. Nadzór nad prawidłowo- 
jścią, załatwianie zaległości. Re- 
jierencje pierwszorzędne. Do- 
(stępnie. Telefon 223 69, 


zz 


z 


USUWA ZBĘDNE OWŁOSIENIE ph, med. 
SYSTEMEM AMERYKAŃSKIM -~ 
gabinet kosmet. A | | ! l; i 
f i HHT 
I SIFOWIGZ scac'aljota 
ża w /WWiEG |cherdh kobiecych i akuszemi 


Sródmieljska 28 
telef, 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiect 


„. Uamłowicza 54, tolet. 258-09 


po powrocie właścicielki z U. S. A. 
Godz. przyjęć: od 10 — 1 i od 1 —7. 


| Dr. med. 
Hrory KAFIEYP 
JUDY NAAREW 
WASZE 

| Kkuszer G'rsltolog 


mó ==" 
|ŁEGIONGW 41, tel. 115-27 
| przyjmuje ad 2.8 10 rano I 4 —3 wiecz 


—— 


Dr. med. 


L NITECKRI 


| Spec'elista chorób skórnych, 

wenerycznych i moczspłciowych 

Wewroe: 32. front I piętro 
telgion 2135-18. 

preyim od 8—9 30 rano i od 5,30—9 w 

W niedz, i święta od 9-12 w pał. 


p 


zł. 6.75 


dziennie! 


Zł, 6.75 dziennie, 


SANATORIUM 


Dra med. W. PRZYGODY w Otwocku 

Al. Niepodległości 5, tel. 54-09 
Celem udostepnienia leczenia sana toryjneg szerokim war- 
stwem niezamożnej ludności, 
specjalny pawilon po cenach przystępnych. Dzienne utrzy- 
manie z opieką lekarską i leczeniem 
zł. 6,75 Informacje w Warszawie: Przygoda, Złota 48 

m. 49, tel. 42-60, godz. 4—6 


zł. 6.75 


dziennie! 


uruchomiony został czasowo 


wraz z Odmą wynosi 


ZŁ 6.75 dziennie 


PIERWSZA 


Leczmica Stomatologiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $adokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 


PIOTRKOWSKA 56 


TEL. 129-77. 


Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


KETIP, 


YOCHOURT osko 
YOGKOURT OWOCOWY 


poleca 


Apteka p. f. 


St Hamburg i S-Ka 


w Łodzi, ul, Główna 50, 
tel. 218-61, 


Do akt. Nr. Km. 2084/58 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew 14-go zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej 132 
na zasadzie art. 602 K, P.C. ogłasza, 
że w dniu 23 grudnia 1938 r. o godz. 

14 w Łodzi przy ul. 

Radwańskiej Nr. 25 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 

mebli, dywanu i fortepianu 
oszacowanych na lączną sumę 
zł. 1350.— 
które można oglądać w dniu licyłacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dn. 5.12. 1938 r. 


Komornik (—) W. Trzebiatowski 


ma m 
Higiena 
to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie-i fro- 
terowanie posadzes, czyszcze” 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokot, odkurzania elek- 
troluxem, Rereracje linoleum. 


Pakowanie okien i drzwi. | 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
te Ba 202- Ała 


POZA 2200. zć DOW" CPU 


<= 


ij» 


DZWIĘROWE UFF H 


oe U 


SBIITMGE ARCH. aas Dnia 1. IAW 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
CS M 


Dziś i dni następnych! 


rew. 14-go, W. Trzebiatowski, 
miesskaly w Łodzi. przy ul. 
Piotrkowskiej 132 

na zasadzie art. 602 K P C, ogłasza, 
że w dniu 23 grudnia 1938 r. o godz. 
11 w Łodzi, przy ul. 

Bancurskiego 8 
odbędzie się publiczna licytacja 
chomości, a mianowicie: 
pianina, mebii, lampy i radio-aparatu 
oszacowanych na łączną sumę zł. 

1260.— 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 5.12. 1938 r. 

Komornik: (—) W. Trzebiatowski 
Sprawa Miejskich Zakł, Elektryczn, 
w Gdyni, p-ko Józefowi i Eugenii 

małż, Staszauer. 


SEKCJA 


pielęgniarek | higienisto 


poleca pielęgniarki 


Prywatne pogotowie Lekarskie 
Legionów 6 32-333 


cel. 
TJank BIOWiGZ 
Chor. żołądka, lelit i wątroby 
Stary Ryne 9, 


tel. 133-38 
Przyjmuje od 4 — 7. 


ru- 


— A a A 


Or. Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
10—12 i 5—1 


Pa] 
$ 


3» (5 


| 
Ki 
MAS 
GE 
KOJ 
n 
Do skt. Nr. Km. 2474/38 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 


dni następnych! 


2s Dziś i 
wi: wspaniały film 
ago polski p. t. 
42 

TE 

585 Następny program: gy 
— A 

SU. 


W niedziele i święta nieważne, 


i$ i dni 


W rolach głównych: PAR 


18, XIH= „GŁOS PORANNY" 


JASNE WYBOROWE 
BAWARSKIE 
CIEMNE-SŁOÓDKIE 


poleca ra święta 


największy pod względem zbytu w woj. łódzkim 


Do akt Nr. Km. 2552 | 38 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 1-430, W. Trzebiatowski, za- 
mieszkały w Łedzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 132 
a zasadzie art. 602 K, P, U. ogłasza 
w dniu 22 grudnia 1938 r.-.o godz, 
13 w Łodzi, nrzy ul 
Andrzeja 52 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 
3 wag automatycznych f. „Dentosan”, 
kasy automatycznej „National“, 2 
kontuarów z marmurowymi blatami 
i lustra bez ramy 
oszacowanych na łączną sumę 
zł, 3675.— 
które można oglądać w dniu licytacj. 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 1.12. 1938 r. 

Komornik: (—) W. Trzebiatowski. 
Sprawa Skarbu Państwa p-ko Leono- 
wi Wójcikowi. 


zr 


Gabinst kosmsliy 
leczniczej I toalstowe) 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
powróciła z Paryża 

Usuwanie wszelkich 

defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie i bez 
j śladów szpecących włosów. 
HH Przyjmuje 10—2 i 4—8 wiecz. | 


=" 
ZOZ RON 


EE 
RŁY i 


w. 


za! 


nastęcnyć 


KTA 


e 
z 


BA 


gi. K. Anstadta 


LAI 
DZI 


W rolach głównych: Stan. Wysocka, Ina Be 
ie KOR 


h najlepsza i najdowcipniejsz 


MA STANW ECK 
3-ci tydzień rekordowego powodzenia! 
Dramat mężczyzny, za którym wlokło się przekleństwo... 


RANIĆ 


Następny program; PZOFESOR WILCZUR 
Początek w dni-powsz. o godz. +ej, w niedele zii- święta o g. 1£ w poł. 


Me» S 


— 1938 13 


Browar i Fabryka Kwasu Węglowego 


GEM 


z 


Siniacowza 


— Kalosze 


Ohwieszczemie o licziacji 


W myśl 8 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.V1 1932 r. o po- 
stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz, U. R. P. Nr. 62, poz. 580), 
Urząd Skarbowy w Zgierzu podaje do ogólnej wiadomości, że w celu uregu- 
lowania należności Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi, w podanych poniżej ter- 
minach i-pod wskazanym adresem odbędzie się sprzedaż z licytacji: 

22 grudnia 1938 r. W I-ym terminie 
1. Maurycy Kleczewski i S-ka, Zgierz, 3 Maja 1/6 


1 maszyna do pisania f-my „Underwood”. Cena szac. zł. 250.— 
Auto ciężarowe f-my Ford. Nr. 45799 zł. 2.000.— 
Towar półwełn., ubran., w sztukach. 22 sztaki zł 400— 
2. Wittke Fred, Zgierz, 3 Maja 6. 1.300 kg. przędzy wigon. zł 5.000—— 
- 21 grudnia 1938 r. W I-ym terminie, 
3. Emilia Hoch i S-ka, Zgierz, Piłsudskiego 52 
2.000 kg. przędzy wigoniowej na szpulkach zł. 5.000.— 
W II-im terminie 
3 konie, maści gniadej, 6 lat zi. 1.000.— 
4 rolwagi - węglarki zł. 400.— 
1 powóz, koła gum. zł. 150.— 


Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji. 
NACZELNIK URZĘDU SKARBOWEGO: (--) (Podpis nieczytelny) 


1 URZĄD SKARBOWY W ŁODZI 
AI. Kościuszki 83 
Nr. 1V.46/31/Lc-A-38 


©mbwieszczemie o licyHńacji 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI. 1932 r. o po- 
stępowaniu egzekucyjnym wiadz skarbowych (Dz. U. R, P. Nr. 62, poz, 580), 
podaje się do ogólnej wiadomości, że dnia 20 grudnia 1938 roku o godzinie 
9 — 15-ej celem uregulowania należności za podalek przemysłowy i dochodo- 
wy na rzecz 1 Urzedu Skarbowego w Łodzi odbędzie się sprzedaż z licytacji 
niżej wymienionych ruchomości: 


Dnia 17 grudnia 1938 r. 


W Il-im terminie 


Składnica, Kilińskiego 88, 702 kg. mydła. Cena szac. zł. 842— 
Karolewska 45/47, 1.300 kg. mydła zł. 1.700— 
Składnica, Kilińskiego 88, 300 metrów manufaktury zł, 4.500.— 
Składnica, Kilińskiego 88, 65 kg. manufaktury zł. 1.020— 


W f-ym terminie 
Składnica, Kiii 1:0 88, 600 mir: manufaktury zł. 600,— 
Zajęte przedm« ¿v ii1ożna oglądać dnia 20 grudnia 1938 roku od godziny 
9 — lo:ej w lokalach wyżej wskażanych 
Za NACZELNIKA URZĘDU SKARBOWEGO: (—) (Podpis nieczytelny) 
Kierownik Działu Egzekucyjnego 


Dr. med. | sg, 
przeprowadził się 


AKUSZER-CINEKOLOG jna ul. Piotrkowską 132 
Pomorska 7, tel. 127-841] T pictro. Tel. 186-22. 


E WISŁY” 


nita, J. Piche'ski i PI. Zejwerowiez, 
ONY: z SACHA GUITRY 


KE DE PATA MBA FR 


Ceny miejsc: Im. 1,09, If m. 90 gr. II m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc 


dni powsz. o godz. 4. w soboty, nięd 


A 


ziele i świętą o godz. 12. 


Re 


4 


tm BA Ei 


„BOCZNEJ ULIOY..* 

wg. powieści ZOFII NAŁKOWSKIEJ 

W r. gł: Bargzczewska, Zejichowska 
Gwitlińska, Pichelski, _ 
Samkorski è Zelwerowicz 


| PZESBZ! Juki LIE LA ni b 1 1) 
Na pierwszy seahs wszystkie miejsca po 54 gr. 


ZA EK Z ko c KA. GROS FORAN TA Nr. 348 


Na GWIAZDĄE APARATY Tieteen Persik un onaman 
zamieniamy stare aparaty na nowe za dopłatą 
SZEZZEZYIWIEEMET) Eo E ZETLZOEDYTA E A TZN TAKE DZOĆ M2 ZGOD BIDON DORA RZ WOORZCZA 


Nomilet WYGOFCZY „Bundu“, Rasowych Związków Zawodowych ! „Podle-GUfON" 


Zjednoczony blok żydowskich mas pracujących wzywa wszyst- Nasze listy mają następujące numery: 
kich robotników, pracowników i inteligencję pracującą do W okr. I Nr. 5 pierwsi kandydaci: 


oleca 


czynnego udziału w wyborach. p EPA Ana 
Reakcja chce Was ograbić z Waszych praw i godności ludzkiej S. Handelsman 


W okr. II Nr. 
W okr. III Nr. 


5 pierwszy kand. GH. L. Poznański 
6 
W okr. IV Nr 5 
7 
6 
T7 


„ Sz. Nutkiewicz 
1. Morgentaler 


— odpowiedzcie godnie, wybierając własną żydowską repre- 
zentację socjalistyczną! 


Głosujcie na listę „Bundu”, klaso- V% 551 . > Dr. H. Waishot 
sowych ZW. i „Poale-$yjon"!! wow ix nea . H. Majzner 


towa : 
ą poleta na GWIAZD KĘ, GOLFY, SUKNIE, 
SALON PO *CZOCH KOSTIUMY, dziane oraz POŃCZOCHY 
SOROSE S051 O O e 


|| | kończynorazprzyrankachod | Szkoła gimn. 1 tańca artystycznego ALINY HENDLERÓWNY Gdańska 94 
X X odmrożenia stosuje się ory- | Szkoła przyjmuje reżyserję tańców. Paszkówny) 
Ay  cinalną maść Gąseckiego | Reprezentuje zaawansowane tancerki na balach, wieczorkach i t. d. 


RWAU 
g 


NAJMILSZE GWIAZDKI 


Największy wybór BOMBONIER i 
newości poleca Skład Czekolady 


„DOROTEA 


ŚRÓDMIEJSKA 6 


DL RESZTNIĘ YN: W omi; M, BRYLA 59 pr- mes: Auca norenoeR 


można nabyć tyko u PIOTRKOWSKA Porady psychohigienic”ne; dla dzieci n rwowych 


= DOKTOR 

a E z od gods. 4—5 p. p, dla dorosłych od 7—8 p. p. 
DINGER FUTRA pRZYBRANA zn amina QPjwän5zawa, dice. yeaa 
| ] że, NARUTOWICZA gioszenia telefoniczne od 8—10 r. 
„ WAJNTRAUG! sz. 


SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- . l p Tel. 210-73 En i 
Kupujcie 


KSUALNYCH I SKÓRNYCH (włosów) 
z iq Źródła 
NB hrania Kw a 


przeprowadził się na 
u. Przejazd 17 
Wielki wybór: 


Ostatnie dnl NADZWYCZAJNE OKAZY! 


DYWANÓW > Grani Hote’, ap. 136 


B PRZYSTĘPNE 
>" BERSKICH — Obe'rzenie nie obowiązuje do kupna 


ryginal- 
nych 


GODZINY PRZYJĘĆ: od 8—11 l ud inb 
— Tel 132-28, 1 Steinberg 


J 


KING * Ostatnie 2 dni! Wieiki dramat wojenny ! 


Dyplomowany masażysta 


= WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komodowych 
ELIASZ BR 3 | ŁÓŻEK metalowych WYŁYMACZEK 
» B MERAY wyścielanych to marki „Ruober” 
; A sprężyn. DOWEK $ 
Narutowicza 9, tel. 248-05 Ą EM W rolach glównych: „Patent* || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
Z praktyką w warszawskim szpitalu na Jadwiga Smosarska, Wiło'd Conti I Bazyli Siklewicz ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 


Czystem. Wykonuje masaże A pinoa E A A EEOAE j 

af” ortopedii, neurologii, masaż sta- ULICA KILIŃSKIEGO Nr. 178. Nadprogram: MISTRZOWIE ORGANÓW 
wowy, wodtłuszczający, wibracyjny i| Dojazd tramw. M-.Nr. 0, 4, 10, 16, 17. Następny program: „ZA CUDZE WIRY 
specjalny przy krzywicy kręgosłupa,, Początek seansów: w dni powsz. o godz, 3 pp, w niedziele i święta o 12 wp, ostatni 9 w. 
——— nnn | Z ZOE W O O W W KZK 


— — składzie y, w podw. Tel. 159-90 Ẹ 


w fabrycznym DORROPO « Łódź, Piotrkowska 73 © 


— mmm 


porron Br, Jerzy Rofi h Motory elektryczne nowe | Używane 


Sprzedaż ! zamiana. Wypożyczanie metorów 
CHOR. WEWNĘTRZNE = 
R BI L n 5 R dA Warsztat Reparacyjny 


umi Mazi PO ELEKTROKARDJOGRAFIA ii A par rat dlo > Roz 
nerycenye i sE sualnyc Le iOnW DĘ. ANIĘ RZ RZE 

rzenie promieniami Momina LCE OPÓW ZI-A |  INITALAGIA SIŁY I ŚWIATŁA 

Poludniowa 28, tel. 201-93 ————————- Ii Ś. Lebenhafi, Łóli ORYGINALNE TYLKO 


przyjm. od 5—11 rano i odó—8 w. 

w. nledziele 1 święta od 9 — 12ej Ji IIIA RELLE Wólczańska 35. — Tel. 205-59. 

ii Re ożó zzz e . BEZGRANICZNIE 
DR. MED. Spec. chorób wenerycznych, mo- ELASTYCZNE 


DO SKRĘCANIA 


wszelkiego rodzaju przędzę oraz na efekty 
na najdog. warunkach przyjmuje skręcalnia 


H. DOKTORCZYA 
obecnie Gdańska 80, tel. 192-10 


dawniej Piotrkowska 167. 


(| PATENT FRANC NR 790.504 
jj PATENT AMER. NR 1059701 
nu. 6 4 ST; 1 SBE 3 IYW AL TG YE la 


a czopiciowych i skórnych 
N | Ę W | R A $ R | Traugutta 8. Tel, 179-29 
Przyjmułe od 8—11 i 4—9 wiecr. 


Specjalista chorób wenerycznych | w niei% ele i świgta od 10—1 pp. 
skórnych i seksualnych Za PR ÓSSACE ZOB 


pmarzeja 5, telet. 159-40) pizrwszą Przy HtAnia 
w niedziele | święta od 9—12 WENEROLOGIEZNĄA 


mieszkanie z holem, przedpokojem, 
centralnym ogrzewaniem, oraz z wszel- 
kimi wygodami, w nowoczesnym domu 


s 


rz — = w a ad 
LEKARZ - DENTYSTA Mp Ta ab Obwieszczenie © licyiacji Di ww. Janali 0614168048. Wynaię. 
Zawadaya 1, tel. 122-73 W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25-VI 1932 r. o po- cia. 


Gab net kosmetyczny 


„JADWEGA” 


wł. J. Szwalbowa 


Kilińskiego 86, m. 26, tel. 185-47 


jj csynna od 8 r. do 9 wiecz. stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580), : 
Poreda 3 ak podaje się do ogólnej wiadomości, że dnia 20 grudnia 1938 roku o godzinie 
9-ej w lokalu zobowiązanego, przy ul. 11 Listopada 104, celem uregulowania | 


Przeprowadziła się D... TED zaległych należności (pod. od nieruch., dochod., obrot.) na rzecz 2 Urzędu 
v a — d Skarbowego w Łodzi odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych 
na ul. Piotrkowską 83 Sak. a ai M s 


1 A . 2 
tel. 279-29 Markowiczowa E udan sę. Leżą Cena szac. zł. 200.— _ (13972) 


e y - = -i : jmuje sd 10 do 2 i od 4 do 8 
Przyjmuje 10 — 2i 4 — 7. : 15 mtr.3 drzewa budułe., deski dęb. i topol- zł, 1.200.— (1476) przyjmuje 
: ab AAi Soe pak i'a borisa 5 mtr drzewa materiałowego zł 300.— (12993—75/12/39) Porady bezpistne. 
DORTÓR Moeomiuszśsi 2 Zajęte przedmioty można oglądać dnia 20 grudnia 1938 roku od godziny Dla urzędniczek specjalny rabat. 
tel. 1566-235 | — 16-ej w lokalu zobowiązanego. 
KENRYKOWSK) WZNOWIŁA PRZYJĘCIA KIEROWNIK URZĘDU SKARBOWEGO: (—) (Podpis nieczytelny) DR. MED. 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Traugula ©, Ti” 

g Tel. 262-98 
przyjmuje od 8 — li-ej i od 6 — 9 w, 
w niedziele i święta od 9 — 12.50 pp. 


Dziś i dni następnych! — apanta polska p. t a KRY 
„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA” geqcinan 1, la 


Przyjmuje od 5—12, 4 —9 w. 
w niedz, i święta od 9 do 1 po poł, 


Pla skórnie chorych godz. ambulator.: | gg R EfGRAGA JA ów. MTOSSÓWOA, abrzyński, Sielański, Grwid, Gierasiński i in. 


od 10 — Ji-ej i od godz. 6 — 6-0] pp. 


TEAT Poraz pierwszy w Łodzi! [dziś Í Gni nastepnych w Wielki podw jiny program! Poraz pierwszy w Łodzi! 
Ka GQ MJ [E Najbardziej emocjonujący film sezonu. Dzie,e przyjaźni psa i człowieka Potężny film pełen napięcia i niebywałej emocji p. t. 


w filmie p. t. 


PN PE = „ |Niebezpieczmy pościg 

Se Pa (J © KEG „A H € EIM u fa ÓB KA m É €p W rol. słów .: Raloh Bellamy? ì foan Perry 
Cegielniana zZ W rol. sł: NOACH RECRY I RARER READ Dziś 2 poranki 11.30 « 2 — Cony miejsc od 50 ar. 
Tel. 107-34 i UWAGA; Min. Wyzn. Rel. i Ośw. Publ, peleca film „Niemy bohater” jako zasługujący na obejrzenia przez mle dzież szkćł powsz, i śradm 


Nr 348 
Ft Frtruska 


H. KAMUSIEWIGZ EE 
LAWIADOMIENIE! 


a. 


18. XIL— „GŁOS PORANNY“ 


Modelewe TOREBKI i PARASOLKI 


oraz WYKWINTNA GALANTERIA SKÓRZANA = CENY NISKIE. 59 


Z dn. 20 bm. otwieramy przy naszym Zakładzie fryzjerskim 


SALON KOSMETYCZNY :: 


==" BS 


że 


(MM WYP OR MANTOO nET 
R dyp!. demonstratorki © 


KAMELEDIY" Porous Piotrowska 
I. ARESZOWY g The Gladys Piktnwd mermon | 
€ New-York -- Paris na Polske 


15 


ti 


Szwarc, Jabłoński i S-ka, Łódź, Moniuszki 2, tel. 1280-36 


WEŁNIANE REFORM 


ff taatea i wychowanie JE a 


Komunikat 
Zakład Wychowawczy dla dzieci 
umysłowo niedorozwiniętych 
i psychopatycznych prof. Karolą 
jubela 
przeniesiony został do Nałęczowa 
(usdrowisko dla nerwowych). 
Zgłoszenia: 

Nalęczów- Zdrój. Skrytka poczt. 30 


Uzdrowiska 


WIŚNIOWA GÓRA. Komplet dzieci 
1od kier. G. Musterówny i E. Ko- 
złowskiej czynny od dnia 22. XII. w 
rIensjonacie „Bella”, Adres' Kiliń- 
skiego 39, m. 17, tel. 103-85 codz. 
d5—8 


nat Pauliny Kolskiej. Przyjmuje za- 


Bielizna jodwibna damska 
Bielizna hawen. damska i meska 


ZACISZE LEŚNE. Zakrzew. Pensjo- | 


po zniżonych 


cenach 
fabryczn. 


KRYNICA. Maria Frenkenbergowa | RABKA. Ruta Zelwiańska przyjmt- 


zabierze pod swoją opiekę młodzieź 
szkolną na wakacje zimowe do no- 
woczesnego, petnokomfortowego 
pensjonatu z centralnym ogrzewa- 
niem i bieżącą zimną i ciepłą wodą 
w każdym pokoju. Pensjonat poło 
żony obok terenów narciarskich. 
Zgłoszenia: Łódź, ul, Sterlinga 18, 
tel. 262-21. 303—2 


„ZAROPANE”. Nowoczesny pensjo | 7 


MAGISTER £ilologiii klasycznej mo 
że objąć pierwszą gmin. z łaciny. 
Oferty sub „Pelaa kwalifikacja”. 


STUDENT - HUMANISTA udziela 
lekcji. Specjalność: polski, angiel- 
ski, niemiecki. Tel. 249-02, g. 1—4. 

5329—2 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji, arytmetyki handlowej i 
stenografii, Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
biłanse. 


FRANCUZKA, rodowita paryżanka, 
oraz licencjat uniwersytetu w Lou- 
sannie u'lzieiają lekcji francuskiego. 
Konwersacja. Stenografia. Ceny 
rrzystępne.. Tel. 141-09. 439—3 


MŁODY, KULTURALNY wysiedle- 
niec z Niemiec "izr.), znający grun- 
townie język angial*ki, udziela lek- 
cji angielskiego wypróbowaną me- 
tudą osobom dorosłym i uczącej się 


młodzieży. Telafou 278-84, Oferty 


| 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ dla Łodzi i 


Już nadszedł świeży transport najnowszych modeli 
* szwedzkich, 


oryginalnych KALOSZY i ŚNIEGOWCÓW 
s TRETORN” 


We wlasnym interes'e prosimy zwrócić uwagę na 


fi EOY i S-ka 


PIOTRKOWSKA 154 | 


sub eD. I. 5,* 


552— 


BUCHŚSLTERIA i nauka pisania na 
maszynie, Zaprowadzamy księgi 
handlowe i sporządzamy bilanse, 
Informacja: Cegielniana 25, w biu- 
rze. 


nasz alres: 


ZDOLNA korspstytorka udzieia lex" 
cis Sjiczjainość matematyka i taci- 


na.  Pierwszorzędne 
Tel. 279-09, 
NAUCZYCIEL 2 kilkutelnią prak- 
tyką w Palestyni» adziela lekcji be 
trajskiego i przedmiotów w zasro- 
sie szkolnym. Dzwonić: 103 58. 


FRANCUZ ROBÓWITY, 
wany nanozycie, mdr:sla 
skiego. Oferry „Głesu 
sth „Złoty lekoja. 


WYLCZAM księgowości włoskiej, 
amerykańskiej, buchaiterii  wszel- 
kich odmian przebitkowej Zakła- 
dam i prewadzę ksiegi. Tal. 210-74. 


releranc je. 


dyplonta- 
francu- 
Poranny” 


JĄKANIE, wadliwe wymowy itp. 
specejalay Pirs łeczenia. 
Piotrkuwska 07. 


CZY ICA 


,Fuksewej i J. Iewiaowej, 


' mlodzieży szkolnej. Willa skanali- 


rać wienia na wakacje zimowe. Łćdź | rat „Splendid”, tel. 1099, obok dro- 
217-37, Teieiou na miejscu. Pod-|gi do Białego przyjmuje zamówie- 
delige 14. 225—2 | nja na okres świąteczny. 323—T 


EMU Suugi 


SKLEPY FABRYCZNE: Pioirkowska 11 
Piotrkowska 71. Piotrkowska 292. 


W JASTARNI, Juracie, wzgl. Ja-| ZAKOPANE willa „Astoria”, Dro- 
strzęhiej Gćrza, poszukuję dzierża-, ga do Białego. Nowoczesny, kom- 
wy willi 12 do 20 pokoi, urządzo- | iortowy pensjonat pod zarządem 
nych do prowadzenia pensjonatu! drwej Gołdłdattowej przyjmuje 
w stzonie. Warunki, cenę, proszę | jeszcze zamćwienia na okres świą- 
składać w adm. „Głosu Porannego” | teczny. Ceny konkurencyjne. Tel. 
pod Nr. 12569. 10-45. 289—2 


Miło spędzisz święta 


Fensionacie WIT” 


M. Radoszyckiego 
w KOLUMNIE tel. 32 
Willa skanalizowana, pokoje z 


KRYNICA: Pensjonat „Polska Ko- 
rona', ohok Nowych Łazienek, | W 


centralne ogrzewania, bieżąca cie- 
uda i zimna woda, wykwitna kuch- 
311-2 


nia. Zarząd Silbera i Nadla. 


okolic: 


Przyjmu, emy także dzieci na wakacje 
zimowe, Opieka pod kierownictwem 
fachowych sił. 


| zAkópase. Pensjonat dla dzieci i 
iałodzieży „Lalka”, tel. 1051. Ro- 
dzice dający o zdrowie swych dzie 
ci oddają je tylko pod troskliwą 
ciek; Hzieny Paumgarter - Steren- 
zyse waj 


|susowy pensjonat „Windsor“ 

do Białego. Tel. 1883. Przyj- 

muje jeszcze rezerwacje. 
095—6 


m 
KRYNICA. Piejwszorzędny pensjo- | __ 

rat „Splendid”, telef. 385. Czynny| Kilku zamożnych 
cd 15 grudnia. 12361-1. Chłopców do Zakopanego 


WIŚNIOWA GÓRA, tel. 9, Pensjo- wykszta'ceniem, jszykami. Łaskawe 
A „Carlton”, obok parku Liech- zgłoszenia sub. „troskliwa opieka” do 
tenfelia. pod  kierowniciwem p. |FUF5% Piotrkowska 87. 
poteca 
pokoje słonzczae; kuchnia wykwint | RABKA. 
na, na żądanie dietstyczra. komfortowy pensjó: a 
5320-— 


Piem wszorzędny, pelno- 
„Opieka , te- 


| Strasserowa. 12153-1 


KOLUMNA. - Kolonia zimowa dla 


KRYNICA. 


zowana, elektryczność, telefon. Im- L. Orion” przy wz pod rze: 
struktor. Zgłoszenia: Szefnerowa j WOM Kornew juz czynny. A = 
Tfichcwa, Pr. Narutowicza 43, tel. T02 154, W= 
260 61. 507—2 
osi R a e 2 | "DZIECIARUWO” przyjmuje GIER 
KOLUMNA: Pensjonat że luzowaj, qzież, dei epi na wakacje. Telefony. 
Tel. 18 przy jmanje zamówienia na Iszelćw s. 18, Warszawa 694 98, 
363—2 | w akacje zimowe dla ia, 312-2 Sienna 76 (Prospekty). 481—6 


| Zgloszania; Andrzeja 35, 


bieżącą wodą. Kuchnia rytualna, | 


| ZAKOPANE. Nowootwarty luk- | 


zabierze młody pedagog z wyższym, 


- 1 
ə lefon 326, Zarząd: Hoshmanowie, 


$ 
Luksusowy pensjonat 


je na ferie dzieci i młodzież do kom 
furtowego pensjonatu „Adria”, Ma- 
gistracka 28, tel. 277-24; 3—5 pp- 


553—2 | 


ZĄRUPANE. „ANASTAZJA ', pen- 
sicnat komfortowy, ciepła i zimna 
woda, kuchnia wykwintna. czynny 
caly ruk Ul. Zamojskiego, tel, 13-44, 

000—30 


ZAKOPANE. „Primavera” do Bia- 
łego. Pierwszorzędny, pelnokom- 
fortowy pensjonat pod zarządem 
rof. Reinholdowej. Telefon 18-61. 
5742 


ZAKOPANE. Kolonia dla młodzieży 
ra ferie zimowe pod kier. M. Kohe- 
1owej Pansjonat kcmfortowy, cen- 
tralne ogrzawanie, bieżąca wada 
ciepła i zimna w pokojach. Instruk- 
tor narciarski Zgłoszenia: ul, Ki- 
lińskiego 141, w godz. 10—13 i 
16—15. Telef. 176-47. 


ZAKOPANE — IGMAR. Droga do 
Eiałego, tel. 12-93 czynny w dal- 
szym ciąż1 pod własnym zarządem 
właścicielki poleca się FP. P. Goś- 
ciom Perenhaumowa-Hochbergowa, 


ZAKOPANE. W drodze do Białago, 
Pensjonat dla dzieci i młodzieży Ce- 
cylii Zemmelowej. Centralne ogrze- 
wanie. Opieka troskliwa. Sport pod 
kier. instruktorów. Wyjazd 22 b. m. 
tel. 151 $2. 


Na 


„FEMINA” s 


600% OGŁOSZENIA DROBNE o 0390008 


Fabr. wyrob. trykotowych 


DIENKIEWICZA 78 


od g, 9—15 


WIŚNIOWA GÓRA. Kolonie zime- 
we dla dziatwy szkolnej nod kiecow 
nictwem R. Rozenówny w pensjo- 
nacie p.  Feilowej. Informacje: 
Przedszkola, Zachodnia 59, tel. 
160-581. 368—2 


-— M 21 


Rok do oświe- W 
tienia fabryki bian 
peen Ar, 


sławska zabiera ra wakacje zimowa 
do Kolumny dzieci oraz młodzież 
szkolną. Oany niskie. Zgłoszenia: 
Lćdź, Cegielniana 10, tel. 277-81. 


8 Różne 
POSZUKUJĘ spólniczki z rozległą 
znajom: ścią do urządzonego galine 
tu kosmetyoznago. Znajomość fæ 


Oiarty seb 


DYPL. FREBLANKA H. Wojdy» 
chowa niekoaizczna. 


„Kosmetyka“ do admin. pisina. 


Gwiazdkę! 


DLA ELEGANCKIEGO PANA! 


Futra, palta, 


szlafroki, bonżurki, 


krawaty, koszule i t. d. 


s. EWI 


POLECA 


GKEIT 


NARUTOWICZA 6. 


| ZAKOPANE! Przyjmę do kompleża | 


do Zakopanego. Bianka 


tel. 274-11. 


Owaję, | 


RABKA „Palace”. Tel. 325. „Ri- 
viera", Tel 267. Zjednoczone peł- 
rokomtortowe pe nsjonaty. Zarząa 
Leńpclda Goldmana i Pauliny Kei- 
ner (ie ldmanowej. 277--3 


ZAKOPANE. Uczniowskie kołowe 
zimowe D-stwa Fallsk. Inf. Fallek, 
Pomorska 91, tel. 260-97,  403—4 
PE WEIEDE EE OE IE OM TIn 
Qkazyjna sprzedaż i kupno 


0 RÓW 


i 


7 i Elektrycznych ej wo 1 


Warsztaty repsracyjne 


Uzwajanie motorów i dynamoma- 
szyn. — [nsialacje elektryczne siły, 
światła i sygualizacji wykonywa 
Przedsł, Inżyu, Elektro - Mechan. 


 Mawmycty RAK 


Sp z ogr odp. l 
Cegielniana 19, tel. 214-11 i 278-80 , 


|TNWALIDA wojskowy, ctory na 


5095—10 jeszcze kilkoro dzieci na wyjazd pluca, łat 25, kat, pobizrający ren- 


lte zł 50— mie 5, chętnie zapozna 
mloda, inteligsntną, pozstępowa pa- 
nienkę íT: B. CJ, wyzn, obojętne, 
ze względów zrozumiałych ndpo- 
wicduio uposążonąa materialnie, 


kz cclu matrymonialaym. Pośredm= 
cy wyklucz reni. DR do „Glosu” 
Vrea „W AGA 620 -2 


PRZYSTOJN. V panna, lat 25, posag 
25.000 zł, pozna w sciu matrynio- 
| ni aluym odpowi: zdnizgo pana. Jfer- 
ty p'd „Branstza” 


przyjmie 
energiczny (oficer rezerwy) 
referencje. Sub 


| ADMINISTRACJE domu 

ralody. 
kaucja, 
| surator - 

ol. ADY prywatne, qierwszorząd 
ue, na żądania djetetyczne. Piotr- 
kewska 55-8, front. telefon 112-14. 


, 
„Admini 


DYWANY- Perskie, krajowe, recz- 
(ne i ruaszynowe raprawią Ariy- 
styczny Zaklad naprawy uszkodzo 
nych dywanów H Milvrcm. Kiliń- 
| skie: yi 18, tel. 192-46, 4990-5 


16 
— KRAJANKA zł 3—| | PLACEK zł. 2,50 
Z CAŁUSKI „ 3—! w BABY „ 3.50! % 
Z PALUSZKI > 350)% MAKOWIEC - 3—)= 
5 ORZESZKI „ 350)" MIGOAŁOWAĆ „ 4—)" 
aKRAJA RKA FIGOWA «„ 350, 8 KEKS » 4—| sS 
KOSTKĄ 74=|* TORTY og 7 S=| 
2 r. xP w , =>: 274 38 


| POKÓJ umeblowany z oddzielnym 
wejściem dla panów lub pań do 
wynajęcia od zaraz -Zawadzka 52, 
m. 4. 


MIESZKANIE 3 pokoje z kuchnią, 
hollem, służbowym. lokalnym ogrze- 
waniem w nowoczesnym daniu do 
wynajęcia. Narutowicza 70-e, tele- 
fon 213-92. 


łelnia. 

i Dzwonić /73-57 

WE : tel. £92-72 
Egzystuja od 1980 r. 


POKÓJ dwuokisnny frontowy, nie- 


krępujący, wygody do wynajęcia 
| 6 Sierpnia 36, m. 9, tel. 276-73. 


KWIT kaucyjny Elektrowni Łez. 
kiej ma 1 szt. premiowej poż. do- 
larowcj nr. 483158 z dn. 25,9 1926 
zaginął. Izaak Nisenhaus, Piłswl- 
Ekiego 36. 


Hg _ Posady i; 

TIo OOC Y DDE _. 
UCZENNICA z początkami poszuku- 
je pracy u odpowiedniej krawczy- 
ni. Ol. „Zdolna”, 


- -— -— — - 


POTRZEBNY snowacz na mecha- 
niczne snowadło  „Stroishgarn”. 
Uferty pod „TF, K.”. 


Pierniki, orzechy, 


i zagraniczne. 


POTRZEBNA buchałkerka - kasjar- 
ka, człowiek zanfania, z kaucją zł. 
3000.—. Oferty sub Hape”, 
ZDGLNY pomocnik buchaltera po- 
szukuje pracy na kilka godzin dzien 


Żywe homary. 


GUSTOWNE KOSZE 


nie. Łask. zgłoszenia pod „S. Ii." ŚWIĄTECZNE 
do admiaistracji, 

MEJ, i pes 
5 Lokale E 


> h . 125 kw. i ój z kuch- 
8 POKUJE z wygodanii, słoneczne, | zs zł Ss i $ parkaa 
suche od 1 stycznia do wynajęcia | z kuchnią; 3—4—5—6 cio: kojowe 
ul. 28 p Strzelećw Kaniowskich 27, | mieszkania; pokoje umeblowane 
tel. 220-03. oraz garsonisry od zł, 20,— poleca 


Fs “| Biuro „Zenit”, Poitrkowska 82, 
DO WYNAJĘCIA od zaraz 4-poku | telefon 260-25. 


jowe 1cieszkania słoneczna, z nowo- ; 
czesnymi urządzeniami, centralnym 


ogrzewaniem, o dwuch wejściach POKÓJ umeblowany lub bez od- 
przy ul. Narutowicza 96, telefon rajmę panu. Telefon, wszelkie wy- 
157-13, wiadomość na miejscu. 


| gody, Gdańska 68, m. 3. 


DO WYNAJĘCIA mieszkani kom- | TOSZUKUJĘ :lwu pokoi uneblowa- 
fortowe sześciopokojowe z wszelki: | wanych z pelnym komfortam dla 
mi wygedami i centralnym ogrze: | rodziny przy Piotrkowskiej luk pe- 
waniem na II piętrze, front. Wiado- | bliżn. Odpowiedź administracja pod, 
nwść u dozorcy Al, Kościuszki 93. | „O. R.” 


— - 


POKÓJ də oddania czysty. ciepły, | DO WYNAJĘCIA ładni nmeblc- 
niedrogo. Ulica Andrzeja 46, m. 25. | wany pokój z wejściem i wszeixim 
——. | wygodani niexrępuiącymi oraz te- 
MIESZKANIA 5, 4 i 3-pckojowe 2 | [efonem. Piramowi:za 8, m. 5. 
kollem. luksusowo wykończone, 7 Wda PWZ 23 
wszystkimi wygodami w nowowy- POKÓJ umeblowary z niekrępują- | 
budowanym domu do wynajęcia. cym wajśziem do wynajęcia od 1) 
Wiadomość na miejscu Piotrkow: stycznia 1939 r. Tel. 220-59, Sien- | 
ska 228 lub telefonieznie 237-70 i kiewicza 29, i garaż od zaraz. 
243-04. ra 
DVZY pokój umsablowany z niekrę- 
qującyrm wejściem do oddania 
Fiotrkowska 141, m. 14. 


LUK, handlowy w samym cen 


DO WYNAJĘCIA 5 pokoi z kuck- 


- 


domość u dozorcy: 3152 


| € POROT z kuchnią, wszelkie wy- 
gedy, front, I piętro do wynajęcia. 
trum ul 1 stycznia da wynajęcia Narutowicza 12. Wiadomość u do- 
Pod . Natychmiast”. | zorey. 
H iesi 3 y wszystkimi 
PIRNUMOTAJA Zażawi ayna w Łodzi 2i 440. ea odnoszenie — 
i0 groszy z przesyłka recztową w kraju — zł. 6.—, 


za granicą — zł. 3.— 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Redaktor: Jakub Warhaftig. 


_ KARMELKI czekoladowe zł. 


dziś na czołowego kandydata listy bloku syjonistyczno - demokrat 
ET Ta ZEW ZE ZZA 5 TOIE Z ZAK AO TKOZCCZKA GO FEC TE: PRE COD PL PUJE A WDZIECZNY TOOOBOK TRAK 


reprezentującego 
interesy szerokich 
mas żydowskichi! 


NA ŚWIĘTA 


w obfitym wyborze doskonale pielęgnowane 
wina francuskie, hiszpańskie, reńskie, mozelskie, 
portugalskie, stare węgierskie i miód. 


dodatki do ciast itp. 
Konmiaki, rumy, likiery oraz wódki krajowe 


Delikatesy, ryby wędzone, serv, konserwy. 


Wszystkie towary z własnego importu. 


Rna Jgnalowiez 


PIOTRKOWSKA 96 i127 


ZŁ. 50.— KWARTALNIE 1 pokój, | POKÓJ z kuchnią z wygodami i te- 


| nr. 17. Wiadomość u gospodarza. 


Za Wydawnietwo. „Gins Poranny — Jan Urbach i S-ka" 


18. XIL— „GŁOS PORANNY“ — 1938 


„AJEDNOGZENI GUKCEANICY 


ŁÓDŹ 


z luksusowe 
CZEKOLĄDA deserowa 
~ reklamowa 
DAXTYLE w czekoladzie 
SĘKACZE 
Cm. ZR CEEA 


ę 


Narutowicza 31, tel. 247-57. 


usu 


FEE E EAS %” "ać - = z 


IDO WYNAJĘCIA 8 i 4-pokojowe | ELEGANCKI pokcik dla jednej 


mieszkania, IL piętro, wszelkie no- osoby do oddania. Żeromskiego 


woczesne wygody, słoneczna stro- | 22-14. N 


na, centralne ogrzewanie, telefon! z 
267-18, między 2—4. 3 i 4 pokojowe 
mieszkania 


luksusowo wykoñczone, w nowym 
domu w Łodzi przy zbiegu ulic 
Przejazd 21 i Kilińskiego 82 

do wynajęcia 
Wiadomość telef. 128-46, 


2 POKOJE umeblowane z kachnią 
ratychmiast poszukiwane. Oferty, 
sub „„Śródmieście” do admin. | 


4 POKOJE z kuchnią, wszelkis wy-| 
gody, front, II piętro do wynaję- | 


. +. . ; | 
ORO 45; Wisdomptó uda | POKÓJ frontowy sloneczuy od za- 


‘raz do wynajęcia. Piotrkowska 163, 
frcnt, II piętro, m. 6. 


MALY pokój dla jednej osoby na. 
tychniast do wynajęcia. Sienkiewi- 
cza nr. 29, mieszk. 51, 


ODDAM pokćj froatowy, słonecz- 
Ry, umeblowany, oddziełne wejście, 
owoce, | wygody, naprzeciw parku Staszica, 
Cegielniana 80, m. 2. 


bakalie, słodycze, 


NA INTERES - BIURO pokój dwu- 
okienny, frontowy do wynajęcia z 
urządzeniem. Piotrkowska 34, front, 
m, 17. 


2 POKOJE z wszslkimi wygrdami, 

z meblami lub bez do oddania od 

zaraz, Narutowicza 31, m. 37. 
ZER ZAZNA DO AIZ RADZE SE, TÓWEĄTTB M 


fiupno i sprzedaż. E 


UBRANIA stare, żakicży oraz obu- 
wie kupuję i płacę dobre ceny. H. 
Gelbart, Kilińskiego 49, front, pr. 
qarter. 


KSIĄŻKI wartościowe z pedagogi- 
ki, psychologii, logiki i filozofii 
| kupię okazyjnie, Oferty sub „War 
, tościowe”. 


lefonem do oddania, Andrzeja 31, 
m. 9, 10—1, 3—6. 


2 FRONTOWE pokoje, telefon, 
przy ulicy Narutowicza, II piętro, 
dla lekarza lub adwokata do wyna- 
„ĘCłA. Tel. 123.34, Olerty sub „Sty- FUTRO damskie francuskie foki o- 
ws 5089 kazyjnie do sprzedania. Obejrzać 
Rz a ER"! | qgóbna M gol 10 — 2 pp, AEDO 
SŁONECZNY pokćj umeblowany 2 wa 56. m. 15, tel. 182-49. 

łazienką dla jedacj osoby. Pilsnd- | 
skiego 86, m. 15. 


25 ZŁ. MIESIĘCZNIE pokój ume- 
blowany dla pani. Traugutta 4, m. 
12, tel 257-67, 


DWUOKIENNY, frontewy pokój, 
elegnackie meble lub bez do wyna- 
jęcia. Śródmiejska 6%, m. 4, godz. 
2—4 i po godz. 8 wiecz. 

POKÓJ z wszelkimi wygodami 
ewent. z utrzymaniam odnajmę pa: 


„ZNIOŻ ' piece przenośne, szamoto- 
we, zapewniają ciepłą zimę. 
„Zniez”, Wodna 12-14, tel. 105-22, 


nu. Zgłoszenia: Cegielaiana 10, m p A § skórzane, 
13, tel 277-81. wə i transmisyjne 
a a OE e — - |na mtkro wyciągane rozmaitej sze- 


DO WYNAJĘCIA 4 pokoj3 z kuch rokości. Troki do pasów ornz u- 


(nią z wszelkimi wysodami, central | prząż koaną i różne części wchorzą- 


nem ogrzewaniem, w owym domu, | ve w zakres rymarstwa. Ceny przy- 
Narutowicza 51 stępne, Łódz, Kilińskiego 201, t?le- 
= lon 166-11, Zakład Rymarski J. 
3 POKOJE z kuchnią, hellem, cèn- | Skarżyńs'i. 
tralne ogrzewanie, bieżąca woda —————-—- 
ciepla. Wiadomość: tel. 265-78. NA GWIAZDKĘ pończochy, skar- 
TENIEN POETA — | potki, rówaiaż z malymi skazkarn, 


DO WYNAJĘCIA pokój frontowy | szaliki i chnstaczxi detalicznie po | DO SPRZEDANIA okazyjne 20 ta- 
nią przy ul Sienkiewicza 4. Wia- od zaraz przy ul. Gdańskiej 35,! cenach fadrycznych sprzedaje „Cen: | jek karukulowych. AlL Kościuszki 
trala Puńczech, Piotrkowska 82, !' 


m 6. 
w podwćrzu, parter. 312--10 
5POKOJOWE mieszkania na T i T! —————————— C- 


cznego 


| ul. CEGIELNIANA 59 


motort- | 


Nr. 348 


Pivtrkowska 191, tol. 264-25. 


Ceny niskis, Wysokie gatunki, 


RY kończyno: 
odmrożenia stosuje się ory- 
ginainą maść Gqseckiego 


MROZOL 


MOTORY DIESLA nowoczesne 
od 3—1,000 K. M., agregaty 
świetlne, pompy wodne, hydro- 
fory, motory i maszyny elek- 
tryczne „OHM“. Sp. zo.o. 
Łódź, Przejazd 30, tel. 160-34, 
164-40. 12227 


PONCZOCHY i skarpetki w naj- 
lepszych gatunkach po cenach 
ściśle fabrycznych. Specjalny 
dział z malymi skazkami poleca 
B. Fuksowa, Kilińskiego 87, 
Tof. m, 18. 307—2 
POŃCZOCHY, skarpetki Bielizna 
wykwintna męska - damska. Koszu: 
le, piżamy, szlafroki, bonjourki. 
Największy wybćr, również z ma: 
łymi skazkami. Sprzedaż detalicze 
na, ceny ściśle fabryczne. Śródmiej- 
ska 21, lewa ofizyna, 298—10 


ORAZYJNĄ BIŻUTERIĘ poleca 
„Kamea“, Piotrkowska 73, tel. 
185-22. 457-58—8 


— 


KUPUJĘ BRYLANTY oraz biżu- 
terię. „Kamea“, Piotrkowska 73, 
telefon 185-22, —8 


RESZTKI jedwabne na suknia ba- 
lowe, bieliźniane oraz wełny na 
suknie, spódnice i bluzki b. tanio. 
Kilińskiego 36, of., II w. 1 p. 


UŻYWANE mable, kasa ogniotrwa- 
ła, lodownie okazyjnie do sprzeda- 
nia. Piłsudskiego 69, m. 14. 


MIRA 
fi PRZEPROWADZKI 
|). WEKSLER| 


TEŁ. 1443-93 


— 37 


MASZYNA DO PRANIA Johna no- 
wa i rorlożyste rogi jelenie okazyj 
nie do sj:rzedania, Zamenhofa 6, 
m. 38. Tel. 163-50. —ő 


RESZTKI okazyjnie na ubrania, 

suknie, kostiumy, palta itp. Sien- 

kiewicza 29, poprz. əf., parter, 
670—3 


RESZTKDna palta, kostiumy i suk- 
nie w najnowszych wiązaniach i ko- 
lcrach, cay bardzo przystępne. 
Welezańska 7, m. 23. 


nr, 57, Bruzdowa, 


— — m m A a mA A A R s 


piętrze. luksusowo wyremontowane |UKAZYJNIE palto karakułowa do | PLAC w centrum miasta wezmę w 


do wynajęcia od zaraz. 
nr. 28, N. Działoszyńzki 


za wiersz milimetrowy i-szpałtowy (strona 5 s 


taio: ena 
50 gr.. nekrologi 40 gr. Zwyczajne str. 10 szpalt! 12 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewis“ (str. 5 szp) 1 zł. 
firm zagr. 100%. Za ogłoszon'a tah farvczne lub fantaz. dodatkow 3C% 


zpalt!: 
redakcyjnym zł, 1,50; w tekscie: z zastrzeżeniem mie'sca 60 gr. „bez zastrzeżenia miejsca 
gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50. 
1.20. Ogłoszenia zareczynowe i zaślubinowe 12 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 507 droże 


Legionów | sprzedania, Wiadomość: Zawadzka | dzierzawe. Zgłoszeaia telefonicznie 


pod nr. 227-066, 


Reklamy teksłem 


1szu strona 2 zł; 


Ogło- 


Ogłoszenia dwukolor. o 50% dro 


Eugeniusz Kronman. W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


e 


ilustrowana. 


4 


y 


tygo 


Nr. 50 


- 
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- . TA r. -A 


NIE PRZESZLI 


niówa. 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO"* 7 dnia 18-go grudnia 1938 r. 


Dzisiejszy numer 


pP E WI” 

zawiera: 

J. K. Urkach: 
przejdą. 

L. Mildenstein: 
Islamu. 

S. Czeczelnicki: W atmosferze de- 
mokracij, 

Dr. S. Lewitan: Tylko różnica tem 
peramentu. 

P. Pilski: Czarujący tułacz. 

1. Czernow: Trzy dni w Bukaresz 
cie. 

M. Gumpert: Książka o „Czerwo- 
nym Krzyżu”. 

Sacha Guitry: 
parte. 

W. Tow: Co nowego w medycy- 
nie. 


Nie przeszli i mie 


Głowa purytan 


Napoleon i Bona: 


H-n: Korsyka łaknie wolności. 
M. Tartaruga: Korona Ikasów, 


REDAKTOR: 
GUSTAW WASSERCUG 


i NIE PRZEJDĄ 


Niemcy znowu Szturmuja „bramę ukraiñska™” 


Urok rządów ostatniego Pia- 
sta i Jagiellenów zespolił Litwę 
i ziemie ruskie z Polską. Obawa 
przed zaborczością krzyżacką 
stworzyła zwarty front obronny 
ludów słowiańskich, który sku- 
iecznie wstrzymał historyczny 
„Drang nach Osten*. Gdy spali- 
ły na panewce wszelkie próby 
orężnego przerwania wału 
wschodniego, zdecydował ger- 
manizm drogą rozkładu wewnęą 
trznego i szerzenia niezgody 
wśród ludów, związanych wol- 
nością w Polsce, nastawić swe 
sidła na wschód Europy. Nastę 
puje planowa inwazja kołoni- 
stów niemieckich, jednocześnie 
zasiewa się ziarno niezgody mię 
dzy narodem polskim a ludnoś- 
cią ruską, zamieszkałą na zie" 
miach południowo - wschod- 
nich. Tam oddawna upatrzył 
sobie germanizm brame wypa- 
dową na wschód dla calkowite- 
go okrążenia Polski. W buntach 
CHMIELNICKIEGO znajduje- 
my ślady podszeptów naszych 
zachodnich sąsiadów. — Akcję 
WŁADYSŁAWA TV w Moskwie 
paraliżowały te same czynniki. 
Zderzyła się idea jagiellońska, 
uosahiająca mocarstwowość pol 
ską, z ideą zaborczą pruską. — 

Dlatego też od wieków toczy 
sie w tym kierunku walka, po- 
zornie pokojowa, ale groźna i 
zacięta. 

Jaskrawe jej przejawy zna” 
leżć można w tradycyjnym pod 
burzaniu ludności polskiej 
przez mieszczaństwo niemieckie 
przeciwko żydom, tworzeniu 
zwartych bloków osadników 
pruskich prawie we wszystkich 
pasach granicznych Polski, a 
najważniejsze— koronkowej ro 
bocie antnolskiej wśród ludnoś 
ci rusińskiej, 

Dła znających dotychczasowe 
próby niemieckie w tym kierun 
ku nie było zupełnie rewelacją 
stworzenie przez politykę hitle- 
rowską w ostatniej dobie owe- 
go potworka. zwanego przez 


propagandę radia i prasy Ńie- 
mieckiej jakąś „Karpatoukrai- 
nås 


Nie pierwsza to próba ger- 
mañńskaą, lecz może ostatnia. — 
Y.szelkie wysiłki podminowa- 
nia państwa nolskiero spotkają 
na swej drodze zdecydowaną 
wolę i ziednoczeną opinie, opar 
tą na dostatecznym doświadcze 
niu historycznym. 

Tedy germanizm nie przewa- 
li się na wschód i nie oskrzydii 
nas. Nie przejdzie przez bramę 
„ukraińską“, jak i gdzie indziej. 
Stanowczo opari swe obliczenia 
na fałszywej kalkulacji i zbył 
pewny jest siebie, 

Nie udały sie próby w lutym 
1918 r. po podpisaniu ęraktafu 
brzeskiego. ani w gorące dni lis 
'opadove tsgoż roku we Lwo- 
wię, nie udadzą się napewno 


jemną obu ludów słowiańskich, 


również obecnie. 

Nie zawadzi właśnie dziś po 
dwudziestu latach uprzytomnić 
sobie tę sieć intryg, jaką zdra- 
dziecko zarzuciła na wschodzie 
polityką niemiecka. Warunki 
obecne są bezwzględnie inne, a- 
le pewnych analogii w posunie- 
ciach doszukać się można, 

Pierwsze poważne zaognienie 
stosunków polsko - rustńskich 
w ostatnich latach wynikło w 
Małopolsce wschodniej okoła 
1903 — 1908 roku. Były i po- 
ważne błędy polityków polskich 
lecz mimo to nie przebierająca w 
środkach walki akcja działaczy 
ruskich swa intensywnością, 
strajkami rolnymi, dzikimi, 
krwawymi burdami na uniwer- 
sytecie lwowskim (tak dziwne 
wywołającymi refleksje wobec 


obecnych burd antysemickich. 


na uniwersytetach!) «wzbudziła 
pewne podejrzenie, że ktoś ma- 
cza ręce w tej rozkładowej ro- 
bocie. 

Dość szybko pękła bomba. — 
Na skutek przypadku w ro- 
ku 1913 ujawniono  orygi- 
nalne akta tajnego archi- 
wium zarządu głównego Ost- 
markenyereinu w Berlinie (cen- 
trali pólakożsrczej, której za- 
daniem było wvwłaszczenie lud 
ności polskiej w Poznańskim), 
które w sposób nie wzbudzają- 
cy żadnych wątpliwości stwier- 
dziły kontakt organizacyjny i 
finansowy hakaty z i. zw. ru- 
chem ukraińskim w Mał2pol- 
sce wschodniej. Akta, umowy, 
pokwiłowania pieniężne opubli 
kowano i nikt nie miał odwagi 
zaprzeczyć autentyczności. 

Ruch antypolski wśród lud- 
ności rusińskiej i nienawiść wza 


zamieszkałych wspólnie ad wie 
ków, świadomie rozniecali do 
białości niemcy. Żelazna ręka 
namiestnika Galicji BOBRZYN- 
SKIEGO w przededniu wojny 
nieco złagodziła stosunki pol- 
sko - rusińskie, lecz zły dueh 
pruski nie dał spokoju. 
Wybucha wojna europćjska, 
wojska niemiecko - austriackie 
okupują prawie całe ziemie Rze 
czypospolitej przedrozbiorowej. 
Fróby niemieckie wydobycia z 
narodu polskiego „mięsa armat- 
niego* przeciw Anglii i Francji 
kończą się kompletnym fiss- 
kiem. PIŁSUDSKI tworzy zu- 
pełnie niczależną tajną organi- 
zację wojskową (POW), opartą 
na kardrach legionowych, od- 
mawia jakiejkolwiek zależności 
państwom centralnym, zostaje 
uwięziony. naród polski — mi- 
mo daru Danaid w postaci ak- 
tu 5 listopada — jest w słanie 
wojny z niemcami, Chciano z 
części ziem polskich stworzyć 
buforowe państwo, hędące w 
stosunku zalsżnym — =fAsxła-— 
od Niemiec, lecz nie uda? mię 


manewr nolityki niemieckiej. 
Wówczas po wybuchu driv 
giej rewolucji — bolszewickiej 
w Rosji posłanowili niemcy zna 
wu podjąć swój stary plan stwo 
rzenią wasalnego mpaństwa m- 
kraińskiego, między innymi i z 
ziem rdzennie polskich. 
Austriacki minister spraw za- 
granicznych w latach wojny 
(1916 — 1918) hr. CZERNIN w 
dzienniku swych wspomnień 
pod datą 21 stycznia 1918 roku 
pisał, że znałazł akta, potwier- 
dzające od dawna kontakt agen 
tów niemieckich z senaratysta- 
mi ukraińskimi; dła wzmożenia 
ruchu tego niemcy mieli oddać 
ukraińcom Podlasie, ziemię 
chełmską i Galicję wschodnią. 
Czernin. jako austriak, był obu- 
rzony, iż sojusznicy dysponowa 
li bezceremonialnie częścią mo- 


narchii austriacko- węgierskiej 


W końcu z rezygnacją podaje: 
„Wydaje się, że to zagadnienie 
zostało już dawno przesądzone 
przez niemców*, Niezmiernie 
ciekawa jest notatka Czernina 
pod datą 22 stycznia 1918 roku 
o przebiegu narady pod prze- 
wodnictwem cesarza KAROLA 
nad losem Polski i Ukrainy, a 
więc jeszcze przed traktatem 
brzeskim. Czernin i inni mini- 
strowie zreferowałi żądania nie 
mieckie w tych sprawach. 
Rząd niemiecki wraz z szła- 
bem generalnym zdecydował 
poza gwałtownym obcięciem te- 
rytorialnym Kongresówki, znisz 
czenie przemysłu polskiego dla 
usunięcia wszelkiej konkuren- 
cji, zajęcie Zagłębia Dąbrow- 
skiego, zabranie kolei połskich 
i przerzucenie na Polske części 
długu wojeraiego (innymi slo- 
wy: wyznaczenie kontrybucji). 


' Po okroieniu poza tym części 


ziem (Chełmszczyzny i Galicji 
wsch.) na rzecz Ukrainy, miało 
powstać zależne politycznie i ga 
spodarczo państewko niby pol- 
skie, 

Pyszałkowaly  bulnv prw 
sak na razie dyktował siabszym 
warunki, nie wiedząc o tym, iź 
fortuna kołem się ioczy i po kil 
ku zaledwie miesiącach rozpad- 
ną się w gruzy jego plany. 

Ciekawe światło na przebieg 
pertrakłacii brzeskich rzuca w 
wspomnieniach swych gen. M. 
HOFFMAN (..Der Krieg der ver 
siiumten Gelegenheiten* Mona- 
chium). Gen. Hoffman, który o- 
degrał decydującą rolę w per- 
fraktacjach bkrzeskich, był 
wszechwładnym panem życia i 
śmierci na wschodnim froneie 
nodczas wojny europejskiej, — 
Był nastepcą LUDENDORFFA 
w charakterze szefa szłabu przy 
ełównodowodzacym Ober - Ost 
W swej „Wojnie zaniedbanych 
akazji* tsnowyv reprezentant 
iunkierstwa pruskiego pisał. iż 
sswsze „uważałem i uważam (r. 


1923) samoistne polskie pań- 
stwo za utopię, więc też 
i nie miałem zastrzeżeń co do 
zapewnienia ukraińcom mojego 
ponarcla względem Chełmszczyz 
ny“. Mimo wszystko gen. Hoff- 
man lepiej zdawał sobie sprawę 
4 poczucia narcdowego pola- 
ków od uienawistnego naszeg? 
wroga ŁUDENDORFFA, które: 
go Z niezrozumiałych powodów 
(nie nazwę tego rycerskim ges- 
iem, gdyż stanowczo nie zasłu: 
giwał na to typowy krzyżak!) 
tak serdecznie żegnała przed 
dwoma laty „Polska Zbrojna“, 

Ludendorff cheiał oderwać 
od Polski dwa miliony ludności 
polskiej, a Hoffman, mając w 
pamięci zawziętość poznania- 
ków, godził się jedynie na drob 
ne korektywy graniczne ze 100 
tysiącami polaków. 

Ponieważ delegacja sowiecka 
podczas pertraktacji brzeskich 
nie cl:ciała sie zgodzić na jakie 
kolwiek zawarcie pokoju z a 
ncksją wówczas właśnie gene- 
rat Hoffman „wynalazł“ osła: 
wioną delegację „państwa ukra. 
ińskiego*, I[offmanowi nie za- 
leżały na stworzeniu jakiegoś 
rzeczywistego państwa ukraiń” 
skiego. zdawał sobie dokładnie 
gdyż był twórcą — sprawę, 
iż młodzieńcy, którzy zasiedli 
do stołu konferencyjnego. niko- 
go, ani też żadnej idei nie re 
prezentowali wśród ludności ru 
sińskiej, a mimo to z lekkim 
sercem Oddawał im rdzennie 
pelskie ziemie. Mimo lekcewa- 
żącego tonu o Polsce, widać, iż 
bał się jankier narodu i pań 
stwa polskiego. Dość szczerze 
pisał Hoffman, iż oddająe 
Cheimszczyznę „bez zapytania 
ludności, przełamywało się właś 
nic prawo samookreślenia*, — 
Przeciwsławiał się „delegacji“ 
ukraińskiej przewodniczący re- 
prezentacji rosyjskiej TROCKI, 
który twierdził, iż „jedyny te- 
ren*, jakim roznorządzają 
przedstawiciele Ukrairv. stano- 
wią ich pokoje w Brześciu“, — 
Nie nie pomosło, niemcv prag- 
neli przez fikcję ukraińską stwo 
rzyć bramę wypadową na 
wschód, a chcąc rozniecić ruch 
separatvstyczny i stworzyć za- 
rzewie stałych tarć polsko - ru- 
sińskich, ©ddałi swym przysz- 
łym wasałóm ziemie polskie. 

Kończy Hoffman: „Pokój z 
Ukrainą został podpisany. Był 
to cieżki cios dla Trockiego". — 
Tekst tajnej konweneji co do 
Galicji między Austrią a owa 
delegacją „ukraińską“ nie jest 
dotychezas znany. 

L. WASILEWSKI podał, że 
według tej tajnej umowy naj 
później do dnia 20 lipex 1918 
rku miały Austro-Wesry prze 
prowadzić podział Galicji na za 
chodnią i wsched='> i stworzyć 
wraz z rusińską częścią Buko- 


winy (dziś przyłączona do Ru: 
munii) coś w rodzaju kraju ko» 
ronnego. Treść tego aktu po- 
zwoliła by zrozumieć tajniki 
sprężyn. które w listopadzie 
1918 roku kazały niemieckim 
generałom oddać bez wystrzatn 
i oporu siczownikóm ukralj- 
skim Lwów i Małopolskę do Sa- 
niu, Widocznie ów tajny trak- 
tat obowiązywał obie strony w 
walce przeciwko Polsce. 

Doskonały polityk i wspania- 
ły konsnirator W. FELDMAN, 
który był mężem zaufania le- 
gionów w Berlinie, w swych nie 
zmiernie ciekawych tajnych ra- 
portach już z grudnia 1914 ro- 
ku pisze ò knowaniach niemiec 
ko - ukraińskich w Berlinie. — 
Już wówczas dyplomacja prus: 
ka planowała stworzenie „Wiel- 
kiej Ukrainy* przeciwko Rosji i 
Polsce, Pisze Feldman: „Ukraiń 
cy są więc atutem w rękach po 
lityków niemieckich przeciw Ro 
sji i Polsce... Środkami rozpo- 
rządzają dużymi... €©RZBER- 
GER (polityk niemiecki, znajo- 
my Feldmana) mówi, że rusini 
ciągle ód rządu tutejszego żąda- 
ją pieniędzy... na utrzymaniu 
rządu niemieckiego jest poseł 
(ukraiński z Galicji) EUGE- 
NIUSZ LEWICKI“. Ukraińska 
sprezentacja żądała włączenia 
uy przyszłego państwa Chełma; 
Hrubieszowa, Tomaszowa Lub.. 
Polesia, Podlasia i Wołynia, na 
eo sie niemcy godzili. 


Wszelkie plany wojenne Nit, 
miee stworzenia „Wielkiej U- 
krainy* spełzły na niczym. — 
Lalka pruska „hetman“ SKO- 
ROPADSKĶĘTI (a la dzisiejszy RA- 
ZUMOWSKI na Karpatorusi) 
nie cieszył się popularnością. 
ludność rnsińska nie ufała ages: 
tom pruskim, nie dostarczyła 
też spodziewanego mięsa armat 
niego. Jednego zdołali niemcy 
dokonać: wywieźć całe zhoże, 
bydło, ograbić ludność miejsco- 
wą. Ogołocić ludność, sprowa- 
dzić nędzę, nie liczyć się z žad- 
nymi wzgledami — to ich spe 
cjalność. Wkrótce jednak mu- 
sieli jak niepyszni uciekać. Po. 
mógł im do ucieczki również 
„sojuszniczy braterski naród u 
kraiński"*. Napewno i dziś wy 
gauni biedna ludność Karpałoru- 
si niepowołanych opiekunów, 
gdyż szybko pozna się na farbo- 
wanych lisach, zawodowych mą 


cieielach, potomkach rozbójni- 
ków krzyżackich, 
Wóhec nawały germańskiej 


noredy słowiańskie muszą żyć 
w zgodzie i jedności, sdyż stoją 
w 4blieczu śmiertelnego niebcz- 
pieczeństwa. 

Bądźmy spokojni. Nie udało 
się dwukrotnie w r. 1918 i dziś 
hitleryzm, spadkobierca krzy 
żactwa, junkierstwa i hakatlv, 
tędy nie przejdzie. 


J. K. Urbach, 
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Ludność  Dżeddy. przedstawia 
istną „łataninę* ras, składającą 
A się zaledwie w połowić . z“ ara- 
pów, Mylilby. się jednak ten, kto 
M by na podstawie stosunków lud- 
j nościowych w tym porcie sądził 
| o składzie ludhości całego kta- 
P iu, Dżedda, jako dawid 'a Mekka 
"A Medyną, "jakó” mAjŚwi głsże miej 
ślowość islami NO zwiedza 
corocznie . około” 160.006 pier 
grzymów z całego świata. mają 
|| naturalnie własną ludność, kłó- 
fra, jak zwykle w takich punk- 
tąch, trudni się handlem, 
| Inną natomiast zupełnie lud- 
ność zamieszkuje Nedżd, ojczyz 
fne króla IBN SAUDA, kraj pa- 
(| sterskiċh beduinów. — Prawie 
wszyscy oni należą do sekty 
M wahhabitów, której głową jest 
| Ibn Saud. Można ich nazwać pu 
f rytanami islamu pod wzgledem 
surowości obyczajów. Główną 
ostoją ich życia jest religia. — 

W ich górach i stepach pannuje 
f niepodzielnie Allach i koran, sta 
nowiący źródło wiedzy i prawa. 
|| Koran reguluje zarówno życie 
$ codzienne, jak wysokość podat- 
ków i crl. 

Do niedawna państwo wahbha 
bitów obejmowało jedynie 
Nedżd, stanowiący środek arab- 
skiego półwyspu, 'w Hedżasie 
| 235 na wybrzeżu panował szeryf 
HUSSEIN IBN ALI z prastarę- 
go rodu, wywodzącego się w 
prostej linii od Mahometa, Acz- 
kolwiek Anglia nie dotrzymala 
imu wielkich obietnie  pówocy 
przeciwko tutkofn i nie oddała 
rau panowania nad całym -pań- 
stwem arabskim, to jednak 70- 

sta? królem Hedżasu, 
| Hussein Ibn Ali był absolut- 
nym przeciwieństwem sĄsSYaGU- 
iqcego z nim Ibn Sauda. Cho= 
cia? podlegały mu waśświętsze 
miejscowości kultu Mahometa; 
rosło dbał-o wpejenie swoim 
jroódanym zesad religijnych. — 
s Należy przy tym nadmienić, że 
ý pcddani ci aalecy byti od wszy- 
i sikiego, co da się podciacnąć 
rod miano cnolliwości. — Nie 
Sabat więc szeryf o moralność 
i swojego ludu, starał się nato- 
M inact usilnie u wydehwcie z nie- 
go iak największych dochodów. 
4 Ilussein Ibn Ali potrafił nie tyl 
{ko oszczędzać, lecz również gro- 
madzić pieniądze. Ta ostatnia o* 
koliczność miała fatalne skutki 
dla króla  Hedżasu, który stał 
się w końcu niedogodnym dla 
| dawnego snrzymierzeńca. Zale- 
F dwie Anglia usunrła się od opie 
ki nad Husseinem, stary rywal 


1. Leonid Lututoviei, który wykonał zamach na szefa rumuńskiege trybunalu wojs 
wobec czego gigi mu, według nowych ustaw, kara śmierci. — 3. Po 10 latach pracy szwajcar August Finber skonstruował robota, wyso kości 
stację radiową na odległość 30  kilomctrów. Robot chodzi. pornsza ramionami, kiwa głową, 
gani i potrafi nawet wypowiedzieć ewoje imięc„Subor”, — 4. Św. Mikołaj w Kalifornii przybywa na. nartach wednych, 


ktiry może być kierowany przez 


prol. Waclaw Makowski u p. Przzy dita: Rzeeżypospolitej. — 6. Ta 


Książku LEOPOLDA MIL DEŃSTEINA 
kraju nad Jordanem — Podróż do źródeł piynnego złota” od- 
zwierciadla barwnie i fascynującą obserwacje i przeżycia auto- 
tóry spędził dość Byki caas w podróży po krajach Przed- 


„Dokołą. „płonącego 


(RoD AKC, JX), 


Ibn Saud skorzystał skwapliwie 
z okazji i skierował swoje woj- 
sko do Hedżasu. Mała i źle u- 
zbrojona armia Husseina nie 
mogła stawić czoła bitnym sze- 
regom wahhabitów i władcy jej 
nie pozostało nie innego, jak 
schronić się na angielski krą- 
żównik, który odwiózł go na 
Cypr, gdzie zamieszkał jako wy 
gmaniec. W roku 1925 Ibn Saud 


Obiady Paganiniego 


Gdy Paganini mieszkał w Londy- 
nie. bywał często u Lablache'a, 
słynnego śpiewaka ənery włeskiej 
w Paryżu Lal.lache spędzał lato na 
gościinych występach w Londynie, 
gdzie żył po książęcemu. Faganini 
tył zawsze w złym bumorze, Pew- 
nego dnia Lablache zapytał go 5 
przyczynę niezadowolenia. Wirtuoz 
odrzekł, iż zniewa go drożyzna t- 
trzymania, a szczególnie wysokie 
ceny żywności, wprost niedostępnej 
fla budzi, zarabiających tyle, co 
Paganini, 

Lablache chejat wiedzieć, ile mu- 
zyk placi za obiad. 


— Cztery pensy — odrzekł Pa- 

ganini, widocznie oburzony tą nie- 
słychaną ceną. 
. Śpiewak, śmiejąc się, oświad- 
cził, żo za takie pieniądze gotów 
jest dawać Paganiniemu obiady w 
swoim dema. 


Nicolo Pasanini wziął ten żart 
gerio, przyjął propozycję i od tego 
czasu przychodził na obiad do La- 
biachea, Zajadał trufle, ostrygi, 
najdelikataiejszą zwierzynę, zapija- 
jąe wyszuxane potrawy najdroższy 
nu gatunkami win. Po każdym ©- 
Łirdzie kładł na stole cztery pensv 
i odehcził, * 


Trwalo to przez dlugi czas i Fa 
Wache nie przestawał traktować u- 
przejmie-mrukliwega gościa. Nagle 
wirtuoz przestał przychodzić na -0- 
Liady. Gdy znajómi zapytali go o 
przyczynę wyrzeczenia się wytwor- 
nego stolu, Pnxranini zaczął lżyć i 
przeklinać Lablache'a, zarzucajac 
wn cligć wyzysku. Slysząc w odp”- 
wiedzi na swe obelgi glośny śmiech 
przyjaciół, skrzypek rozgniawał się 
jeszcze bardziej i rzekł, że jada w 
„Rockery” doskonałe obiadv, które 
inu w zupelności wvstarczają, i pla- 
si ża nie po dwa pensy, i ni» może 
darować Lahlacheowi. że zarąbiał 
ua kazdym obiedzie dwa pensv. 

„Mockerv” była jedną z najnie- 
tezpiewznizjszych spelunek londyŭ- 
skich rzezimieszków. 


nalpka wydaje się być 


="JLWJR- 


Głowa purytan islamu 


Surowe rządy króla ibm Sauda 


został królem połączonych kra- 
jów Nedżdu i Hedżasu. 

W nowym państwie przepisy 
koranu przestrzegane są z nie- 
zwykłą surowością, Ma się wra- 
żenie, że Ibn Saud i jego wah- 
habicki lud postanowili wszel- 
kimi drogami wytępić grzech w 
Hedżasie. Rządy tego kraju moż 
na śmiało nazwać rządami za- 
kazu. Zaczyna się on od kawiar 
ni, której progów nie przekro- 
czy żaden wahhabita, gdyby na- 
wet nie istniał pod tym wzglę- 
dem specjainy zakaz. Od chwili 
zaistnienia połączonej Arabii 
nie wolno również dawnym 
mieszkańcom  Hedżasu uczęsz* 
czać do tych zakładów, gdyż bu 
dzą grzeszne myśli i stają na 
przeszkodzie odprawianiu mod- 
łów. Szachy zostały również za- 
bronione, ponieważ oddawanie 
się grze powoduje spóźnienie się 
na modlitwę. Nie wolno odda- 
wać się muzyce, zabroniono nO- 
sié klejnoty i jedwabne szaty, 
nie wolno malować, rysować, 
tańczyć ani śpiewać. Zakazane 
zostało picie wina i palenie ty- 
toniu. Jednym słowem zakaza- 
no ludności wszystkiego, co za 
czasów  Husscina umilało lu- 
dziom życie. Nie wolno golić fa- 
woryłów. ani zapuszczać wąsów 
na podsławie słów Mahometa: 

„Pielęgnuj swoje bokobrody i 
strzyż wąsy“. 

Ostatnio król Tbn Saud zabro- 
nił pielgrzymom przywozić z so 
Ką aparaty fotograficzne. Zabro 
nione zostało również radio, — 
Musiano jednak oddawna zezwo 
lić na import jednego obcego ar 
tykułu: wody do picia. Raz na 
tvdzień przywozi parowiec do 
Dżeddy wodę z Nilu. Bowiem 
miejscowe studnie dostarczają 
wodę absolutnie niezdalną do pi 
cia. Jeżeli weźmiemy przy tym 
pod uwagę, że-w porcie Dżeddy 
upał latem dochodzi do 50 stop- 
ni w cieniu, łatwo nam bedzie 
zrozumieć, czym jest dla euro- 
pejczyka dłuższy pobyt w tym 
piekle. 

Jedną z wielu osobliwości 
Saudii stanowi waluta. Złota mo 
neta wartości jednego funta z 
wizerunkiem królowej Wiktorii 
równa się 20 srebrnym rialom. 
zaś jeden rial posiada wartość 
22 piastrów. W praktyce jed- 
nak dzieje się nieco inaczej, — 
Gdy ktoś, a zwłaszcza cudzozie- 
miec, chce wymienić złoty funt, 
dają mu najwyżej 17 — 18 ria- 
lów, tłumacząc tę manipulację 
zwyżką wartości srebra. Jeżeli 
zaš ma naslapić wymiana srebr 
nych rialów na funły, to żądają 
za nie po 26 i wiecej rialów, za- 
kiinając się na Boga, że srebro 
spadło mocno w cenie. 

Tranzakcje lakie znane są o- 


podaje 


wyścigów w Melbourne nię wysudzily jej z siodłą, 


statecznie nie tylko w Arabii. — 
Uciekają się de takich sztuczek 
spekulanci również w innych 
wschodnich krajach. Manipula- 
cje jednak, jakie dokonywane 
są w państwie Ibn Sauda z pia- 
strami. stanowią jedyne w swa- 
im ródzaju zjawisko walutowe. 
Ktoś kupuje np. na targu sza! 
za 22 piastry, które może Wy- 
płacić jednym rialerm, Gdv ze. 
chce jednak nabyć za 22 pia- 
slry marki r ocztowe, musi za- 
płacić 2 riale. O ile zaś nada te- 
legram, to wartość 22 piastrów 
urośnie do wysokóści 4 rialów. 
Nie zachodzi tu bynajmniej o- 
szustwo, bowiem wartość pia- 
stra zmienia się zależnie od dò- 
konywanej nim tranzakcji. Na 
targu liczą na tak zwane suk - 
piastrv. 22 takie piastrv stanc- 
wią rial. Poczta natomiast liczy 
na piastry ..oficjalne', posiada- 
iace warfość dwp razv wyższa 
od piastrów largowvch, urząd 
zaś telegraficzny liczy wyłącz- 
nie na złote piastry, których 
wartość przewyższa ezterokrot- 
nie piastry targowe. Złoty funt 
ma tu 100 złotych piastrów. — 
Stąd rial stanowi 5 piastrów. - 


Konserwaływny w  najwyż- 
szym stopniu, gdy chodzi'o reli- 
gię, Ibn Saud, nie jest nim ab- 
solutnie w stosunku do osiąg- 
nięć zachodniej kultury, o ile 
uważa je za eelowe dla swego 
kraju. Za jego poprzedniką Hus 
seina przewóz pielgrzymów z 
Dżeddy do Mekki i z powrotem 
odbywał się na wielbłądach. — 
Prawo transportu należało wy- 
łącznie do beduinów szczepu 
Harb, którzy pobierali za prze- 
wóz ustaloną zapłatę, Ibn Saud 
zreformował po europejsku ten 
uciążliwy dla ludzi i zwierząj 
sposób komunikacii, ,zaprowa- 
dziwszy autobusy. państwowe. 
Za przewóz w ohie strony. piel- 
grzym płaci 20 złotych funtów. 
Podróż odbywają wierni partia- 
mi pod przewodnictwem „kie- 
rownika, mutauwifem, odpowie 
dzialnego przed królem za każ- 
dego nedróżnego. Pielgrzymi mu 
szą oddać gprzewodnikowi na 
przechowanie cała zabraną z so 
ba gotówkę oraz dokumenty. — 
Mutauwif troszczy się w drodze 
o noclegi i wyżywienie powie- 
rzonych jego pieczy ludzi, Przy 
końcu podróży oblicza 'się jej 
koszt i pielgrzym otrzymuje od 
kierownika resztę, q ile pozo- 
stała. Zdarza się to jednak bar- 
dzo rzadko, Najcześciej trto- 
skliwy* opiekun zapewnia chwi 
lowego pupila, że zapas jego ga 
tówki ..zaledwie wystarczył * na 
pokrycie. wydatków, związa- 
ných z pielgrzymką. 


" L, Mildenstein. > 


kowego, gen. Christou. — 2. Alex Rachmistiriuc bra} widział w zaruachu na gen, Christen, 


225 mtr, i wagi 200 kiln, 


ognia, pali papierosa, porusza war- 
trzymając w ręku prezenty. 
doskonałym jezdżęom, ponieważ nawet naj dziksze 


— 5. Marszałek sejmu, 
skoki podezas' ostatnich 


(o Cczyńać? 


Poweść biograficzna przechedzi 
cłecnie okres intensywnego rozwo 
ju. Na zachodzie poczytnościa cic- 
szy się zwłaszcza vie romancee — 
opowieść o życiu wielkich ludzi 
Ścisłością historyczną i naukowym 
cjraeowaniem wyróżniają się z po- 
sród powieści biograficznych prace 
Ri berta Gravzs'a. ROBERT GRA- 
VES, autor omawianego przeze 
mnie „Klaudiusza” nie doszukuje 
się sensacyjności na marginesie ży- 
cia wielkich postaci historycznych. 
Uderza g» przede wszystkim dyna- 
nizm materiału historycznego i je- 
go ukryta dramatyczność. Historia 
jest zespołem skutkćw i przyczyn, 
zdolnych zemocjonować czytelnika. 
Graves daja szerokie ujęcie histo- 
rycznego tła, na którym rozgrywa 
się życie bohaterów. Podczas, gdy 
Klaudiusz” był doskonałą panora- 
iaą lemonicznego Rzymu Tyberiu- 
sża j szaleństwem opętanego Ray- 
mu Kaliguli, ostatnio przełożony na 
jolski „Klaudiusz i Messalina" 
wyrmewadza nas w spokojny okres 
panowania Klaudivsza. Dynamizm 
nurtu powieściowego osłabia cię, 
historia i ludzie nabierają sił, by 
wyczerpać się i wyładować w stra- 
szliwej purzy, jaką wywołało pano- 
wanie następcy Klaudiusza — Ne- 
rota. W „Klaudiuszu i Messalinie" 
zaznacza się przerost materiału hi 
ste rycznego, który zaciążył nad bu- 
dową powieści, powodując pawne 
głużyzny. 

Klaudiusz — z przekonań repu- 
blikanin — przeżywa jako cesarz 
kr nilikt duchowy. Rzymska rzeczy. 
wistość ćwczesna pokonuje tkwiącą 
w nim głęboko doktrynę republi: 
kańską Chciał Klaudiusz realizo- 
wać uładę cesarza - rapublikanina, 
ale glement rzymski był już nazbyt 
spodlony kolejnymi rządami auto- 
kratów i nie zdołał wznieść się z u- 
padku moralnego, jaki zapoczątko- 
wało wspaniale, zda się, panowanie 
boskiego Augusta. 

I Klaudiusz dobiega końca swych 
dni jako człowiek klęski, klęski pu- 
blicznej i osobistej. Dla czytelni- 
ków „Klaudiusza” jest „Klaudiusz 
i Messalina” kontynuacją powieście 
wą i rozświetleniem szeregu histo» 
rycznych cieni starożytnego Rzy- 
u, 

Pclskie powieści biograficzne po- 
większyły się ostatnio o biografię 
„Marysieńki Sobieskiej”, Autor TA- 
DEUSZ ŻELEŃSKI * BOY napisał 
wspaniałą, żywą, pełną literackiego 
poletu powieść Dał doskonałe arty- 
styczne obrazy, pisane jędrnym, 
czasem zbyt jędrnym językiem: 
„Marysieńka Sobieska” wyposażona 
we wszystcie zalety pisarskie Boya, 
zbrojna w jego lekkość, felietonc- 
wość i dowcip jest pasjonującą lek: 
turą. ala... To ale jest wielkie i cho- 
ciaż się nie chce pisać żle o świet- 
nie pisanej książce, to jednak trze- 
ba 


Pawieści Boya nie można uważać 
za biografię kobiety, która, jak uj. 
myje lapidarnie Boy, potrafiła 
„podsadzić Sobieskiego na tron 
i usiąść mu tam na kolanach”. Nie 
wyzyskał Boy bogatych materinłć w 
historycznych, przeceniając niektć- 
rę momenty w życiu Sabieskich i 
dając w rszultacia wizacunek nie- 
prawdziwy, choć efcktowny. Nie 
wytrzymuje również krytyki kon- 
cepcja Boya przedstawiania SoLie- 
skiego jako bohatera mimo woli. 
Możną mieć również znaczne za- 
strzeżenia wobo układu powisści. 
Nazbyt wiele miejsca zajmuje ckrvs 
przedkrćlewski; zbyt wąsko zaś od. 
raalował Boy okres, gdy magnat za- 
mienia się w męża stanu i króla 
szlacheckiaj Rzeczypospolitej. Prć- 
ba odbrązowienia epoki Sobieskich 
okazała się chybiona, choć sama 
rotrzeba tego odbrązowienia jest 
uznana Widzieliśmy dotąd Sobie- 
skiego z pomników, Sobieskiczo na 
koniu i w zbroi To był obraz jed- 
zostrońny, ale Boy skreślił rćwiież 
obraz jednoztronay, przedstawiając 
Sobieskiego wyłącznia jako kachan- 
ka. Historię miłosną Sokięskiego 1 


rewia- 


Pa 


TYLKO W KLIMACIE DEMOKRATYCZNYM 


może się owocnie rozwijać ruch zawodowy 


Nakładem unii związkćw zawo- 
dowych pracowników umysłowych 
zustała wydana broszura „Dzieje 
walki o prawo koalicji we Francji”, 
pióra p. WŁADYSŁAWA KO- 
ZŁOWSKIEGO, wiczprezesa łódz- 
kiego oddziału unii. 

Autor daje w zwartej, zwięzłej 
formie obraz dramatycznej i upor- 
czywej walki problematu francu- 
skiego o prawo koalicji, t. j. zbio- 
rowtj, skoncentrowanej akcji do- 
rażnej, które to prawo było i jest 
podstawą i niezbędnym warunkiere 
prawa do zakładania związków za- 
wotlowych, organów skoncentrowa- 
nej stalej akcji, mającej na celu 
obronę interesów i praw określonej 
grupy zawodowej, a nawet i świa- 
ta pracy, jako całości. 

Omawiając dziejo walki francu 
skiej klasy robotniczej o prawo ko- 
alicj. p Wł. Kozłowski czyni to 
na tle cgćlnej walki proletariatu 
francuskiego i porusza sprawę u- 
dzialu francuskiej klasy robotniczej 
w życiu politycznym Francji od 
czasów rewolucji aż do wiałkiej 
wojny. 

Broszura ma sharakter propagan- 
dowy i ma za zadanie zilustrowa» 
nie tezy, iż prawo zrzeszania się w 
związki stanowi cenną zdobycz kla- 
4y robutniczej, okupioną długotrwa» 
ią walką, i winno hyć energicznie 
i bezustannia bronione, zwłaszcza 
przez pokolenie, które korzysta z 
tego prawa, jako ze spuścizny 0- 
dziedziczonej po pokoleniach po- 
przednich. 

Aczkolwiek autor nia stawiał so- 
bie żadnych zadań teoretycznych, 
jednakże nis mógł ich całkowicie 
ominąć i problemy te z natury rze- 
czy ciągle się czytalnikowi narzu- 
cają. 

Broszura została zaopatrzona 
wstępem  gensralnego sekretarza 
unii, p. STEFANA GACKIEGO, 
który pisze: 

Wynikiem (ego swycięstwa we 
Francji jest uznanie, że warstwy 
pracujące są klasą Gamolstną, u- 
prawnioną do obrony swoich wlas- 
nych interesów, czyli wolności koa- 
licji i wolności zrzeszania się. Nie 
zawdzięczają one jednak tego pra- 
wa — jak świadczą dzieje — anl 
samej idei wolności, która w rozu- 
mieniu tych czasów obróciła się 
właściwie przeciw warstwom pracu 
jącym, ani parlamentom, ani pro- 
tckcji polityków, ale samej sobie. 
Samej soble to znaczy praktycznie 
stworzonym przez siehie organiza- 
cjom zawodowym. To jest prawda... 
tak samo żywa wówczas, jak i 
dziś, 

Tę „prawdę” zakwestionował w 
„Sygnatach” z dnia 1 b. m. p. KON- 
STANTY ANSELM, tym bardziej, 
iż teza p. $t. Gackiego nie tylko 
nie wypiywa z przytoczonych przez 
p. WE Kuzłowskiego faktów, lecz 
jest w jaskrawej sprzeczności z ty 
mi faktami. 

Przede wszystkim dlaczego wal- 
ka o prawa xoalicji była tak dlugo: 
trwała i w jaki sposób powstala? 

Rozbiażność interesów świata ka- 
pitału i świata pracy ujawniła się 
CZE EZ AC RZEZ TACE RZ 


Marysieńki opisał Boy znakomicie, 
tiorąc za tio wplywy francuskiej 
kultury w Polsce tćwczesnej, Nis 
zdołał jednak ogarnąć Boy całego 
życia Marysieńki i jego powieści 
nie można uważać za historyczne, 
rewelację, jak się to może niezo- 
rientowanej publiczności wydawać. 


Historyczna krytyka naukowa 
awróciła uwagę na jednostronność 
ujęcia Boya i dokonała szczegółu 
wej analizy historycznych niedo: 
kładności. Krytykowi literackierni 
wypada wyrazić tylko żal, że świst- 
ne opracowanie literackie nie idzi> 
w „Marysieńce” w parze z prawda 
historyczną. 

mad. 


już w toku rewolucji francuskiej i 
przyjęła ostre formy, wywołując w 
rebotnikach rozgoryczenie. W liście 
de MARATĄ paryscy robotnicy tu- 
dowlani pisali w czerwcu 1726 r.: 
„Widzimy się oszukanymi w swoich 
nadziejach”. Rozgoryczenie musiało 
być tym: większe, iż zgromadzenie 
naradowe wydało prawa przeciwko 
koalicjom i zrzeszeniom zawodo- 
wyn. 


Jest to słynna ustawa CHAPE- 
LIER z dnia 14—17 czerwca 1791 
reku. Refereat tej ustawy oświad- 
czył: 


„Wszyscy obywatele mają prawo 
zbierania słę, ale nie powinno być 
dozwolone, aby obywatele, należący 
do jednego zawodu zbierali się din 
swych rzekomych wspólnych Intere 
sów. Nie ma więcej korporacji w 
państwie, Istnieje odtąd jedynie in- 
teres osobisty każdej poszczególnej 


Czasy się zmieniają... 


— Kupiłem to niedawro.. Czy 
mćgł bym zamienić na samochód: 


Henryk Troyat 


laureat nagrody Goncour- 
» tów 


Nagroda akademii Goncourtów 
budzi w Paryżu daleko więcej z3- 
iuteresowania od innych. Nic dziw- 
nego też, że prasa, pisząca o tego- 
recznym wybrańcu jej, HENRYKU 
TROYAT, przynosi daleko więcej 
szczegółów niż artykuły o innych 
laureatach ostatnich nagród pary- 
skich, Głosowanie jest tajamnicą. 


Jednakże Francois Carco zorwał 
z dotychezasewą tradycją i opowie- 
dział prasie o całym przebiegu gło- 
sowania, które odbywało się pięć 
razy, Troyat miał za sobą głosy 
dwuch braci Rosny, Roland Dorga- 
lesa, Pol Naveux i Carco. Współ. 
zawodnikami jego byli LE BLOND 
i DE ROUN. Ponieważ Troyat nie 
mógł zdobyć absolutnej większości, 
rozstrzygnął nagrodę za piatym ra- 
zom prezes akademii Goncourtów, 
korzystając z przysługującego mu 
prawa dwuch głosćw, Troyat jest 
1 otrójnym hanreatem: w 1935 roku 
otrzymał za swćj debiut powieścio- 
wy „Faux Jours’ nagrodą Prix Po- 
puliste. Wiadomość o niej zastała 
laureata, czyszczącego wylot armat 
riej lufy w Metzu. Troyat tak się 
ucieszył, że wyjechał do Paryża, 
zaporaniawszy poprosić swych 
zwiarzchników © pozwolenie, Na 
szczęście dla autora  „dezercja” 
skaftczyła się na upomnieniu. 

Nastepna nagroda, ktćrą uzyskał 
antor, to „Prię Max Barthou" za 
całokształt swojej twórezości lito- 
rackiej. Obocnie nagroda wieńczy 
jego puwiesć „L'Araignea* — „P'a 
jak“ 

Troyat jest referentem prasowym 
prefektury policji paryskiej. Fodo- 
bno w dniu, kiedy została mu przy- 
zmana nagroda, biwko jego świecilo 
pustką. Niepoprawny pisarz zapom- 
mial o swoich zawodowych obowiąz 
kach. Laureat liczy zaledwie 27 1at 
i przyrotowuje tom nowel p. t. 
„L Heihe Tendra” — „Miękka ro 
ślina. 


jednostki 1 interes ogólny. Nato- 

miast nle wolno nikomu sugerować 

obywatelom, Iż istnieje Interes po- 

Średni, Separować obywateli od 

sprawy ogólnej na skutek ducha 

korporacy jnego*, 

Ustawa Chapalisera była  skiero: 
wana zarćwno przeciwko robotni- 
kom. jak i przeciwko kabitalistom, 
lub rzemieślaikom. 

Ustawa ta tłamaczy się wrogim 
nstosunkowaniem się zgromadzenia 
narodowego do xorporacji, do zrze- 
szeń zawudnwych. w których wi- 
dziano nawrót do dawrych cechów 
(korporacji) monopolistycznych, Ta 
wrogość w stosunku do koalicji i 
zrzeszeń zawodowych tłumaczy się 
również wiarą w niemal czarowną 
moc liberalizmu gospodarczego, w 
jego autematyzm, wiarą. opartą na 
drktrvnach fizjokratćw i ADAMA 
SMITHA Obok wiary w liberalizm 
gospodarczy, obok indywidualizmu 
gospodarczego, działał indywidua- 
lizm pelityczny, który atomizował 
społeczeństwo, uznając obok intere- 
su ogólnepaństwowego jedynie in- 
teres jodnostki, jej prawa politycz- 
ne. negując natomiast wszelkie pra- 
wa pośrednie, prawa wspćlnot in. 
nych prócz państwa — narodu, 
wspólnat pośrednich. 


Głęboki sens tego indywidnaliz- 
mu politycznego wyjaśnił najlepiej 
mlody KAROL MARKS w swej 
analizie „Deklaracji praw człowie- 
ka I ohywatela”, wyraźnie przeciw- 
stawiając emancvpacji polityczrej 
emancypację ogćlnoludzką, którą 
dzić nazywamy emancypacja  spo- 
łeczną, ku ktćrej dziś zdąża nie tyl- 
ko socjalizm, ale i t. zw. neo-libe- 
ralizm, a nawet i społeczna dokry- 
na katolicyzmu zgodnie z encykli- 
kami Ojca Świętego 

O ile ustawa Chapeliera nie była 
skierowana ani wyłącznie, ani spe 
cjalnie przeciwko robotnikom, to 
zgoła inaczej przedstawia się spra 
wa w ustawodawstwie napoleoń- 
skim, którz miało wyraźnie charak- 
ter antyrobotniczy. WŁ. KOZŁOW* 
SKI cytuje art, 415 i 416 kodekeu 
karnego, ale jeszcza bardziej syim- 
ptomatyczny był art. 1781 kodeksu 
cywilnego, wedlug którego w pro- 

dsach o placę miano dawać wiarę 

oświadczoniom pracodawcy (Le 
imaitre est cru sur son affirmation), 
gdy od pracownika żądano dowo- 
diw. 

Jak widzimy, słabość inðđywiàua- 
lizmu politycznego, a zwłaszcza go- 
sjudarczogo ujawniła się bardzo 
prędko, okazało się, iż przy syste- 
mie liberalizmu gospodarczego wol- 
ność sluży silnym ze szkodą dla 
słabych, którzy prędko przekonali 
się, iż ich siła laży w jedności. Kla- 
sa robctnicza przekonala się rów- 
nież. iż słuszna była teza leberty- 
stów į babkwistów, którzy w toku 
rewolucji francuskiej żądali uzupel- 
nienia damokracji politycznej przez 
demokrację gospodarczą i społecz- 
ną. 

Wysunięta przez p. ST. GACKIE- 
GO teza przypomina tezę rewolu- 
cyjnych syndykalistów francuskich 
„Le syndicalisme se sulfit a lui 
meme”, Lecz jeśli ta samowystar- 
czelność francuskiego syndykaliz- 
mu rewolucyjnego wraz ze spolecz- 
nym mitem strajku powszechnego 
okuzała się złudną, to cóż dopiero, 
gdy rozchodzi się o ruch snolecznie 
tak słaby, jak polski ruch praco- 
wniezy. Ta teza samowystarczal- 
ności rucbu syndykalistycznego da- 
who zostala zarzucona. Blabość tej 
tezy wykazali w szczegćlnośri teo 
retycy anzislskiego gildyzmu, 

Od samowystarczalności ruchn 
zawodowego należy odróżniać po- 
etułat niczażelności tezo ruchu od 
partii politycznych. Ale nawet naj- 
kardzićj ekrajni obrońcy niezawi- 
slości rtchu zawodowego od partii 
politycznych (odrze rozumieją, iż 
samo istnismie związków zawodo: 


wych i możliwość rozwoju ruchu 
zawodcwego wymaga pewnego mi: 
uimum praw politycznych, pewnego 
klimatu politycznego, klimatu rze- 
oczywiscie demokratycznego, Tam, 
gdzie niema tego klimatu, niema 
związków zawodowych, tam zaś 
gdzie klimat demokratyczny zanika, 
związki zawodowe stają się żywym 
trupem. lub zgola parawanem dla 
akcji antyrohotniczej, antypracow= 
niczej. 

O tej rzeczywistej i oczywietsj 
prawdzie zapominać nie wolno, 


S. CZECZELNICKI. 


W moim kalejdoskonie 


Gdy dysproporcja między naszy- 
mi zamierzaniami a możliwościami 
ich realizacji się poglębia, gdy nasze 
najlepsze chęci i najgłębsze uczu- 
cia zostają zwarzone szronem zim- 
nej obojętności, wtedy rodzi się w 
tajnych głębiach naszego jestestwa 
tunt, który staje się zarodzią twór. 
czych myśli, wyrastających na czare 
nej glebie naszej niedoli, jako te 
kwiaty barwne i wonne, na których 
widok ogarnia nas znowu niewysło: 
wiona błogość i radosny spokćj. 

Gdy słyszę muzykę Szopena, zda- 
je mi się, że widzę bezdomnych, 
ktćrzy idą przed się, to znowu błą- 
dzą i zawracają, cicho jęcząć, lub 
«lmawiając modły, albo też nucąe 
rzewno pieśni, zasłyszane pod ro- 
dzimą strzechą... A po tym zlaje mi 
się, że nagla znaleźli drogę, wið- 
dącą do celu, poklękali wszyscy i 
że z ust ich rozlega się nuta blogia. 
go wesela i niebiańskiego zachwytu, 
Melodia ta powoli cichnie, aż w 
keńcu milknis w tłamionych ceraz 
tardziej tonach, która na skrzy- 
dłach natchaienia wznoszą się w za 
światy, by tam rozedrgać się na no- 
wo, niedoslyszalne już dla nas, 
anielskie... 

Zabawa dzieci i młodzieży ma 
swoje instynktowne podłoże, jest 
żywiołową konieczności, daje moż- 
ność treningu zespołowości, jast 
jakże radosnym wyladowaniem się 
encrgii i sił żywotnych. 

Zabawa ludzi wiekiem starszych 
jest sni generis nadużyciem, jakąś 
sztuczną namiastką, konwenalsową 
szopką, paradą frazćw, dzkoltćw 1 
Łiałych gorzów, rewią. tualet i frys 
zur najnowszej kreacji, 

Serdeczność tonu w stosunkach 
wzajomnych między ludźmi, i ta 
czasem nawet bardzo zaprzyjaźnio- 
nymi, na dluższy dystans utrzymać 
się nie daje, Życie jest już tak, nia- 
stety, urządzone, że łączność mię- 
dzy ludźmi oparta jest nie tyle na 
wzajemnej sympatii, ile na interè 
sle, na rachubie wzajemnych ko- 
rzyści. Gdy ta rachuba zaczyna się 
zwolna, czy nagle redckować do 
minimum, serdzozność tonu wstąpi 
je osrhłamu stylowi słowa o tonacji 
zyoła nie zachęcającej do dalszego 
prdtrzymywania zardecznych sto: 
sunków. Pinita la comedia... Naj. 
bardziej śmiesznym jest to, że jed- 
nostki, które nez obsłonek tak wlaś- 
nic postępują w stosunku do swoich 
bliżnich, poałni są często żalu, że 
ludzie są tacy wyrachowani w swo- 
ich rachubach i że uprawiają w (ak 
cyniczny sposób dyskonto swych 
pizyjacielskich uczuć, 

Kobieta od wieków stanowi nigdy 
nie wyczerpane Źródlo refleksji, 
aluryzniw, czy paradoksów, podl- 
czas gdy meżczyzna jest pod tym 
względem zgoła nieciakawym obiek- 
tom  Spostrzeżanią powyższe jest 
nader ważna dla uprzytomnienia so- 
bie zasaduiczych różnic w psychice 
j'lnostck obojga plei, którym prze- 
czyć starały się bojowniczki równa= 
uirawnioaia kobiet z m?żczyznami, 
mawiajie, że emal identyczność 
cech psychiki bajra proi stanowić 
winna podstawę do zdobycia tych 
paw, które posiali mężczyzna, 


A. Zagadnienie krytyki lite- 
rackiej.. temat poważny i cie- 
kąwytwzwiy w 

B. Nie lubię rozmów o zagad- 
nieniach, o sposobach, o celach 
Nie lmbię nrogramów, katalo- 
gów, statutów. Pa co głowić się 
nad zagadnieniem krytyki lite- 
rackiej. Czy nie będzie bardziej 
interesującą rozmowa o litera- 
turze? 

A. Nie ma człowieka, któryby 
nie uważał siebie za uprawnio- 
nego do wypowiadania sądów o 
literaturze i pisarzach, 

B. Cóż w tym złego? Byleby 
to był człowiek mądry. wykszfał 
cony i wrażliwy ma piękno. 

A. A jeżeli pragnie dopiero 
wyrobić sobie właściwy pogląd 
na literaturę piękną? - * 

B. Niech sięga do książek z 
dziedziny krytyki i historii lite- 
ratury, napisanych przez ludzi 
mądrych i ułalentowanych. z 

A. Uważa pan, że wszystkie 
są jednakowo dobre? 

B. Krytyka literacka, jak i li- 
teratura piękna, może być tylko 
albo utalentowana, albo nie. — 
Innych podziałów nie znam. 

A. Na innych odcinkach życia 
jest Pan jednak bardziej wy- 
bredny. Krytykuje Pan ładne ko 
biety, ładne obrazy, piękne mo- 
wy, czy błyskotliwe teorie, jeśli 
nie odpowiadaja Pańskim wy- 
maganiom. 

B. Nie rozumiem, dlaczego 
dobry artykuł Iksa o budowie 
wiersza u franeuskich symbolis= 
tów jest gorszy, lub lepszy, od 
rozważań Igreka na temat treś- 
ci psychologicznej utworów 
Szekspira, albo od wywodów Ze 
ta o ideach społecznych Żerom- 
skiego: 1 1: s 

A. Czy uważa Pan również, 
że wszystkie strony utworu lite- 
rackiegol-niektóre . zostały właś 
nie przez Pana wymienione — 
posiadają jednakowe znaczenie? 

B. Trudno mi na to pytanie 
dać odpowiedź twierdzącą. 

A. A więc pierwszym zada- 
niem krytyka jest analiza po- 
szczególnych elementów, z któ- 
rych składa się utwór literacki, 
wyjaśnienie ich wzajemnego sto 
sunku i roli, jaką każdy z nich 
w budowie tego dziełą sztuki 
odgrywa. Bardzo r”==ło słyszy- 
my zdania,, wypowiedziane o tej 
lub innej stronie utworu literac 
kiego. Może zdania te są: słusz- 
ne, może oświetlają utwór od 
strony, dotąd nieznane, a wypo 
wiadane w formie literackiej 
przybrać mogą nawet postać kry 


ji. Ribbentrop i Daladier podczas bankietu w poselstwie niemieckim w Paryżu. — 


pewa 


tyki fiterackiej, A jednak stano- 
wią one tylko myśl niedokończo 
ną, łańcuch urwanv. nrzesłanki 
bez wniosku, dopóki krytyk nie 
ogarnia całości dzieła literackie- 
go. Iks, Igrek, Zet, każdy w swo 
im rodzaju może być człowie- 
kiem utalentowanym, jeden 
wrażliwy na dźwięki i barwy es 
teta, drugi wnikliwy psycholog, 
trzeci pełen społecznego tempe- 
rameniu publicysta — kryty- 
kiem literackim jednak stanie 
się każdy z nich wówczas dopie 
ro. gdy, mówiąc o jednej stro- 
nie utworu, wviaśni stosunek 
jej do całości, a fym samym wy 
jaśni charakter i znaczenie całe- 
go dzieła. 

B. Czy każde oddzielne spo- 
strzeżenie o właściwościach bu- 
dynku nie przyczynia się do je- 
go oceny? Jeden określi wymia- 
ry, drugi wypowie się ą materia 
le, z którego gmach został wy- 
budowany. ten znowu zwróci u- 
wagę na komfort poszczegól- 
nych urządzeń, tamten wreszcie 
zainteresuje się położeniem bu- 
dynku... 

A. Ale dopiero orrh'tekt, któ- 
ry ogarnia całość i nie patrzy 
na budynek oczyma lokatora, 
albo urbanisty, potrafi właściwy 
charakter gmachu wyjaśnić! 

R. Sprowadza więc Pan zada- 
nie krytyka literackiego do wy- 
jaśnienia istoty dzieła literackie 
gò? 

A. Zagadnienie istoty utworu 
literackiego należy do teorii li- 
teratury. Krytyka literacka, jak 
zresztą również historia. litera- 
tury, jest zastosowaniem pojęć 
ogólnych do poszczególmych zja 
wisk literackich. Teoria litera- 
tury daje pewien probierz, re- 
gule, pewien idealny obraz tego, 


„czym być powinien utwór lite- 


racki. Krytyka probierz ten 
wprowadza w życie, zr”alczając 
jedne, a popierając inne prądy 
literackie, ganiąc jedne utwory, 
a wychwalając dru”ie. 


B. Taka zależność krytyki od 
teorii literatury jest bardzo nie- 
bezpieczna. Słyszałem, iż w Pol 
sce, naprzykład, istnieje jedna 
tylko docentura teorii literatu- 
ry. 
A. Teoria literatury istnieje w 
umysłach, niezależnie od łego, 
czy została wprowadzona na u- 
niwersytetach, czy też nie. Tak, 
jak, powiedzmy, filozofia poli- 
tyczna istnieje niezależnie od 
tego, czv zosłała wydzielona, ja 
ko odrębny fach. Bez teorelycz- 
nych założeń co do istoty dzieła 


Tylko różnica temperamentów 


kryje sie miedzy krytyka, historią literatury 


literackiego nie można  ząjmo- 
wać się literaturą. Teoria lite- 
ratury tkwi w każdym zdaniu, 
wypowiedzianym przez krytyka, 
ba, nawet przez każdego prze- 
ciętnego czytlelniką.. W każdym 
wykrzykniku, w każdym odru- 
chu oburzenia, w każdym wyra 
zie zachwytu tkwi teoria litera- 
tury, Jest ona najważniejszym 
eiementem krytyki literackiej, 
wyrazem światopoglądu kryty- 
ka, jego charakteru. Szarą staje 
się teoria dopiero z chwilą, gdy 
zostaje z żywego splotu myśli 
krytyka wyodrębniona. Ale bez 
tego wyodrębnienia nie może się 
obejść nikt, kto chce sobie jej 
istnienie uświadomić. 

B. Czy tego rodzaju wyodręh- 
nienie nie zabija żywiołowej, 
pełnej polotu i natchnienia 
twórczości krytyki literackiej? 

A. Ludziom nawet najbardziej 
żywiołowym nie zaszkodzi chwi 
la spokojnego i pogłębionego 
zastanowienia się nad isłotą ich 
własnej twórczości, 

B. Przyzna Pan jednak, iż to 
określenie istoty krytyki literac 
kiej ma charakter raczej formal 
ny, gdyż mieścić może najroz= 
maitsze kierunki: formalistycz- 
ny, psychologiczny, społeczny i 
wszelkie inne, 

A. Przyznaję Panu rację z 
tym większą przyjemnością, iż 
uwaga ta świadczy g zupełnym 
zrozumieniu mojej myśli. Nie o 
to mi chodziło, by wykazać wyż 
szość jednego kierunku krytyki 
nad innym. Nie widzę nawet 
możliwości rozumowego udo- 
wodnienia, dlaczego pierwszeń- 
«stwo należy się takiemu wlas- 
nie, a nie innemu ideałowi lite- 
ratury. Ale ideał taki, jak reflek 
tor, potrzebny jest każdemu, kto 
pragnie dzieło literackie zrozu- 
mieć, a zwłaszcza temu, kto 
pragnie pouczać innvch, pory- 
wać ich, lub odstraszać. 

B. A więc każdy rodzaj kry- 
tyki literaekiej może być jedna- 
kowo dobry i jednakowo zły, i 
wybór pomiędzy jednym a dru- 
kim kierunkiem jest tylko rze- 
czą gustu osobistego? 

A. Indywidnalność krytyka i 
czytelnika, upodobania osobiste, 
charakter umysłowości, odgry- 
wają niewątpliwie rolę decydu- 
jącą w walce opinii literackich. 
Nie bierzemy jednak tych słów 
„indywidualność, charakter“ w 
znaczeniu zbyt płytkim. Charak 
ter człowieka — to nie jest ka- 
prys ani zacheianka. Indywidu- 
alność i charakter człowieka to 


nie tylko om sam, to wszyśśko, 
co za nim stoi, co go stworzyl, 
co słanowi duch i znaczenie e- 
poki. Wybóm pomiędzy różny- 
mi kierunkami krvlyki nie jes! 
więc rzeczą tylko gustu, albo 
przypadku, lecz sięga do głęl- 
szych pokładów duszy, wyma- 
ga rewizji przekonań  społee - 
nych, etycznych, słowem, całe- 
go światopoglądu człowieka. — 
Ale to już sprawa inna... Nas 
zajmuje sprawa krytyk literac- 
kich. 

B. Myślę, iż rola indywidua|- 
ności autora jest większa w 
dziedzinie krytyki literackiej, 
niż w dziedzinie historii litera- 
tury. Zresztą nie odróżniał Pan, 
zdaje się, tych pojęć. 

A. Wybuchowy, pełen tempe- 
ramentu krytyk — a spokojny. 
zrównoważony historyk literątu 
ry — jakże utarte, ale jakże czę 
sto mylne przeciwstawienie! — 
Znałem krytyków rozważnych, 
prawie zimnych i historyków 
literatury, pasjonujących się 
swvm przedmiotem i walczą- 
cych całe życie o swe ideały ar- 
tystyczne. ) 

B. Na czym wiec polega róż- 
nica pomiędzy krytyką a histo- 
rią literatury? 

A. Poza różnicą temperamen- 
tów nie ma różnicy zasadniczej. 
Jest to ten sam sposób rozumo- 
wania, skierowany w jednym 
wypadku ku przeszłości. a w 
drugim ku teraźniejszości. 

B. Historią literatury sicga 
jednak do zagadnień, które są 
obce krytyce literackiej: histo- 
ryk oświetla utwór literacki w 
perspektywie wieków, wiąże go 
z całokształtem rozwoju kuliu- 
ry i społeczeństwą. | ' 

A. Przede wszystkim myli się 
Pan, przypuszczając, że są ta 
rzeczy, których nie porusza kry 
tyka literacka, A poza tym prze 
chodzimy tutaj do' kwestii, po- 
łączonych nie z historią litera- 
tury tylko, a:z każdą pracą hi- 
storyczną. Rozmowa nasza zaś 
i bez tego się dłaży... 


B. Czy zauważył Pan, iż w 
ciągu tej długiei rozmowy nie 
wymieniliśmy ani jednego nazwi 
ska krytyka, ani jednego dzieła 
z dziedziny krytyki literackiej? 

A. A więc zabierzmy się do 
czytania tvch dzieł. Będzie to 
może bardziej pożyteczne, niż 
cału nasza rozmowa! 

B. Widzi Pan, z tym mogę się 
zgodzić bez zastrzeżeń... 

Dr. S. Lewitan, 
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2. Żolnierz japoński na chińskim froncie nosi specjalią maskę ochronną przeciwko ukąszeniom  złośli- 


wych owadów, — 3. Małżonka znanego amerykańskiego badacza Afryki Johnsona, która oddała swego orangulanga „Bujanga”: do „ogrodu zoologicznego, wita się ze swym pupilem. — 4. No- 
woobrany prezydont Czechosłowacji dr. Hacha, wita członków sztabu generalnego po zaprzysiężeniu armii na wierność nowej głowie pańslwa. — 5, W Londynie odbyła się generalna próba 
wielkich syren alarmowych w ramach obrony przeciwlotniczej. Pomimo zainsłalowania 2.000 takich syren, w centrum Londynu publiczność wogóle nie usłyszała alarmu. — 6 Inżynier ame- 
rykański skónsieńy „ał strój, który jego zdaniem, winien chronić skutecznie od wszelkich niebezpieczeństw nowoczesnej wojny: od gazów liujqcych, ognia, braku światła, kwasów i pocisków 

= 7, ledna z.członkiń zespol baletowego Joosa, wysiępującego obecnie w Stanach Zjednoczonvch. 
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Korsyka łaknie wolności 


Dumni wyspiarze nie znoszą obcej przemocy 


Okrzyki w izbie faszystowskiej 
i na Piazza Venezia wysunęły 
nagle w polityczne pole widzenia 
obok Tunisu również wyspę Kor 
sykę. To, co można było dotych- 
czas czytać we Włoszech jedynie 
w nielicznych dziennikach i cza 
sopismach, które chyba nie prze 
nikały zagranicę, powtarzają o- 
becnie wszystkie włoskie pisma: 
że Korsyka według narodowości 
języka, tradycji i obyczajów jest 
włoska i wyspa ta musi być przy 
łączona do Włoch. 

Nie można zaprzeczyć, że istnie 
ją historyczne związki Korsyki 
z Włochami. Wyspa należała do 
rzymian, do republiki Pizy i pra- 
wie przez pięćset lat dó republi- 
ki genueńskiej. Nie było małżon- 
ki doży genueńskiego, któraby 
nie czuła się królową Korsyk!. 
Ale prasa włoska przemileza, jak 
w rzeczywistości rzecz się mia- 
ła z panowaniem włoskich miast 
Historia pełna jest powstań i wo 
jen. Genua zdołała utrzymać 
swój autorytet tylko w miejsco- 
wościach nadbrzeżnych; we- 
wnatrz panowały klany korsy- 
kańskie. W pierwszych siedmiu 
dziesiątkach lat 18 wieku walczy 
li korsykanie stale przeciwko 
genueńiczykom, którzy dla utrzy- 
mania swych nominalnych rzą- 
dów musieli przywoływać na po 
moc najpierw austriaków, a po 
tym francuzów. Ostatecznie Ge- 
nùa zrezygnowała zupełnie ze 
swej suwerenności, podczas gdy 
Francja zadała korsykanom 8 
maja 1769 roku decydującą klę- 
skę. Od tego czasu wyspa nale- 
żała do Francji, z wyjątkiem od 
1794 r. do 1796 r., kiedy Anglia 
utworzyła na Korsyce wicekró- 
lestwo. 

Przy tych walkach o wyspę, 
którą dzieliły się Austria, Holan- 
dia, Anglia, Francja, Hiszpania 
i Genua, nie pytano korsykan o 
ich zdanie. A jednak wszystkie 
powstania wykazały, że Korsy- 
ka nie chciała być ani genueń- 
ska, ani francuska, ani angiel- 
ska, tylko korsykańska. Przed o- 
stateczną aneksją przez Francję 
udało się rzeczywiście wielkie- 
mu korsykańskiemu bohaterowi 
wolności, PASCALOWI PAOLI, 
że rządził niezależnie od Genui, 
aż musiał ustąpić przed orężem 
francuskim. Co prawda przywód 
cy korsykańscy zawsze uświada- 
miali sobie, że wyspa sama nie 
może się utrzymać. Zawsze przy- 
łączali się do tych mocarstw, któ 
re zaręczały swobodny rozwój 
Korsyki. Z tego powodu Pascal 
Paoli zgodził się podczas rewo- 
lucji francuskiej na panowanie 
francuskie, ale odrzucił je i zaa- 
pelował do ochrony Anglii, gdy 
rewolucja wyrodziła się w despo 
tyzm. Później korsykanie znowu 
pogodzili się z francuską suwe- 
rennością. Stali się lojalnymi 
francuskimi obywatelami, pozo- 
stali jednak zawsze i w pierw- 
szym rzędzie korsykanami. Kry- 
tykowali ostro administrację 
francuską, uskarżali się często 
na zaniedbanie i upośledzenie 
ich. Niestety, zarzuty te mają 
swoje uzasadnienie. Nie jeden 
więc spogląda na wybrzeże wło- 
skie, które przy czystym hory- 
zoacie wydaje się tak bliskie. 
Ale jedno pozostało cechą korsy 
kanina: swoboda myślenia i dzia 
łania. Tego żaden korsykanin. 
w swej dumie człowieka wolne- 
go, nie pozwala naruszać! Do któ 
regokolwiek kraju politycznie na 
leży, na dłuższą metę nie ugina 
się pod dyktatem. Jego lojalność 
wobec Francji nie ulega wątpli- 
wości. Korsykanin nigdy nie wal 
czył na rzecz Pizy i Genui, a tyl- 
ko dla siebie. Swojego przywiąza 
nia do Francji Korsyka dowio- 


dła na polach bitew i w kolo- 
niach; padło tam 40.000 korsy- 
kan, jedna ósma całej ludności. 
Ta krwawa ofiara dla Francji po 
zostanie niezapomniana. 

A jednak istnieje korsykański 
irredentyzm, silnie popierany ze 
strony włoskiej. Nie wolno go nie 
doceniać, nawet jeżeli ilość jego 
zwolenników nie jest wielka. 
Irredentyści stanowią grupę 
owych niezadowolonych i zwich- 
niętych egzystencji, które dopa- 
trują się zbawienia wszędzie, tyl- 
ko nie w własnym kraju. Ich ar- 
gumenty są argumentami wło- 
chów. Można im tylko przeciw- 
stawić, że narodowość i język nie 
są włoskie, lecz korsykańskie. 
Włosi i korsykanie ma" wiele 
wspólnego; ale można wykazać 
z takim samym powodzeniem 
wiele przeciwieństw. Decydują- 
ce jest nastawienie, hasło miara 
dajne przez wszystkie wieki, l0- 
jalne zachowanie się wobec pań- 
stwa ochronnego, które. zaręcza 
możliwie największą swobodę. 


Agitację irredentystów włosi już 
oddawna podniecają i popierają. 
Livorno jest ośrodkiem tych dą- 
żeń. Tam ukazuje się „Il Tele- 
grafo“ Co tydzień wychadzi „Edi 
zione della Corsica“ (wydanie 
korsykańskie), wprawdzie tylko 
jedna kartka, ale z tendencją, 
nie pozostawiającą żadnej wąt- 
pliwości. Usiłowanie udowodnie- 
nia włoskości Korsyki jest domi 
nujące. Do tego tygodnika docho 
dzi miesięcznik: „Corsica Antica 
e Moderna“, który jest tak wy- 
kwintnie wydawany, że czasami 
zachodzi konieczność złączenia 
kilku numerów w jeden. Założo- 
ne przez FRANCESCA GUERRI 
czasopismo, określające się, jako 
„Rivista del pensiero Corso“, jest 
pod względem treści i ilustracji 
tak doskonale wydawane, że 
szkoda, iż zajmuje się politykier- 
stwem. Rzekomo korsykańskie 
przysłowie jest jego myślą prze- 
wodnią: 

„Da Capu Corsu a Bonifaziu 

Avia di Roma e mar di Laziu“ 


Treść obliczona jest na korsy- 


kańskiego intelektualistę | ina 


obcokrajowców, aby u nich wy- 
wołać wrażenie, 'żesna Korsyce 
żyje tylko myśl przyłączenia do 
Włoch. Uderzające jest, w jakim 
stopnin to; czasopismo interesu- 
je się demograficznymi stosun- 


kami na wyspie. Ciekawe są rów” 


nież warunki prenumeraty. Cza- 
sopismo tę kosztuje we Wło- 
szech, na yee, 


Monaco, na Malcie, w Tunisie, 
w Dalmacji i w szwajcarskich 
kantonach Tessin i Graubünden 
trzydzieści lirów; zagranicą (este 
ro) czierdzieścipięć lirów. Wresz 
cie należy jeszcze wspomnieć a 
„Archivio Storico di Corsica“, 
wydawanym kwartalnie w Rzy- 
mie przez GIOACHINO VOLPE, 
którego bogate wyposażenie moc 
no kontrastuje ze skromnym, z 
powodu ograniczonych środków 
tylko bardzo rzadko ukazują- 
cym się „Bulletin de la Societe 
des Sciences Historiques et Natu 


w Nicei, w 
francuskiej prowineji Savoja, w 


relles de la Corse*. Na więcej, 


„niż potrzeba dla reklamy tury- 
stycznej. francuska propaganda 


nie zdobyła się dla Korsyki. Je- 
śli burza” protestów przeminie. 
jeśli Francja zechce ziemi korsy 
kańskiej bronić za wszelką cenę. 
będzie musiała wystąpić przede 
wszystkim bronią duchową i 
środkami finansowymi przeciw- 
ko podminowaniu ludności przez 


„włoski irredentyzm. 


'W prasie włoskiej podnoszą 
obok włoskości Korsyki, strate- 
giczne znaczenie wyspy. Przy 
tym oczywiste jest, że manipu- 
lują tezami niemieckich geopoli- 
tyków. Te same powody, które 
wysuwają ze strony włoskiej «a 
koniecznością posiadania wy- 
spy, można by w odwrotnym 
sensie wysumąć ze strony fran- 
cuskiej. Jeżeli Francja skapitu- 
luje na Korsyce, włedy nie bę- 
dzie również mogła gdzieindziej 
bronić swoich pozycji. 

H-n. 


orona Inkasów 


Powstanie i upadek miasta Popayan. — Gwar. 
dia przyboczna diademu.— Zwrot kiejnotu 


Przed wybuchem wojny do- 
mowej k Hiszpanii rozeszła się 
wieść wśród jubilerów, że kapi- 
tula w Popayan, stolicy kolum- 
bijskiej prowincji Canea nosi 
aię z zamiarem sprzecaży ,,Ko- 
rony Inkasów*. Wiadomość ta 
wywołała takie oburzenie w 
Hiszpanii, że kanituia wyrzeł:ła 
się chwilowo wyzbycia klejno- 
tu. Obecnie jećnak powrócono 
do zarzuconego planu i w Popa- 
yanie roi się od kupców, prag- 
nących nabyć w całości lub częś 
ciowo koronę, przedstawiającą 
obok walorów artystycznych i 
historycznych niezmierną mate- 
rialną wartość. Zrujnowana hisz 
pańska szlachta i kler nie mogą 
wpłynąć na zaniechanie tran- 
zakeji. Kościół zaś rzymsko-ka- 
tolicki w Południowej Ameryce 
znajduje się w ciężkiej sytuacji 
materialnej, Ta właśnie okolicz- 
ność skłoniła arcybiskupa Po- 
payanu do sprzedaży korony — 
Popayan jest stosunkowo mło- 
dym miastem, które już od dłuż 
szego czasu chyli się do upad- 
ku, pomimo, że okolice jego ob- 
fitują w szlachetne rudy. Gór- 
nictwo upadło jednak z powodu 
częstych trzęsień ziemi i wojen 
domowych. 


Aby zrozumieć dzieje .„Koro- 
ny Inkasów*, musimy cofnąć 
się o kilka stuleci. W 16 wieku 
szereg żeglarzy i poszukiwaczy 
przygód powędrował na zachód, 
aby zdobyć władzę i bogactwa. 
Nie zapomniano dotvchczas na- 
zwisk, jak Hojeda, Balboa, Die- 
go de Almagra i Franciszek Pi- 
zarro, szczególnie tego ostatnie- 
so, Pizarro był pastuchem i nie 
posiadał żadnego wykształcenia. 
Po krótkiej służbie wojskowej 
zebrał kilkuset ochotników i na 
padł na państwo Inkasów, poło- 
żone na wybrzeżu Południowej 
Ameryki pomiędzy Quito i Chi- 
le. Inkasi byli narodem o wyso- 
kiej kulturze. Państwo ich po- 
siadało zadziwiajacą organiza- 
cję. Praca była świętym obo- 
wiązkiem i dawała wszystkim 
równe prawo do materialnych 
korzyści. Inkasi zbudowali pięk 
ną drogę przez Andy, z której 
korzystają jeszeze obecnie miesz 
kańcy Peri. Mogli by z łatwoś- 
cią zgnieść garść europejskich 


rozbójników, gdyby kraiu nie 
szarpała wojna pomiędzy dwe- 
ma panującymi braćmi: Atahu- 
alpą i Huascarem. 


Pizarro skorzystał z brotobój-' 


rzej walki i po zamordowaniu 


Huascara zwycieżył cesarza A=- 


tahualpę w bitwie pod Carama- 
lea. Pomimo, że władca Inka- 
sów zapłacił hiszpanom glbrzy- 
mi okup. został również zamor- 
dowany w roku 1533. Pizarro 
został wielkorządcą Peru, lecz 
zginął z ręki europejskich rywa- 
li, 
Jednym z nich był Sebastiano 
de Benalcazar, który udał się do 
dzisiejszej Kolumbii i wśród gór 
założył miasto Popayan. Było 
to w roku 1536. Hiszpanie natra 
fili w górach na wielkie złoża 
szlachetnych metali i miasto Pu 
payan zakwitło. W końcu 16-go 
wieku wybuchłą morawa zara- 
za, która wyniszczyła ludność. 
Arcybiskup nakazał pozostałym 
przy życiu zgromadzić się w ka- 
tedrze i nie opuszczać jej aż do 
wygaśnięcia zarazy. 


CENTNAR ZŁOTA i 433 SZMA- 
RAGDY. 

Nikt z mieszkańców, którzy 
schronili się do katedry, nie zgi 
nął. Na znak wdzięczności posta 
nowiono ozdobić znajdujący się 
tam posąg Matki Boskiej diade- 
mem, który nie miałby równego 
sobie. Bogacze zebrali ceninar 
złota i 438 olbrzymie szmarag- 
dy, wśród których znajdował 
się kamień. zdobiący strój cesa- 
rza Atahualpy. 

Najznakomitsi złotnicy wykó- 
nali diadem w Hiszpanii. Żaglo- 
wiec.na którym przewieziono go 
do Kolumbii, był eskortowany 
przez kilka statków wojennych. 
Uroczystość koronacji posągu 
w katedrze miasta Popayanu od 
była się w roku 1599. Sam ar 
cybi. kup przewiózł osobiście dia 
den ze statku i włożył go na 
głowę posagu Matki Boskiej. — 
Odtąd n'e mógł go nosić nikt z 
śmiertelnił ów. i 

Pięciu uzbrojonych od stóp 
do głów Judzi strzegło korony 
we dnie i w nocy Dzieje się tak 
po dziś dzień. Strażnicy należą 
do najznakomitszych rodzin, 
które zobowiazały się dziedzicz- 
nie podzielić w razie niebezpie- 


czeństwa koronę na części i u- 
kryć je w wyznaczonych miej- 


*sgach, W przewidywaniu takich 


wypadków kazano  złotnikom, 
którzy robili koronę, zbudować 
ją z kilku cześ:: spojonych w 
ten Sposób, że klejnot łatwa 
można było podzielić, Od chwili 
zrobienia korony państwo Inka- 
sów przechodziło różne koleje 
i rozpadłc się w końcu na kilka 
państw. Korona jednak pozosta 
ła wciąż w Papayanie. Pomimo 
niezwykłych środków ostrożnoś 
ci, aby uchronić ją przed kra- 
dzieżą, kosztowny klejnot znik- 
nął jednak na krótki czas. 


PRAGNIENIE „OCZAROWA- 
NEJ“ 


Na początku roku 1918 do ka 
tedry przychodziła codziennie 
młoda francuzka, która spędza- 
ła długie godziny na klęczkach 
przed posągiem Matki Boskiej, 
nie odrywając oczu od korony. 
Nikt się temu nie dziwił, bo- 
wiem czyniło tak bardzo wielu 
pobożnych. Modlitwy jednak 
francuzki stały się tak długie, 
że zaczęto ją przezywać „La 
Extatica* — oczarowana, Leża- 
ła krzyżem przed posągiem i 
przynosiła często kadzidło. Pa 
dwóch tygodniach zwróciła się 
do strażników z prośbą, aby jej 
pozwolono dotknąć się korony. 
Strażnicy odmówili naturalnie, 
Francuzka zaczęła prosić o to 
samo poszczególnych księży, 
lecz również bez skutku. Usiło- 
wała sfotografować posąg, lecz 
odcbrano jej aparat. Próbowała 
następnie odrysować koronę, 
lecz przeszkodzono jej również. 
Uprosiła wkońcu arcybiskupa. 
aby ją wysłuchał. 

— Eminencjo — rzekła, klę- 
kając przed arcypasterzem—dla 
czego postępują ze mną tak o 
krutnie. Pragnę zbudować sobie 
w domu ołtarz i postawić na 
nim wizerunek diademu. 

— Nie mogę spełnić twego ży 
czenia — odrzekł arcybiskup.— 
Żaden śmiertelnik nie może do- 
tknąć się korony, ani jej odry- 
sować lub sfotografować. Tak 
postanowił książę kościoła, któ: 
ry ukoronował posąg i kazał 
zrobić jeden tylko wizerunek 
korony. Nawet król hiszpański 
nie otrzymał by zezwolenia, œ 


które prosisz. Kto jesteś i skąd 
przybywasz? 

— Jestem francuzką i przysię 
gam, że z całego serca czczę po- 


sąg. : 
Arcybiskup nie badał dłużej 


kobiety w przypuszczeniu, że 
ma do czynienia z umysłowe 
chors. 


DIADEM ZNIKA. 


Dnia 14 lutego 1918 roku sta- 
ła się niesłychana rzecz. Fratt- 
cuzką przybyła wczesnym ran- 
kiem i modliła się żarliwie, — 
Strażnicy stwierdzili tym razem, 
że płakała rzewnie podczas mo- 
dlitwy, nie odejmując chustki 
od oczu. Już przed tym spaliła 
kadzidło. Strażnicy mnie mogli 
później powiedzieć jak długo pła 
kała, gdyż oprzytomwieli dopie- 
ro około południa. Francuzki 
już nie było. Nagle rozległ się 
przeraźliwy krzyk. Korona znik 
neła z posągu, — Strażnicy byli 
przerażeni, Zebrała się cała ka- 
pituła, przywołano policję, lecz 
na razie nikt nie mógł rozwią: 
zać zagadki. P, 

Z opowiadania strażników 
można było jednak wywniosko- 
wać, że kadzidło spalone przez 
francuzkę, zawierało narkotyk, 
a kobieta trzymała chustkę przy 
oczach, aby nie ulec jego dzia- 
łaniu. Cała Południowa Amery» 
ka uczestniczyła w szukaniu zło 
dziejki, Wszelkie jednak wysił- 
ki pozosłały bez skutku. Dopie- 
10 po upływie dwóch +ygodni 
francuzka pojawiła się znowu, 
odnosząc nieuszkodzoną koro- 
nę. Prosiła o przebaczenie, tłu- 
macząc się, że nie mogła opa- 
nować pokusy oglądania koro- 
ny u siebie w domu. Nazywała 
się Klara Maria Loyard i miesz- 
kała stale w Peru. Uwięziono ją 
lecz wypuszczono wkrófce na 
wolność, zakazując jedynie po- 
bytu w Kolumbii i Peru. 

Obecnie wiele rąk dolknie się 
„Korony Inkasów'*, wystawionej 
na sprzedaż przez kapitułę Po- 
payanu. Części jej powędrują za 
pewne do różnych krajów i bę: 
dzie się nimi zachwycał każdy, 
komu majątek pozwoli nabyć te 
wspaniałe klejnoty. 

U. Tartaruga, 


TYDZIEN UBIEGŁY w ILUSTRACJI 
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1. Do Londynu przybyli w sprawie pożyczki dwaj czescy eksperci fjnansowi dr. Pospisil i dr. Rossi, a na dworcu przywitał ich mr. Stopford, członek niesławnej pamięci misji lorda Runci- 
mana (na prawo), — 2 W związku z roszczeniami Włoch do Francji odbyły się w stolicy Włoch demonstracje, które z trudnością udało się utrzymać zdala od poselstwa francuskiego. — 
3. 13-letni król Sjamu, odwołany z .iceum w Lozannie dla wypełniania obowiązków monarszych, przyjmuje wielką defiladę w stadionie narodowym wBangkoku. — 4. Gen. Szapiłow, przy- 
jaciel uprowadzonego z Paryża gen, Millera, składał zeznania podczas procesu znakomitej śpiewaczki Plewickicj, małżonki gen. Skoblina, posądzanego o należenie do GPU, — 5, Delgorgue 
prowadził rozprawę w procesie Plewickiej w Paryżu. — 6. Hr Stefan Csaky został mianownay węgierskim minisłrem spraw zagranicznych na miejsce Kanyi. — 7. Pierwszy podmich zimy 
przyniósł obfite. opady śnieżne w Nowym Jórku, tak że w sercu największego miasta na świecie spotkać można obok tramwaju i autobusu również zwykłe konne sanki. — 8. Celny poci,k 
lotnika japońskiego rozrywa na części parowiec; chiński na rzece Jang-Tse-Kiang. — 9. Rodzina słoni w ogrodzie zoologicznym. — 10. Lalki księżniczek angielskich. Z okazji wizyty angiel- 
skiej pary królewskiej w Paryżu, obie księżniczki „Margret Ryse ij Elżbieta otrzymały. wielką kolekcję przepięknych lalek, które obeenic zostały wystawione na widok publiczny w Londynie 
a dochód z tej oryginalnej wystawy przeznaczono na rzecz jednego ze szpilali dziecięcych w stołicy Anglii. — 11. Taylor i O'Sullivan w filmie sportowym „Tłum szaleje”. 
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TRZY DNI W BUKARESZCIE 
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„Dawać wrażenia”. — Zdumiewająca pogoda w Rumunii. — Coctail Zachodu i Wschodu. — Bukareszt 
mały Paryż. — Naimodniejszy napój—woda. — Co to jest „narok”? 


Bukareszt. w grudniu. 

Łatwo było dawniej jakiemuś 
kapitanowi Magelanowi. czy Ko 
lumbowi pisać o podróżach 
przez nieznane morza do zamor 
akich krajów. 

Wszystko w owych błogosła- 
wiónych czasach było nowe, cie 
kawe i co najważniejsze — nie 
tak łatwo było sprawdzić wia- 
rvgodność fascynujacych opo- 
wiadań. 

A proszę, spróbujcie dziś w 
XX wieku opisać podróż, w do- 
datku nie po dalekich egzotycz- 
nych krajach, lecz po prostu po 
Rumunii, kiedy dawno już » 
niej wszystko wiemy, jeśli nie 
z geografii, to napewno z prze- 
wodniką. A pisać trzeba: taki 
już los dziennikarza, który prze 
kroczył stopień wagonu kolejo- 
wego. 

W gwarze dziennikarskiej nie 
mówi się nawet „Proszę napi- 
sač“, czy „proszę opisać“! Po- 
prostu redaktor burknie: 

— Kiedy więc pan „da“ swo- 
je wrażenia? 

A co „dawać“ i jak „dawać“ i 
czy rzeczywiście były jakieś 
wrażenia, to nikogo w redakcji 
nie interesuje. 

Zrozumiałym się wobec tego 
staje, dlaczego trzeba rozpoczy- 
nać od takiego obszernego wsłę 
pu. Poprostu po to, aby uspo- 
sobić do siebie przychylnie czy- 
telmików, no i aby koledzy re- 
dakeyjni, broń Boże, nie och- 
rzeili człowieka mianem Mains- 
Reide'a. 

Aby mi nie. zarzucano, iż, wy- 
rażając się delikatnie, zapoży- 
wam swe wrażenia z wszechwie 
dzącego Baedeckera, nie zwie- 
dziłem w Bukareszcie ani jedne 
go muzeum i nie przeczytałem 
ami jednego napisu na pomni- 
kach miejskich. Takiemu postę- 
powaniu  sprzyiałą coprawd% 
zdumiewająco słoneczna i ciep- 
łą pogoda, co w grudniu nawet 
tam uważane jest za rzadkie zja 
wisko. 

Kto chce się dusić w muze- 
ach, gdy słońce woła na ulicę, 
zalaną wesołym tłumem i poto 
kiem bezszelestnie mknących 
we wszystkich kierunkach aut? 

Pod tym względem stolica Ru 
munii — Bukareszt, więcej niż 
inne miasta przypomina Paryż. 
Tylko w Paryżu — stolicy sta- 
rej Europy i w Bukareszcie czu. 
fe się na ulicy, jak bije serce 
miasta - olbrzyma, jak żvie i ba 
wi się ludność, Po to, aby wy- 
czuć oddech żywego miasta, — 
trzeba zobaczyć Paryż, albo Bu- 
kareszt. 

Jeśli ponura Północ chowa i 
smutek i radość poza grubymi 
murami swych szarych, ponu- 
rych domów — to w przeciwień 
słwie do niej Południe woli żyć 
otwarcie na ulicy. 

Naoścież otwarte są drzwi do 
mów, restauracji i kawiarni, — 
Olbrzymie szyby wystaw sklepo 
wych bez ślądu jakichkolwiek 
zasłom, czy firanek, góry kwia- 
tów i winogron, które sie sprze- 
daje wprost na ulicy w koszach, 
wszystko to mówi o przyzwy- 
czajeniu do powietrza, ciepła i 
słońca... Taki jest Bukareszt — 
słoneczna stolica Rumunii, taki 
jest ten Paryż Bałkanów, owia- 
ny odurzaiącą wonią wschodu. 

Jakie dziwne połączenie... — 
Z jednej strony w Bukareszcie 
nie można zapomnieć o Paryżu, 
tej kwintesencji Europy, tak 
jak się czasem stale ma w pa“ 
mięci młodsza siostrę swej Żo- 
ny, a z drugiej strony... ten za- 
pach Wschodu cznie sie tu wsze 
dzie, począwszy od nazwy baj- 
kowego parku miejskiego, nie- 


odzownych oliwek w jadłospi- 
sie, niemożliwie słodkich, w E- 
uropie nieznanych ciastek, aż 
do leniwego czaru zamglonych, 
kobiecych oczów. 

Bukareszt — to cudowny coc- 
tail, przyrządzony z wielu zdo- 
byczy kultury europejskiej i bo 
„złego piękna Wschodu! 

W hisłorii Rumunii łatwo zna 
leżć wytłumaczenie tej na pierw 
szy rzut oka tak dziwacznej, a 
dziś tak czarującej mieszaniny 
Europy ze Wschodem. 

Wielka i serdeczna gościnność 
-— oto jeszcze jedna osobliwość 
Rumunii, mało znana w Euro- 
pie zachodniej. Z gościem ob- 
chodzą się tu zgodnie z obycza- 
jami Wschodu. Gość jest rados- 
nym wydarzeniem, przyjmuje 
go się tutaj z rzadką serdecznoś 
cią, daleką od europejskiej, 0- 
błudnej etykiety. 

Los tak chciał. że w Bukaresz 
cie przyjęto mnie w trzech do- 
mach. W pewnej rosyjskiej ro- 
dzinie byłych ziemian, gdzie 
mnie potraktowano, jak bliskie. 
go krewnego; w mieszanej rosyj 
sko- rumuńskiej rodzinie, gdzie 
byłem świadkiem idealnej har- 
monii upodobań, przyzwyczajeń 
i poglądów małżonków, pomi- 
mo ich przynależności do róż- 
nych narodowości; wreszcie w 
kulturalnej, czysto rumuńskiej 
rodzinie, nawskroś narodowej 
pod każdym względem aż do za 
miłowania do swej narodowej, 
rumuńskiej kuchni, nawiasem 
mówiąc świetnej, za wyjątkiem 
być może „barszczu, kwaśnego 
jak.. ocet. 

I oto we wszystkich tych 
trzech wypadkach nie mógłbym 


określić, gdzie mnie jako goś- 
cia, lepiej potrakłowano — a 
przecież w gościnność rosyjskiej 
rodziny ziemiańskiej nikt nape- 
wno nie wątpi. Trzeba przyznać, 
że rumuni są równie gościnni, 
jak rosjanie, którzy przecież są 
znani z tego na całym świecie. 
A do Rosji gościnność przywę- 
drowała naturalnie również ze 
Wschodu. 

W rozmowie z mymi nowymi 
znajomymi mimowoli staraliś- 
mv się znaleźć punkty styczne 
zainteresowań, gustów, zwycza- 
jów i nastrojów... i wreszcie jed 
nomyślnie i do pewnego stopnia 
nieoczekiwanie doszliśmy do 
wniosku. że u tak różnych na- 
rodów, jak rosjanie, rumuni i 
węgrzy wspólną cechą narodo- 
wą jest muzyka i śpiew, pokrew 
ne swym wschodnim zabarwie- 
niem, nadanym przez wspól- 
nych, czasem przypadkowych 
przodków — zabarwieniem, któ 
re do dziś dnia zachowało się w 
muzyce cygańskiej, w całym 
swym pierwotnym i często nie- 
docenianym nięknie. 

Tvm sie tłumaczy olbrzymie 
powodzenie orkiestr rumuń- 
skich w Rosji przedrewolucyj- 
nej. 

A oto jeszcze iedna charakte- 
rystyczna osobliwość; Rumunia 
jest jednym z niewielu krajów, 
gdzie „modne jest“ nicie wody. 

Pamiętam z dzieciństwa, jak 
w naszym majątku zapytano 
newnego gościa przy stole: 
„Można panu służyć wodą?“ na 
co odpowiedział z komicznvm 
przestrachem: „Wodą? Ależ z 
wody rodzi się wilgoć!“ 

Kto i kiedy pił w Rosji wo- 


dę? A kto pije wodę w Polsce? 

Naturalnie tylko ien, kto nie 
może pić innych napojów, Pije 
się u nas piwo, wino, rozmaita 
lemioniady i oranżadv. herbatę, 
wreszcie wodv mineralne. lecz 
zwykłej, źródlanej, czystej wo- 
dy pić rorrostu nie wypada. 

W Rumunii jest inaczej, Tam 
w restauracji kelner po każdym 
posiłku przynosi na tacy dwie 
szkłanki wspaniałej, zimnej wo- 
dy. 

Nawet po wypiciu herbaty 
również przynoszą wodę. Zdu- 
miewające jest nie to, że się tę 
wodę podaje, ale fakt, że wszys- 
cy z widocznym zadowóleniem 
opróżniają szklanki. 

Być może tym pieknym zwy- 
czajem należy sobie tłumaczyć 
długowieczność rumunów, wy- 
różniających się wogóle wspa- 
niałym zdrowiem i doskonałym 
humorem. 

A propos humoru. 

Trzeba przyznać bez ogródek, 
że naogół w Rukareszcie publi- 
czność ma humor o wiele lep- 
szy, a ulica nastrój znacznie po” 
godnieiszy, niż naprzykład w 
Warszawie. Rynaimniej nie dla 
tego, że tam lepiej się żyje, niż 
u nas. Nie. I tam, jak u nas ist- 
nieją biedni i bosacj. szczęśliwi 
i nieszczęśliwi. Lecz tłum w Bu- 
kareszcie jest o wiele weselszy, 
niż u nas. Częściej słyszy się 
śmiech, widzi uśmiech i radość 
na ęwarzach. U nas tłum jest 
bardziej milczący i iakoś nie 
można zauważyć wśród niego 
tej wesołej beztroski, jaka czę- 
sto gości na uśmiechniętych 
twarzach mieszkańców słonecz- 
nego Bukaresztu. 


Kulisy Lazurowego Wybrzeża. 


Szczodrzy rosjanie i opryskiiwi vankesi 


MONTE CARLO, w grudniu. 

Na pertiera hotelowego w Monte 
Carlo nie wolno patrzeć z góry. 
Bcwieru po pierwsze nigdy nie wia- 
demo, czy nie ma się przed subą 
człowieka z wielką przeszłością (30 
precent wszystkich pracowników 
hetelowych w tym mieście, to zde: 
mobilizowani gracze), a po drugie 
taki portier hotelowy, o ile choda 
c sprawy fiaansowe, góruje często 
nad gościem. Pomyśleć tylko, w ilu 
wypadkach materialnej potrzeby 
portier hotelowy jest ostatnią u- 
cicęzką gracza. Zwłaszcza w Monta 
Carlo, gdzie nie ma znaczenia świa- 
dc'mość, że gość w chwili przybycia 
dyspouuje ładną, okrągła suma pie- 
niężną Już następnego dnia cały 
jego majątek może być tylko „fatą 
morgana `. 

Potnyślałem tedy, że wywiad z 
przedstawicielam tego cechu mi- 
sialby być ciekawy i pouczający. 
Wybrałeru się tedy w drogę. Nie do 
największego hotelu, zamieszkalego 
lrzez gości, którzy za pomocą ka- 
bla telveraficznego mogą w ciągu 
trzech godzin nzupelnić ewentual- 
uie przegrane pieniądze, Udałem się 
da jednego z tych przeciętnych ho- 
telików, których przewodnik nie o- 
znacza. jako pierwszorzędnych. 

Od kasyna, odległy o cztery do 
pięciu minut drogi. Przed nim stoją 
palmy. jako że wogóle całe Monte 
Carlo usiane jest palmami, W iad- 
nej. boazierami pokrytej saii, spo- 
tykają mnie służalcze spojrzenia 
tak że w pierwszej chwili wydaję 
się sobie, jak agent, który wchadzi 
do sklopn, a któremu chcą coś 
sprzedać, podczas gdy on sam 
cheinłby ecś sprzadać. Ale natych- 
miast p.konuję lekki lek, ktčry 
mnie ogarnał, przystępuję do por- 


tiera (pan z białą szpiczastą bród- 
ką) i ryzpoczynam rozmowę orien- 
tacyjną. 
NIEDYSKRECJE. 

Stopniowo, miemal niepostrzeże- 
tie, schodzimy na temat, który 
ninie interesuje, Częstuję go cyga- 
1m, które on, może nawet zbyt o 
bojętnie, odklada, zapewniając, że 
je zapali później. Wydaje mi się 
tiedak wogól3 nieco nieufny, Ro też 
ilekroć tudzia już zelżyli się do nie 
gu, ahv po tym wyrazić pewne žy- 
czenia.  kulminujące w jednym 
junkcie: pisniądze, Ale podczas 
gdy wyjmuje z portfelu wizytówkę, 
aby mu ją wręczyć, wzrok jego z 
zalow»ltniem dada na banknoty, 
wystające z jednej z przedziałek, 
kwre zdają się uspokajać jego 
wątpliwości. Wreszcie zaczyna: 


— Trzeba być wielkim psycholo- 
giem, jeżeli się ktoś chce utrzymać 
tutaj. w mieście, nastawionym w 
tak wysokim stopniu na micdzyna- 
1edową publiczność, jak Monte Car. 
lo. Mćgłbym pisać książkę o tym, 
w jaki różny sposób przedstawicie- 
le różnych narodów cheą dojść do 
pieniędzy. Jestem tutaj 29 lati 
przez cały czas zatrudniony w fa- 
chu hotelowym. Przypominam sobie 
jeszcze dobra czasy, kiedy rosjanie 
stanowilt główny kontyngent gości, 
T'iękne to były czasy. Dzisiaj zupeł- 
nie ich brak, Wszyscy rosjanie byk 
dżentelmeaami. Oczywiście często 
zdarzało się, że ktćryś się spłukał 
i w pierwszej chwili musiał się 
zwróci do jadaego z nas, Nikt nie 
wahał się pożyczyć rosjaninowi. 
Bez zabezpieczenia i bez  przyrze- 
czoń, Wiedzialiśmy, że wszystko o- 
trzymamy z mowrotem wraz z 30 
witym napiwkiem. 


DOBRZE ULOKOWANE PIENIĄ- 
DZE. 

Przecietny amerykanin, posiada- 
jący, jak wiadorno, najgorsze ma- 
Łiery. okazuja się przy pożyczaniu 
bardzo niegrzeczny. Misliśmy tutaj 
pewnego pana z Chicago, o którego 
prywatnyca stosunkach nie byliś- 
my poinformowani. Grywał codzien 
rie, aż pewnego dnia stanął wobec 
pitstege portfelu. Wtedy zwrócił się 
du szefa recepcji naszego hotelu i 
zażądał pieniędzy tonem rozkazu- 
jącym Naturalnie tan nie mógł 
człowiekowi, który tu mieszkał 
przez trzy tvsodnie, możvczyć tak 
wielkiej kwoty, jakiej gość żądał. 
Amerykanin oburzył się i krzyczał, 
wymówił pokćj, ale nie zapłacił 
rawet za trzaci tydzień, W końcu 
zdecydowałem się pożyczyć nim 400 
frankćw; nie wiele. ale dość do 
przegrania. Z pogardą włożył je da 
kieszeni, zniknął, naturalnie do ka. 
syna, i więczj nie wrócił, Swoją ca- 
łą bogatą garderobę pozostawił 
nam. Mieliśmy wystarczające pokry 
cie. Po upływie kilku lat zajechał 
przed nasz hotel samochód. Amery- 
kanin wysiadł i nie mówiąc ani sło- 
wą i bez przywitania rzucił 5000 
franków na stćł i wyszedł, znowu 
bez slowa, bez pożegnania. Była to 
Eprawa, która dobrze się skończyła, 
Ale nie każda sprawa ma „happy 
end". 

Zaroliłłm dużo w moim życiu, 
przed wyjną stosunkowo więcej, niż 
dzisiaj. Mźgłbym sobie już dawno 
kupić hotel, ala zdecydowałem się 
na coś innəgo. Pozostanę jeszcze 
tlwa luta na mojej posadzie, a po 
tym wv:ofam się do małej willi nad 
morzen: koło Alassio, na włoskiej 
Riwierze, Snodziewam się. że będę 
miał pogodną starość. A. 


Aby sprawdzić swnie wraże- 
nia poszedłem w centrum mia- 
sta do teatru, w którym popi- 
sywał się  najawyczainiejszy 
sztukmistrz, który u nas nie o- 
śmielił by się nosa pokazać po- 
za cyrkiem i to w ogólnym pro- 
gramie. 

A tu występuje „solo“ w wiel- 
kim, pięknym teatrze. Zajęty 
byłem bardziej obserwowaniem 
publiczności, niż przyglądaniem 
się jego dość prymitywnym, na- 
wiasem mówiąc, „sztuczkom'. 
Wprost zazdrość ogarnia na wi- 
dok tego głośnego zachwytu, já- 
ki wywoływały zwykłe, stare 
sztuki karciane i jak parter czę 
sło dawał przykład  zaraźliwej 
wesołości głośnymi wybuchami 
śmiechu, który u nas dawno 
stał się udziałem galerii. „Prze- 
cież w fotelach nie wypada się 
głośno śmiać* — powiedzą u 
nas w Warszawie, A w Buka- 
reszcie śmiech jest wszędzie na 
miejscu i dobrze widziany. 

Po przyjściu do wielkiej cu- 
kierni, położonej na głównej u- 
licy Bukaresztu, powiedziałem 
możliwie najprościej i najwyraź 
niej po francusku kelnerowi, 
który zjawił się przy moim sto- 
liku: aa 

— Proszę mi dać herbatv! 

Zdumiony wyraz twarzy czło 
wieka w białej kurtce wyraźnie 
zdradza, że nic nie rozumie, 


Powtórzyłem to samo zdanie 
po niemiecku, niestety, z tym 
samym, negatywnym rezulta- 
tem, 

— „The, „the, „du the" — 
powłarzałem najbardziej prze- 
konywującym tonem, na jaki 
było mnie stać, lecz kelner rów- 
nie przekonywującym tonem od 
powiadał mi czymś w równym 
stopniu niezrozumiałym. 


Nasz dziwny dialog przeciąg- 
nąłby się chyba w nieskończo- 
ność, gdyby nie unrzejma inter- 
wencja pana od sąsiedniego sto- 
lika, rumuna, który zwróciwszy 
się do kelnera, jednosyląbowo 
rzucił mu: „czaj”, 


Kelner rozkwitł w uśmiechu 
i wkrótce przybiegł z powrotem 
wesoło kołvsząc taca. na której 
stałą szklanka:herbaty i nieod- 
zowna szklanka zimnej wody. 

W nasteopstwie mota znajo- 
mość języka rumuiskiego posi- 
wała się szybko naprzód i już 
na drugi dzień wiedziałem, że 
dla wyrażenia zgody nie wystar 
czy powiedzieć tak, jak po ro- 
syjsku „da“, lecz należy w po- 
prawnym jezyku rumuńskim po 
wiedzieć . da-da“, gdyż no ru- 
wmuñsku należy koniecznie ada“ 
powtórzyć dwa razy. 

Przy moich wybitnych zđol- 
nościach językowych, ` nauczył- 
hym się prawdopodobnie w tych 
warunkach bardzo prędko swo- 
hodnie mówić po rumuńsku, 
lecz niestety, na trzeci dzień mu 
siałem opuścić gościńny Buka- 
reszt i podczas łego ostatniego 
dnia nanczyłem się trzeciego, 
ładnego słowa, które wygłosi- 
łem podczas mego ostatniego 0- 
biadu w rumuńskim domu, — 
wznosząc kielich i chvląc głowę 
w kierunku pani domu: 

— Narok — rzckłem. I mili 
gospodarze z uśmiechem odpo- 
wiedzieli mi tym samym „na- 
rok“, 

Czytelniku, jeśli chcesz wie- 
dzieć, co znaczy słowo „narok“, 
jedź na trzy dni do słonecznego 
Bukaresztu. 

Rumuńskie „narok“ — to nie 
tylko formuła oboietnej grzecz- 
ności, to szczere i serdeczne ży- 
czenie. 

S. Cz—ow, 


Ks 


W przytułku dla ubogich w Hei- 
den zmarł w roku 1910 żebrak Hen- 
ri Dunant. Świat zapomniał o ban- 
kierze, który brał niegdyś ndzisł w 
najwazniejszych politycznych spra- 
wach. był magnatem i przyjacięlam 


monarchów i mężćw stanu. Martin 


Gumpert opisuje w wydanej nie- 
dawno książce „Dnnant” niczwyłzie 
koleje życia mieszkańca Genewy, 
którego nieśmiertelną zasługą hvła 
inicjatywa założenia instytucji 
Gzerwonego Krzyża, f 

Dunant znalazł sie przypadkiem 
ko turysta na polu bitwy pod 
Sulferińo. Pod wrażeniem strasz- 
rych cierpień rannych, leżących ra 
polu bitwy i pozbawionych wszel- 
kicj pemocy, napisał książkę 
„Wspomnienia z pod Solferinó", w 
której rzucił myśl utworzenia new 
tralnej erganizącji pomocy rannrm. 
(umpert opisuje potężne wrażenie, 
jakie wywarła ta książka, 

Rzadko która utopia znalazl: 
tak szybkie urzeczywistnienie, jak 
marzenie Hearyka Dunanta. Nawo- 
lywanie do walki z wszeląkim złem 
jest przywilejem idealistów. Wyda- 
wało się jednak rzeezą nie do po- 
nryślenia, aby prywatny człowiek 
olważył się zbudować śmiały i zu. 
pelnie realny plan zeformy, kładą» 
cej Kres dotychczasowej martyrolo- 
gii rannych Dunant potrafił w 
wej książce przekonać każdega 
przeciętnego obywatela, że idea jego 
nie ma w sobie nie z utopii. Potra- 
Gł zyskać dla niej zarówno prze: 
ciwników wojny, jak militarystć w. 
W krótkiej 1 zrozumiałej treści 
przytoczył zasady organizacji, wy» 
szkolenia personelu, neutralizacji 
lekarzy i sanitariuszy, jednolitego 
godła, udziału nowej instytucji w 
ratownictwie, niezwiązanym z woj. 
ną. Obalał po kolei piętrzące się 
zewsząd przeszkody. W „Wspom- 
nieniach z pod Solferino” stał się 
Dunant istotnym inicjatorem Czer. 
wonego Krzyża, 


Powodzenie Książki przeszło 
wszelkie oczekiwania. W trakcie 
powstawania dzieła Dunant uświa- 
demil sobie, że należy dążyć do 
pomnożenia liczby jego przyszłych 
czytelników, która na początku 
miala -oLjąć jadynie przyjaciół 1 
krewnych autora, Gdy skończył rg- 
kopis,' wręczył go generałowi Du- 
four, Ten najbartziej wpływowy z- 
ol.ywateli 5wczesnej Szwajcarii od- 
powiedział listem,, ktćry stał się 
Lizedmową do pierwszego wydania 
„Wspotńień”, : 
— Z wstrząsających przykładćwy 
żakie podaja Pańska książka, trze- 
ka sobie uświalomić, za jaką cenę 
mąk i łez zdobywa się sławę na 
polu bitwy. Zanadto jesteśmy skłon 
ri widzieć jedynie jasną stronę 
wójńy i zamykać oczy na jej tra 
giczne skutki 


Należy zwrócić uwagę świata na 
tę humanitaraą sprawę. Zdaje mi 
się, że książka Pańska powołana 
jest .do spełnienia .tega zadaniu. 
Dokladnie zbadanie poruszonego w 
niej tematu moża doprowadzić dc 
zerganizowanej wspóipracy wszyst- 
kich ludzi, ktorzy pragną nieść ul 
gę ludzkim cierpieniom. 

Pierwsza wydanie książki Dunan- 
ta pojawiło się w listopadzie 1862 
rocku. Liczylo 1600 egzemplarzy. 
Koszty poniósł autor. W Paryżu, 
Turynie, „Petersburgu i Lipsku wy- 
dzierano, ją sobie z rąk, Po uplywie 
ztiesiąza wydrukowano jeszeze 1000 
cgzenaj Mitsy. zaś-w march 18/3 ro- 
ku. pojawiło się trzecie wydanie. w 
liczhie 3000 egzemplarzy. 

"Duńint umiat skierować swaje 
dzieło dv odpowiednich ludzi, «o 
świadczyło o jego zdelnościach pro 
Jagatwra „Wspomnienia” znalazly 
się na biurkach  1ainistrów wojny, 
w. redakcjach najpoczytniejszych 
dzienników, w oudnarach - królew: 
ekich małżonek. 


Api Dunsnta mrósł do rozmia- 


rów enropajskiej sensacji. Pojawi- 
ły się wkrótes przekłady w języku 
niemieckim, angielskim, włoskini i 
szwedzkim. 15 lutego 1863 roku pr- 
jawił się w „Jóurnal des Dehals”, 
Łędącym wciąż jeszeze oficjalnym 
organen, europejskiej opinii pu- 
klicznej, obszeray artykuł profeso- 
ra Saint-Marc Girardin, którym za- 
interescwała - się królowa pruska, 
Duna stał się osobistcścią. o któ- 
rej zaczęły mówić wyższe stery to- 
warzyskie. 

Bracia Goncourt trzymajacy re- 
kę na pulsie paryskiego życia, pi- 
sali $ Czerwea 1863 roku w wyda- 
wanym przez nich dzienniki 

= (vielnik tej książki koficzy 
ja przoklęciem wojny. 

Victer Hugo mówił w liście da 
Dimanta: 

— Przeczytałem Pańską księżkę 
z najgłębszym zainteresowaniom 


Zbroi Pan w niej uczucie ludzkości 
i służy sprawie wolności. Pańskie 
dążenie bwłzi wa mnie entuzjazm. 
Przesyłam Panu moje najgorętsze 
życzenia poiyślnych wynikćw. 

Pı dezaa zebrania w Instytucie 
spotkał się Dunant z Ernestem Re- 
nąmem. Ten znakomity filozof. au- 
ter słynńego na cały świat dziela 
„Życie Jezusa”, zwrócił się do nie- 
gr ze słowami uznania i zachęty: 

— Stworzył Fan największe dzie: 
ło naszego stulecia — rzekł — 
Europie będzie ono może bardzo 
potrzebne. - 

Feridynand Lesseps, 
twórca Kanalu Sueskiego, spotkal 
się-z Danantem w chwili. gdy to 
gigantyczne, jeszcze niedakończane 
przedsięwzięcie, przeżywało najcięż 
szy kryzys i stałe wobec najwię= 
kszych przeciwności 

— Uznanie, jakim Pana darzą, 


genialny 


vewa- 


ażka „Czerwonego Krzyża” 


zachęca mnie do wytrwania — 
rzekł do auż>ca „Wsnomnień”. 

Karol. Diekaas zamieścił na wio- 
snę 1863 rokn w swoim tygodniku 
„Al the year round”, czytanym z 
namaszczsniem przėz całą Anglię, 
obszerny rozbiór książki Duranta, 
nie szczędzac podziwia i zachęty 
szlachetnomu usiłowania. Dzieło to 
nazwał „Człowiekiem w bieli”. 

Jedynie francuski sztab general- 
ry. który od dawna traktował 30- 
dejrztiwie młodego Dunanta, nie 
zdradzał zachwytu. Gdy admirał 
Fourichen podał ministrowi wojny 
n:arszalkówi Randonow: rozchwy- 
ivwaną w Paryżu książkę, minister 
ndtrącił ją z oburzeniem. 

— Książką tę — rzekł — napisa- 
no przeciwka Francji. 

Marszałek zaś dworu cesarskiego 
Vaillaut. którege proszono 0 ola- 
zame Dunantowi poparcia, odpowie 


dział drogą oficjalną, że nie chca 
nie wicdzieć o te; sprawie i żałuje, 
że minęly czasy, gdy palono zdoby- 
te miasta, wycinano w pień wzięte 
de niewuli załogi i dobijano ran- 
nych. Marszał:k dodał. iż życzy so- 
bic. aby ogół dowiedział się Z tym 
jego pogiadzie na wojnę, z którego 
jest dummy. 


Rylo to szczere wyznanie źołnie- 
rza ta britalna otwartość staregy 
generała była więcej warta, niż 
obłuda sentynientalnych polityków, 


Narzelny lekarz francuskiej at- 
mii Tegonesż wyraził się w ońdczy* 
cie na temat sanitarnej służby po- 
lowvj, ża qropozycje Dunanta zb- 
dowans są na przesadzie. która v- 
braża w równej mierze rządy wszyst 
kich państw, posiadających bojowe 
arinie. 

M. GUMPERT. 


W kilku wierszach 


W Banskoku zmarł ostatni o- 
ficjalmy błazen nadworny w 61 
roku życia. Nazywał się Prah- 
dia i był karzełkiem, miał 105 
ctm. wzrostu. Był niezwykle do- 
wcipny i roztropny i podobno 
monarcha często radził go się w 
ważnych oł, 


Dr. J. Verdier, lekarz naczel- 
ny jednej z paryskich klinik, 
zrobił podobno ostatnio szereg 
niczwykle udanych doświad- 
czeń ze stosowaniem śliny do 
leczenia ran. Dr. Verdier opierał 
się na obserwacjach zwierząt, 
które stale łiżą swe rany; rany 
te goją się bardzo szybko. Ra- 
na, do której dr, Verdier wpro- 
wadza sterylizowaną ślinę ludz- 
ką, zostaje wvleczona w czasie 
o jedną czwartą krótszym, niż 
normalny Dna leczenia. 


W całej Francji ginie codzień 
400 psów. Tylko niewielka ich 
ilość wraca po tvm do swych 
poprzednich właścicieli. Cenne 
psv rasowe zostają wywiezione 
zagranicę, podczas gdy zwykłe 
psy są często zabijane przez że- 
braków i włóczesów. 


Do szpitala w Livorno przy- 
wieziono w tych dniach pewne- 
go marynarza. Gdy go rozebra- 
no, okazało się, że ma na ple- 
cach wytatuowane dziewieć stro 
fek z „Boskiej komedii* Dante- 
go. Później okazało się, że ma- 


“enaren w młodości był studen- 
tem filozofii VRYE: 


W osobliwy snosób pon`łnił 
samobójstwo pomocnik fryzjer- 
ski w Kownie. Położył się da 
dużego naczynia, w którym jego 
szef przechowywał pijawki, któ 
re przystawiał swvm klientom, 
Kilkaset pijawek woniło się w 
ciało chłopca i nazajutrz zrana 
znaleziono go tak osłabionego 
z powodu upywu krwi że już 
nie udało się uratować mu ży- 


cia. 
* 

Największy zbiór książek na 
świecie znajdował sie w posia- 
daniu sławnej angielskiej wypo- 
życzałni Mudie, która ostatnio 
przestała istnieć po 95 latach 
pracy. -W latach dziewięćdzie- 
siątych miała ta wypożyczalnia 
50.000 klientów, którzy wypo- 
życzali 100.000 książek tygo- 
dniowo. Na pólkach stało 7 mi- 
lionów 350.006 tomów. Niektóre 
książki istnialy tam w 3.500 eg- 
zemplarzach. 

x ; 

W jednej z gazet amerykań- 
skich, sprawozdawca z pokazu 
mód pisze: „Obecne toalety mło 
dych nań przypominają mi płot 
z kolczastego drutu. Chroni on 
własność, ale nie zasłania wi- 
oku '. | 

W jednym z hoteli rzymskich 
zaaresztowano jakiegoś bezpań- 
stwowego rosjanina, który ze- 


znał, że „przekroczył“ granice 
włoską na osi wagonu sypialne- 
go. Rosjanin ten oświadczył, że 
od lat uprawia ten sposób jaz- 
dy i w ten sposób przekroczył 
już 36 różnych granic, a niektó- 
re nawet kilkakrotnie i dotych- 
czas ani razu nie został zatrzy- 
many przez p graniczne. 


Urząd podatkowy w Grenobli 
zarządził, aby wszystkie kotv, 
będące w prywatnym posiada- 
niu, zaopatrzone zostały w 
dzwoneczek na szyi. Koty bez 
dzwonka bodą zastrzelone. To 
osobliwe rozporządzenie ma na 
celu opiekę nad ptakami śpie- 
wającymi. 


Według obliczeń pewnego 
sławnego uczonego japońskiego 
Tokio — od czasu wielkiego 
trzęsienia ziemi w 1923 roku ob 
sunęło się o 97.5 centymetrów, 
Uczony obliczył, że poziom To- 
kio dalei będzie się obniżał i to 
w dotychczas obliczonej szyh- 
kości. Wynosi to przeszło 6 cen 
rymetrów w ciagu roku. 


Największą halą wystawową 
świata jest New - Earls - Court - 
Halle; jej powierzchnia równa 
się 58.000 mif; kwadr. Znajdują 
się w niej - cztery restauracje, 
mogące pomieści cztery tysią- 
ce osób. Poza tym znajduje się 
w jej wnętrzu garaż na 200 aut 
ciężarowycii. 


Beźróbntni angielscy graja w parku londyńskim w warcaby na olbrzymiej tablicy, aby jak najwięcej g 
hulzi mogło się przyglądać. 


z 
W Stoncham, stan Missouri, 
aresztowano 67-leiniego robotni 
ka za poślubienie 11-letniej 
dziewczynki, której papiery 
słałszował, podając jej wiek na 
18 lat. 
$ 


54-letni londyńczyk prowadził 
swego psa na smyczy; nagle 
zwierzę skoczyło w tył i pociąg- 
nęło swego pana, który upadł 
tak nieszczęśliwie, że uderzył 
głową o kamień i zabił się na 
miejscu. 

¥ 


Urząd do spraw zagranićz- 
nych w Waszyngtonie polecił 
pani Irenie Robbins, aby odwie' 
dziła wszystkie amerykańskie 
ambasady i poselstwa na całym 
świecie i zajęła się sprawą od- 
powiedniego ich umeblowania i 
urządzenia. Za to olrzymuje o- 
ną 6.500 etz rocznie, 


W Bułgarii odbył się mecz 
footha!llowy między głuchonie- 
mymi. Sędzia dawał znaki za po 
mocą żółtych, czerwonych i zit- 
lonych choragiewek. 

* 

W Hammerfest, najbardziej 
na północ położonym mieście 
Norwegii i Europy, przeprowa- 
dzana jest obecnie akcja, mają- 
ca na celu podriesienie stosun- 
ków moralnych Młodzież, poni: 
żeż lat 16 nie może przebywać 
na ulicach po godzinie 20-ej. 

= 

Podczas budowy drapacza 
chmur w Brooklynie, jakiś ro- 
hotnik, pracujący na 14 piętrze. 
wypuścił z ręki ciężki, żelazny 
młotek. Młotek ten przebił duch 
przejeżdża jącego samochodu i 7" 
bił kierowcę. Samochód bez kie 
rowcy wpadł na ścianę domu ` 
poranił przy tym ciężko cziery 
osoby. 

* 


Podczas dyskusji na temat 
wojenne w angielskiej izbiegmin , 
stwierdzono, że na ziemi istnieje 
jeden naród, który — nie tylko 
nigdy nie prowadził wojny, lecz 
w swym języku nie posiada ne- 
wet wyrazu „wojna“. Naroda 
tym są eskimosi gronlandzey. 


* 

Paryska policja ostrzega lud 
ność, w specjalnej odezwie przz i 
„zemdlonymi* złodziejami kie: 
szonkowymi obojga płci, Codzień 
się zdarza, że w dusznej kolci 
podziemnej, lub w autobusie, na- 
gle pada na ziemię jakiś'człowiek 
zemdlony. Podczas:gdy otaczają 
cy go ludzie, zajmują się „bied- 
ną ofiarą”, kieszenie ich zostają 
dokumentnie opróżnione, 
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NAPOLEON i BONAPARTE 


Spacer przez Pola Elizejskie 


Sacha Guitry, słynny fran cuski pisarz dramatyczny, 
i reżyser, znany jest przede 
„Romans oszusta” i „Perły korony”, 


aktor 
za swoich filmów: 
W filmach tych trzyma 


wszystkim 


się Guitry własnego kierunk u. Żywa ilustracja łączy się z pełuą 
dcwceipu fabułą, Te same zalety posiada jego nowy film „Re- 
montons les Champs - Elyse es” — przejdźmy się przez Pola 


Elizeiskie. Guitry opowiada tu w zajrcującej 


gawędzie dziej? 


Francji Zamieszczony poniżej urywek podaje szereg szczegó- 


łów a Napoleonie, 


Pewnego dnia szedł pod cie- 
niem potężnych drzew okalają- 
cych Pola Elizejskie, generał. 
Nazwisko jego brzmuało: Borna- 
parte. Krok jego był ognisty, aie 
głowa chłodna. Zmierzał do St. 
Cloud. W kalendarzu był to 
dzień dziewiąty miesiąca listopa 
da, wielki historyczny dzień. 
Ten 9 listopada znany jest bar- 
dziej pod nazwą: 18 Brumaire 
1799 roku. 

To dopiero jedno z szeregu 
zdarzeń, jakich świadkiem były 
Pola Elizejskie, 

IW roku 1804 zaszedł w pobli- 
żu pawilonu, należącego do Lu- 
dovic'a wypadek bardzo smutny. 

Gdy zapadła noc, nieznani 
sprawcy zranili ciężko człowie- 
RRSSZDZSZ DZKA ZAD "AOTIYZTSZTZOTOCSEKA 


10 przykazań urody 


Max Factor, weteran sztuki kos- 
metycznej, który od roku 1909 z 
bliska obserwuje świat filmowy 
Hollywcodu, ujął wyniki swych 
spostrzeżeń zawodgwych w swego 
rodzaju 10 przykazań urody dla ko- 
biet na całym świecie: 

1. Czystość jest nietylko koniecz- 
zością ale i podstawą urody. 

2. Należy starać się podkreślać 
swćj wdzięk osobisty. Nie należy 
naśladować wyglądu swych sąsia- 
dek lub gwiaz:| filmowych. 

3. Powinno się analizować swój 
własny nażuralny odcień cery i kie- 
rować się nim przy wyborze odcie= 
ni szminek, 

4. Nie należy traktować fryzury 
jako poprostu masy włosów otrzy: 
inanych od matki natury, Może ora 
i powinna być starannie wyszukaną 
ramą dla rysów twarzy, 

5. Szminka nie jest kwestią ilości 
i grubości; nie należy nigdy nakła- 
dać jej zbyt wiele. 

6. Strzeż się należy zbyt egzo- 
tycznych efektów przy sziainkowa» 
uiu twatzy, Tylko nieliczna osoby 
mogą subie na nie pozwclić. 

7. Nie należy się szminkować lub 
czesać w misjseach publicznych. I 
jedno i drugie jest przykre dla oka 
i może spowodować rozczarowania, 

8. Niż wolno zapominać, że ręce 
są równie ważne jak i twarz, jeśli 
chodzi o urodę kobiecą i powiena 
się je pielęgnować równie staran- 
nie. 

0 Kobiety powiniy pozwalać 
swym niężom lub ukochanym wy- 
Łierać dla sisbie perfumy. Pomimo 
wszystko perfumy są w znacznej 
wierza dla nieh stosowane. 

10. Fewiano się równie starannie 
unikatć „szarłaranów ' w kosmetyce 
jak i w medycynie. „Najlepsze w 
świecie kosmetyki prcfesora X” ma 
często równie bezwartościówe 1 
szkodliwe, jak środki „profesora 
Y“ na bezsenność, raka i zmarszcz 
ki pod oczyma, 

Pilniz przestrzegają tych naka: 
ziw gwiazdy filmowe w Hollywood 
wiedząc, że rady Maxa Factora pad 
niosą ich urode. Clande;te Colbart, 
jedna z najbartziej Invianych i po 
pularnych gwigzł. jest codziennym 
gościem w aśeliers Factura. Twier- 
dzi ona, że codzienny, gruntowny 
maquillaze, wpływa niezwykle Qù- 
datnio ną eonserwację urody ko- 
biecej. 


(REDAKCJA). 


ka, który zmarł w ramionach 
Ludovic'a. 

Człowiek ten nazywał się Le- 
bon i był wynalazcą gazu świetl- 
nego. 

Już od szeregu miesięcy czynił 
starania, aby rada miejska zgo- 
dziła się na oświetlenie Pól Eli- 
zejskich latarniami gazowymi. 
Ojcowie miasta kpili z tego „no- 
womodnego wynalazku“, pomi- 
mo, że spotkał się w Anglii z naj 
wyższym uznaniem. i 

Ludovic przekazał potomnoś- 
ci ostatnie słowa ofiary napadu. 

— Czy nie mówiłem zawsze, 
że złe oświetlenie Pól Elizejskich 
grozi niebezpieczeństwem życiu 
ludzkiemu?... Może mi pan wie- 
rzyć. Mój gaz świetlny jest zadzi 
wiającą rzeczą. Gdyby zarząd 
miasta poszedł za moją radą, nie 
leżałbym tu obecnie... Będzie to 
dla nich słuszną karą. Ostrzega- 
łem ich tyle razy i wkońcu ia 
miałem słuszność. 

Mieć słuszność — ach, ludzie, 
jest to największa pociecha dla 
wynalazcy. Zdarzenia następ- 
nych lat odbywały się tak szyb- 
ko, że zaledwie można nadążyć 
z ich wyliczeniem. 

W roku 1805 jechał przez Po- 
la Elizejskie cesarz Napoleon 
wraz z małżonką Józefiną, W. ro 


ku 1809 jechała tędy Józefina, 
już bez męża. Zgodziła się na roz 
wód, a on ofiarował jej zamek 
Malmaison na stały pobyt. 

W roku 1810 para cesarska 
przejeżdżała znowu przez Pola 
Elizejskie, ale obok Napoleona 
zajmowała miejsce nie Józefina, 
lecz Maria Ludwika. Przejechali 
przez Place de la Concorde i 
uśmiechnięta cesarzowa rzuciła 
przelotne spojrzenie na miejsce, 
gdzie przed 17 laty zginęła na 
szafocie jej ciotka Maria Antom- 
na. 

Upłynęło pięć lat i przez Pola 
Elizejskie przejechała już Maria 
Ludwika samą jedna, wracając 
do ojczyzny. Nastąpił rok 1814, 
Cesarstwo rozpadło się w gruzy. 

Na Polach Elizejskich obozo- 
wały wojska sprzymierzeńców. 
Rosjanie tańczyli dziko i ogniś- 
cie. Anglicy tańczyli również 
przy dźwiękach kobzy, lecz o 
wiele spokojniej. Niemcy nie tań 
czyli wcale, lecz korzystali z każ 
dej okazji, aby śpiewać chórem 
stare melodie. : 

Rzućmy na tę epokę krótkie 
jedynie, lecz bolesne spojrzenie. 
Nie będziemy jedyni, którzy o 
niej zapomną. w 

A później nastąpiło najgorsze. 
(Waterloo. 

Ponury dzień w naszych dzie- 
jach. Dla Napoleona pożegnanie 
się z ojczyzną na zawsze. Jeszcze 
jedne krótkie odwiedziny w 
Malmaison i Polą Elizejskie nie 
ujrzały już więcej sylwetki cesa- 
rza. Przed 16 laty szedł pod cie- 


niem starych drzew do St. Cloud 


na spotkanie niepewnym losom. 
Wtedy jednak był jeszcze innym 
człowiekiem, — był to Bonapar- 
te. 

Myślę często o tych dwóch lu- 
dziach — o Bonapartym i o Na- 
poleonie. Myślę istotnie o dwóch 
bo byli to dła mnie dwaj różni 
ludzie. 

Mógłbym sobie wyobrazić 
dość zabawnie ich spotkanie i 
wzajemne zdumienie, Wygląda- 
łoby to np. tak. 

Bonaparte: Co to... Co to... 

Napoleon. Ależ to... Czy tracę 
przytomność. 

Bonaparte: Bynajmniej. 

Napoleon: Czy, czy to ja mia- 
łem niegdyś być tym młodym 
człowiekiem? 

Bonaparte: Jakto, to ja mam 
być tym spuchniętym człowie 
kiem? 

Musisz się zgodzić, że nie mo- 
gą istnieć dwie bardziej różne 
postacie. Nie mogliśmy nawet 
Kochać jednej i tej samej kobie- 
ty. Ja ubóstwiałem Józefinę -— 
tyś ją odtrącił. A Marii Ludwiki 
nigdy nawet nie znałem. Wiem, 
że człowiek zmienia się z lata- 
mi... ale tak uderzająco... To o- 
kronne! 

Napoleon: Ten dwudziesto- 
ośmioletni generał... 

Bonaparte: ..Umarł wkońcu 
jako kapral. (Napoleon wprowa- 
dził nazwę „kapral“ jako stopień 
honorowy i sam go sobie nadał). 

Napoleon: Jako cesarz, proszę 
o tym nie zapominać. 

Bonaparte: Wszak nim już nie 
jesteś. + Bl a a Z | AdE! 


i niecodzienna rozmowa 


Napoleon: Po mojej Smierci 
zostanę nim na zawsze! 

Bonaparte: Będziesz lo ża 
wdzięczał anglikom. 

Napoleon: No tak, można prze 


cież coś mieć od wrogów. 


Bonaparte: Kiedy myślę o 
tym, jak wiele się napracow: 
łem, aby zdobyć nazwisko... A ty 
nie miałeś nie lepszego do robs- 
ty, jak dodać do niego imię To 
wprost niesłychana rzecz! 


Chciało ci się koniecznie być 
„Napoleonem. 

Napolcon: Nie 
mój największy błąd, mogłem 
spokojnie pozostać przy ivm 
imieniu. Największe jednak głuj 
stwo popełniłem, gdy nazwałeju 
siebie Napoleonem Pierwszym. 
Nie powinieniem był troszczyć 
się tak bardzo o potomstwo. Kło 
chce założyć dynastię, niech to 
czyni jedynie dla siebie. 


był to wcate 


Bonaparte: Najlepiej nie przy 
znawać się do tego. Mimo wszy- 
stko nie był to twój największy 
błąd. Nie! Ale dlaczego nie zosta- 
łeś republikaninem? +4. 


Napoleon: Bo nić byłeś uczej- 
wy. Z nas dwóch ty byłeś praw- 
dziwym cesarzem. Tak, tak. 
sam się z tym zgodzisz: przecicć 
dziś jeszcze nazywają naszych 
stronników „bonapartystami*, u 
nie „napoleonistami'. Powiedz 
mi jednak, czy zgodziłbyś sie 
jeszcze raz przeżyć swoją karię- 
rę od początku. 


Bonaparte: Na miłość Boską! 
Za żadną z koron światal -: 


1. W Avignonie odsłonięto w tych dniach wielkie popiersie premiera Daluiiera, ktćry urodził się w tej miejscowości. — 2. Szeześliwa psia 
rodzina pożywia sie pod okiem czujnej matki, — 3. Trzy koła i dwa ogony bez kadłuba posiada szykka dwuosobowa maszyra, zbudowana 
w Anglii spoejalnic na treningi dla pilotów dalekobieżnych: — 4. Doa glas Corrigan, słynny „zdobywea Atlantyku przez pomyłkę s 
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Co nowego w medycynie? 


„Pożeracze powietrza”. — Złowieszcze symptomy. — Strach przed śmiercią. — Odkrycia profesora 
Woronowa. — Zwycięstwo nad kretynizmem. — Walka ze starością. — Jak 


Przed 30 laty nikt nie wis- 
dział., że na świecie istnieje cho 
roba, zwana  „aerofagią* — o- 
hecnie zaś zajmuje ona poczesne 
miejsce w praktyce lekarskiej, 
zarówno pod względem często- 
ści wypadków, jak i różnorodno 
ści form, Nie znaczy to, że aero- 
fagia pojawiła się w początkach 
bieżącego stulecia; bezwątpienia 
istniała również przed tym, lecz 
istota jej dopiero niedawno zo- 
stała wyjaśniona. 

Aerofagia oznacza — połyka- 
nie powietrza. Powietrze jest 
nam niezbędne dla oddychania 
i nie złego nie staje się, gdy wdy 
chamy je tym organem, który 
jest przeznaczony do tego celu. 
Lecz gdy powietrze w dodatku 
w dużych ilościach, dostaje się 
do żołądka, wówczas pojawiają 
się liczne symptomy chorobowe; 
objęte nazwą: aerofagia. Zasad- 
niczym symptomem tego ro- 
dzaju jest wzdęcie żołądka, wy- 
wołane tym zbytecznym powie- 
Irzem. Aerofagię można z łatwo- 
ścią pomylić z tymi gazami, 
które wytwarzają się w żołądku 
i kiszkach wskutek rozkładu źle 
ugotowanego pożywienia. Ta po- 
myłka zdarza się tym częściej, 
ponieważ oba zjawiska — aero- 
fagia i wytwarzanie gazów żoład 
kowych — często sobie towarzy- 
szą. Jednak przy acrofagii ma 
miejsce wyłącznie nadmiar p +- 
wietrza w żołądku, zaczerpnię- 
tego z zewnątrz. 

„„Pożeracze* powietrza łykają 
powietrze w dwojaki sposób, 41 
bo daje się u nich zaobserwo- 
wać nadmierne wytwarzanie Śli 
ny — co wskazuje na nienormal 
ną aktywność gruczołów ślino- 
wych — i wówczas powietrze 
przenika do żołądka razem ze 
śliną; albo chorzy jakby „piją“ 
powietrze, co zdarza się najczę- 
ściej. 

Zwykle ci chorzy nie rozumie- 
ją swej choroby i zwracają się 
do lekarza ze skargami na żołą- 
dek, serce, lub płuca, lub też na 
zły stan psychiczny. I w samej 
rzeczy aerofagia daje szereg 
objawów, które mogą wzbudzić 
podejrzenie, iż ten, czy inny waż 
ny organ jest ciężko chory. Cho- 
rzy żalą się na ucisk w żołądku 
po jedzeniu, na wzdęcie brzttcha, 
suchość w ustach itd. 

Druga kategoria symptomów 
dotyczy serca i w tym wypadku 
ohjawy chorobowe są tak silne, 
że chory jest przekonany, że ma 
anginę pectoris i że może umrzeć 
lada chwila. Odczuwa nagły lęk, 
tak charakterystyczny dla praw 
dziwych chorób sercowych, Ści- 
skanie, męczy się, przy najmniej 
szvm wysiłku dostaje bicia serca, 
a po lewej stronie piersi odczu- 
wa straszne bóle. 

Aerofagia pociąga za sobą rów 
nież komplikacje w pracy płuc, 
wywołuje przypadki pseudo- 
astmatyczne i cały szereg obja- 
wów nerwowych — nieusprawie 
dliwiony strach przed Śmiercią, 
szczególnie w porze porannej, 
„kluskę* w gardle, nerwowe kur 
cze, koszmary, bezsenność w no 
cy i senność podczas dnia itd. 
Na ..pożeraczy* powietrza szcze 
gólnie źle działa brzydka pogo- 
da, 

U kobiet aerofagia zdarza Się 
częściej, niż u mężczyzn i wy- 
stępuje najsilniej w okresie doj- 
rzewania płciowego, w czasie 
periodów oraz w wieku przej- 
ściowym. 

Chorzy na aerofagię nie są cho 
rymi z urojenia, jak się często 
przypuszcza, i nie pomagają tu 
rady w rodzaju: „trzeba wziąć 
się w ręce”, „nie wmawiać sobie 
ułupstw” etc. Ale aerofagia nie 
jest miebezpieczna i zadanie le- 


gię, poleca się noszenie 


karza polega, w pierwszym rzę 
dzie, na uspokojeniu pacjenta, 
Doświadczony lekarz może bez 
trudności (wysłuchaniem i opu- 
kaniem okolic żołądka i jelit) 
rozpoznać aerofagię, a dla wal- 
ki z nią istnieje cały szereg środ 
ków. Mimo różnych lekarstw, 
kobietom cierpiącym na aerofa- 
pasów 
ortopedycznych, aby utrzymać 
żołądek w miejscu — poza tym 
należy spożywać lekkie potra- 
wy i nie obciążać organów tra- 
wiennych. 

Aerofagia może być „strasz- 
na w swych objawach, lecz nie 
jest niebezpieczna i ludzie, cler- 
piący na nią, powinni zwrócić 
się do dobrego lekarza i wie- 
rzyć w to, iż stosunkowo proste 
leczenie wybawi ich od wszel- 
kich tego krs cierpień. 


Znakomity specjalista od od- 
mładzania, prof. S$. Woronow, 
rosjanin z pochodzenia, obywa- 
tel francuski, ogłosił ostatnio dru 
kiem — po długim milczeniu — 
rezultaty swych ostatnich prae. 
Tak, jak poprzednio, pracuje on 
wciąż nad tym samym zagadnie- 
niem przeszczepiania chorym, 
lub starym ludziom gruczołów 
wewnętrznego wydzielania, wzię 
tych od małp. Jednak tym razem 
prof. Woronow skierował swe 
usiłowania nie jedynie na odmło 
dzenie — to zadanie dotychczas 
nie udało się całkowicie ani je- 
mu, ani nikomu z jego naśladow 
ców — ale na leczenie niektó- 
rych chorób, wywołanych nie- 
normalną działalnością gruczo- 
łów, wpływających na los czło- 
wieka. 

Współczesna nauka wie, że je 
den z tych gruczołów — tarczy 
kowy — odgrywa wielką rolę 
we wszystkich fizjologicznych, a 
nawet psychicznych procesach, 
zachodzących w organiźmie zwie 
rzęcym i ludzkim. Jeśli dobrze 


rozwiniętemu i rozumnemu psu 
wykrajać gruczoł tarczykowy, £0 
zwierzę staje się apatyczne, na 
nic nie reaguje i do tego stopnia 
głupieje, że nie odróżnia przed- 
miotów jadalnych od niejadal- 
nych. Doświadczenia doprowa- 
dziły chirurgów do tego, że przy 
chorobie Bazedowa, gdy muszą 
wyciąć przerośnięty gruczoł tar 
czykowy, nłgdy nie wycinają 
więcej, niż dwie trzecie tego or- 
ganu, gdyż w przeciwnym wypad 
ku mogą spowodować absolut- 
ne kretyństwo u chorego. 

Ludzie całkiem pozbawieni od 
urodzenia gruczołu tarezykowe- 
go, lub posiadający gruczoł tar- 
czykowy r edorozwinięty, są sa- 
mi niedorozwinięci i zdegenero- 
wani, zarówno pod względem 
psychicznym, jak i fizycznym, 
odznaczają się niewielkim wzro 
słem, mają różne ułomności fi- 
zyczne, często nie potrafią mó- 
wić, a pod względem psychicz- 
nym znajdują się- na poziomie 
małych dzieci i często całkiem 
idiocieją. 

Właśnie prof. Woronow. zna- 
lazł sposób walki z tą straszną 
i dotychczas nieuleczalną choro 
bą, zapomocą przeszczepienia 
choremu obcego gruczołu tarczy 
kowego. 

Według słów znakomitego u- 
czonego, operacja sama przez 
się nie przedstawia żadnych 
trudności i przeprowadzana jest 
zwykle przez dwuch chirurgów 
jednocześnie. Jeden z nich wy- 
krawa gruczoł tarczykowy — w 
całości lub częściowo — jakie- 
muś zwierzęciu, a drugi przygo- 
towuje chorego. Samo przeszcze 
pienie gruczołu trwa kilka mi- 
nut. Prof. Woronow opowiada 
o swoim pierwszym pacjencie, 
dwudziestoletnim młodzieńcu, o 
wzroście siedmioletn'*go dziec 
kai z innymi oznakami fizycz- 
nego niedorozwoju Pod wzglę- 
dem rozwoju psychicznego hył 


on absolutnym kretynem, nia 
wiedział, il> ma palców u rąk i 
umiał "cwiedzieć izlko k ża 
słow hez związku. 

Jlistoria ta miała miejsce pod 
czas wojny i całkiem niemożli- 
we było postaranie się o odpo- 
wiednią do operacji małpę. 
Prof. Woranow nie miał innej 
rady, jak tylko namówić matkę 
pacjenta, aby oddała swój gru- 
czoł tarczykowy. Matka — ko- 
bieta bardzo inteligentna — zgo 
dziła się na propozycję profeso- 
re, chcąc uratować syna. Leez 
prof. Woronow, obawiając się, 
że zrobi z dzielnej kobiety idiot- 
kę, wyciął jej tylko kawałeczek 
gruczołu tarczykowego, który 
przeszczepił choremu, Ten ostał 
ni po tej operacji fizycznie się 
nieco rozwinął, lecz psychiczne 
zdolności pozostały na poprzed 
nim poziomie. 

W 1918 roku prof. Woronow 
powtórzył operację i przeszcze 
pił swemu pacjentowi gruczoł 
tarczykowy, wzięty od szympan 
sa, Już po 4 miesiącach młodzie- 
niec samodzielnie chodził po Pa 
ryżu, jeździł całkiem sam kolej- 
ką podziemną i zaczął się uczyć 
języka francuskiego. Po roku 
opuścił na zawsze klinikę. W 
tym czasie wszystkie objawy kre 
tynizmu, poprzednio ujawniają 
ce się bardzo jaskrawo, całkiem 
zniknęły, młodzieniec nauczył 
się czyłać i pisać i objawiał wiel 
kie zdolności. 

Obecnie ten „dawny kretyn“ 
liczy 42 lata i bardzo dobrze pra 
cuje w fabryce oj.:a. a w chwl- 
lach wolnych od p.acy zajmuje 
się muzyką. Pod względem roz- 
woju intelektualnego nie różni 
się od otaczających go ludzi, fi- 
zycznie jest całkiem normalnie 
rozwinięty, a pod względem 
wzrostu przewyższa ojca. 

Drugą pacjentką Woronowa 
była 16-letnia dziewczyna z atro 
fią gruczołu tarczykowego, bę- 


Karel Capek napisał niedawne 

> książkę „Podróż na północ”, zawie 

rającą wiele ciekawych obrazków 

z życia skandynawskiego. Zamiesz 

czony poniżej rozdział podaje cie- 
kawe szczególy o Kopenhadze. 
(REDAKCJA) 


Kiedy się słyszy, że ktoś wymie 
nił nazwę stolicy Danii, nasuwa 
się przede wszystkim myśl o por 
celanie. W Kopenhadze znajduje 
się jednak wiele jeszcze innych 
ciekawych rzeczy, na pierwszym 
zaś miejscu 

1. Cykliści i cyklistki. Jest ich 
takie mnóstwo, jak w Holandii, 
imkną przez ulice gromadnie 
lub parami. Rower przestał tu 
odgrywać rolę środka komunika 
cji i stał się czymś w rodzaju ży 
wiołu na równi z ziemią, powie- 
trzem, wodą i ogniem. 

2. Magazyny konfekcji. Ni- 
gdzie nie widziałem tyle skle- 
pów, sprzedających damskie 
stroje, ile w Kopenhadze. Stano 
wią tu zjawisko masowe, jak ho 
tele w Pradze lub kawiarnie w 
portach północnych. 

3. Ani jednego policjanta na 
ulicach. „Sami się pilnujemy*. 

4. Królewska straż w olbrzy- 
mich futrzanych czapach. Wi 
działem ich dwunastu. Czynili 
imponujące wrażenie. 


— Widzi pan tu połowę naszej 
armii — rzekł z dumą mój prze- 
wodnik. 

5. Zbiory sztuki. Kto chce o- 
glądać dzieła francuskich rzeź- 
biarzy, Falguiere, Charpeaux, Ro 
dina, ten powinien jechać do Ko 
penhagi. Powstały one z „piwa“. 
Wielkie bowiem dochody słyn- 
nego browaru w Carlsbergu prze 
znaczone są w lwiej części dla 
carlsberskiego funduszu, popie- 
rającego rozwój sztuki i nauk. 
Mój Boże, gdyby tak również u 
nas chciano pić dla dobra sztu- 
ki! Ileby powstało zbiorów posą 
gów i obrazów! Lecz Karol Ja- 
cobsen i pani Attilie nie rodzą 
się w każdym kraju. Byłoby ta 
za wielkie szczęście. 

6. Svend Borberg. Jest dzienni 
karzem, pisarzem, tancerzem, 
aktorem i rzeźbiarzem. Przypo- 
mina Ibsena i Bjórnsona. Szczu- 
pły z twarzą dyplomaty z cza- 
sów Wiedeńskiego Kongresu. 
Kto widział Kopenhagę i nie za 
znajomił się z Borbergiem, ten 
nie miał po co chodzić do Tivo- 
li. Pomimo wszystko jednak po- 
winien był tam pójść. 

7. Tivoli jest główną osobli- 
wością Kopenhagi, miastem huś- 
tawek, strzelnice, wodotrysków. 
hoteli i atrakcji, miastem dzieci, 


zakochanych parek, prostego lu 
du. Wielkim parkiem rozrywko 
wym, nie mającym może równe- 
go sobie na całym świecie pod 
względem popularności, serdecz= 
nej prostoty, naiwnego czarują- 
cego humoru. 

8. I co jeszcze można widzieć 
w Kopenhadze? Aha, kanały, tar 
gi rybne, królewskie pałace i 
knajpy marynarzy, gdzie rozle- 
gają się podczas jasnych nocy 
dźwięki harmonii, poważne sta- 
re domy kupieckie, pismo runicz 
ne i wesołe dziewczęta w kreto- 
nowych sukniach, tłuściutkie i 
zdrowe dzieci. 

9. Tak, tłuściutkie i zdrowe 
dzieci, karmione serem i mle- 
kiem, rosnące w czystych i jas- 
nych duńskich domkach. 

10. I nigdzie żebraka, nigdzie 
źdźbła brudnej nędzy. Niedawno 
naliczono w Danii wszystkiego 
16 ludzi, nie mających dachu 
nad głową. Nikt nie spogląda tu 
podejrzliwie. Gdy gość zamawia 
w resłauracji whisky, przynoszą 
mu całą flaszkę. Sam powie póź- 
niej, ile szkląnek z niej wypił. 
Tu żyje się dobrze. Lecz cóż z 
lego. Bawimy tu przejazdem i 
musimy pożegnać ten piękny 
kraj. 

Sarel Capek. 


naprawić serce? 


dącą typowym klinicznym wy- 
padkiem absolutnego kretyniz- 
mu. W owym czasie prof. Woro- 
now również nie posiadał małpy 
i znów poprosił matkę chorej, 
aby ofiarowała swój gruczoł tar- 
czykowy. Tym razem Woronow 
wykrajał matce całą lewą część 
gruczołu tarczykowego i prze- 
szęzepił ją córce. Operacia abso 
lutnie nie odbiła się na zdrowiu 
matki, a córka - liczy już 53 lat - 
stała się całkiem normalną kobie 
tą, o wesołym. żywym usposo- 
bieniu i — choć może to jest 
dziwne — odznacza się wybitna 
pamięcią. 


Metoda ta zostala zastosowa- 
na w znacznej ilości wypadków 
i prof. Woronow jest przekona- 
ny, że ma ona wielką przyszłość, 
gdyż można ją stosować nie tyl- 
ko przy leczeniu kretynizmu, 
który nie jest tak częsty, ale i 
przy walce ze starością i wszyst 
kimi towarzyszącymi jej zjawi- 
skami. 


Wraz z wiekiem gruczoł tar- 
czykowy się zmniejsza — u do- 
rosłego człowieka waży on 28 
gramów, a u starca tylko 15 gra- 
mów — i właśnie ten fakt powo 
duje obniżemie fizycznych i psy- 
chicznych zdolności u starych 
ludzi. Przeszczepienie gruczołu 
tarczykowego odrazu powoduje 
zarówno fizyczne, jak i psychicz 
ne ożywienie całego organizmu 
inawrót starego człowieka do 
normalnego życia. 


Na tej samej drodze „leczenia 
starości“ prof. Woronow zrobił 
drugie, nie mniej sensacyjne od- 
krycie. Jak wiadomo, serce mło 
dego człowieka robi przeciętnie 
70 — 75 uderzeń na minutę, ale 
z wiekiem uderzeń tych jest có- 
raz mniej. Wskutek tego nasz 
krwiobieg, regulowany sercem, 
zmienia się, co znów pociąga za 
sobą liczne i rozmaite zaburze- 
nia różnych organizmów nasze- 
go ciała i powoduje powstawa- 
nie t. zw. chorób funkcjonal- 
nych, z którymi medycyna nie 
umie sobie jeszcze dać rady. 

Lecz sama działalność serca 
kierowana jest również w znacz 
nym stopniu drugim z rodziny 
gruczołów wewnętrznego wy- 
dzielania, tak zwanym  nadner- 
czem, które wydziela hormon 
„adrenalinę“, posiadający włas- 
ność przyspieszania działalności 
serca. Do ostatnich czasów wal- 
ka z osłabionym, wskutek staro 
ści, sercem uważana była za nie- 
możliwą; lekarze mówili, iż nie 
można wyrzucić starego serca i 
zamiast niego wstawić nowego, 
prosto z fabryki. Właśnie ta nie- 
możność „poprawienia“ serca 
sprawiała, że i przed funkejonal 
nymi chorobami, wywołanymi 
osłabionym działaniem serca w 
starszym wieku, lekarze byli cał 
kiem bezsilni. 


Profesor Woronow postano- 
wił więc przeszczepiać na sta- 
rych ludzi nadnercze, wzięte 7 
małp, w tym cżlu, aby gruczoł 
ten, funkcjonując normalnie w 
nowym dlań organiźmie, wydzie 
lał adrenalinę, która znów z k” 
lei przyspieszałaby zwolnione } 
cie serca i powodowała ponrz® 
ni rytm działania serca. W te 
sposób mogą zostać usunir' 
przyczyny całego szeregu fun". 
cionalnych chorób, a więc i (© 
choroby. Na całym szeregu dv- 
skomale udanych operacji prof 
Woronow wykazał, że metad» 
jego jest całkiem realna i tym 
samym zrobił jeszcze jeden krok 
naprzód na długiej i trsdnei dro 
dze walki z naszym strasznym 
wrogiem — starością. 


Wł. Totarinaw. 


(o byś uczynił w takiej 
sytuacji? 

Samo zdarzenie nie jest tu może 
tak istotne, Ale posłuchajmy. 

Nad Filipinami przeciągnęła stra- 
szliwa burza, która spowodowała 
powódź, Jednemu z tubylców uda- 
ło się wraz z cała rodziną, skłąda- 
‘jaca się z matki, żony oraz trojga 
dzieci, umieścić «się na wysokim 
drzewie. Ale nie na długo. Woda 
podmyła korzenie i cała rodzina 
wpadia do wody. Filipińczyk umiał 
plywac, mógł więc ratować siebie 
i jeszcze jedną osobę, Ale tylko jed- 
ną, gdyż większy ciężar nie pozwo- 
lilby mu zwyciężyć rozszalałego 
Żywiolu. Ale rodzina jego składała 
się przecież z pięciu osób. Którą 
wiae z nich ratować? Żonę, matkę, 
czy też któreś z dzieci? Ale które? 

Filipińczyk uratował żonę, Czy 
uczynił słusznie? Brzmi to jak py- 
tanie do dyskusji. 

jedni — rozpatrując sprawę z 
punktu widzenia bioiogicznego, po 
wiedzą, że uczynił słusznie. Matka 
żyła już dosyć dlugo, większą część 
swego życia miała już poza sobą. 
Ratując jedno z trojga dzieci, po- 


pełniłhy wobec pozostałych niespra - 


wiedliwość tak wieiką, że nigdy 
chyba nie przezwyciężyłbv wyrzu- 
tów sumienia. Ratując żonę, mógł 
— stwarzając nowe życie — powt: 
tować poprzednią stratę. 

Ale decyzja taka nie może zapaść 
jedynie pod wpływem czynników 
rozumowych. Litość dła słabszych, 
zwłaszcza zaś dla dzieci, many wro 
dzoną i jesc ona poniekąd instynk= 
tewna. Dorośli — tak to odczuwa- 
my — są przygotowani do myśli o 
konieczności umierania. Dziecko ua 
tomiast, stając wobec tych ciem- 
nych sił, jest jeszcze bardziej god- 
ne litości, Ratując życie dziecku, 
ratujemy jednocześnie te wszystkie 
możliwości, jakie być może, przy- 
riosą ludzkości jego zdolności, czy 
talent. Być może dziecko najbar- 
dziej zasługuje na ratunek również 
dlatego, że przeciętnie biorąc naj- 
mniej złego uczyniło, I dlatego tea 
wiele głosów padnie w tej dyskusji 
za uratowaniem najmłodszego z 
trojga dzieci filipińczyka. 

Ale oto przemówi ktoś w inieniut 
innego uczucia: wdzięczności. A 
czyż nie najbardziej zobowiązani 
będziemy wobec matki, której za 
wdzięczamy nasze życie, Ale znów 
te wszystkie wartości moralne, ja 
kie reprezentuje matka, potęgują 
się jeszcze u żony. Może więc jed 
nak ona właśnie powinna być ura- 
towana z groźnych odmętów? Klóż 
ma zostać przy życiu? Czy cezio- 
wiek najbardziej godny litości i 
współczucia, czy też najbardziej od- 
porny i żywotny? Najpiękniejszy, 


najmlodszy, czy najstarszy? Naj- 
bardziej przez nas ukochany, czy 


najniewianiejszy? A jeśli utrudnić 
jeszcze rozstrzygnięcie, pogłębić i 
rozszerzyć dyskusję, można by do- 
dać takie jeszcze pytanie: gdyby 
można było uratować dwie z pos 
śród pięciu osób — kogo należało 
hy wówczas wybrać? A cóż uczyni- 
libyśmy, gdyby zamiast żony zagro- 
żona została Śmiercią siostra? Alho 
brat? Zamiast matki — siostra, ale 
bo przyjaciel? Jak należaio by roz 
strzygnąć sprawę, gdyby wybór 
miał paść na ukochaną, lub brata? 


Ale za tymi pytaniami kryje się 
coś więcej, niż temat do ciekawej 
dyksusji Z poza tych pytań wyła: 
nia się w rałej grozie problemat 
winy, którą człowiek bierze na sie 
die wtedy nawet, gdy działa z jak 
najbardziej szlachetnych pobudek 
Wybór, jaki musiał uczynić ten [ili 
pińczyk, był najgłębiej tragiczny. 
Kogokolwiek bowiem ratował, brał 
zarazemt na siebie winę wobec in- 
nych, których musiał porzucić. 
Brał na siebie winę wobec matki. 
wobec dzieci, które w nim, w ojca, 
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REMBRANDT ŻA 100 FRANKÓW 


Jak się wzbogacił brukselski antykwariusz 


Akwizgran, w grudniu. 

Obraz Rembrandta „Rachela 
opłakuje swoje dzieci*, który 
zniknął gdzieś przed 200 laty, 
został zdaje się odnaleziony, Nie 
dawno w pewnym lokalu licyta- 
cyjnym w Brukseli sprzedawano 
wśród rupieci bardzo zabrudzo- 
ny, mały obrazek, który jakiś 
antykwariusz kupił za minimal- 
ną cenę 100 franków. Po upły- 
wię kilku dni okazało się, że jest 
to dzieło Rembrandta. 


Obraz Rembrandta „Rachela opłakuje swe dzieci”, 


Historia odnalezienia tego o- 
brazu jest naprawdę niezwykła. 
Stwierdzono, że obraz od szere- 
gu pokoleń znajdował się w po- 
siadaniu pewnej holenderskiej 
rodziny w Maastricht, gdzie po- 
woli tracił znaczenie, aż wresz- 
cie wylądował na strychu wśród 
rupieci. Gdy obecna właścicielka 
domu, 70-letnia kobieta, pówzię 
ła postanowienie zamknięcia się 
w klasztorze, wręczyła cały 
swój ruchomy majątek pewne- 


mu brukselskiemu  licytantowi 
do sprzedania. W małym lokali- 
ku licytacyjnym zaofiarowano 
ten obrazek wśród licznych drob 
nostek, ale początkowo nie bylo 
nań wogóle nabywcy. Wreszcie 
jakiś brukselski antykwariusz 
ząkupił obrazek zą 100 fran- 
ków. Już w samej sali licylacyj- 
nej przy bliższym przyjrzeniu 
się stwierdzono, że obraz. posia- 
da większą wartość, Ktoś z obez- 
nych zaofiarował nabywcy odra 
zu tysiąc franków, ale antykwa- 
riusz zażądał 5 tysięcy franków, 
nie znajdując oczywiście amata- 
ra. 


Nabywca udał się następnie 
do szeregu rzeczoznawców, któ- 
rzy stwierdzili, że obraz jest 
dziełem Rembrandta i ocenili ie- 
go wartość na wiele milionów. 


Wszelkie wątpliwości co do an- 
tentyczności obrazu zostały 
przez fachowców rozproszone. 


Prześwietlenie ukazało podpis 
Rembrandta, datę 1631 i mono- 
gram R, L. Wobec tego powsta- 
nie obrazu datuje się z okresu, 
gdy mistrz pracował razem z Ja- 
nem Lievensem. Rzeczoznawcy 
twierdzą, że w tej chwili obrca- 
zek ten, mierzący 16 na 20 centy 
metrów posiada wartość 15 mi- 
lionów franków. Antykwariusz o 
trzymał już cały szereg ofert od 
muzeów i prywatnych zbieraczy, 
ale żądna z nich nie proponuje 
nawet w przybliżeniu wymienio- 
nej sumy. Chwilowo obraz spo- 
czywa w skarbeu jednego z ban- 
ków w Brukseli, gdzie go uloko- 
wał szczęśliwy nabywca. 


ŚMIERĆ PUSTELNICY Z SUSSEX 


0d dziewięciu lat nie widziała dziennego światła 


W angielskim hrabstwie Śnssex, 
zmauła starsza kobieta, iutrygująca 
w ciaza wielu lat nietylko swych 
bliskich sąsiadćw, ale i całe miasto, 
swym osobliwym sposobem życia 
Frzęd inziewięcia laty, kupiła sobie 
niewielki, ładny domek, otoczony 
ogrodem, leżący w jednej z najele- 
gantszych dzialnie miasta. W ciągu 
tych 9 lat ogród rozrósł się, drze- 


aasa oss 


widziały najpewniejszą ostoję. Zdra 
dzat je. Zdradził by w tym sunym 
stopniu, gdyby postąpił inaczej. 
Zdradził by swoją żónę, która ko- 
chał i która dała mu szczęście, któ- 
ra byla matka jego dzieci. Nie miał 
przed scbą wyboru czynienia zla, 
lub dobra, a jedynie tragiczny wy: 
hór uczynienia  wieloktetnego zla 
za jeden dobry uczynek. 


I zawsze stoimy wobec tego pro- 
blemn, wobec powzięcia decyzji, 
która temu czy innemu przyniesie 
nieszczęście. 


Należało by poddać się całkowi- 
temu zwątpieniu, gdyby nie byla 
w tym również pewnego pociesze: 
nia. Czyż możemy bowiem ponosić 
winę, skoro do popełnienia zbrodni 
zmusiły nas siły, wyższe ponad na: 
szą najlepszą nawet wolę? 


Jeśli z pośród pięciu osób, ska- 
zać musimy na niechybną Śmierć 
cztery, musimy pocieszyć się tym, 
że uralujentiy jedną, Cóż byśmy u 
czynili w takiej sytuacji? Wszyst- 
ko jeduo. Aby tylko była dobza 
wola i silna miłość. 


QUIST. 


wa i krzaki, nie pielęgnowane, uro: 
tly tak, że zakryły domek przed 
sprirzeniem ciekawych przechod- 
niew W międzyczasie domek bar- 
dzo się zmieńi, tynk odpadł, a far- 
ba wyblakła Nikt nie remontowal 
domu i nie pracował w ogrodzie. 


Gospi dyni nie wpuszczała nikogo 
d. sielie i sama nie ukazywała się 
nikomu, Można było przypuszczać, 
iż obawia się ona światła dzienna- 
Eo, gdyż jeśli wychodziła, to tylko 
późnyiw wieczorzm, a podczas dnia 
nawet okna jej domu były szcezelni» 
«kryte ciemnym papierem, 


O jej śmiersi dowiedziano się do- 
| iero po paru dniach. Mleczarz, ktć- 
ry przynosił jej mleko, zwrócił u- 
ware na to, że w ciągu kilku dni, 
uikt nie zabisra butelek, które zo- 
stawiał pud drzwiami, i zawiadomił 
6 tym pelieję. Gdy na pukanie, nikt 
nie otwierał, policja wyłamala 
drzwi i znalazła właścicielkę dont 
ku nmiariwą na podłodze. Na pod- 
stawie przostawionych przez nia 
Gókumentćw, trudno jest wyjaśnić. 
kim ona byla. 


Doknmeanty wystawione są na 
nazwisko Dorotei Seier, lecz nie 
wykazano w nich, czy była ona mę- 
zaiką, wdową, czy panną. Palicja 
przypuszcza, że w przeszłości była 
«na bliska światu artystycznemu,==< 
lvć może, iż byla śpiewaczką, pia- 
1istką lub kimś w tym rodzajn, 
leez musiala rzucić seene, i po tym 
skazała sie na dobrowolna samot- 
ność. 


0 jej dziwactwach opowiadają 
sobie legundy w «całym mieście. 


Bezpośredni sąsiedzi Doroty Seier, 
których ogrody przylegały do jej 
tgrodu, zwrócili uwagę na jej osc- 
Kliwą nisnawiść do kwiatów. Nie 
tylko. zaniedbała swćj ogród, lecz 
gdv przez plot przerastały jakies 
kwitnące rośiny z sąsiednich ogro- 
dw. a specjalnie róże, — ścinału 
je ze złością i wrzucała z powrotem 
dc ogredćw. 


Jedynym człowiekiem, z którym 
rozmawiala, był sprzedawca owa 
«iw. u którego zamawiała spore 
ilości vwoeóćw. Jednak i on nie wi- 
dział jej twarzy. gdyż zakupy ro- 
lila zwykle pćźnym wieczorem I 
twarz miala zasłoniętą gesta wc 
ką. Twierdzi ou, iż miała ona mily 
glos i zachowywała się, jak kultu- 
ralna i wykształcona kobieta, 


Mlsezarz, pizynoszący jej mleko. 
nigdy jej nie widział: pieniądze za 
mleko zostawiała dla niego przy 
drzwiach wsjśeiowych, w kopercie, 


Do swógo domu nie wpnszczała 
wrgóle nikogo, i gdy niedawno te- 
nm, w czasia przygotowań wajcu- 
nych w Anglii przyhył do niej in- 
struktor, zaopatrujacy ludność w 
naski za40we, — pani Seier strasz- 
nie się rozgniewała i wyrzucila ga 
z domu, a za nim rzuciła cazową 
maske. 


Policja przeptowađzita w doum 
zmarłej staranną rewizję, w nadziei, 
że znajdzie jakieś dokumenty, lecz 
znaleziono tylko wielka ilość arku- 
szy. zayisanych ręcznie nutami. By- 
łe to peiwierdzenia przypuszczeń 
pelicji, tyczących się mrzeszłoświ 
rani Ścier. 


NECIE 
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Rezerwat dla robaków 


Z okazji zjazdu przyrodników 
amerykańskich wzywała Edith M. 
Patch. prezaska sekcji entemolo- 
gicznej, prolesor uniwersytetu w 
Maine. do ochrony rohactwa. Ozto- 
wiek niszczy, jak dowodzila ta zna- 
komita uezona- w swojej bezwzglęa 
nej walce z szkodliwymi robakanii, 
równiez te gatanki, ktćre są poży- 
teczne Przy pomocy nowoczesnych 
metod zwalczania szkodników zni- 
szczone zostają nietylko te nielicz- 
ne gatunki, które przynoszą szkadę, 
ale i te liczne, bazbronne i piękne 
okazy, które należą do naszych naj- 
leq'szyrh przyjaciół, xtórych widok 
nas cieszy i które grają poważną 
rolę w gospodarstwie natury, umo- 
źliwiając życia zwierzętom i rośli-' 
uom 

EDITH M. PATCH przewidywa- 
ła najgorsze £ proponowała — choć 
iaoże te orzmiaeć nieprawdopodoh- 
uie —- utworzeaia sezerwatów dla 
rebavtwa, takich, jakie stworzona 
w Stanach Zjednoczonych dla wy- 


iierających gatunków fauny. Nie 
nkrywając swego pesymizmu, do- 


dala: 

— W raku 2000 dojdą może lu- 
dzie do tego, że zechcą stworzyć 
tukio rezerwaty. Oby nie było już 
wtedy za późno. 

Prędzej jednak, niź należało się 
sporlziewać, zostałą ta myśl zreali- 
zowana. Od niedywna istnieje w A 
meryce pierwszy wislki rezerwat 
dla robactwa. Zadaniem tego nis- 
zwykłego „ogrodu zoologicznega” 
jest szerzenia wśród dorosłych i 
młlodzieży znajomości życia ówa- 
iłów i propagowanie myśli o potrze- 
hie ochrony. Amerykański entomo- 
log BRAYTON EDDY, po próbach 
w Goddard Memorial Park, założył 
w odlegleści 23 mil od miasta Pru- 
vidence, ogród: zoologiczny owa- 
(w jako stałą instytucję W rym 
czrodzie zoologicznym zrajauie się 
ponad 606 gatunkćw, żyjących czę- 
ściówo na względnej swobodzie, 
częściowy chronicnych przez szkla- 
ne klatki Okazy maja możliwie bez 
wpływów postronnych, żyć w sw» 
irh naturilnych warunkach Alg 
kierownik tego rszerwatu dba rów- 
ridż o. wprowadzenia gatunków 
ewzotycznych, Ten nowy rodzaj uÊ- 
grodćw zoologicznych emaga nt 
sivbie uwagę zwiedzających w u 
wiele większym stopniu, niż trady= 
cyjne fauny tego rodzain instytucji. 
Aby miprawdę zobaczyć te okazy 
i ich przyzwyczajenia, musi zwie 
dzający wiedzieć, co ma obserwu- 
wac, Dlatego też umieścił Brayton 
Eddy w przedpokojach i koryta- 
Trzach livzn3 tablice z odpowiadnimt 
Jomczeniami, pozostawiając również 
dc dyspozycji zwiedzających liczne 
aparaty pomocnicze. 

Powodzenia téga rezerwatu prze- 
erla wszelkie oczekiwania, Miniu 
ziacznoj adiegłości od miasta, zwie 
dziło go w ciagu letnich miesięcy 
105000 osób, Przede wszystkim 1ia- 
turalnie milośnicy przyródy i tury- 
ści, wśrósl kterych przeważającą 
ilość stanowili farmerzy i ogrodni- 
cy którzy przybyli z dalekich miej- 
scowosci, by podziwiać i badać ży- 
cie rolactwa, Dużym powodzaniem 
fachowców zieszy się poradnia dte 
zwalczania szkodników, założona 
przy rezerwacie, Pod kierownic- 
twem Braytona Eddy, ma ona za 
zadanie nauczyć ogrodników i far- 
merów nia tyle niszczyć, ile raczej 
<rhraniać robactwo. Chodzi tu prze- 
de wszystkim o odrzucenie przesą- 
dów ce do niektórych  ratunków, 
które nie tyiko, ża mie są szkadli 
we, ali: wręcz sprzyjaja należyte 
razwojowi roślin. 

Jak stwierdza dyrektor tego o- 
grudn zoologicznego słyszy się co 
rw częściej z ust zwiedzających 
że mio będą inż terz tępili, tego 
czy itmego, 3° gruncie rzeczy mje- 
szkodliwego ga. akt. 
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CZARUJĄCY TUŁACZ 


Piękny wedrowiec. - Odwaga i sziachetność.- 
Eurepa, Wschód, Chiny, Japonia 


szwedki 


Z okazji osiemdziesiątej rocznicy 
urodzin Selmy Lagerlöf, cała prasa 
zagraniczna sklada hold znakomitej 
powieściopisarce, poświęcając „jej 
wiele notatek i artyknłów. Z oka- 
zji tej warto przypomnieć życie tej 
szwedzkiej Sagi, jak ją nazwano w 
ojczyźnie. 


Selma Lagerlöf przyszła na świat 
w starym  dworzyszczu wiejskim 
Marbacka, w okolicy Varmlana. 


Dwćr ten nalażał od wielu pokoleń 
do rodu Lagerlóf Tradycje rodowe 
Lagerlótów sięgały XVII w. Wśród 
przodków Šelmy Lagerlöf, można 
odnaleźć takie nazwiska, jak Annę 
Marię Lənngrsn, Tegnara i Frödin 
ga — ludzi zasłużonych w Szwecji 
na polu literackim. Jako trzyletnia 
dziewczynka mała Selma straciła 
władzę w nogach. Nie mogac bawić 
się z rtwieśniczkami, siadywała na 
kanapie, słuchając starych legend, 
bajek i opowiadań z ust babki. 


Drugim źrćdłam krainy cudowności 
byla stara kucharka, zawołana baj- 
czarka. s i 


W takiej to atmosferze klechd i 
baśni wzrastała biedna Selma, nie 
mogąca chodzić o własnej mocy. 


NŃiedarmo jednak opiekowdła się 
cią dcbra wróżka, stająca — wedle 
wierzeń ludowych — nad kolebką 
dzieci urodzonych w Varmlandzie. 
Świat legend stał się dla małej 
dziewczynki wszystkim. Po pewnym 
esakie rodzice zabrali Selme do ką- 
picl w Stromstad, położonego nad 
brzegiem morza. Tam Selma zamie- 
szkała w domku kapitana dalekich 
kursćw, podziwiając trofea, które 
ragromadził ze wszystkich części 
świata. Największym jednak przo- 
życiem dla małej Salmy był rajski 
ptak, znajdujący się, jako maskot- 
ka, w kabinie kapitana: cudowny 
ptak rajski pozbawiony, był nóżek 
i posłkował się jedynie skrzy- 
dłami. 


Po częściowym wyleczeniu, Set 
mia zamieszkała w Sztokholmie. W 
międzyczasie umarła babka, «= 
wkrótea i ajcigc — porucznik La- 
gerlof, pełen werwy mnzyk-amator, 
gromadzący całą rodzinę przy swo- 
im klawicymbale, Majątek był ob- 
dłużony i musiano go sprzedać. Sel- 
ma Lagerlöf bardzo odczuła ten 
eius. W ôsmym roku życia zaczyna 


Selma czytać — mając dziesięć lat 
czyni śluby, że przewertuje całą 
biblię. Sprzedaż majątku skłania ją 
do napisania wspomnień — Legen- 
dy o Gösta Borlingu. Pisze ją przed 
oj uszezeniem Marbacka — tak jak 
by słyszała jeszcze opowiadania 
babki. 


Selma wyjsżdźa i zostaje nauczy: 
cielką w jednym z liceów na polu. 
duii Szwecji. Wtedy to pismo 
„Idun” ogłasza konkurs na powieść. 
Selma, nakłoniana przez siostrę, 
resyła swego Göste i zdobywa pier 
wszą nagrodę. Wkrótce znajduja 
wydawcę, jednak krytyka literacka 
przemilcza ją zupelnie. Dopiero 
JERZY BRANDES, znakomity kry 
tyk duński, zwraca uwage na ge- 
nialną szwedkę, 


Następuje teraz podróż do Zie- 
mi Świyt:j i dalsza twarczość lite- 
racka W 1904 roku otrzymuje Sel- 
inn Lagerlöf złoty medal akademii 
szweilzkiej, w 1907 roku zostaje 
doktorem honoris eausa uniwersy* 
tetu w Upsa.i, w 1909 r. przyznają 
jej nagrodę Nobla. Selma Lagerlót 
akupnje rodzinny dwór Marbacka, 
„aby syłaciś swym przodkom zasią- 
gnięty Hug wdzięczności za wszyst- 
ka. co jej twórczość literacka tym 
starym progom zawdzięcza” — jak 
wy1-ziła się sama. W reku 1014 
zostaje cztonkiem akademii szwedz- 
kiej — jedyna kobieta wśrćd osiem 
nastu skantynawskich niaśmiertel- 
nych. 


Claude Farere porywa. Za- 
wsze imię jego budzi w wyobraź 
ni tajemnicze zjawy, szlachetne 
piękno uczuć, delikatny , wy- 
kwint wrażeń i smaku. 

W całym swym zewnętrznym 
braku pośpiechu, wewnetrznej 
zmysłowości, wdzięku literac- 
kim, Cłaude Farere jest jedno- 
cześnie wytworny i prosty. Jego 
maniera  beletrystyczna jest 
szczytem elegancji, duch jego 
książek jest nawskroś arystokra- 
tyczny, żywość jego opowiada- 
nia nigdy nie narzuca się czy- 
telnikowi natręlnic. Porywa bez 
trudu; jest czarującym bez wy- 
siłku. Czytelnika prowadzi, nie 
popychając, nie gwałcąc, nie 
drażniąc. Podporządkowujemy 
mu się bez protestu, jak silnemu 
i pieszczotliwemu towarzyszowi 
podróży, poddajemy się jego 
wyjątkowemu urokowi radośnie 
i bez namysłu. 

Z Farerem zawsze podróżuje- 
my, zwiedzamy nieznane kraje, 
kochamy się w nieznajomych ko 
bietach obcych ras, wnikamy w 
tajemnice obcych religii, obcych 
kultur, prawideł życia, nawy- 
ków miłosnych, praw gościnno- 
ści. Palimy opium, zachwycamy 
się kimonem japońskim, śledzi- 
my intrygi międzynarodowe, 
obserwujemy przenikanie wpły- 
wów zachodnio - europejskich 
do środowiska ludzi Wschodu, 
studiujemy „towych ludzi* i na 
we psychiki, ze zdumieniem skła 
damy hołd ofiarnej, delikatnej i 
nieszczęśliwej, małej markizie 
Jorisaka Mitsuko, wdowie pole- 
głego pod Czuszimą oficera ma- 
rynarki japońskiej, tej z pozoru 
lekkomyślnej, małej wróżee, 
zeuropeizowanej, a jednak ory- 
ginalnej, pełnej narodowego 
wdzięku i cichego czaru 

Ukochany uczeń Piotra Lo- 
tiego, również poety Wschodu, 
przyjaciel jego — Farere otrzy- 
mał kiedyś list od swego ubó- 
stwianego mistrza. Loti prosi 
Farere'a o wybaczenie, „że nie 
dość go kochał, gdyż za mało go 
znał“. Farere i dziś nie jest wol- 
ny od swej namiętności podróżo 
wania, nadal pozostał badaczem, 
obserwatorem życia Dalekiego 
Wschodu, jednym z najlepszych 
w Europie znawców Indo-Chin, 
Japonii, Chin. Farere nie jest 
zwolennikiem Europy. W oczach 
jego Europa jest zarozumiała, 
oschła, nieszczera, skłonna da 
mierzenia wszystkiego swoją 
miarą, krótkowzroczna i zupeł- 
nie niesłusznie patrzy zgóry na 
narody Wschodu. I kiedy Claude 
Farere'a zraniono podczas zama 
chu na prezydenta Doumera, mi 


— Już od dy" " 


mowoli rodziła się myśl, że i ta 
kałastrofa zdarzyła się w naj- 
większym mieście Europy, w jej 
sercu, jakby w odwecie za nie- 
chęć Farere'a do Zachodu. Dziś 
Europa skręca się w szalonych 
drgawkach, jeży się, wypełniona 
wybuchową trucizną, i dziś zwła 
szcza odczuwa się całą prawość 
Farere'a, błogosławi się jego sym 
patie i miłość do Wschodu, do- 


prowadzonego do stanu wrzenia. 


przez tę samą Europę. Claude 
Farere jest odważny, potrafi zaj 
rzeć bez strachu niebezpieczeń- 
stwu w oczy, brał czynny udział 
w wojnie światowej, jakkolwiek 
ze względu na stan zdrowia mógł 
być zwolniony od służby na fron 
cie. 

Gdy mała markiza Mitsuko po 
śmierci męża udaje się do Kioto, 
aby dokonać reszty swego młode 
go, bujnego życia w klasztorze 
buddyjskim, rozumiemy ją 
współezujemy jej i przebaczamy 
jej wszystko — i jej grzechy i jej 
namiętności i jej gorące poca- 
łunki, którymi obdarzała cudzo- 
ziemca i tylko patrzymy z za- 
chwytem i uznaniem na jej nagle 
obudzony mężny i dumny patrio 
tyzm — („Dusza Wschodu ''). 

Tak, z tym pisarzem zawsze 
podróżujemy, zawsze przenosi- 
my się w dalekie kraje. W swej 
ciekawości i radosnym poddaniu 
się jego potężnemu talentowi, 
sami stajemy się „Dziewczyna, 
która podróżowała”. Wraz z Mi- 
mi Tarlemont, podążamy z mod- 
nego zdrojowiska tam, na wabią 
cy nas nieodparcie Wschód do 
Indo-Chin, do Singapore, Tonki- 
nu, przedzierając się przez dżun 
gle, polując na trygrysy. Lecz i 
tu cały czas uważnie śledzimy, 
jak rośnie i krzepnie jej kobieca 
samodzielność, przeżywamy ra- 
dość jej niezależności i jej rosną 
ce pozfanie życia („Dziewczyna, 
która podróżowała). 

Izawsze po niezmierzonych 
etapach tej czarodziejskiej wę- 
drówki znamy wielką wdzięcz- 
ność dla naszego interesującego 
guide'a, tego niezmiernie cieka- 
wego współtowarzysza podróży. 
Nie odczuwamy ani zmęczenia, 
ani sceptycyzmu. Temu pisarzo- 
wi się wierzy: właściwość godna 
zazdrości, niezwykła moc talen- 
tu. 

To wydaje się specjalnie trud- 
ne, jeśli się weźmie pod uwagę 
tematy Farere'a. Tło jego opowia 
dań zawsze jest niezwykłe, jego 
dekoracje są zbyt strojne, powie- 
trze jego powieści przesycone 
jest  odurzającym zapachem 
Wschodu, jego malownicze kra- 
jobrazy są jaskrawe, akcja jego 


> 


"u minut wołam i proszę o trochę wodył 


opowiadań toczy się zdala od 
europejskiej powszedniości. 

Tylko wielki, mocny i precy- 
zyjny talent może ryzykować tak 
śmiałą twórczość — bez waha- 
nia, bez strachu, stanowczo ź 
zwycięsko, przenosząc nas w e- 
gzotyczne otoczenie, zapoznając 
z całym szeregiem dziwnych, za 
gadkowych ludzi, o dziwacznych 
nawvkach i niezwykłych gu- 
stach, strasząc nas tajemniczymi 
zabójstwami, blaskiem  sztyle- 
tów, „palaczami opium“, mil- 
czącymi agentami wywiadu po- 
litycznego, stawiając oko w oko 
z wielkodusznymi, wspaniałymi 
ludźmi, jak Machmed-pasza i po- 
nurymi rozpustnikami, jak Ar- 
chibald Falhand. Farere absorbu 
je naszą wyobraźnię, przebrany- 
mi w strój kobiety tureckiej ta- 
jemniczymi uśmiechami, zawoa- 
lowanymi dramatami w altanach 
zwisających nad wodą, scenami 
spotkań na dzikich, zarośniętych 
ścieżkach, w cieniu cyprysów. w 
jarach — tą czarodziejską i pro 
stą bajką, pełną tęczowych barw 
płonących i ukrytych namiętnoś 
ci, krwawych historii i oszała- 
miających przypadków. 

Lecz jakże się temu wierzy! Z 

jaką łatwością kroczy się po 
tych ścieżkach literackiej fanta- 
zji, podobnej do rzeczywistości, 
po tych szlakach rzeczywistości, 
zdobnej w pstre wzory czarują- 
cej fantazji! 
' Clande Farere jest odważny i 
wzruszający. Odważny w wyra- 
żaniu swych poglądów i sympa- 
tii, wzruszający wiernym przy- 
wiązaniem swego serca. W swej 
miłości dla Turcji, w swych sym 
patiach dla Rosji jest szlachetnie 
niezmienny. Snując wspomnie- 
nia o dawnym Imperium Otto- 
marńskim, o jego tolerancji, wol 
ności, pobłażliwości, pokojowym 
nastawieniu względem świata — 
bez cienia okrucieństwa i fałszn 
— mówi ze smutkiem. 

— Ale gdy naród ma tyle za- 
let, nie może żyć długo... 

Tak pisał przed 15 laty. Nie 
wiadomo, coby powiedział teraz, 
gdy wszystko tak szybko znika i 
przekształca się, tak niespodzie- 
wanie zmienia swe oblicze i swe 
drogi, a być może i swe wierze- 
nia, obyczaje i nawyki. Lecz już 
30 lat wiąże jego pamięć, jego 
wdzięczność,. jego zachwyt ze 
Złotym Rogiem, z Bosforem — 
z tych samych dni, gdy jeszcze 
jako młody oficer marynarki na 
pisał swą cudna powieść .,Czło- 
wiek. który zabił“, ten piękny i 
smutny romans o miłości marki 
za de Sevigny do shańbionej i 
zrozpaczonej lady Falcland, o 
jego miłości do Stambułu i Tur- 
cji, o ostatniej miłości starzejące 
go się 46-letniego człowieka, za- 
kończonej bolesnym dramatem. 

Pod tym cudownym niebem, 
wśród delikatnego fioletu 
wzgórz, wśród czaru wysokich 
białych minaretów  gigantycz- 
nych ścian z koronką ażuro- 
wych galeryjek, przejść, kolum 
nad, łuków i balustrad z czarne- 
go i białego marmuru, zielonka- 
wych szyb mauzoleów paszów. 
grobowców, gdzie spoczywają 
sułtanki, na wąskich ścieżkach 
ogrodu, starzejący się markiz de 
Sevigny spotyka się z tą smutną 
kobietą, shańhioną przez męża 
Archibalda  Falclanda,  Iżoną 
przez arogancję i złośliwość jego 
kochanki, oszukanej przez wszy 
stkich i która wreszcie sama 0- 
szukała markiza — jego nadzie- 
je. jego bezinteresowne przywią- 
zanie, jego pełną zachwytu mi- 
łość. 

Jest to powieść o podwójnym 
więdnięciu, powieść starzenia 
się, bólu i krwi. 


Wszystkie sceny poruszają 
nas. Narasłanie tego nczucia po- 
rywa. Ten smutek, to ciche u- 
wielbienie są nieskończenie wzru 
szające, lecz właśnie dlatego, że 
Farere ma doskonałe poczucie 
miary. Kłębek tych lśniących, 
jedwabnych nici rozwija się bez 
szmeru. Farere umie doskonale 
rysować. Jego postacie sa zawsze 
wyraźne. Kontury dokładne, ry- 
sy wycyzelowane i płonące ży- 
wymi rumieńcami prawdziwego 
życia, wszystkie jego obrazy, ci 
ludzie, mężczyźni i kobiety, per- 
sowie i ormianie, anglicy, polacy 
i turcy. Na każdym kroku pięk- 
ne krajobrazy. Farere ma dosko 
nałe poczucie barw, odcieni, wo- 
góle malarstwa. „Bosfor — to 
pastel, a Stambuł — akwafor- 
ta...“ „Zwycięskie minarety, po- 
dobne do kopii sławy...“ „Te ka 
mienie wyrósły na gruncie potęź 
nej dumy, gniewu, męstwa i wia 


Claude Farere woła: 

— Cóż za dekoracja dla do- 
brej tragedii starych czasów, tak 
py itak krawej! 

*awsze serce jego pociąga 
Wschód. Tu wędruje, jako Rp 
chany poszukiwacz przygód, za- 
chwycony esteta, skuszony euro 
pejczyk i Europa jest mu obca. 
Oddał swe sympatie Turcji. 
Osmanowie mają wiarę — temu 
należy zazdrościć, Jeśli przyjdzie 
im zabić lub umrzeć — będa 
przynajmniej wiedzieli w imię 
czego. Są uczciwi i otwarci, jak 
złoto i dobrzy, jak smaczny 
chleb. q 

We wszystkich książkach Fa- 
rere'a nie jest podkreślany, lecz 
i tak daje się odczuć nadzwyczaj 
wyraźnie aromat szczerego i wy 
twornego liryzmu. W tym liryż- 
mie dźwięczy smutek. Ten smu- 
tek zawsze jest jasny, prześwie- 


„tłony od wewnątrz. Czasami wy 


daje się, że w tej duszy francu- 
skiej żyje jakiś niewyczerpany, 
mocny fatalizm. ą 

Farere wierzy z całym przeko- 
naniem i spodziewa się, nie wąt- 
piąc, jak gdyby i on ze swym 
szlachetnym Machmed-paszą go- 
tów jest wyrzec mądre w swym 
spokoju słowa: 

„Wszyscy jesteśmy tylko pal- 
cami u ręki Ałłacha. Cóż zrobić, 
jeśli jeden z nich uzbrojony jest 
w żelazny paznokieć. Wszystka 
zapisane jest w księdze losów“, 


P. Pilski. 
ZZOZ, 


Reny idą... 


Przez głuchą, szarą noc polarną, 
przez wichry, huragaay i śnieżyce 
imknące do Oczanu Lodowatego, 
przebijają się reny i ludzie w dru 
dze z Zatoki Buklandzkiej na 
wschód, do wyznaczonsgo im nad 
rzeką Mackenzie rezerwatu. Długi 
to szlak, daleka wędrówka — 3000 
kilometrów w arktycznym, skutym 
lodem kraju. Trzodę i ludzi wiedzie 
japonczyk Jon, mądry, doświadczo- 
uy samotnik, na którego barkach 
spoczywa ciężki: brzamię odpowio- 
dzialności: musi doprowadzić stado 
rerów do upatrzonych przez Bia 
łych Naczelników terenć w. Pięć lat 
trwa podróż, pięć lat marszu, a ra 
czej puwolnego psłzania naprzód 
w najsroższych warunkach, zagru- 
żających każdej chwili życiu-i ca- 
łości trzody i ludzi 

Oto treść powieści Allena Roy's 
Kvansa p. t, „Reny ida”, jaka uka 
że się niedługo w polskim przekła- 
dzie, Książka ta stanowić będzie 
jedną z najeonnicjszych pozycji w 
biblioteca miłośników dalskiej pól- 
nocy. Obok Jack Londona, Coor- 
wooda i Grahama, A. R. Evans jest 
najwybitniejszym plowcą krain pod 
biegunowyciu 


Przerabiamy suknie 


1 
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Ze starego kostiumu i wyslużcnej 
zimowej sukienki można zrobić 
ładne i zgrabne suknie-na codzień: 

T. Spódniczkę skrócić, z żakietu 
zrobić bolerko. Do tego dorobić 
bluzeczkę z lekkiej wełny w modne 
paseczki. 

II. Suknię przeciąć w pasie i 
spódniczkę uszyć z wysokim bawe- 
cikiem. Bluzka może być z jedwa- 
Liu w deseñ, lub z szyfonu, 


__ Dekoracja 
świątecznego stołu 


Z vibulki i galyzek sosny: można 
latwo zrobić efektowna i tanią qe- 
berację do stolu. Zimą kwiaty u 
Las są bardzo drogie i nie każda 
gospodyni może niemi przystroić 
swój stét świąteczny. 

Nuloży kupić białą i żćltą krepo 
winą bibułkę, zwój cienkiego druim 
i wyciąć z tektury szablon w far- 
ine płatka, jak pokazuje rve. 1- 

Szablon ten należy położyć na 
kiladkę i obrysować go dokładnie 
oltćwkiem. Po tym wyciąć platki, 
licząc po cztery na kwiatek. Następ 
nie bierzemy płatek w najszerszym: 
miejscu w dwa pulce i rozciągamy 
gv ile się da. Z żełtej bibułki. robi- 
niy pręciki, Bierzemy kawałek, dlu- 
gości 6 em. i szerokości 2 i pól cm, 
zwijamy go w rolkę i naćinamy co 
o mm. Przewiąznjemy drucikisia. 
każiły płatek umieszczamy na dru 
siku i związnjemy wszystko razem, 
jak na rys 5 Po bokach można 
1rzyczopić zielone gałązki sósnówt. 


rewia 


A DZIEN PIĘKNEJ PANI & 


WIELKI DZIEŃ U WORTHA 


Pokaz modeli w najpierwszym domu paryskim 


Nastrój, jak podczas próby ge 
neralnej. Miejsca są już po więk 
szej części zajęte. Szum i gwar, 
jak w ulu. Zażywni panowie, w 
okularach dyplomatów, kłania- 
ją się sobie wzajemnie. Okrzyki 
tu i owdzie. 

Robi się coraz głośniej i swo- 
bodniej, Mała sala z lilipucim po 
dium, do którego prowadzą aksa 
mitem wysłane schody, zapełnia 
się coraz bardziej. Obecne są 
również kobiety, najczęściej w 
towarzystwie dwóch lub trzech 
panów. Słyszy się wszystkie ję- 
zyki. 

Znajdujemy się na pokazie mo 
deli zimowych roku 1938, który 
urządził Worth dla zaproszo- 
nych kolekcjonerów. Wszystkie 
wielkie domy paryskie urządza- 
ją takie pokazy dwa razy roez- 
nie i dostać się na nie można tyl 
ko za okazaniem imiennego za- 
proszenia. Wielkie magazyny za 
morskie, jak również wielkie 
wydawnictwa mody, przysyłają 
tu swych przedstawicieli i przed 
sławicielki. 

Pośród wrzawy i hałasu prze- 
chadzają się spokojnie nieliczne 
eleganckie kobiety bez kapelu- 
szy. Są to sprzedawczynie, z któ 
rymi każdy z kupujących stara 
się żyć na dobrej stopie. Są one 
hezsilne coprawda, jeśli chodzi 
o ceny, ale mają inne, bardzo 
cenne dla kupców zalety. Czuwa 
ją nad wykonaniem obstalun- 
ków i mogą np. wysłać transport 
dla Mr. Millera o kilka dni wcze 
Śniej, aniżeli obstalunek firmy 
Berger i B-cia. Każdy z kupują- 
cych ma za tym swoją vendeusę, 
z którą natychmiast pertraktuje. 

Każdy z gości otrzymuje pro- 
gram — uroczą książeczkę, któ- 
ra wygląda, jak karnecik balo- 
wy. Zamiast jednak nazw tań- 


ców, polonezów i walców, umie ' 


szczone są tam grupami fanta- 
styczne słowa. Tytuły grup 
brzmią: płaszcze, kostiumy, spor 
towe suknie, popołudniowe suk- 
nie, małe wieczorowe toalety, 
duże wieczorowe toalety, domo- 
we suknie itd. A po tym czyła- 
my: Niagara, Amoureuse, Ra- 
dium, Belle au Bois, Cocktail — 
sfera fantazji i marzenia. 

Nagle wrzawa cichnie. Trzy 
uderzenia gongu. Na scenę wcho 
dzi pan we fraku i prosi uprzej- 
mie ale stanowczo, ażeby nie ry- 
sowano ani fotografowano, inn- 
czej będzie zmuszony winnych 
usnnąć z sali. ; 

Jupitery koncentrują się na 
pierwszej modelce, która z u- 
śmiechem powtarza kilkakrotnie 
nazwę sukni. Przez moment 'stoi 
ona nieruchomo, następnie wol- 
no przechodzi przez salę. 

W ubieralni modelek gwar i 
rozgardiasz. Zdenerwowanie roś 
nie z minuty na minutę, tu bra- 
kuje paska, tam klamerki... Pa 
trzeciej zmianie nastrój w garde 
robach poprostu histeryczny, 
każdy krzyczy, nikt nie rozumie 
własnych słów, następuje dru- 
gim na nogi. 

Już podczas demonstrowan:a 
ostatnich modeli wszyscy podio 
szą się z miejsc. Każdy stara się 
znaleźć swoją sprzedawczynię. 
Po chwili słyszy się zdenerwowa 
ne okrzyki: — Tak drogo? Co 
pani myśli, czy w takich czasach 
ktoś kupi taką drogą suknię? 

Produkcja modeli wielkich do 
mów wynosi 600 do 700 sztuk 
rocznie, które prawie wszystkie 
zostają sprzedane. Kilka tygodni 
po pokazie, w małych miastecz 
kach amerykańskich, liczących 
około 10,000 mieszkińców, moż 


na już oglądać paryskie modele. 
Naturalnie każdy detalista otrzy 
muje tylko po jednym egzempla 
rzu każdej sukni. Największymi 
odbiorcami francuskiej Haute 
Couture, która wykazuje więk- 
sze cyfry, niż rodzimy przemysł 
automobilowy, są w olbrzymiej 
większości amerykanie i angiel- 
skie kolonie. 

Fakt, że francuski przemysł 
modelowy stworzył anglik, nie 
jest pozbawiony pewnej pikante- 
rii. 

Kiedy 20-letni Charles Frede- 
ric Worth przed 90 laty przybył 
da Paryża i zaczął pracować w 


firmie Gagelin, nawet najwięk- 
sze damy owych czasów przyno- 
siły do krawców zakupione ma- 
teriały i szyły sobie suknie wy- 
łącznie z "przedstawionych im 
żurnali. W oknach 
wych  Gagelina możną było 
wkrótce oglądać niesłychane rze 
czy: gotowe suknie, co do któ- 
rych nie trzeba było sobie łamać 
głowy, czy się udadzą! 


W roku 1851 - posłała -firma 
Gagelin na wystawą do Londynu 
pierwsze paryskie modele stwo- 
rzone przez syna Albionu, Dzi- 
wiono się, oburzano — ale kupo 
wano. 


wiasnoreęczne łakocie 


Któż nie !nbi słodyczy, któż nie 
jest zadowolony, jeśli otrzyma w 
podarunku śliczne pudełko własno- 
ręcznie zrobionych łakoci? 

Należy kupić odpowiednie dodat- 
ki, jak: masa marcepanowa, cukier- 
puder, pastylki czekoladowe, wi- 
sionki w cukrze, orzaszki, włoskie 0- 
rzechy, czekoladę do polewania i 
migdały. 

Zagniatamy pół kilo pudru-z 1 
kg. masy marcepanowej. Z ciasta 
tego robinty grube na palec pałecz- 
ki ktćre krajemy na kawałki, 

Kawałki ta ugniatamy w kulki 
Część z nich przybieramy wiśniami 


i orzechami, inna umieszczamy pia 
sko między dwiema pastylkami cze- 
koladuwymi. Innym nadajemy o- 
walną formę, przybieramy je mig- 
dałami i polewamy czekoladą, 

Czekoladę łamie się na kawałki, 
topi ją nad parą, ubija mocno trze- 
paczką, póki staje -się zupełnie 
gładka. Marcepanowe kulki moczy 
się w czekoladzie i kładzie na nac- 
liwionym napierze. Należy uważać, 
aty schły w suchym miejscu, ina- 
czej tracą. kolor. i 

Gotowe słodycze układa się w 
pudełkach, -wyłożonych staniolem, 


Hafciki do bielizny 


Kto ma zręczne palce. może 


sobie łatwo sam ozdobić swoją 
bieliznę. Drobne motywy szyte 
są francuskim ściegiem i moża 
je umieścić między dwoma ażn:- 


kami. Większy deseń można na- 
przemian wykonywać francu- 
skim i płaskim haftem. „Najlepiej 
jest zawsze rysunek dokładnie 
przerysować na materiał. 


wysławo- 


Wkrótce po tym przybyła: da 
Tuilleries cesarzowa Eugenia, 
rozpoczęły się znowu bale, przy- 
jęcia i przedstawienia. Gagelin, 
inaczej mówiące Worth, stał się 
dosławcą dworu. Piękna cesa- 
rzowa Eugenia i nie piękna,-ale 
mądra i pełna gustu księżna 
Paulina Meiternich były jakby 
pierwszymi szlachetnymi model- 
kami francuskiej Haute Couture. 


Wkrótce otworzył sobie Worth 
na rue de la Paix atelier. Z dumą 
pokazuje jego wnuk, Jacques 
Worth, gościom maleńki pokoik 
z prostym stołem — pierwszy za 
rodek wielkiego przemysłu fra 
cuskiego. 


W 60 lat później przeżyła fran 
cuska Haute Couture swój wielki 
renesans, tym razem za sprawą 
prawdziwego paryżanina — Pau- 
la Poiret. Sprowadził on w dzie- 
dzinie mody największą rewolu- 
cję, jaką przeszła moda kobiet: 
odrzucił gorset... 


Na początku. był uczniem u 
Douceła, później u  Wortha, 
wkrótee otworzył sobie skromny 
sklepik. Jego wystawa od pierw- 
szego dnia wyglądała inaczej, niż 
wszystkie inne: kawałek bronzo 
wej materii, na tym rozsypane 
jesienne liście, jakiś parasol, ja- 
kaś brunatna waza — nie wię- 
cej. Wewnątrz było wszystko 
jeszcze bardziej rewolucyjne..-Te 
go suknie nie miały fiszbin, jega 
kołnierze nie miały męczących 
stalek.. Materiał powinien spły- 
wać łagodnie i miękko, zaznacza 
jąc linię ciała, twierdził twórca 
nowej mody. Poiret skazał got- 
set na zagładę, gorset, ten śred- 
niowieczny instrument tortur, 
bez którego żadna kobieta nie Jd 
ważyła się przez dziesiątki lat 
wyjść na ulicę, Wstążki, kokard 
ki, guziczki i koronki; wszystko, 
co psuło i mąciło linię, zniknęła 
razem z gorsetem na skinienie 
jego  czarodziejskiej różdżki. * 
Poiret tworzył, pracował i grzał 
się w- cieniu swej sławy, póki nie 
przyszedł kryzys i nie ziniótł go, 
jak wielu inńych w jego branży. 
Imię jego jednak pozostanie nie 
zapomniane. | i 


Stefania Strizek (Paryż) 


Nowe futra w Paryżu 


demonstrowanta 
podczas ostatniego dnia jesiennych 
wyścigów konnych. 


Piękna peleryna, 
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ewa 


Na przełomie dwuch epok 


Na marginesie międzynarodowego turnieju szachowego 


To więcej, niż zwycięstwo jed- 
mych i porażka drugich: turniej 
A, W. K. ©. znamionuje nastanie 
nowej epoki, zamyka bowiem i 
podkreśla te zmiany, które nie- 
postrzeżenie przygotowywały się 
w ciągu ostatnich lat i zdecydo- 
wanie wykańcza tę epokę histo- 
rii szachów, którą zmuszeni je- 
steśmy od dziś uważać za prze- 
szłość, jakkolwiek chwalebną i 
świetną, ale bezpowrotnie minis 
ną. Możemy ją opłakiwać, lesz 
przywrócić jej, odrodzić nieste- 
ty nie jesteśmy w stanie. Trzeba 
pogodzić się z losem, prawa prze 
mijania nie zna ani zatrzymania 
się, ani wyjątków. W naszych 
oczach zachodzi kompletna zmia 
na dekoracji. Stare dekoracje i- 
suwa się do rupieciarni, a wrąz 
z nimi opuszczają scenę dawni, 
ulubiani aktorzy. Jedni zapada- 
ją się w nicość, drudzy mieszają 

się z szarym tłumem statystów i 
tylko niewielu z pośród nich za- 
chowuje jeszcze możliwe role, 
niezawsze jednak pierwsze. 


Zmiana pokoleń — to zjawi- 
sko normalne. Lecz w tej szybko 
ści, z jaką nastąpiła obecnie, jest 
coś szczególnie gorzkiego. Nigdy 
dotąd z taką szorslkością nie d- 
suwano z widowni starszego po- 
kołenia. jeszcze tak niedawno 
występującego w pierwszych sze 
regach. 


Gdy RUBINSTEIN, CAPA- 
BLANCA i ALJECHIN przed 23 
— 80 laty, zajęli pierwsze miej- 
sca w świecie szachowym, iluż 
ze starej gwardii z LASKEREM 
ną czele zatrzymała swe przodu- 
jące stanowiska: TERRASEK, 
MAROCZY, SCHLECHTER, MAR 
SCHALL, TEICHMAN i in. Bo- 
daj tylko w latach 30-tych moż- 
ma było zaobserwować załama- 
nie się podobne do obecnego, 
gdy wymienieni mistrzowie, wie 
dy jeszcze zupełnie młodzi, nie- 
którzy dopiero początkujący, 
wyparli dawnych koryfeuszy. 
Lecz ówczesny mistrz światła, 
STEINITZ, miał lat 60 (dziś naj- 
starszy z szachistów — CAPA- 
BLANCA liczy o 10 lat mniej), 
a jednak wówczas tacy zawodni- 
cy, jak CZYGORIN zachowywa- 
li pełnię swej grożącej siły, Prócz 
łego dziś nie jedno, lecz dwa po- 
kolenia „oddane zostają do ar- 
ehiwum*: nielylko przedwojen- 
ne, lecz również pokolenie woj- 
ny. Skromne pod względem ilo- 
ści jest reprezentowane dziś 
przez jednego tylko EUWE'GO, 
który liczy 37 lat. Naturalnie nie 
powiedział jeszcze wszystkiego, 
co ma do powiedzenia. Lecz jak 
że dawnymi wydają się jego wal 
ki o mistrzostwo światła, gdy dzi 
siejsi zwycięzcy turnieju A. W. 
R. O. razem liczą sobie nie o wie 
le więcej lat, niż on sam (a mniej, 
niż Aljechin). 


FLOHR, który urodził się w r. 
1909, należy naturalnie do poko- 
lenia powojennego; lecz tak 
wcześnie rozpoczął on publiczne 
występy, brał udział w takim 
mnóstwie turniejów i tak pręd- 
ko zużył swe zwycięstwa, że i on 
wydaje się należeć do dnia wczo 
rajszego. 

Najprawdziwsza, rzecz można 
całkiem zielona jeszeze młodzież 
wystąpiła na pierwszy plan, I nie 
ma celu oglądać się wstecz: wież 
my i zgódźmy się, że czekają nas 
również w przyszłości ntemniej- 
sze radości, niż dawniej. Jak 
szybko nastąpiła ta zmiana, wi- 
«uć chociażby z tego, że jeszcze 
dwa lata temu nie uważano ani 
za potrzebne, ani za stosowne za- 
prosić KERESA na turniej w 
Nottingham i że w ksią?ce TAR 
TAKOWERA o nowych gwiaz- 


dach szachowych, wydanej w 
1935 roku nie udzielono miejsca 
według zasług ani KERESOWI 


ani FPEINOWI, ani RZESZEW- 
SKTEMU. 
Rozgromione stare pokolenie 


pospiesznie cofa się i odpowie- 
dzialność za to spada w równej 
mierze na CAPABLANCĘ, jak i 
na ALJECHINA. Trudno okre- 
ślić, czyje niepowodzenie jest 
większe, 


Naturalnie CAPABLANCA ni- 
gdy nie doznał takiej porażki, 
jak obecnie w Holandii. Jeszcze 
w zeszłym roku na Semmeringu, 
gdzie rozegrał daleko nie świet- 
nie swe partie. zajął jednak trze 
cie miejsce obok RZESZEW- 
SKIEGO, i, chociaż wygrał za- 
ledwie dwie partie, przegrał tyl- 
ko jedną. Dziś przegrał cztery: 
czy zdarzało się to z nim daw- 
niej? Można przytoczyć cały sze 
reg okoliczności łagodzących, 
lecz sam takt, że trzeba tłoma- 
czyć jego wyniki, czyż nie dowo- 
dzi całej ich względności? To 
prawda, że liczy lat 50. Jednak 
STEINITZ stracił tytuł mistrza 
świata dopiero w 58 roku życia, 
LASKER — mająe lat 53, przy 
czym jeszcze mając 56 lat brał 
pierwsze nagrody w najpoważ- 
niejszych turniejach (w 1928 r. 
w Morawskiej Ostrawie i w 1924 
roku w Nowym Jorku), a w dzie 
więć lat później zajął jeszcze trze 
cie miejste w wielkim turnieju 
w Moskwie w 1935 r. Czyż pozo- 
staje tylko pocieszać się świado- 
mością, że południowcy starzeją 
się prędzej, niż mieszkańcy pół- 
nocy. Lecz co by powiedziały cie 
nie wielkich hiszpanów i wło- 
chów na takie tłomaczenie? 


Bardziej przygnębiające wra- 
żenie, niż same wyniki, wywiera 
charakter gry CAPABLANCI, 
gry, bez żadnej inicjatywy i 
przedsiębiorczości, jak gdyby bu 
dził się tylko wtedy, gdy mu 
grozi niebezpieczeństwo. Jeśli nx 
wet potrafi bronić się przed po- 
wolnym natarciem, to szybki a- 
tak zaskakuje go i wobec niego 
jest bezsilny. Prawie w żadnej 
partii nie umiał zdobyć przewa- 
gi w otwarciu, a jeśli nawet zda 
był, to nie potrafił skorzystać z 
niej i doprowadzić do zwycię- 
stwa, a gdy jednak zwycięstwo 
tu i tam uśmicechało się do nie- 
go, wypuszczał je z rąk w najbar 
dziej niedopuszczalny sposób. Że 
z wiekiem CAPABLANCA wy- 
padł z formy — to rzecz zrozu- 
miała; gorzej, że stracił jak gdy- 
by cały zapał do walki, że już nie 
chce, czy nie może robić poważ 
nych wysiłków. Czy nie rozwia- 
ne marzenia o koronie szacho- 
wiej pozbawiły go wszelkiej am- 
biecji, świadomości, że w wieku 
lat 50 za późno myśleć o niei? 
Niezależne stanowisko material 
ne widocznie tylko sprzyja temu, 
że gra w szachy jedynie o tyle, o 
ile nie mgezą go i nie wymagają 
nadmiernych wysiłków. Całymi 
miesiącami nie bierze udziału w 
zawodach, w domu nie trenuje 
i wskutek tego przystępuje du 
turniejów zupełnie nieprzygoto- 
wany. 


Dokładność jego gry dawniej 
porównywano z mechanizmem 
zegaróowym, jego samigo zaś 4 
maszyną, dzistającą bez zarzutu. 
Niestety! Ta słynna maszyna za- 
szła rdzą, kółeczka i trybiki star 
ły się i zgasł jej stalowy blask. 


ALITECHIN osiagnął w turnie- 
ju lepszy wynik, niż CEHEPABLAN 
GA igdyby nie był mistrzem 
świata, nie byłoby powodu mó- 

6 o jem niepowodzeniu. Lecz 
zdaje się żąden mistrz światła na 


przestrzeni całej historii sząchów 
nie miał tak marnego rezultaka, 
jak on. 

Gdy EUWE w Nottingham nie 
wziął pierwszej nagrody, mówio 


‘no o jego względnym niepowo- 


dzeniu, a tymczasem przeciwnik 
pobił go tylko o pół punktu i nie 
przeszkodził mu zająć trzeciego 
miejsca na równi z RZESZEW- 
SKIM i FEINEM. Jedyny w ca- 
łym turnieju przegrał obie par- 
tie ALJECHIN do tego samego 
przeciwnika (Feina). Znów nie 
potrafił wygrać decydującej par 
tii, co przyniosło by mu trzecią 
nagrodę. Również w kilku ostat- 
nich partiach poniósł prawie po- 
rażkę (przeciwko Keresowi i Rze 
szewskiemu). Tylko w rozegra- 
niu zupełnie beznadziejnych fima 
łów wykazał swoją umiejętność, 
zresztą nie bez pomocy  swoielt 
przeciwników, wogóle zaś cała 
jego gra pozostawiała wiele do 
życzenia; najlepsze, najładniej- 
sze partie w turnieju nie przez 
niego zostały rozegrane. Naj- 
smutniejsze jest to, że klęska ta 
niszczy zupełnie nadzieje, iż nis- 
dawnym zwycięstw em nad 
Euwem zakończyło się pasmo je- 
go niepowodzeń i że odtąd znów 
wróci do dawnej formy. 


Nie znaczy to naturalnie. że 
wisi nad nim bezpośrednie nie- 
bezpieczeństwo utraty tytułu mi 
strza: nie, jeszcze z 5 lat może 
= n RE ZWZ ROA EEEE 


Najmniejsza 
resławacja 


Bombaj może się poszczycić 
najmniejszym lokalem restaura 
cyjnym, jaki istnieje na świe- 
cie, Cały lokal składa się z je- 
dnej izby, mierzącej 3,6 metra 
długości i 1,5 metra szerokości. 
Mieści się w nim jeden stolik, 
przy którym może zasiąść 5 o- 
ka Pomimo mikroskopijnych 

iarów „restauracja“ egzy- 
staje już dwadzieścia lat, a wła 
ściciel jej zdołał się nawet 
wzbogacić; lokal jego cieszy się 
niezwykłą frekwencją i rozgło- 
sem w mieście, albowiem tury- 
ści i cudzoziemcy uważają ża 
nbowiążek odwiedzenie lekziu, 
z którego okien notabene ma 
się przed sobą piękny widok 
na całe miasto i zatokę. Ale też, 
aby podołać frekwencji, gospo- 
darz „restauracji“ trzyma ją 
otwarta w ciągu 24 gouzin, 
dzieć i noc. 


się nim spokojnie cieszyć, dopó- 
ki nie dorosną dzisiejsi młodzi 
bohaterzy. CAPABLANCA, 
EUWE, FLOHR — to resztki mi- 
nionej przeszłości: Prawdziwy- 
mi rywalami ALJECHINA nie są 
oni, lecz ci, co idą im ńa zmia- 
nę. Lecz to prawdziwe szaleń- 
stwo rozgrywać mecz o mistrzo- 
stwo świata, mając 22 lata. STEI 
NITZ osiągnął tytuł mistrza świa 
ta, mając 32 lata, ALJECHIN — 
35, LASKER — 26, CAPABLAN- 
CA — 32, EUWE — 34. Lecz oto 
za kilka lat ktoś z dzisiejszych 
tryumfatorów wyciągnie rękę po 
koronę szachową, a wtedy... 

Nikt zdaje się, nie spodziewał 
się zwycięstwa KERESA i FEI- 
NA. Ci, którzy uznają autoryte- 
ty, widzieli przyszłego zwycięz= 
cę w ALJECHINIE, a niektórzy 
podpierali go CAPABLANCĄ, a 
ci, którzy wierzyli w młodzież, 
oczekiwali zwycięstwa BOTWIN 
NIKA, czy RZESZEWSKIEGO. 
Tymczasem już w ubiegłym ro- 
ku w analogicznym turnieju na 
Semmeringu dzisiejsi zwycięzcy 
przyszli pierwsi do mety, KE- 
RES o cały punkt przed FEI- 
NEM. Wówczas nie przypisywa 
no temu wielkiego znaczenia, Ho 
macząc ich zwycięstwo ospałą 
grą reszty, zresztą nie było tam 
ALJECHINA, BOTWINNIKA i 
EUWE'GO. 

Teraz staje się jasnym, że ów- 
czesny rezultat nie był rzeczą 
przypadku. Ale naturalnie miał 
o wiele mniejsze znaczenie od o- 
becnego tryumfu, gdy młodzi 
zwycięzcy pobili wszystkich by- 
łych i obecnych mistrzów i pierw 
szego kandydata do tego tytułu, 
Lecz ciekawe, że styl ich gry jest 
krańcowo różny w tych dwuch 
turniejach. Wtedy FEIN nie 
przegrał ani jednej partii, pozo- 
sławiając 12 bez wyniku, zupeł- 
nie, jak obecnie KERES, który 
włedy przegrał 2 partie, wygry- 
wając natomiast 6, kubek w ku- 
bek, jak dziś FEIN. Możnaby w 
równej mierze słusznie wniosko 
wać, że potrafią z jednakowym 
powodzeniem grać różnym sły- 
lem, jak i ło, że być może nie 
ma jeszcze w nich stałości. Dlate- 
go też możliwe są wahania, a 
nawet niespodziewane niepo- 


myślne zwroty, jak z FEINEM 
w tym, az KERESEM w ubie- 
głym rokt. Tak czy inaczej na- 
wet najbardziej sceptycznie uspo 
sobiony widz musi sobie uświa- 
domić, że w ich osobach świał 


RCZTARGNIONY 


— Czrgo pia właściwie szuka? 


— Misjssa do parkowaria szmuchodów 
— I'zecieź pan wcale nia ma sa nochod17 


— (wsom mam i wia 


"nie port wilem go w dozyolopym miejscu, 


„ale zapomniałem, gdzie to miejsco się znajli je. 
| 


szachowy pozyskał wybitnych 
przedstawicieli, a jeśli przypom- 
nieć, że dopiero za nimi kroczą 
BOTWINNIK i RZESZEWSKI 
— zwycięstwo młodzieży staje 
się rzeczą niezaprzeczoną. 


Niezależnie od wysokiej oce- 
ny, zwłaszcza KERESA, w któ- 
rym niewątpliwie tkwi geniusz 
szachowy, bodaj czy ktoś zary- 
zykuje twierdzenie na podstawie 
turnieju A. W. R. O, że KERES 


i FEIN przerastają o głowę 
dwóch drugich przedstawicieli 
tego samego pokolenia, w pierw 
szym rzędzie BOTWINNIKA. 
Maleńka różnica wieku najpraw 
dopodobniej odegrała pewną ro 
lę w ich zwycięstwie. 


KERES i FEIN przeżywają te 
raz najlepszy okres swego życia, 
gdy człowiek bez reszty oddaje 
się swoim zamiłowaniom. 22 la- 
ta! Keres — student nawet pod- 
czas urlopu w Holandii rozwią- 
zywał zadania matematyczne, 
przygotowując się do przyszłych 
egzaminów, Fein — siudent w 
najbliższej przyszłości, spędzał 
swą przerwę na łomie rodziny na 
grze w krokieta. Nie mają żad- 
nych kłopotów, a jeśli nawet ma 
ją jakieś wtórne zaimieresowa- 
nia — nie przeszkadza im to od- 
dawać się całą duszą ukochanej 
grze. 


Inaczej rzecz się ma z BRO- 
TWINNIKIEM. 

Jezcze dwa lata temu osiągnął 
prawie zwycięstwo na turnieju 
w Nottingham, lecz dziś jest in- 
żynierem i przez wszystkie te la- 
ta pisał pracę naukową, prawie 
nie biorąc udziału w zawodach 
szachowych. Kto wie, jakie wła 
ściwie miejsce zajmują dziś sza 
chy w jego działalnośći umysło- 
wej. A jeżeli wyparte już są z 
najistotniejszych jego interesów 
życiowych i zmuszony jest po- 
prostu zwyciężać się, aby w cza- 
sie gry całkowicie poświęcać jej 
uwagę, wierzyć w jej bezwzględ- 
ną ważność i w doniosłość zwy- 
cięstwa, tak aby zapomnieć o 
wszystkim i żyć tylko tym? Albo 
RZESZEWSKI, Ukończył wuni- 
wersyłet i ma zamiar, zdaje się, 
zostać adwokatem, lecz narazie, 
póki jeszcze nie ma praktyki. gra 
w szachy. Czyż to jest ten wła- 
ściwy nastrój, jaki potrzebny 
jest do tak trudnych rozgrywek? 
Niema nic gorszego dla szachów 
niż gdy im się człowiek nie po- 
święca całkowicie, bez reszty. 


Nafjwa*niejsze próby losu dla 
KERESA i FEINA — to jeszcze 
kwestia przyszłości, lecz dopiero 
te próby dowiodą niezbicie, jak 
wielka jest w nich siła oporu i 
jak głęboką jest ich treść we- 
wnęirzna. W ich wieku GAPA- 
BLANCA wzięł I nagrodę w Sen 
Sebastian w 1911 roku, a ALJE- 
CHIN — III nagrodg w Peters- 
burga w 1914 roku. Ci dwaj n'e 
zmarnowali wych talentów. Lecz 
Huż jest takich, którzy po pierw- 
szych powodzeniach zatrzymali 
się, albo nawet wręcz cofali się, 
czy wogóle znikali z areny sza- 
chowej? Nie trzeba daleko szu 
kać przykładów: nie ma nawet 
trzech lat, jak miarodajne czyt- 

niki pisały o świeiności i wprost 
czarodziejskim wpływie talentu 
FLOHRA, o wspaniałych skrzy- 
dłach powodzenia, które go uno 
szą. Liczy dzisiaj lat 80 i oto w 
turnieju A, W. R. O. przychodzi 
do mety ostatni. I to nikogo nie 
dziwi. 


Dziś, w ka Zm razie, ciesz- 
my się wraz z dwoma młodym 
zwyc'ęzcwni i witajmy przychył 
nie młodież lryumfującą, 


„ Zn. — Bor. 
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APARATY 


FOTOGRAFICZNE 
J. MORGENSTERN 


Piotrkowska 40. Telef. 120-63 


- „NOUVEAUTES" | 


PIOTRKOWSKA 76 
Dodatki do sukien i galanteria.. 
Uwaga! Przedświąteczna tania 
sprzedaż biżuterii, koł- 
nierzyków i szalików. 


K AANI f Ą 


A. "Ewigkeit y 


Narutowicza 6 


poleca 


KRYSZTAŁY 
PLATERY 
/ GALANTERIA 


d. PrZYłUSKI Ska 


d. S. Malinowski i S-ka 


GŁÓWNA 1, róg Piotrkowskiej 


poleca 


wykwiatną galanterię i kon- 
fekcję męska 


— galanterię A i męską PIOTRKOWSKA 7 
A 3 
= \ KRAWATY własn. wyrobu Wielki wybór rowości 


Cony: fap! T + KRAWATY, KOSZULE, ý 
DZIECINNA N\A NN d>m 0 KOSZY 


| d. Ù umer MATERIAŁY WEŁNIANE E 


Skład Win i Wódek 
PIOTRKOWSKA 59 MESKIE i DAMSKIE 


i PE E. $SZYKIER 
filia ARD 112 polea Ca E. BESTEL 
w wielkim wyborze poleca na spódniczki i bluzki 
CAC wybór pończoch, bielizay damskiej, pułowerów Aikoa i męskich, rękawiczek itp. 
Wi | pi 
ina, PUNR! 


Śródmiejska 3, tel. 107-84 
yaa PIOTRKOWSKA 84, tel. 121-67 
Q ; 
Ę „ES M A” | od zł. 5— poleca 
I. G. van de VEG ™uugg 
A © TELEFON 208-65. 208-65. 
oraz towary kolonialne 


z 
z 
2 


WYSOKIE 
BUTY GUMOWE 


życzenierm każdej Pani i Pana 
to no voczesny £yyramdeol, świecznik itp. TAN À 
wadi my J AIKÓB LA JEB, Poton 50,2470 LE 


wytwórni firmy 
Duży wybór radioodbiorników przodujących firm na r. 1938/39, Dogodne warunki spłaty. Fiili nie posiadam 


YU wej 
7 Ma GWidzdkę 
resztki 
| jedwabne i wełniane 
PIOTRKOWSKA 66 ) e AŻ > (h. EUASZ /| 
zł, 18.50 za I gat, dy PR AN ANKA Piotrkowska 28. 4 
EA Miłe RYGA podarki gwiazdkowe SZ bs 4 
) 4 ja RKA A 
ini as, Neuman iuu 22 X SWW 
polace na nadchodzące święta. konwalie, begonie. loraine, cyklam eny, bzy i inne KWITNĄCE ROŚLINY 
w pięknych nowych cdmianach wła suej hodowli. Wielki wybór ciętych kwiatów oraz świąteczne dekoracje stołów, Ceny niskie. 
s 
d 


SKŁAD SZKŁA, 


PRAKTYCZNE 


VIOLET o 


pierwszorzędnej jakości KRYSZTAŁÓW m 
ide kij „u poleca : PORCELANY Piotrkowska 95 
poleca na gwiazdkę wielki wybór 
l. Piotrkowska perfum, wód kolońskich 
1©6 największych domów krajowych 
i zagranicznych 
ŁÓD Fi 


PIOTRKOWSKA 93 


tel, 115-00 po cenach znacznie zniżonych 


PIOTRKOWSKA 80 p 


Wyiworna BIELIZNA 


pierwszorzędne pończochy, ele- 
ganckie trykotaże, rekawiczki, 
szlafroki, szaliki it p. w składzie fabrycznym 


(CiEFEG 


PIOTRKOWSKA 55, TEL. 118-95,—Ceny ściśle fabryczne 


TOREBKI 
wal.zki, nesesery i parasolki 


peleca 


= „ALIGATOR“ 


wł. A. SZUCHMAN 


Piotrkowska 89 


at 
Piotrkowska 


Aleja 1 Maja 31/33 


sklad fabryczny 


„i E X” 


oto adres 


fllja 
Piotrkowska 
st 


RADIO -APARATY 
WóZKI DZIECIĘCE 


w dużym wyborze 
na bardzo dogodnych warunkach 


„STAMBUŁ ” 


Duży wybór 
radioodbior- 
ników 
wszelkich 


gdzie najtaniej zakupisz 


marek E 3 
LA An Towarzystwo dia Hand'u Ratalnego i typów na bielizne i rekaw_czki 
p. Z O, © r. 1935/39 


na sprzedaży 
| GWIAŻDKOWEJ 
t«uajmiiszy podarek cuwis=zdzkowy dw  PIOTRI04S 1 3| 
znajdziesz w Rerfunierii „URÓDA” p tleton c ię 


td, Al. Koś init 7. tel. 163--66 / 


W dniu dzis. biuro sprzedaży czynne od 1 —6 


Dn 21 CIAZE 
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18. XII.— „GŁOS PORANNY“ — 1938 


Zapamiętajcie to 
sobie proszę, 
że na Śniegowce, 
boty, kalosze — 
jedna jest tylko 
oferta: 


kupuj wyroby 


SCHWEIKERTA 
(© az 


Kiedy Cię zaboli głowa — 


nie masz to jak proszek 


SOWA” 
TLI $ © \ , 


Szukasz prezentu? 


znajdziesz go 


a 


i 


torebek PERN biżuterii 
oraz innych artystycznych przedmiotów. 


w 


Felicja Płończak-Manfeimerowa 
Piotrko OWSKĄ . 59 


Chcesz spokojne mieć sumienie, 
zapewniony byt i spokój — 

nam zaufaj twoje mienie, 
oszczędności u nas lokuj. 

Jest to przyjacielska rada, 

słuszniej mówiąc = pomysł zdrowy, 
który ci zaleca szczerze — 
(zapamiętaj sobie kto) 


Anie 3 
Pomorska 3, Pl. Reymonta 1/2 


ELEKTRODOM 


Gdy zachwycasz się postępem, 
gdy hołdujesz nowym modom, 
radio, grzejnik, czy żyrandol 


kupuj w firmie 


„LLEKTRODON 


Piotrkowska 115 


ASTOR 


d 


Każda Pani — 
rzecz to znana 
bywa często 


po bieliznę marki 


„RÓGO” 


i praktyczną i niedrogą, 
gdyż pamięta, że jej błogo — 


tylko jest w bieliźnie „R 0 G 0” 


Magasyn Nenmans, Piotrkowska 132 


Do mycia i prania 
kupuj bez wahania 


Każdy nam to chyba przyzna, 
że najlepsza dziś BIELIZNA 


Niechaj nie minie wieść ** 
bez echa 


LITA B e h a! 
Pyjamy 5 e h a! $ 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE! 


Nr. 438 


| 
$ 


W 


<> JKEKZTOUEYROGALT"FZH > 


Dziś o jednym wszędzie mowa — 


jeśli kupić, to—LESZCZKOWA 
Nie dziw przeto, że świat cały 
tu kupuje samodziały. 

Albo spytaj: gdzie? i kiedy ? — 
kupić burki, kurtki, pledy ? — 
każdy na to ci odpowie: 

Kupuj zawsze — gdzie ? — 


W LESLCLNOWI 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 86, TE 


Nie każda pończoszka coś warta, 
choć wyda się dobra na oko — 
toć musi być ładna i trwała, 


a taką jest właśnie A d 0 ( 0 


Szczególnie dbając o bon ton — 


pończoszkę wybierz i MANON 


Do nabycia w pierwszorzędnych 
magazynach konfekcii i gnlant. 


W domu, w kawiarni, z wizytą, 
czy na miłym tête-à-tête — 
czas osłodzą ci wykwintne 


perfumy z firmy 


„VIOLET” 


Jeśli masz więc na nie chęć— 
udaj się na Piotrkowską, 
numer dziewięćdziesiąt pięć. 


Haiwiększy 


konfekeyjna 
„gz WOWANOWY 


Rokicińska 54, tel. 216-17, 182-10. 
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: Dom Bankowy Bracia Taub w Łodzi | — ua aś aa — 
Łódź, Piotrkowska 17 3 K E 

i B 3 rzekło dziecię w domu raz. 

£ B jl — A bo widzisz, ma córuchno, E 

BANK DEWIZOWY + 

å D =H założyłam w kuchni E 

4 SĘ. 

4 Adres telegraficzny „TAUBANK* b d a AZ - 

d Telefony: 159-70, 207-35. D > E 
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PIOTRKOWSKA 


— TELEFON Nr. 215 — TELEFON Nr. 215.08 — 199 


NESESENY, WALIZY, TECZK!, PORTFELE, MANICURE 


WIELKI w. gók PARASOLI. Towary w najrepszyca gatunxata 


polaca 


NA GWIAZDKE 


TOREBKI 


(OSTATNIE NOWOŚCI) 


CENY ZNACZNIE ZNIŻDNE "8% 


Prosiiuy zwrócić uwagę na naszą WYBÓR. 


